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ARTYKUŁY

Helena Radlińska

Zagadnienia opieki społecznej
(Ze skrzyżowań te o r ii i  p ra k tyk i)

1. O p i e k a  w o b e c  d ą ż e ń  
d o  z a b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o

W  dotychczasowej p o l i t y c e  s p o ­
ł e c z n e j  opieka w  ściślejszym znaczeniu 
nie by ła  wyodrębniana w  szerszej całości pomo­
cy. W edle K. K rzeczkow sk iego* *) opieka spo­
łeczna jest systemem pomocy, stosowanej w o ­
bec cz łonków  społeczeństwa ,.niezdolnych do 
samodzielnej egzystencji m a te ria lne j“ . O kreśle­
nie to  nie obejmuje w szystk ich  zadań op iek i 
i nie odzw ierc iad la  jej dążeń.

K rzeczkow ski s tw ie rdz ił, że w  opiece is tn ia ­
ły  dwa etapy, nadchodzi trzeci. W  pierwszym  
zajmowano się nieszczęśliwym i jednostkam i, 
nie wchodząc w  przyczyny społeczne zła, k tó ­
remu uległy. W  drugim  etapie obok op iek i je ­
dnostkowej pojaw ia się środow iskowa, za in te ­
resowana popraw ą w arunków  by tu  poszczegól­
nych kategory j wspomaganych. W nadchodzą­
cym etapie nastąpi uznanie konieczności zaspo­
kajan ia  w szystk ich  potrzeb ogółu, czy li zabez­
pieczenie społeczne. Będzie to  synteza ubezpie­
czeń i op iek i ze szczególnym uwzględnieniem  
p ro fila k ty k i, k tó ra  stanow i podstawę w szelkie j 
przezorności.

Krzeczkowski. p rzew idzia ł, nawet z nazwą, 
to, co stało się hasłem dzisiejszym: zabezpiecze­
nie każdemu, na rów nych prawach, m inimum 
egzystencji i m ożliwości rozwoju.

Z a b e z p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e  —  
wedle p rzew idyw ań szczegółowo uzasadnio­
nych —  ma do głębi p rze tw orzyć  w a runk i by- 
t u J). Gdy każde dziecko zostanie uznane za

h K rzeczkow ski K, P o lityka  społeczna, w ybór pism 
kódź.? Polski Ins ty tu t S łużby Społecznej 1947, str. 105

*) Zob. Szubert W. Plan Bevendge‘a. „S łużba Społecz­
na rocznik I  i odb, z b ib liog ra fią .

przyszłość narodu i  wszyscy rodzice otrzym ają 
możność w ychowania potom stwa, wzmoże się 
rozrodczość (n:edostateczna obecnie) tych, k tó ­
rzy poczuwają się do odpowiedzialności za losy 
zrodzonych. W p ły n :e to  na stan ku ltu ry , gdyż 
pomnoży liczbę ludz i pielęgnowanych i ksz ta ł­
conych od dzieciństwa. R ówny s ta rt życ iow y 
podniesie poziom  osiągnięć powszechnych i za­
pewni narodow i korzystan ie  ze w szystkich 
uzdolnień. Powszechne lecznictw o w yko rzen i 
choroby, będące klęskam i społecznymi. Renty 
dla wszystkich, k tó rzy  p rzekroczy li la t 65, po­
zwolą na m iłośniczy w k ład  m yśli i ta len tów  lu ­
dzi w  pe łn i doświadczeń, w o lnych od trosk i 
o chleb. P rzyczyni się to  do w ie lu  zdobyczy 
ku ltu ra lnych  i  do odbudowy rodziny, k tó re j 
dziadkow ie wnosić będą w k ła d  w łasny. D la  za­
spokojenia potrzeb ogółu nastąpi rozwój insty- 
tucy j dobra powszechnego: szpita li, szkół, b i­
b lio te k  i  w szelakich ognisk ku ltu ry , P rzy ich 
tw orzen iu  powołane zostaną s iły  dotychczas 
nie uruchomiane, co wzmoże ro lę  ins truk to rską  
fachowców i sk łon i do w yrab ian ia  u w szystk ich  
poczucia odpowiedzialności za siebie, za w ła ­
sne środowisko, za naród i św iat. Nadzieje są 
bardzo rozległe: snują obraz ziem i w  pe łn i bez­
piecznej, gdyż zabezpieczenie społeczne dopro­
wadzi do uniem ożliw ien ia  wojny.

Zabezpieczenie społeczne toru je  już sobie 
drogi w  życiu w ie lu  społeczeństw, uzyskuje 
cenne doświadczenia. A le , chociaż p lany zabez­
pieczenia są uzasadnione m oraln ie i prawnie, 
gospodarczo i organizacyjnie, is tn ie ją  liczne tru ­
dności ich w ykonyw ania . Zanim  zabezpieczenie 
zapewni św iatu pokój, jest współzależne z po­
ko jow ą rewolucją, k tó re j zw ycięstw o w yzw o li 
narody ze strachu w o jny  i kryzysów , u ła tw i no­
w y podzia ł dochodu społecznego. W ie lk ie  zna­
czenie posiadają dlań rów nież czynn ik i b io log i­
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czne, zwłaszcza skład ludności wedle w ieku. 
W  dziesięcioleciach powojennych stosunek 
obyw ate li w  w ieku  p roduktyw nym  i  poza nim 
jest szczególnie n iekorzystny.

W prowadzenie zabezpieczenia staw ia oby­
w ate lom  w arunk i, przekraczające sprawy go­
spodarcze, lecz —  na dalszą metę —  z n im i 
związane. Żąda pracy nad sobą i w ykonyw an ia  
obow iązków  rodzinnych, grozi odebraniem ren­
ty  inw a lidzk ie j w  razie zaniedbywania ku rac ji 
i przeszkolenia itp . W ymaga podniesienia 
ośw iaty i  moralności, zm ian w  ocenie w ie lu  
spraw  codziennych. Konieczne jest np. uznanie 
w artośc i każdej fazy życia ludzkiego, na swój 
sposób pięknej i  wzbogacającej ku ltu rę  po­
wszechną. Także —  w artości wsi, zarówno jak  
i m iasta. Sposoby rea lizacji zabezpieczenia mu­
szą się liczyć z różnorodnym i okolicznościam i, 
przygotow yw ać sobie uczestm ków i p racow n i­
ków , planować urządzenia i świadczenia zależ­
nie od charakteru  przemysłowego lub ro ln icze­
go regionów  i  k ra jów .

Czy zabezpieczenie społeczne w  razie swej 
pełnej rozbudow y usunie p o t r z e b ę  o p i e ­
k i  s p o ł e c z n e j ?  Jak  na nią w p ływ a  
w  okresie początkow ym  rea lizacji?

Przed znalezieniem odpow iedzi należy usu­
nąć możliwość nieporozum ień słownych. W yraz 
,,op 'eka" jest bow iem  w  języku po lskim  nadu­
żywany, nowe typy  działalności nie w y tw o rz y ły  
u nas w łasnego m ianow nictw a. N aw et K rzecz- 
kow sk i utożsanra zabezpieczenie z opieką, k tó ­
rą nazywa ca łkow itą  lub integralną.

Próbowałam  już dawn ej uzasadnić, że w  tym , 
co ustawodawstwo i p ra k tyka  uważają za opie­
kę, mieszczą się odmienne rodzaje działalności: 
pomoc, ra to w n ic tw o  i opieka we w łaśc iw ym  te ­
go słowa znaczen iu3). P o m o c  dostarcza 
podn 'e t i  m a te ria łów  rozw o jow i jednostek 
i grup oraz w zros tow i wszystkiego, co zostało 
uznane za dobro. L iczy  się ze w spółpracą po­
magających i korzysta jących z pomocy, w  pełn i 
za siebie odpowiedzialnych. W samopomocy 
zrzesza świadomych, ufających w  swe siły. 
R a t o w n i c t w o  zjaw ia się zzewnątrz

razie nagłego nieszczęścia jednostk i lub k lę ­
ski gromadnej, doraźnie zwalcza działanie z łe ­
go losu i  p ierwsze jego sku tk i. O p i e k a  nie • 
ty lk o  dostarcza braku jących środków  (okreso­
w o  lub trw a le), lecz bierze na siebie odpow ie­
dzialność za losy ,.podopiecznego", k ie ru jąc 
użyciem  tych środków. W  w iększej lub  m nie j­
szej n re rze  ubezwłasnowolnia.

W  życiu  m ało  jest form  czystych. Pomimo je­
dnak, że ra tow n ic tw o  byw a najskuteczniejsze 
w  raz :e m ożliwości współdzia łan ia  ratowanych, 
że opieka byw a częściowa i, dobrze w yko n y ­
wana, dąży do usamodzielnienia swych k lie n ­
tów , czy li zb liża jsię do pomocy, cechy odrębne 
tych  trzech typów  działalności w ystępują w y ­

3) S trum ińska  J. Pom oc, ra to w n ic tw o , op ieka , „ P o l i ty ­
ka  S po łeczna" (W arszaw a, 1943), częśc iow y p rz e d ru k  
„S łu ż b a  S po łeczna", ro c z n ik  I.

raźnie i  w yw ie ra ją  w p ły w  na życie społeczne.
Stosunek do zabezpieczenia jest różny w  za- 

k r  esach pomocy, ra tow n ic tw a  i opieki. U rzą ­
dzenia pomocy i s iły  w oko ło  nich skupione 
(wraz z urządzeniam i przezorności) są zw iastu­
nami zabezpieczenia i jego kam ieniam i w ęg ie l­
nym i. W noszą do ins ty tucy j powszechnych jed­
ną z najcenniejszych swych metod: in d yw id u a li­
zowanie, k tó re  u ła tw ia  jednostkom  udział 
w  tym  co wspólne i spełnianie w łasnych zadań. 
R a tow n ic tw o  przekracza poko jow y system za­
bezpieczenia, lecz w  jego obrębie w y tw arza  po­
gotow ia ra to w n ikó w  i p lacówek. Opieka, w  ra- 
z ’e rozw oju zabezpieczenia, zwęża swój zakres. 
N iek iedy nie ku rczy  się, lecz zm ienia: zb liża się 
wówczas do p laców ek ra tow n ic tw a . N ie n i­
knie. Dlaczego?

Ustaw odaw cy i organizatorzy urządzeń dobra 
powszechnego mają w ie le  złudzeń, kltóre w y n i­
ka ją  z w patrzen ia  się w  czołowe szeregi spo­
łeczne, w  silnych i tw órczych. Pomijaną przez 
nich część p raw dy życia w idzą pracow nicy 
op iek i społecznej, k tó rzy  zmagają się z trudno­
ściami w ykonania  zamierzeń prawa, z rozp lą­
tyw aniem  przeróżnych spraw, skłębia jących się 
w  życiu  ludzi. W iedzą, ile  okoliczności składa 
się na to, aby instytuc ja  pomyślności społecznej 
została spożytkowana przez tych, dla k tó rych  
by łaby najbardzie j zbawienna. Na każdym  k ro ­
ku  stw ierdzają, że urządzenia przodownicze, 
zw iastuny zabezpieczenia, wymagają od ko rzy ­
stających świadomości, nastaw ienia w o li, n ie­
k iedy  znacznego w ys iłku . Gdyby, jako św iadko­
w ie  nędz i  w yko le jeń, zechcie li i  um ie li pisać 
nie ty lk o  schematyczne sprawozdania, mogliby 
pokazać, jak  w ie lu  jest tych, k tó rzy  stoją 
w  społeczeństwie poniżej w a rs tw  pracujących, 
czym się różni b y t robo tn ika  i w yrobn ika , co 
znaczy, gdy książeczka ubezpieczalni ,,już w y ­
szła", ja k  dalece groźne są chw ilowe, przypad­
kow e zboczenia na bezdroże. Ostrzegaliby, że 
niepewne są w szelkie zdobycze górnych w arstw  
św iata pracy, dopóki is tn ie ją  „z b y t biedni, by 
m ogli m ieć cno ty". U żyte tu  poetyckie  określe­
nie S taffa należy nieco skorygować. „C n o ty “ 
spotyka się często wśród wspomaganych, n ie ­
jeden z n ich szuka opieki, żeby się nie znaleźć 
w  zaułkach przestępczości. O pieka ma zastąpić 
mu b rak  s ił w łasnych, zapewnić drogą legalną 
„sposób do życ ia ", którego sam znaleźć nie 
umie.

Doświadczenie wskazuje, że w  losach jedno­
stek granica pom iędzy samodzielnością i op ieką 
jest p łynna, zwłaszcza w  okresach kryzysu 
i bezrobocia, po k lęskach żyw io łow ych, w  d łu ­
go trw a łych  chorobach. Pomimo to  zorganizowa­
ny św ia t pracy (rozbudowujący ubezpieczenia 
i spółdzielczość) nie ty lk o  nie interesuje się 
opieką, lecz prze jaw ia rodzaj pogardy dla ży ją ­
cych z zasiłków . To zjaw isko, uspraw iedliw ione 
psychologicznie, jest samoobroną przed ciągle 
grożącą degradacją. Może zaniknąć w raz  z oba­
wą o ju tro , po w prow adzen iu  pełnego zabezpie­
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czenia, narazie w p ływ a  n iekorzystn ie  na całość 
p o lity k i społecznej.

Dążenie do powszechnego zabezpieczenia b y ­
tu i szans rozw oju  nie może wyłączać opieki. 
Jest ona konieczna wobec n ieprzew idzianych 
wydarzeń losowych, wobec przejść osobistych, 
zaburzeń normalnego ry tm u  życia, skultków da­
w nych zaniedbań, Uznanie te j konieczności jest 
k rok iem  wstępnym  na drodze do d o sko n a le n i 
systemu opieki.

2. P o g r a n i c z a  i z w i ą z k i  o p i e k i

W  opiece społecznej, jako jednym z czynni­
ków  w spółżycia  w  gminie i  państw ie, należy 
brać pod uwagę w s z y s t k i e  d z i e d z i ­
n y  ż y c i a  i wszystkie sk ładn ik i rzeczyw i­
stości, to  jest nie ty lk o  z jaw iska bijące w  oczy 
w  dniu teraźniejszym, lecz również zapowiedzi 
możliwości, n ierozrosłe siły.

Degradacja społeczna posiada ty le  różnora­
k ich  przyczyn, że dźwiganie z upadku wymaga 
szerokich współdzia łam  Najczęstszą przyczyną 
potrzeby op iek i są schorzen a i  wycieńczenie f i ­
zyczne, obok n ;ch: zaburzenia psychofizyczne, 
b rak  sprawności i  wykszta łcenia, samotność, 
złe nałogi, w  licznych przypadkach —  w ady 
ustroju. Opieka jest bezsilna bez pomocy m edy­
cyny i  higieny, w ychowania i organizacji życia 
społecznego. N ie dając w  tym  miejscu charak­
te rys tyk i w szystk ich  zw iązków  życiow ych 
op iek i z innym i, dziedzinam i działalności spo­
łecznej, należy wym ień ć k ilk a  znamiennych 
zjaw isk.

Najdawniej uznany jest z w i ą z e k  o p i e - 
k i ,  l e c z n i c t w a  i  m e d y c y n y  z a ­
p o b i e g a w c z e j .  P ro fila k tyka  w  zakresie 
zdrow ia  i p ro fila k ty k a  społeczna są ze sobą naj­
ściślej związane przy  zapobiegano chorobom, 
k tó rych  sku tk i stanow ią nadm ierny ciężar 
w  leczn ictw ie  i w  opiece, w  ochron:e macie­
rzyństw a i pielęgnowania n iem ow ląt. Szpitale 
i sanatoria stw ierdzają, że leczenie jest bezpło­
dne, gdy pacjent powraca do z łych w arunków  
by tu  i  pracy, tych  samych, k tó re  spowodowały 
choroby. N ie m a 'p ra w ie  przypadku, w  k tó rym  
nie zachodzi potrzeba racjonalnej op iek i nad 
chorym. Dom y dla rekonwalescentów , domy 
w ypoczynkowe, przychodnie są cen;one coraz 
bardziej. Zakres roztaczanej przez nie op iek i 
obejmuje sprawy, przekraczające gramce lecz­
n ictw a, w iąże się z w ychow yw aniem  (w lecze­
n iu  inwabdów , w  zwalczaniu nałogów, We 
wdrażaniu w yko le jonych  w  regu larny ry tm  ży­
cia). H ig iena psychiczna dostarcza nowego orę­
ża w ie lu  poczynaniom opiekuńczym.

Z w i ą z e k  o p i e k i  z w y c h o w a ­
n i e m  występuje na p ierw szy plan w  opiece 
nad dziećmi. N ie jest jeszcze, n iestety, po ­
wszechną świadomość, że we w szystkich czyn­
nościach opiekuńczych odbywa się ak t w ycho­
wawczy (nieraz niezam ierzony). Ze względu na 
znaczenie te j spraw y należy uprzytom nić, czym

jest i jak przebiega wychowanie 4 *). Odbywa się 
ono wśród zjaw isk autonomicznych, samorzut­
nych; wzrastania (rozwoju) i w rastan ia  w  śro- 
dow ’sko. Za n ikogo nie można się rozw ijać, mo­
żna jednak ochraniać rozwój przed zaburzenia­
m i i wspomagać go, dostarczając pożywek 
i podniet. N  epodobna również za n ikogo w ra ­
stać. Is to ty  ludzkie  zakorzeń’ają się w  glebie 
społecznej inaczej niż roś liny  w  ziemi, trudno 
przew idzieć, co odnajdą i co przyswoją. Należy 
upraw iać całą glebę w rastan :a i rozpowszech­
niać szeroko najcenniejsze wartości. Wychowa­
nce polega na p ielęgnowaniu rozwoju, na ucze­
niu sztuk i odszukiwania i  w yboru  w artości 
istn ie jących oraz czynienia z nich narzędzi w ła ­
snego trudu, na wzbogacaniu w iedzy, na w y ra ­
bianiu sprawności w  k ie row an iu  sobą i  w y ­
k o n y w a n i pracy. Jest ono skuteczne, gdy, 
zgodnie z fazami w ieku, dopomaga do rozw ią ­
zywania zadań, k tó re  staw ia życie i we w łaśc i­
wej ch w ili w prow adza w  sprawy społeczne 
i pozaczasowe, przerastające jednostkę. W y ­
chowanie jest sprawą całego życ :a, przekracza 
obręby szkół, w iąże się ze w szystk im i czynni­
kam i stawania się osobowości ludzkie j. O p:eka 
w spó łdzia ła  z wychowaniem  przede w szystkim  
przez to, że kompensuje b ra k i zagrażające roz­
w o jow i i walcząc z nędzą i zniechęcen'em, 
przyczynia s:ę do upraw y gleby w rastania. 
Równocześnie opieka spożytkowuje m etody 
w ychowania w  usuwaniu m oralnych przyczyn 
ludzkiego nieszczęśc;a i  szkodliwej bierności.

W  o r g a n i z a c j i  ż y c i a  s p o ł e c z ­
n e g o  opieka łączy s‘ę z przezornością. Pod­
opieczni usamodzielniają s‘ę n ie jdnokro tn ie , 
uzyskując św iadczen:a ubezpieczalni itp . Naod- 
w ró t, gdy m ija ły  okresy zasiłkowe, Fundusz 
Bezrobocia oddawał swych uczestn:kó w  ośrod­
kom  opieki. Z jaw ia ją  się też rozm a’te p ro je k ty  
współdzia łan ia. T ak np. zauważono, że zanim 
po w ypadku  dojdzie do określenia stopnia in ­
w a lidz tw a  i w y p ła ty  renty, rodzina poszkodo­
wanego ubożeje. Chory, k tó ry  zrazu rozpacza 
z powodu upośledzenia swej sprawności, sto­
pn iow o poddaje się pokusie prze°adzania sku t­
ków  w ypadku, by uzyskać iak najwyższą staw ­
kę. D z ‘eie się to  w  chw ilach, w  k tó rych  dla 
przyszłości konieczne jest nastaw ianie w o li 
chorego, bv zechciał się ćw iczyć w  nowych 
chw ytach lub uczyć rnnego zawodu, by  w yra - 
b :ał w  sob:e ..odwagę życ ia ". O p'eka przyza­
kładowa, u ła tw ia jąc b y t rodz iny  i oddzia ływ u- 
jąc na poszkodowanego, op łac i się w  tak im  
przvoadku w ie lostronnie .

W  dz'edzinie organizacyjnej b rak  w ie lu  n ie ­
zbędnych poczynań.

Przezorność społeczna i przezorność osobista 
nie sprzęgły s'ę dostatecznie ze sobą. Gospo­
darstwa domowe robo tn ików  niszczeją przez 
c’ągłe wyprzedawanie się p rzy utrac.e zarobku 
lub wzmożonych w ydatkach. Znane są również

4) Por. Radlińska H, Zasięg wychowania. ,,Ruch Peda­
gogiczny" 1947 r, i  „O św ia ta dorosłych", Warszawa, 1947.
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przypadki, gdy robo tn ik , w ysoko p ła tn y  w  se­
zonie, głoduje zimą i staje się podopiecznym. 
B ra k  organizacji k redy tu  i u ła tw ian ia  w p ła t na 
węg el, c iepłą odzież itp  w  miesiącach dobrych 
zarobków  obniżają stopę życia  i  prowadzą do 
niepotrzebnego obciążania ins ty tuc ji o p e k i. 
D robną zaledwie popraw kę zdo ła ły  wnieść bez­
procentowe kasy pożyczkowe, powstające prze­
ważnie z in ic ja tyw y  opiekuńczej.

Nieznane są u nas fo rm y op iek i m ieszkanio­
wej, napraw iającej rudery i  wychowującej ich 
m ieszkańców na dobrych loka to rów  spółdzie ln i 
samopomocy w a rs tw  przodowniczych, nie zw ra ­
camy uwagi na po trzeby słabszych,, skazywa­
nych na poniżające koszarowanie w  barakach. 
Tak ie  zaniedbania, zwężające opiekę, mszczą 
się w  w ie lu  zjaw iskach naszego życia.

Na pograniczach dziedzin m yśli i dziedzin o r­
ganizacji z jaw ia ją się zazwyczaj nowe ujęcia 
i w y tw arza ją  nowe metody. D latego planowanie 
w  opiece społecznej opierać się pow inno na 
znajomości jej w łasnego zasięgu i pomocy z po­
graniczy.

3. Z a s a d y  p l a n o w a n i a  
w  o p i e c e  s p o ł e c z n e j

Porów nyw ano nieraz m etody op iek i i m edy­
cyny, gdyż zaw iera ją  one te same etapy: rozpo­
znania zła, rokow ania, w ybo ru  środków  popra­
w y. Zapożyczając nazwy u m edycyny M. R ich­
mond 5) nazwała rozpoznanie ,,diagnozą spo­
łeczną".

Porównań nie można posuwać zbyt daleko, 
opieka w ypracow a ła  w ł a s n e  m e t o d y  
na w szystk ich  etapach zbieżnych z etapami 
lecznictwa. Są n im i przede w szystk im  w yw iady 
i lustracje. W y w i a d  ś r o d o w i s k o w y  
stw ierdza fa k ty  m ożliw ie  ob iektyw n ie , spraw ­
dza w iadomości podane przez petenta, zbiera 
opinie postronne o ludziach i okolicznościach, 
uzupełn ia je oględzinami. Inne cele ma następu­
jący po nim  (n iekiedy i łącznie) w yw iad  o p i e ­
k u ń c z y ,  k tó ry  wprow adza na poznanym tle 
przem iany, sam przez się staje się św iadcze­
niem, Przynosi pomoc, poucza jak  z niej ko rzy ­
stać, usiłu je spraw ić ulgę. w yzw o lić  z poczucia 
beznadziejności, doprowadzić do wspólnego ze 
wspomaganym układan ia  planu nowego życia. 
Łączy się często z czynnościami p ie lęgn ia rsk i­
m i lub gospodarczymi, z poradn ictw em  p ra w ­
nym, wychowawczym . B yw a sub iektyw ny, gdyż 
opiera się na stosunku osobistym, za każdym 
razem porusza to, co w  danej chw ili jest is to ­
tne, uwzględnia punkt w idzenia i odczucia od- 
w :edzanych, D z ięk i temu w łaśnie w yw ia d  opie­
kuńczy wnosi w ie le  nowych ośw ietleń sytuacyj 
społecznych, w yjaśnia niejedno w  orzeczeniach 
leka rsk ich  i zw oln ieniach z pracy. Zwracając 
uwagę na sposoby zaspokojenia potrzeb, uka ­
zuje w  całej pe łn i zagadnienie s ił i  środków.

5) R chm ond M , Socia l^d iagnosis. N . Y o rk , Russel Sagę 
F oun d a tio n , 1917.

Jak w  leczeniu odszukuje w łasne s iły  wspoma­
ganego, aby je wzm ocnić i  użyć w  walce o po­
prawę. W  każdym  przypadku dzia ła odrębnie, 
gdyż są one inne lub  inaczej splątane z oko licz ­
nościami danej chw ili. Poszukiwanie n ie  ograni­
cza się do spraw  zewnętrznych, sięga źróde ł si­
ły  duchowej, podnie t d la w o li, W  wyw iadach 
nie w ystarcza poznanie spraw jednostk i i rodz i­
ny. Rozpoznaje się środow isko ich bytu , tk w ią ­
ce w  nim  przyczyny w yko le jeń  i m ożliwości 
twórcze. T ak  np. p rzy  poznawaniu losów dzieci 
przestępczych na Ochocie okazało się, że w ię k ­
szość złodzie jaszków m ieszkała w  pewnym  na­
rożnym  domu z szynkiem  —  ,,mel.’ną“ . ,,M eli- 
n ia rze" w ciąga li ch łopców  z podwórza najm u­
jąc ich do przenoszenia paczek, do w a rt itp . 
Rodziny tych  chłopców  b y ły  uczciwe. W spół- 
dz;a łanie ku ra to ró w  sądów dla n ie le tn ich  ze 
szkołą i z rodziną spraw iło , że z n ie le tn ich  pod- 
sądnych w yro ś li ludzie nienaganni.

L u s t r a c j a  s p o ł e c z n a 8) jest roz­
szerzonym w yw iadem  środow iskowym , dokony­
wanym zbiorowo. S tanow i przegląd w arunków  
życia i  potrzeb określonego terenu z myślą 
o popraw ie stosunków wedle pewnego wzorca 
(ustalonego na podstaw ie w y n ik ó w  higieny, e ty ­
k i, pedagogiki, doświadczeń technicznych i ad­
m inistracyjnych). Lustracje stają często na po­
graniczu badań naukowych i poznawania śro­
dow iska dla celów  natychm iastowego oddzia­
ływ an ia  na jego przemianę. Pom ijają wówczas 
niejedną dziedzinę z tematem nie związaną ści­
śle, choćby by ła  szczególnie interesująca dla 
h is to ryka , etnografa, socjologa (czasem w  upra ­
szczaniu idą  za daleko).

P ierwszy p rzyk ład  p lanowania przemian, 
k tó re  mają być dokonane dla zwalczania gru ­
źlicy, oparł się na lus trac ji m iasteczka Fargo 
w  U. S. A . Plan obejm ował budowę domów 
w  najzdrowszej dzie ln icy, zburzenie w ie lu  ru ­
der i  pow ierzenie słońcu, by oczyściło z lasecz- 
n ików  gruźlicy dawne ogniska in fekc ji, zam ie­
nione na ogrody. Równocześnie chorych leczono 
przed przenoszeniem do nowych mieszkań, ogół 
m ieszkańców pouczano i pociągano do udziału 
w walce z chorobą. W  w ykonan iu  planu w spó ł­
dz ia ła ły  szpitale i przychodnie, szkoły i b ib lio ­
tek i, kościo ły  i zrzeszenia.

P l a n o w a n i e  w  opiece społecznej jest 
zgoła odmienne niż w  gospodarce przem ysło­
wej. T rudn ie j ob liczyć stosunek nakładu do w y- 
n :kó w  i określić  wysokość nakładu. B rać trzeba 
pod uwagę rozm iary i rodzaj zwalczanego zła. 
Nie można np. rozumować, że leczenie chorób 
wenerycznych i  związane z n im  fo rm y op ieki 
będą stopniowo powiększane, ta k  jak  w ydoby­
wanie węgla. Zaraza po wojnie, stanowiąca na 
n iek tó rych  terenach najcięższą klęskę, dokona 
tymczasem nieoblicza lnych spustoszeń, rozsze­
rzy  się niepom iern ie . Racjonalność p lanu wym a- 6

6) R y c h liń s k i S. L u s tra c je  społeczne, Ł ódź  1947. P o lsk i 
In s ty tu t S łużby  Społeczne j, (N azw a lu s tra c ji obe jm u je  ró ­

w n ie ż  w yw ia d y ).
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ga zastosowania ra tow n ic tw a . Muszą być na­
tychm iast w zię te w sze lk ie  rozporządzalne środ­
k i i zdobywane nowe, choćby m ia ły  obciążyć 
przyszłe budżety. W ażne są tu  w zo ry  nie p ro ­
dukcji, lecz w a lk i.

M ie rn ik i liczbow e nie są w  opiece dość m ia­
rodajne, gdyż sku tk i opiekuńczej p o lity k i m ie­
szkaniowej, żywnościowej, higienicznej, oświa­
tow ej występują nie odrazu i  można je szaco­
wać ty lk o  w  zw iązku z w ie lu  przem ianam i spo­
łecznym i. Jedna instytucja , czy też wyosobnio­
na 'dz iedzina życia nie wyjaśni np. faktu , że 
w  ciągu niespełna ćw ie rć w ieku  p raw ie  zn ik ła  
k rzyw ica  nóg u dzieci warszawskich. N ieraz 
najskuteczniejszym czynnik iem  przem ian jest 
oświecanie. T ak np. w prowadzenie w  Bostonie 
in s tru k to re k  de te tycznych , organizujących k u r­
sy dla m atek, zm niejszyło koszty dożyw iania 
w  szkołach, gdyż stało się ono niepotrzebne dla 
dzieci „n iedożyw ionych" z powodu n iew łaści­
wego doboru i  przyrządzania potraw . In s tru k ­
to rk i kosztow a ły  miasto, lecz działalność ich 
dała trw alsze i  szersze w y n ik i niż popraw ian ie 
przez kuchnie szkolne błędów, k tó re  m ogłyby 
me być popełniane w  rodzinach.

P lanowanie wymaga przede wszystkiem  l i ­
czenia się z przyczynam i zjaw isk, k tó re  mają 
być usuwane lub  przetwarzane. O bjawy po­
chodne, n iek iedy bardzo efektowne, n ie  p o w in ­
ny skupiać całego zainteresowania. Trzeba tak  
nastawiać w yobraźnię społeczną, by przestała 
się lubować w  jaskraw ych efektach i w yzw o liła  
się z magii w ie lk ich  liczb. Parę p rzyk ładów  
rzecz tę uw ypuk li. Dom y M a tk i i Dziecka są 
n iew ą tp liw ie  potrzebne, ale —  jako urządzenie 
pomocnicze szerszej akcji. Poradn ictw o prawne 
i życiowe oraz opieka przyzakładow a w  pora­
dniach dla ciężarnych i na oddziałach po łożn i­
czych ochronią w ie le  kob ie t przed szukaniem 
p rzy tu łku , gdyż u ła tw ią  stworzenie domu w łas­
nego (samodzielnego lub u rodziny). Półsieroc- 
tw o  wymaga często (lecz nie zawsze) pomocy 
osamotnionej matce, rzadziej ojcu. Trzeba je­
dnak nieść ją wszechstronnie, dochodząc praw  
do rent, odszkodowań itp . Trzeba również 
orientow ać się, że w  k ra ju  ro ln iczym  odbudo­
w uje się szybko pełna rodzina, K rzyw dzeniu  
pasierbów  najlepie j zapobiegnie rozszerzenie 
ogólnej pomocy dzieciom.

W  opiece społecznej, podobnie jak  w  ośw ia­
cie, m ie rn ik iem  jest nie narastanie w szystk ich  
ins ty tucy j, lecz ich stosunek do zmiemających 
się potrzeb, T y lk o  na roz leg łym  tle  społecznym 
można ocenić osiągnięcia opieki. P rzy sięganiu 
w  głąb dostrzega się sku tk i wczesnego w y ró w ­
nyw ania  zaburzeń rozw oju  i zamedbania tej 
dziedziny p ro fila k ty k i, obciążającego szpitale, 
zakłady specjalne i w ięzienia. W idać, jak  w :el- 
k ie  znaczenie posiada pomoc w  pe łn ien iu  obo­
w iązku  szkolnego, k tó ra  um ożliw ia  w ychow y­
wanie w  poszanowaniu prawa. M ożna również 
uchw ycić moment, gdy opieka staje się szkod li­
wa, gdyż ogranicza samodzielność, usypia siły. 
Rozglądanie się w  oko ło  przekonyw a, że zw o­

lenn icy w yłączne j op iek i zakładowej niesłusznie 
przeciw staw ia ją  jej „um ieran ie  pod p ło tem ", nie 
zwracając uwagi, że liczne p rzypadk i świadczą 
o skuteczności innych form  opieki. Uderza 
zw iązek różnych form  pomocy i niemożność 
spożytkowania najkonieczniejszej w  danej chw i­
li, gdy b rak  innych (jak w  przykładach matek, 
skłonnych do poddania się koniecznej operacji 
dopiero w tedy, gdy /będą m ia ły  zapewnioną 
opiekę nad dziećm i i domem). Rzutowanie 
w  przyszłość zmusza do zainteresowań nie ty l ­
ko dzisiejszym stanem zakładów  w ychow aw ­
czych, lecz rów nież do p rzew idyw ań przyszło­
ści ich w ychow anków  samotnie w kraczających 
pom iędzy ludzi, k tó rych  ksz ta łtow a ły  zw iązki 
rodzinne i  towarzyskie .

Przy stw ierdzaniu, że działalność opiekuńcza 
jest tym  skuteczniejsza, im  w ięcej „podopiecz­
nych" wprowadza na drogi samodzielności, 
trzeba przew idzieć taką  organizację świadczeń, 
k tó ra  by nie przeszkadzała codziennym obo­
w iązkom  dom owym  i poszukiwaniu pracy.

N iejeden błąd i niejedna dodatkowa, n iepo­
trzebna przykrość, w yn ika ją  stąd, że opiekuno­
w ie nie zdają sobie sprawy z zobowiązań, k tó re  
zaciągają wobec wspieranych przez fa k t k ie ro ­
wania ich krokam i, rozstrzygania o ich po trze ­
bach. Na pograniczach op iek i i  pomocy można 
określić  typ  działalności przede w szystkim  
przez stosowanie praw a w yboru.

Doświadczenia organizacyjne pokazały, że 
naczelnym dla op iek i wskazaniem jest poszano­
wanie i  odbudowywanie w i ę z i ,  s p o ł e c z ­
n e j .  Z dzie jów  op iek i w a rto  przypom nieć, że 
zaczęła się ona jako m iłosierne zastępstwo w ię ­
zi, rodzinnej, sąsiedzkiej itp . wobec ludzi w y k o ­
le jonych: w ędrow ców , jeńców, trędow atych. 
Dążenie do usamodzielniania podopiecznych 
skierow uje uwagę ku  naw iązyw aniu zerwanych 
stosunków, ku  p rze ryw an iu  samotności i opusz­
czenia. D awny ideał „Bożego S zp ita la" czy li 
p rzy tu łku  (były obok szp ita li chorych —  szpi­
ta le podrzutków , dzieci, starców) jest uzupeł­
n iany przez wprowadzanie tych, k tó rzy  się zna­
leź li poza bram ą normalnego życia, w  krąg lu ­
dzi zwyczajnych, pełnoprawnych, pod trzym ują­
cych się łącznością organizacyjną.

Z tej zasady w yn ika  ra tow anie  i  w zm acnia­
nie rodziny, gdy jej b rak  —  pow oływ an ie  ro- 
dz!n przysposabiających, zastępczych i op iekuń­
czych (w pierwszym  rzędzie spokrewn onych 
lub zaprzyjaźnionych). W ięzi ś rodow skow e : są­
siedzka, koleżeńska, wyznaniowa, ideologiczna 
—  pow inny być uwzględnione jak  najszerzej. 
N ie oznacza to  bynajm niej, że należy zachowy­
wać się b iern ie  wobec w łaściw ości środowiska. 
Na odw ró t: licząc się z n im ', trzeba je um ie ję t­
nie przetw arzać przez wydobywam  e is tn ie ją ­
cych cech dobra. Działalność opiekuńcza prze­
m awia do rozsądku i do uczuc a, by uzyska” 
m ożliwości pow ro tu  w yko le jeńców  do rcd~:?i 
by znaleźć u najb liższych miejsce dla o •- - 
tn ionej m a tk i z niemowlęciem . Ukazuje nowe 
w zory  życia stwarzając ośrodki wspóldz ałania,



282 P r a c a  i  O p i e k a  S p o ł e c z n a Nr  4

poradnie, różnorodne ogniska. W  n iek tó rych  
przypadkach musi przeryw ać dotychczasowe 
łączności, np. zabierać m łodzież ze środow iska 
przestępczego i przenosić tam, dokąd nie się­
gnęła zła op in1'a rodziców.

Poza w y ją tko w ym i przypadkam i specjalnym i 
nie należy odosobniać wspieranych w  murach 
zakładów  i w  osiedlach specjalnych. Rozum ieli 
to dobrze eksm itowani, k tó rych  umieszczano 
w  schroniskach odległych od kręgu dotychcza­
sowych stosunków. W o le li koczować na scho­
dach i strychach, ,,bo tu  znajdują zarobek, choć­
by dorywczy, tu  dzieci chodzą do szko ły zw y­
czajnej, nie dla ’dz iadów “ . M yśl współczesna 
odwraca się od baraków  dla bezdomnych, od 
kuchen dla wspieranych, od wydaw ania odzieży 
ze specjalnych składów, uznając konieczność 
tymczasowego schronienia, dającego w yko le jo ­
nemu możność w ypoczynku i przygotow ania się 
do wejścia m iędzy ludzi. Zak łady zam knięte są 
najmniej pożądaną form ą stałej op iek i (poza 
przypadkam i najcięższego ka lectw a  i p rzykrych  
dla otoczenia chorób nieuleczalnych), „S ie ro ­
cińce" i „gniazda sieroce“  pow inny zniknąć, 
oddając swych w ychow anków  rodzinom  zastęp­
czym i opiekuńczym, lub —  gdy to  n iem ożliwe 
—  in ternatom  przeznaczonym dla dzieci, k tó re  
utrzym ują  stosunki rodzinne.

„S ta rocm ce“  należy w ięc w  m iarę możności 
utrzym ać ty lk o  dla chorych i  ca łkow ic ie  niedo­
łężnych, tw orząc domy - hotele dla zdrowych 
starców, żyjących z ren ty  starczej lu b  zasiłków  
swobodnie, wedle w łasnych upodobań, lecz k o ­
rzysta jących z op iek i p ie lęgn iarskie j i  urządzeń 
w spólnych domu.

L iczyć się jednak trzeba z faktem , że rozwój 
ren t starczych doprowadza do pow ro tu  w ie lu  
starców  pod dach rodzinny, zwłaszcza w  rodz i­
nach zarobkujących dn iów kam i czy tygodn iów ­
kam i i ro ln iczych, Ten fak t, doniosły pod w zglę­
dem gospodarczym, ma rów nież w ie lk ie  znacze­
nie dla odbudowy życia rodzinnego i w ychow a­
nia wnucząt.

W  przebudow ie społecznej, dokonywanej 
dz 'ęk i w y tw arzan iu  się nowych w ięzi m iędzy­
ludzkich, szczególne znaczenie posiada opieka 
zwana „o tw a rtą “ . D zia łan ie  jej wzm acnia sła­
bych, zapobiega zryw an iu  w ięz i lub ją  naw iązu­
je, p rzyczyn a  się do przetw arzan ia  środow isk. 
O środki o tw arte  prom ieniu ją  nieraz bardzo sze­
roko, dają początek urządzeniom dobra pow ­
szechnego. Poczęte z obow iązku w spó łdz ia ła ­
nia, wnoszą w  życie w k ła d  solidarności szerszej 
n iż rodzinna, zawodowa, zw iązkowa, lecz ró w ­
nocześnie podtrzym ującej i spożytkowującej 
w ięź, przez tam te wytwarzaną.

Planowanie pow inno brać pod uwagę swoiste 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k tó rych  p rzy ­
czyny tk w ią  w  sytuacji społecznej, w y tw arza ją ­
cej się w  opiece oraz w  złych tradycjach 
i współczesnych błędach.

Rządzeme losem podopiecznego ła tw o  p ro ­
wadzi do poczucia wyższości opiekuna, do

lekceważenia ludz i i określania ich potrzeb 
poniżej istotnego poziomu lub niezgodnie z ich 
odczuciami. Dochodzi p rzy  tym  do bezwiednego 
okrucieństwa. B yw a ono uderzające wobec 
starców, pozbaw ionych n ie jednokro tn ie  stosun­
ków  tow arzyskich, w łasnego grosza, możności 

' zachowywania przyzwyczajeń i  cieszenia się 
pam iątkam i. Zdarza się we wszelk ich oko licz ­
nościach, naw et wobec ludzi, k tó rych  ch w ilo ­
we trudności i b ra k  ins ty tuc ji zabezpieczenia 
w tło czy ły  m iędzy podopiecznych.

Żyją jeszcze w  praktyce , choć usunęłp je 
prawo, tradyc je  policyjnego trak tow an ia  opie­
k i jako  usuwania na ubocze i  ścisłego ko n tro ­
low ania tych, k tó rzy  zatruw ają życie społecz­
ne swą „łuźnością“ , utożsamianą niegdyś 
z „hu lta js tw em " lub  —  w yw o łu ją  swą nędzą 
w y rzu ty  sumienia sytych. „B ie d n y “  należy do 
św iata niezorganizowanego, w  k tó rym  u k ry ­
wają się przestępcy, jest podejrzewany o za­
w in ien ie  swej nędzy.

Zam iłow anie do masowości w yw o łu je  upaja­
nie się cy frow ym i w ym kam i i  przecenianie 
w artośc i w ie lk ich  zakładów. Są one uważane, 
niesłusznie, za tańsze i ła tw ie jsze do p row a­
dzenia. Na ogół, wedle w yn ikó w  działalności, 
uznać je trzeba za niecelowe, gdyż nie są w  mo­
żności indyw idua lizow ać i  usamodzielniać. M a ­
łe  dzieci z masowych hodow li są zazwyczaj za- 
późnione w  rozw oju  (z b raku  podniet, jak ie  da­
ją pieszczoty i  rozm owa dorosłych). M a tk i 
umieszczane jako ka rm ic ie lk i dziecka w łasne­
go i „p ie rs ió w k i“ , równocześnie p iastunk i pa­
ru dzieci, nie mogą cieszyć się niemowlęciem , 
gdy muszą k ilkadz ies ią t razy dziennie ważyć 
i p rzew ijać 7).

Masowość sprzyja schematyzowaniu. U ła t­
w ia  —  nadużycia ze strony ubiegających się 
o opiekę. U ła tw ia  rów nież rozrzutność w  sza­
fow aniu środkam i, gdyż z b raku  indyw idua liza ­
c ji u trzym uje się w  zakładach osoby, d la  k tó ­
rych  można opracować plan życ iow y usamo­
dzie ln ia jący skuteczniej i tańszy. Na ten, dość 
powszechny b łąd op iek i zakładowej w p ływ a ją  
po części przyczyny psychiczne, mające głębo­
k ie  i  czyste źród ła : przyw iązanie opiekunów 
do „sw o ich " w ychow anków  lub pensjonariu­
szy, niechęć pozbywania się lu b !anych, jak  gdy­
by u tra ty  dorobku w łasnych starań.

Trzeba oświecać „E rosa wychowawczego", 
by obdarzał m iłością nie ty lk o  ofiarną, lecz ró w ­
nież rozumną. W  kszta łcen iu  w ychow aw ców  
konieczne jest zapoznawanie z życiem  społecz­
nym i jego urządzeniam i pozazakładowym i.

Przeciw  w ie lu  niebezpieczeństwom op iek i 
występują dem okratyczne ruchy społeczne, żą­
dające powszechnego zabezpieczenia. Usunięcie 
niebezpieczeństw jest jednak trudne: wymaga 
un ikania sytuacyj upokorzających wspomagane­
go. Potrzebne jest w  tym  celu uświadam ianie 
ogółu dzia łaczy i kszta łcenie w ykonaw ców .

7) T a rn o w s k i W ., W arszaw a —  dz ie cku  opuszczonem u, 
1934 oraz M a tk i K a rm ic ie lk i,  „O p ie k a  S po łeczna", 1931.
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4. W y k o n a w c y  o p i e k i .  S ł u ż b a  
s p o ł e c z n a .

Jedną z g łównych cech różniących opiekę 
społeczną od dobroczynności jest w ykonyw a­
nie jej przez c z y n n i k i  p r a w n i e  z o ­
b o w i ą z a n e .  Do państwa i samorządu te- 

. ry to ria lnego  należy zaspokajanie potrzeb ele­
m entarnych, zagwarantowanych obywatelom  
ustawami, ponadto państwo nadzoruje całą 
działalność opiekuńczą, popiera poczynania 
p ionierskie.

Okres k ryzysów  gospodarczych, w ys iłku  w o ­
jennego i  k lęsk, dotyka jących w  nie jednakowym  
stopniu poszczególne tereny, rozszerzyły św iad­
czenia państw. Przebudowa ustro jów  państwo­
w ych w ykazuje w zrost dzia ła lności państwowej. 
N ie przekreśla  ona znaczenia prac samorządo­
wych. W  działalności gmin skupiają się w oko ło  
codziennych spraw  ludzk ich  poczynania z róż­
nych zakresów p o lity k i społecznej. Budow nic­
two, sieć szkolna i  sieć op ieki, leczn ictw o i p ro ­
fila k tyka , tw orzenie urządzeń pomyślności po­
wszechnej i opieka splatają się ze sobą n ie ro ­
zerwalnie.

W  czasie w o jny trudności pracy samorządów 
zm usiły do pow oływ an ia  c ia ł zastępczych (jak 
K om ite t O byw ate lsk i Samopomocy Społecznej, 
Rada G łówna Opiekuńcza). W  zmienionej s tru k ­
turze K o m ite ty  O p ieki podejmują nadal obo­
w iązk i powojenne, zespalając pracę działaczy 
z urzędowym i. Pewne wyspecjalizowane zakre­
sy państwo prżekazuje stowarzyszeniom „w y ż ­
szej użyteczności“ . N ieraz czynn ik i zobowiązane 
pow ierzają część swoich zadań p lacówkom  
ochotniczym, k tó re  otrzym ują subwencje i pod­
legają specjalnej k o n tro li nad w ykonaniem  
zleceń.

Is to tnym  z a d a n i e m  d z i a ł a l n o ­
ś c i  o c h o t n i c z e j  jest podejmowanie 
prac przodowniczych, skupianie s ił i  środków, 
k tó re  przekraczają obow iązki p raw nie  usta lo­
ne, docieranie wgłąb życia i odsłanianie tego, 
co riie zostało objęte przez p o litykę  społeczną.

Tu zjaw ia się pytanie, jakie  znaczenie mają 
zabarw ienia ideologiczne op ieki?

Powszechne jest przeświadczenie, że pomoc 
publiczna, zagwarantowana ustawami, pow inna 
być „n e u tra ln a “ , czy li dostępna dla wszyst­
kich, bezwarunkowa. M om enty ideologiczne 
w prowadza do niej w artość samego prawa, po­
w ołanych przez nie urządzeń, postępowanie 
funkcjonariuszy. Zadania op iek i przekraczają 
jednak norm y ustawy. O bok m otyw ów  ogól­
nych w ystępują dodatkowe p rzy w prow adza­
niu w yko le jonych  pom iędzy ludzi, k tó rzy  ich 
podtrzym ają. O ddzia ływ anie na wolę, dawa­
nie otuchy udają s:ę najlepie j w  w arunkach b l i­
skości psychicznej. D latego w  dziedzinach 
opieki, przekraczających ustawowe m inimum, 
tak  w ie lką  ro lę  odgrywają zrzeszenia ideo lo ­
giczne, m. in. wyznaniowe. Trzeba rów nież pa­
miętać, że w  zakresie op iek i publicznej is tn ie ­
ją prace beznadziejne, jak  pielęgnowanie nie-

wychowalnych, p rzyk rych  dla otoczenia n ieu le­
czalnych, zrzędnych starców, głucho-ciemnych. 
A b y  te prace b y ły  w ykonyw ane stale i z odda­
niem, niezbędne są głębokie m otyw y poświęce­
nia, w ynika jące z poglądu na św iat i własne 
w  nim  posłannictwo. W ie lką  wagę posiadają 
również zainteresowania naukowe, k tó re  sk ła ­
niają do coraz pow tarzanych prób zbadania 
przyczyn obserwowanych zjaw isk i ich kom ­
pensacji.

W  p raktyce  społecznej coraz w iększą rolę 
odgrywa przyciąganie do n iej czynn ików  oby­
wate lskich, działaczy, k tó rzy  pe łn ią  ją ochot­
niczo, nie porzucając swoich w arszta tów  co­
dziennej pracy, rodzin  podejmujących się w y ­
chow yw ana  osamotnionych dzieci, pie lęgno­
wania chorych. D la  owocnej działalności czyn­
n ikó w  zobowiązanych i ochotniczych coraz ba r­
dziej niezbędna jest pomoc specjalistów, k tó rzy  
wnoszą w k ład  beznamiętnego badacza i rzeczo­
znawcy. Do nich należy przeprowadzanie lu- 
stracyj, opracowywanie w zorców  i norm na 
podstawie zdobyczy nauki i doświadczenia, 
udzielanie porad, kszta łcenie systematyczne, 
prowadzenie p laców ek pokazowych.

Czynnik fachowy jest w  w ie lu  dziedzinach 
pracy społecznej odróżniany od adm in istracyj­
nego. Jednym  z najbardzie j charakte rystycz­
nych z jaw isk jest w  świecie powojennym  stosu­
nek u rzędn ików  publicznych, w ykonyw ających 
czynności prawem  przew idziane, wmdług ści­
słych ins trukcy j urzędowych i p racow n ików  spo­
łecznych, poszukujących sposobów zastosowy- 
wania istn ie jących środków  w  oddzia ływ naiu na 
jednostki i grupy wedle ich sytuacji. Zawodow i 
„pom ocnicy społeczni" wchodzą jako in s tru k to ­
rzy i w ykonaw cy do w ie lk ich  zw iązków  i zjed­
noczeń, ins ty tucy j przezorności i samopomocy. 
D z ięk i nim  następuje przenikanie się robó t do­
tychczas rów noleg łych: ośw iaty i opieki, upow ­
szechniania zdobyczy k u ltu ry  życia codzienne­
go i budowania nowych jej wzorów .

Omówione już powyżej cechy op iek i społecz­
nej wymagają zbliżenia postawy w ykonaw ców  
prawa i p racow n ików  służby społecznej.

Z jaw ia się świadomość, że dla wszystkich, 
k tó rych  zadaniem jest uruchom ianie s ił ludz­
kich, konieczne jest specjalne w ykszta łcenie 
społeczne, uzdolniające nie ty lk o  do staw iania 
celów, lecz również do sprawności w  ich  osią­
ganiu. D latego większość am erykańskich szkół 
pracy społecznej obejmuje kszta łcenie zarów ­
no dla urzędników , jak  i dla działalności zrze­
szeń.

Przygotowanie zakończone uzyskaniem stop- 
n;a naukowego nie wystarcza.

Konieczne jest dzielenie się doświadczenia­
mi, uczestn ictwo w  badaniach lub  przynajm niej 
poznawanie ich w yn ików . Stąd znaczenie kon- 
ferencyj w  szerokim  gronie zawodowców i dzia­
łaczy, teo re tyków  i p ra k tykó w , k tó rzy  zjeżdża­
ją się bez zam iaru uchwalania czegokolw iek, 
lecz dla uzyskania w iadom ości i podnie t dla
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dalszej pracy, w ytw arzan ia  „wspólnego ję ­
zyka". Spraw y organizacyjne nie wchodzą w  za­
kres niniejszych rozważań.

Podkreślić jednak należy konieczność ko o r­
dynacji różnorodnych prac, obejmowanych do­
tychczas nazwą „o p ie k i społecznej“ . K oordyna­
cja taka nie może się udać bez mocnego opar­
cia o rozpoznanie potrzeb i środków.

5. Z n a c z e n i e  b a d a ń .

Jedną z przyczyn słabości poczynań pol ty k i 
społecznej jest niedostateczna znajomość by tu  
różnych kręgów  ludności, ich niezaspokojonych 
potrzeb i n ie rozw ik łanych  trudności życiow ych 
oraz b rak  zainteresowania „techno log ią  spo­
łeczną“ , sposobami dochodzenia do postaw io­
nych celów  siłam i w łasnym i społeczności.

N ie spożytkowuje się systematycznie mnó­
stwa dokum entów  życia  społecznego i św ia­
dectw  bezpośrednich lub ubocznych jego p ra w ­
dy. Są one poszukiwane dla celów sprawo­
zdawczych i zaraz porzucane, na ogół lekcew a­
żone z powodu swej u łam kowości, p rzypadko­
wości i niedostatecznej w ym ow y. Trzeba je 
ożyw ić spojrzeniem badacza.

.Badania z zakresu objętego opieką społecz- 
ną i jego pogranicza należą do na jtrudn ie j­
szych. Drobiazgowe, zbyt liczne m ateria ły, 
często niepewnej w artości lub zgoła w p row a ­
dzające w  błąd, można oceniać i opracowywać 
ty lk o  wówczas, gdy badacz orientu je  się w  za­
gadnieniach i  posiada sprawność techniczną. 
W yciąganie z nich w niosków  wymaga rozległej 
w  edzy o cz łow ieku  i społeczeństwie oraz do­
świadczenia życiowego.

Odrazu trzeba stw ierdzić, że wspomniane 
w  rozdziale o p lanowaniu sposoby poznawania 
środow isk w  celu natychm iastowej diagnozy 
ich stanu nie wystarczają dla zrozum ienia zja­
w isk  podstawowych (raczej wymagają posiada­
nia dotychczasowej w iedzy o nich), Badania bu­
dujące ¡tę w iedzę są obliczane na dłuższą metę, 
dokonywane na szerszym tle  dla uzyskania 
ob iektyw ności m ożliw ie  wszechstronne. P ro ­
wadzenie badań wymaga dobrze wyposażone­
go warsztatu, pracującego stale, Do wyposaże­
nia wchodzą: b ib lio te ka  i archiwum , zb io ry  b i­
b liograficzne i sprzęt techniczny. N a jw ażn ie j­
szy jest dobór zespołu w spó łp racow n ików  nau­
kow ych i s ił pomocniczych. Pow inni oni u trz y ­
m ywać stosunki z badaczami pokrew nych dzię- 
dzin i korzystać ze w spółdzia łan ia  ochotn i­
czych ankie tow ców  i korespondentów. In s ty tu ­
cja badawcza musi m ieć możność bezpośred­
niego wprow adzan ia swych p racow n ików  na 
p laców ki życia społecznego i przedsiębrania 
badań w  w arunkach życiowych, zrozum iałych 
dla badanych. Cechy te występują wyraźnie 
w  w arsztatach i organizacji trzech ins ty tu tów ; 
zniszczonych przez wojnę In s ty tu tu  Gospodar­
stwa Społecznego i Ins ty tu tu  Spraw  Społecz­
nych oraz rozbudowującego się Polskiego In ­
s ty tu tu  S łużby Społecznej. W  niejednym za­

kresie potrzebne jest rozszerzenie m ożliwości 
badawczych w  porów naniu z przeszłością, 
zwłaszcza przez lepsze wyposażenie technicz­
ne i przez uzyskanie środków  na dośw iad­
czenia.

N ie wchodząc w  metodologię badań i opra­
cow ywania ich w yn ików , należy tu  w ym ien ić 
k ilk a  grup tem atów, posiadających szczególne 
znaczenie dla rozw iązyw ania  zagadnień, poru ­
szanych w  poprzednich rozdziałach.

Z w i ą z e k  o p i e k i  z c a ł o ś c i ą  
s p r a w  s p o ł e c z n y c h .  T yp y  syste­
mów op iek i na tle  ustro jów  państw  i dążeń do 
ich przebudowy.

Is tn ie ją  cenne d z ie ła  o znaczeniu  h is to ryczn ym  
(jak  np. Ch. G ide  —- Les in s titu t io n s  du p rogres so­
cia l. R, Sand —- Le  S erv ice  socia l à tra ve rs  le  m on­
de. A k ta  1— I I I  C onfé rence  In te rn a tio n a le  du Serv ice  
Socia l), W  now ych  poszuk iw an iach  na le ża ło by  z w ró ­
c ić uwagę na drogę p rze tw a rza n ia  się in s ty tu c y j 
o p ie k i w  in s ty tu c je  zabezpieczen ia . P odstaw y te o re ­
tyczne  daje F. Z n a n ie ck i —■ S oc ia l actions, d la  A n g lii 
ukazu je  le n  p rzeb ieg  W ic k w a r  —  S oc ia l services. 
U ję c ie  h is to ryczn e  o p ie k i spo łecznej w  P olsce b y ło ­
b y  b, ważne, gdyż z p o czą tk ie m  X IX  w . k ro c z y liś m y  
w  K ró le s tw ie  K ong resow ym  w  p rzo d o w n iczym  szere­
gu św ia ta , m ie liśm y  u rządzen ia  w ie lk ie j w a rto śc i. 
U ch w yce n ie  w p ły w u  obcych  ustaw odaw stw , k s z ta ł­
tu jącego s tosunk i w  poszczególnych zaborach, w y ja ­
śn iło b y  n ie jedno  z ja w isko  w spółczesne. B ib lio g ra fia  
X IX  w. p rzyg o to w yw a n a  p rzed  w ojną, sp łonę ła  
w  1939 r. D ru ko w a n a  B ib lio g ra fia  p ra cy  spo łecznej 
R. R udz ińsk ie j da je obraz p iśm ie n n ic tw a  za la ta  
1900 —- 28. Za ko n tyn u a c ję  m ożna uznać w  pew ne j 
m ie rze  zap isk i b ib lio g ra fic z n e  „P ra c y  i  O p ie k i S po­
łe czn e j“ .

P r z e g l ą d  p o t r z e b ,  m ożliwości 
i sposobów ich zaspokojenia na w ybranym  te ­
renie, w  określonym  czasie.

N a jśw ie tn ie jszym  p rz y k ła d e m  jes t lu s tra c ja  L o n d y ­
nu H. C. S m ith : The n ew  su rve y  o f London, l ife  and 
la b o u r o raz R. S. i  H . L in d  —  M id d le to w n , W szech­
s tronną  c h a ra k te ry s ty k ę  k ra ju  d a ł R. Sand —  L a  B e l­
gique sociale. W  Polsce n ie  m am y jeszcze m on o g ra fii 
tego typ u . In s ty tu t S p raw  S po łecznych  zaczą ł p rzed  
w o jną  p rze p row adzać  lu s tra c ję  Tom aszow a M a zo w ie c ­
k iego . Na S e kc ji S po łe czn o -O św ia to w e j W o ln e j 
W szechn icy  P o lsk ie j opracow ano  frag m e n ty  lu s tra c ji 
O choty . W  w ęższym  zasięgu s to sunków  p e w n ych  ka - 
te g c ry j ludnośc i w ie le  wnoszą badan ia  In s ty tu tu  G o ­
spodars tw a  Społecznego i In s ty tu tu  S p raw  S po łecz­
nych  (zb io row e : W a ru n k i życ ia  robo tn iczego , M ło d z ie ż  
sięga po p racę  A . M in k o w s k ie j —  R odzina  b e z ro ­
bo tna , H. K ra h e ls k ie j i  K . Prusa —  Życie  b e z ro b o t­
nych, A . O d e rfe ld ó w n y  —  M ło d z ie ż  przedm ieścia ).

W s z e c h s t r o n n e  o ś w i e t l e n i e  
w ybranych zagadnień występuje na jliczn ie j 
w  zakresie spraw rodziny, dzieci i  m łodzieży.

L iczn e  m onog ra fie  am eryka ń sk ie  p rzynoszą  ogrom  
m a te r ia łó w  Cenną p rzez swą w ie lo s tron n o ść  jest 
n iedaw na  ks iążka  szw a jcarska: E. S te iger, D ie  Ju - 
gendh ilfe , Z badań p o ls k ic h  n a jd a le j w g łą b  sięgają 
m onogra fie , sk łada jące  się na zb io ro w e  d z ie ło : Spo­
łeczne  p rzy c z y n y  pow odzeń  i n iepow odzeń  szko lnych  
(oprać, na S e k c ji. S po łe czn o -O św ia to w e j W y d z ia łu  
Pedagogicznego W . W . P., w ydane  p rzez N aukow e  
T o w a rzys tw o  Pedagogiczne). B adan ia  podobnego ty p u  
są p row adzone  w  P o lsk im  In s ty tu c ie  S łu żb y  S po łecz­
nej i  ogłaszane fragm e n ta ryczn ie  w  „B ib lio te c e  S łu ż ­
b y  S p o łeczne j" i  C zasopiśm ie „S łu żb a  S po łeczna"
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D z i a ł a l n o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  
i n s t y t u c y j  i u r z ą d z e ń  jest za­
zwyczaj przedstaw iona z punktu  w idzenia fa­
chowego (lekarskiego, wychowawczego) lub 
sprawozdawczego, z odcieniem propagando­
wym. Praw ie b ra k  m onografii o charakterze 
badawczym, staw iającym  m etody i  dorobek na 
tle potrzeb, w ydobyw ających zagadnienia (np. 
zasięgu, m ie rn ików  wartości),

P rzed  w o jn ą  p race  d yp lo m o w e  S e kc ji S po łeczno- 
O św ia to w e j W . W , P. z a p o czą tko w a ły  badan ie  p la ­
ców ek i  in s ty tu c y j. D ru ko w a n e  je s t ty lk o  s treszcze­
n ie  m o n o g ra fii W  T a rn o w sk ie j o D om u Boduena: 
W arszaw a —  d z ie cku  opuszczonem u. W  P o lsk im  In ­
s ty tu c ie  S łużby  S po łeczne j p row adzone  są m, in, b a ­
dan ia  D om ów  M a tk i i  D z ie cka  w  zw ią zku  z ca łośc ią  
pom ocy m atce  o raz pom ocy  w  s ie ro c tw ie  i  p ó łs ie - 
ro c tw ie .

L o s y  l u d z i  korzysta jących z różnych 
rodzajów  op iek i stanow ią grupę tem atów  szcze­
gólnie doniosłych. Byw ają one przedstaw iane 
w  św ietle badań doraźnych lub okresowo po­
nawianych.

Z badań p o ls k ic h  podejm ow anych  z p u n k tu  w id z e ­
n ia, k tó ry  tu  jes t om aw iany, na szczególną uwagę za ­
sługu ją  p ra ce  następu jące : I. S a rm acka  —  C h a ra k te ­
ry s ty k a  p ro s ty tu te k  w a rszaw sk ich , S. O rzechow ska—  
M a tk i opuszczone w  D om u Boduena, E. M ah le ro w a —  
Losy  d rugorocznych . P rzygo tow ane  do d ru k u  są w y n i­
k i  badań A , M a je w sk ie j nad  losam i d z ie c i z  łó d z k ic h  
rod z in  zastępczych i I. K ry c z y ń s k ie j nad u lic z n ik a m i 
ło w ic k im i, op racow ane w  Z a k ła d z ie  P edagog ik i Spo­
łeczne j U . Ł . Tam  także  p rzep row adzone  zo s ta ły  ba - 

.  dan ia  J. K a c p e rsk ie j nad germ an izacją  d z ie c i p o lsk ich  
w  czasie o ku p ac ji. S p a liły  się b, cenne m a te r ia ły  M . 
Ś w ię c ick ie j o dz iew czę tach , k tó ry c h  d ro g i w io d ły  do 
za k ła d u  popraw czego. Z p ra c  rosy jsk ich  b. znam ienna: 
A r ła m o w  —  R obocz ij po d ro s te k .

W spomniane badania nie m ia ły  na względzie 
celów  praktycznych. O dpow iadały na wysunię­
te zagadnienia, N ie podają w yraźnych w ska­
zówek, m imo to  dostarczają w ie le  ośw ietleń 
dróg działania. D la p rzyk ładu  —  k ilk a  s tw ie r­
dzeń:

Typy insty tucy j, dziś wchodzących do syste­
mu zabezpieczenia oraz ins ty tucy j op iek i pow ­
staw ały zazwyczaj z in ic ja tyw y  pryw atne j, 
ksz ta łto w a li je niezobowiązani, samotni lub 
zrzeszeni w  im ię w spólnych idei.

System ochrony n iem ow ląt oparty  o urządze­
nia fabryczne odpow iadał okresow i skupienia 
się robo tn ików  w  przyfabrycznych domach fa­
m ilijnych, dzisiejszym stosunkom bardzie j od­
pow iadają w  m iastach poradnie, stacje m lecz­
ne i  ż ło b k i rejonowe, zaś we wsiach szeroko 
rozciągniętych stacje „ lo tn e ".

O kreślanie szansy społecznej dzieci różnych 
środow isk na podstaw ie poszczególnych w a­
runków  ich bytu  daje podstawę planowania 
zmian i uzupełnień, popraw ia jących szansę,

Zakłady każdego typu  posiadają pewne o p ti­
mum w ie lkości, k tó re  można określić  z punktu  
w idzenia celu przez zastosowanie w łaściw ych 
dla danego typu m ie rn ików  spełnionych zadań, 
z punktu  zaś w idzenia gospodarczego —  przez 
występowanie konieczności powiększenia 
obsługi.

Prom ień zasięgu poradni i ośrodków  różnego 
rodzaju jest rozm aity. Stacje „n iem ow lęce" 
(przychodnie, składnice m leka) mają zasięg
0 w ie le  mniejszy, niż poradn:e p rzeciw gruź­
licze itp .

Zmniejszenie liczby opuszczonych m atek jest 
zależne od w ychow yw ania  s iero t (stanowiących 
w ysok i odsetek uwiedzionych), kszta łcenia za­
wodowego, organizacji wczasów i stosunków 
tow arzyskich, pomocy m ieszkaniowej i m ate­
ria lne j p rzy zaw ieraniu małżeństw, poradn ic­
tw a prawnego i —  ruchu etycznego wśród m ło ­
dzieży obojga p łc i.

S ie ro ty  wojenne, w  przeciw ieństw ie  do daw- 
n ejszych, pochodzą przeważnie źe środow isk 
zdrow ych i ustosunkowanych. Ła tw ie j zorgani­
zować im  pow ró t do rodz;n w łasnych, niezobo- 
w iązanych, lecz chętnie podejmujących opiekę.

W  rodzinach niepełnych najgorszy jest los 
dzieci, k tó rych  ojcow ie z łoś liw ie  opuścili dom
1 żyją w  nowych związkach, przynosząc ty lk o  
zw iązkom  aktua lnym  świadczenia rodzinne 
(aprowizacyjne i ubezpieczeniowe).

W artość życiowa przytoczonych w yn ików  
badań dla planowania urządzeń op iek i i zabez­
pieczenia jest oczyw ista. U m ożliw ia ją  one ró w ­
nież szeroką popularyzację zasad życia społe­
cznego, zapobiegania w ie lu  nieszczęściom i w y ­
padkom, uruchom iania sił.

Prowadzenie badań należy do najpiln ie jszych 
spraw op iek i społecznej. Potrzebują one popar­
cia, k tó re  pow inno s;ę opłacić przez wzmoże­
nie celowości pracy opiekuńczej i zmniejszenie 
kosztów  czynności zbędnych. Poparcie polega 
n :e ty ik o  na dostarczaniu ins ty tu tom  badaw­
czym środków  na prowadzenie dobrze wyposa­
żonych warsztatów , lecz również na zapewnie­
niu im  możności badań. Jest ona głów nym  w a­
runkiem  odpowiedzialności za zdobywanie p ra ­
wdy.



286 P r a c a  i O p i e k a  S p o ł e c z n a Nr  4

hłenryk D inter

Zagadnienie personelu w opiece społecznej
1. O p i e k a  s p o ł e c z n a  w y m a g a  

f a c h o w e j  o b s ł u g i .

Zróżnicowane w a runk i by tu  w ars tw  społecz­
nych w  Polsce w ym agały i przed wojną —  obok 
potrzeby w prowadzenia re fo rm  ustro jow ych —  
prowadzenia szerokiej działalności op iek i spo­
łecznej.

D ługo trw a ła  niszcząca wojna i jej do tk liw e  
sku tk i u w ie lo k ro tn iły  potrzebę działalności 
opiekuńczej. Przed opieką społeczną, prócz jej 
norm alnych zadań, w yn ika jących z organicz­
nych potrzeb społeczeństwa polskiego, stanęły 
nowe w ie lk ie  zadania: ra tow ania  ludności przed 
biologicznym  wyniszczeniem  oraz ra tow ania  je ­
dnostek przed psychicznym i m ateria lnym  za­
łam ywaniem  się.

Czy zadania te będą spełnione i  jak będą w y ­
pełnione —  zależne to jest przede w szystkim  
od p racow n ików  opieki.

Na p racow n iku  op iek i społecznej spoczywa 
ca ły ciężar i odpowiedzialność za w łaściw ą 
ocenę występujących potrzeb, za używanie 
środków, w yb ó r form  i za zastosowanie odpo­
w iednich metod opiekuńczych w  poszczegól­
nych wypadkach. Działalność opiekuńcza Opie­
ra się na ocenie i decyzji p racow nika organizu­
jącego pomoc i absolutnie nie da s'ę narzucić 
-,z góry".

Ocena potrzeb, tzw . diagnoza opiekuńcza, 
jest sprawą bardzo trudną. W ymaga brania pod 
uwagę nie ty lk o  b raków  i m ożliw ości m a te ria l­
nych, lecz i  sił w ew nętrznych jednostki, jak 
rów nież i s ił społecznych oddzia ływających na 
jednostkę.

W szelka działalność opiekuńcza, jeżeli ma 
być celowa i skuteczna, musi być ściśle dosto­
sowana do występujących potrzeb. Różnorakie 
potrzeby cz łow ieka —  przedm iotu op iek i spo­
łecznej —  występują jako sku tk i przeróżnych 
w ypadków  losowych, jak im  ulega jednostka lub 
też, jako sku tk i skom plikow anych działań sił 
społecznych, upośledzających n ie jednokrotn ie  
całe środow iska społeczne.

W ypadki losowe wymagają udzielania zróżn i­
cowanej pomocy indyw idua lne j, a k lęsk i spo­
łeczne, k lęsk i żyw io łow e, sku tk i wojen oraz 
zastarzałe zaniedbania, obejmujące środowiska, 
wymagają zastosowania metod pomocy maso­
wej. Pomoc masowa także dostosowana być 
musi do występujących potrzeb, k tó re  mogą 
być różnorodne dla rozm aitych grup ludności, 
dla różnych terenów  i dla różnych sytuacyj.

Każdorazowa w ięc potrzeba udzielan ia po­
mocy wymaga w n ik liw ego  zbadania sytuacji, 
wyszukania przyczyn i ich zw iązków , oraz 
uświadom ienia sobie, czym najlepie j w  danym 
w ypadku pomóc i ja k  tę pomoc przeprowadzić.

Czym i jak  pomóc —  to zagadnienia środ­
ków, metod i form  pomocy. Zagadnienia te są 
skompPkowane.

Ś rodki opiekuńcze stanow ią bardzo szeroką 
skalę. Mogą być m ateria lne w  różnych swoich 
odcieniach, jak np. pieniężne, odzieżowe, żyw ­
nościowe itp ., mogą być wychowawcze, jak np. 
pobudzanie w łasnych s ił potrzebującego celem 
usamodzielnienia go, budzenie aspiracyj życ io ­
w ych itp., mogą polegać na poradach różnoro­
dnych, mogą też polegać na u ła tw ien iach i po­
średnictw ie, jak np. pracy, uprawm eń do rent 
itp ., albo też mogą polegać na zapewnieniu 
op iek i ca łkow ite j, dającej jednostce wszystko, 
co jej w  danej sytuacji jest potrzebne. Ś rodki 
opiekuńcze mają ta k  szeroką skalę i ta k  są 
różnorodne, ja k  różnorodne są e lem enty ca ło­
ksz ta łtu  potrzeb życiow ych człow ieka w  róż­
nych jego okresach rozw ojow ych i w  różnych 
układach sytuacyj życiowych.

Dysponentem tej szerokiej ska li środków  jest 
p racow n ik  op iek i społecznej; musi on je mieć 
w pogotow iu do każdorazowego użycia w  razie 
potrzeby. Jedne z tych środków, tj. materia lne, 
leżą w  kasach, magazynach i urządzeniach 
opiekuńczych, podleg łych p racow n ikow i op iek i 
społecznej, inne zaś —  wychowawcze, porad- 
n;ane, ins trukcy jne  itp . —  pow inny znajdować 
się w  samym pracow niku.

W  pracy opiekuńczej nie ty lk o  zachodzi k o ­
nieczność um iejętnego dysponowania środkam i 
opiekuńczym i, lecz i konieczność umiejętnego 
zdobywania i gromadzenia ich. Szczególnie 
środk i poza m ateria lne, stanowiące o w artości 
p racow n ika  op iek i społecznej, muszą być stale 
pomnażane kształceniem , pracą nad sobą, 
obserwacją życia i wyciąganiem  użytecznych 
wniosków .

Ś rodki m ateria lne, jakie  Państwo może prze­
znaczyć na opiekę społeczną, są n iew ystarcza­
jące w  stosunku do naszych potrzeb op iekuń­
czych i to  nakłada na p racow n ika  op iek i spo­
łecznej zadania pomnażania tych  środków, bądź 
przez sięganie do ofiarności publicznej, bądź to 
do organizowania pomocy wzajemnej, bądź~też 
do wciągania i spożytkowania dla ce lów  opie­
kuńczych ochotniczych s ił ludzkich . Te zadania 
wymagają specjalnych um iejętności: gospodaro­
wania środkam i m ateria lnym i, prowadzenia 
propagandy —  w  dobrym  tego słowa znacze­
niu, dobierania ludzi i organizowania pracy.

Form y i m etody op iek i społecznej nie sk ry ­
s ta lizow a ły  się dotychczas i stale jeszcze się 
kszta łtu ją . W  pracy opiekuńczej n ie jednokro t­
nie zachodzą przypadki, w  k tó rych  p racow n ik  
n ’e może sięgać do gotowych w zorów , lecz sam 
z siebie musi w ydobyć metodę dzia łania lub 
sam w ym yślić  potrzebną form ę pomocy.
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O pieka społeczna nie może już obecnie w y ­
stępować oderwanie od ca łokszta łtu  życia spo­
łecznego i  gospodarczego.

Rozwój stosunków społecznych idzie w  k ie ­
runku  tw orzen ia  publicznych urządzeń, zape­
wnia jących w szystk im  potrzebne w a runk i bytu  
i rozw ój pomyślności życiowej. Szereg, tych 
urządzeń już powstało, a zachodzące przem ia­
ny życia  społecznego powodują tw orzenie się 
stale nowych. Cały w ięc sens dzia ła lności opie­
kuńczej pow in ien zaw ierać się w  tym , aby tzw. 
podopiecznych —  tj. osoby, k tó re  z ja k ich ko l­
w iek  bądź względów nie są objęte ca łkow ic ie  
lub  częściowo przez powszechne urządzenia 
publiczne, zapewniające w arunk i egzystencji 
i pomyślności —  doprowadzić do tych  urzą­
dzeń i dopomóc do pełnego w łączenia w  nie. 
Nie zawsze jednak te powszechne urządzenia, 
zwłaszcza nowo-powsta łe, mogą zapewnić jed­
nostce niezbędne w a ru n k i bytu. Zanim  osta­
tecznie zorganizują się, okrzepną i zaczną 
w  pe łn i działać, muszą przechodzić okresy prób. 
W  tych  w łaśnie okresach potrzebne jest urzą­
dzeniom tym  współdzia łan ie  op iek i społecznej 
przez czasowe ich  uzupełnianie. Inne zaś —  
konieczne, lecz nie powołane jeszcze wogóle 
do życia, opieka społeczna musi tw o rzyć  i p ro ­
wadzić zastępczo.

Powiązanie op iek i społecznej z aktua lnym  
życiem  społecznym i w spółdzia łan ie  jej z ksz ta ł­
tu jącym  się Ju trem  wym aga od p racow n ików  
op iek i: o rien tow an ia  się w  ca łokszta łc ie  życia 
społecznego i w  zachodzących przemianach, 
rozum ienia m echanik i tw orzących się s tru k tu r 
społecznych, rozum ienia tendencyj rozw o jo ­
w ych ins ty tucy j publicznych dobrobytu  i  po­
myślności, znajomości poszczególnych in s ty tu ­
cyj i dróg do n ich prowadzących oraz w  p ra k ­
tycznym  dzia łan iu  twórczego w y s iłku  i stoso­
wania elastycznych form  organizacyjnych.

Do pełn ien ia owocnej działalności opiekuń­
czej nie w ysta rczy sama ty lk o  dobra naw et na j­
lepsza wola.

Obsługa op iek i społecznej wymaga od praco­
w n ika  przygotowania zawodowego i um ie ję tno­
ści sprawowania pracy opiekuńczej, oraz spe­
cjalnej postaw y —  tzw . postaw y pracow n ika  
społecznego.

Postawa pracow n ika  społecznego —  to  w ła ­
ściwy stosunek pracow n ika  zawodowego do 
przedm iotu swojej działalności —  w  danym 
przypadku do jednostk i ludzk ie j i  do środow i­
ska społecznego. Postawę p racow n ika  spo­
łecznego u trw a la  w ykszta łcen ie  zawodowe, 
tym  nie mniej jednak konieczne są pewne ce­
chy wrodzone.

Przygotowanie zawodowe —  to  poznanie 
nauk, k tó re  dają rozum ienie spraw zw iązanych 
z pracą opiekuńczą. Działalność opiekuńcza 
jest um iejętnością zastosowania zdobyczy i me­
tod k ilk u  dyscyp lin  naukow ych np. pedagogiki, 
pedagogiki społecznej, higieny, hig ieny społecz­
nej, psychologii, socjologii, p o lity k i społecznej 
itp . Poznanie nauk mających zastosowanie

w opiece społecznej jest konieczne i stanowi 
niezbędne wyposażenie p racow nika w  „na rzę ­
dzie p racy".

Um iejętność pracy opiekuńczej osiąga się 
przez poznanie dotychczasowych zdobyczy 
i dróg op iek i społecznej oraz przez p rak tykę . 
Praca opiekuńcza ma swoją ku ltu rę . Zdoby­
wanie te j k u ltu ry  um ożliw ia  stała praca nad 
sobą, ciągłe ko n ta k ty  z innym i pracow nikam i 
i przyswajanie wszystkiego, co jest nowym, le p ­
szym i pogłębiającym  pracę sposobem.

Dobre sprawowanie op iek i społecznej jest 
zatem sztuką, do k tó re j trzeba być uzdoln io­
nym i przygotowanym .

II, P o s t u l a t  f a c h o w o ś c i  
a r z e c z y w i s t o ś ć .

Rozbieżność m iędzy tym, jak  trzeba aby b y ­
ło, a tym , jak jest, zachodzi często w  sprawach 
zw iązanych z życiem  społecznym. Szczególnie 
jaskrawo rozbieżność ta uw idocznia się w  opie­
ce społecznej w  zakresie obsługi op ieki. P raco­
w n icy op iek i byw ają  przeważnie przypadkow o 
dobierani, a n ie jednokro tn ie  i spośród osób zdy­
skw a lifikow anych  w  innych dziedzinach pracy. 
N awet i stanow iska k ierow nicze w  opiece spo­
łecznej częstokroć są obsadzane przez osoby 
źle, albo wcale nie przygotowane do swej 
pracy.

Z przeprowadzonych w yw iadów  do dnia 
30.V I.1947 r. z k ie row n ikam i pow ia tow ych re ­
fe ra tów  O p iek i Społecznej oraz k ie row n ikam i 
Zakładów  O piekuńczych dla D orosłych —  zgła­
szającymi się z te renu całej Rzeczypospolitej 
na kursy do Centrum  Szkolenia P racow ników  
O pieki Społecznej w  Łodzi, w yn ika , że znaczna 
większość spośród tych  p racow n ików  do pracy 
opiekuńczej tra fiła  zupełnie przypadkow o, p rzy 
czym przeważnie s ta ra li się oni o pracę w  in ­
nych działach, lecz nie mając tam  potrzebnego 
poparcia, z konieczności m usieli przyjąć pracę 
w  opiece społecznej.

W śród 305 k ie ro w n ikó w  pow ia tow ych re fe ­
ra tów  O p iek i Społecznej by ło  119 kob ie t, i 186 
mężczyzn. Spośród tych  osób w  opiece społecz­
nej przed wojną lub w  czasie w o jny  (w kom ite ­
tach opiekuńczych lub samorządowych) praco­
w ało  22 (kob iet —  7, mężczyzn —  15). Reszta 
to  pracow nicy p rzy jęc i już po wojn ie. Z liczby 
osób p rzy ję tych  po w ojn ie , od ch w ili u tw orze ­
n ia  re fe ra tów , tj. od po łow y 1945 r., pracuje 
101 osób, (kob ie t 27), jeden ro k  pracuje 58 osób 
(kobiet 23), od jednego miesiąca do roku  124 
osoby (kob ie t 62).

Badane osoby przed pracą w  opiece społecz­
nej p racow a ły  w  następujących zawodach:

Z aw ody K o b ie ty M ężczyźn i

b. duchowni -— 4
nauczyciele szkół powszechnych 5 2
handlowcy i kupcy 4 14
b iu ra liśc i 48 59
technicy "— 4
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ro ln icy  i ogrodnicy 1 3
organiści __ 2
rzem ieślnicy 5 22
w ojskow i zawodow i —  ofice­

row ie  __ 4
w ojskow i zawodowi —  pod­

oficerow ie —  jo
polic janci, s trażn icy —  15
robo tn icy  1 3
bez żadnego zajęcia

poprzednio 55 44
W ykszta łcen ie  podstawowe u badanych k ie ­

ro w n ików  re fe ra tów  przedstaw ia się jak na­
stępuje:
1 Ukończone studia un iw e r­

syteckie (prawnicze) —  5 (kob iet —  3)
2 Rozpoczęte studia

wyższe —  8 ( ,, 1)
3 Zawodowe średnie w y ­

kszta łcenie pedagogiczne —  21 ( ■ 13)
4 Ukończona szkoła śre­

dnia (matura), gimna­
zjum starego typu lub 
liceum  —  55 (

5 Ukończone 6 k las gim ­
nazjum starego typu 
lub 4 k lasy nowego ty ­
pu albo szkoła zawo­
dowa, przeważnie han- 
dlowa —  83 ( ,,

6 Ukończona szkoła pow ­
szechna — 118 ( „

7 N ie ukończona szkoła
powszechna —  15 (
P rzygotowania do p racy opiekuńczej n ik t po­

śród k ie ro w n ikó w  re fe ra tów  nie posiadał.
W śród 61 k ie ro w n ikó w  Zak ładów  O piekuń­

czych dla D orosłych by ło  49 kob ie t i 12 męż­
czyzn; wśrd kob ie t by ło  30 zakonnic (rzym sko­
ka to lick ich ).

La ta  pracy tych  osób w  zakładach:
Personel zakonny —  przeważnie od momen­

tu wstąpienia do zgromadzenia, p rzy  czym na j­
kró tszy okres czasu —  8 lat, najdłuższy —  
38 lat.

Personel św iecki:

25)

40)

35)

2)

Lata pracy
przed 1945 r. 
od 1945 r. 
jeden rok  
niżej niż % roku

K ob ie ty  
6 
6 
7 
2

Mężczyźni 
1 
3 
6 
2

Przed pracą w  Zakładach O piekuńczych ba­
dane osoby pracow a ły  w  następujących zaw o­
dach (bez zakonnic):

nauczyciele
K ob ie ty

2
Mężczyźni

handlowcy ____ 1
p ie lęgn ia rk i (bez kw a lifika c ji)  2
b iu ra liśc i 3 5
rzem ieślnicy 3
artyst. mai. 1 _
b. w o jskow i — 2
bez zawodu 8 3

W ykszta łcen ie  podstawowe badanych k ie ro ­
w n ików  zakładów  opiekuńczych przedstaw ia 
się jak  następuje (podano w raz z zakonnicam i):

ukończone studia wyższe
K ob ie ty Mężczyźni

1
matura 6 2
Średnia Szkoła Pedagog. 3
„m ała m atura" 7 3
szkoła powszechna 27 6
mniej niż szkoła powszechna 6 —

Podczas przeprowadzonych w yw iadów  zbie­
rano pisemne w ypow iedzi pow ia tow ych re fe­
ren tów  O pieki Społecznej na tem at: „Is to ta  
i zadania op iek i społecznej“ , O to jedna z cha­
rakte rystycznych  w ypow iedzi, przytoczona do­
słownie:

„W  każdym  państw ie opieka społeczna dąży 
do jak najszerszej op iek i nad swoim i obyw ate­
lam i a takeż i zw ierzętam i. Opieka społeczna 
w  państw ie ma w ie lk ie  zadanie scalenia oby­
w a te li w  jedną grupę, k tó ra  jest podstawą ka ­
żdego państwa. Opieka społeczna właśnie ma 
za zadanie podciągnąć biednych do grupy lu ­
dzi, k tó rzy  są zadowoleni w  państw ie i w tedy 
nie stwarza ferm entacji i zaburzeń w  kra ju. 
Opieka społeczna musi zastąpić sierocie w ła ­
snych rodziców , aby wyszła na dobrego i p ra ­
wego obyw ate la  państwa. Także samo opieka 
społeczna ma za zadanie tępienia żebractwa, 
umieszczając ich w  specjalnych domach.

Plaga żebractw a i  w łóczęgostwa w  państw ie 
wydaje złą opinię o całej s truk tu rze  państwa 
i całego społeczeństwa“ .

Podane wyżej p rzyk łady  mogą służyć jako 
ilus trac ja  doboru i 'stanu przygotowania facho­
wego p racow n ików  op iek i społecznej.

Przyczyny tego stanu nie leżą jedynie w  b ra ­
ku odpowiednio przygotowanych osób. Przede 
w szystkim  tk w ią  one w  niedocenianiu w łaśc i­
wej ro li i znaczenia op iek i społecznej. W  w ie lu  
gminach, samorządach m ie jskich i organach 
państwowych w ykonyw an ie  op iek i społecznej 
cechuje dowolność zakresu i sposobu postępo­
wania. N iem al powszechne jest rozum ienie 
op iek i społecznej jako „dobroczynności publicz- 
nf J " t zn- tradycy jne j dobroczynności czer­
piącej ze środków  publicznych.

Tak ie  pojmowanie op iek i społecznej przyczy­
nia się do trak tow an ia  jej, jako marginesowej 
działalności organów publicznych i do lekcew a­
żenia pracy obsługi opiekuńczej.

P racow nicy op iek i społecznej dotychczas 
zawsze m ie li i to  we w szystk ich  praw ie  sa­
morządach, urzędach państwowych i organiza­
cjach społecznych —  stosunkowo najniższe 
uposażenie i najgorsze w arunk i pracy.

W  n iek tó rych  samorządach i  starostwach po­
w ia tow ych  po dzień dzisiejszy przenoszenie 
p racow nika do W ydz ia łu  O p iek i Społecznej 
(w starostwach do re feratu) uważa się za karną 
represję lub degradację.

Przeciętna p łaca miesięczna p racow n ików  
O p iek i Społecznej w  Samorządzie W arszaw ­
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skim  przed wojną w ynosiła  200 zł, podczas gdy 
w  innych W ydzia łach w  tym  samym samorzą­
dzie w ynosiła  250 zł,

W  Samorządzie Łódzkim  przed wojną prze­
ciętna płaca miesięczna dla p racow nika w  opie­
ce społecznej w ynosiła  150 zł, w  innych W y ­
działach ponad 200 zł.

Awanse w  grupach uposażeń pracowniczych, 
w sze lk ie  prem ie i  dodatk i w  samorządach b y ły  
na ogół dużo trudniejsze w  W ydzia łach  O pieki 
Społecznej, niż w  innych W ydzia łach.

N ic  też dziwnego, że po okupacji n iem iec­
k ie j szereg dawnych p racow n ików  opieki 
w  służbie samorządowej i państwowej, mając 
o tw a rte  m ożliwości przejścia do innych dzia­
łó w  pracy, zm ieniło  pracę.

Stosunek zarobków  pracowniczych w  opiece 
społecznej do zarobków  w  innych działach p ra ­
cy nie zm ien ił się i po wojnie.

Np. w  samorządzie łódzk im  przeciętna p łacy 
miesięcznej w  W ydzia le  O p iek i Społecznej 
w  styczniu 1947 r. w ynosiła  3.000 zł, a w  W y ­
dziale O św ia ty 4.500 zł.

Przecię tny zarobek m iesięczny pracow nika 
O pieki Społecznej w  Polsce w  styczniu 1947 r, 
w ynos ił 5.000 z ł podczas, gdy za pracę zupełnie 
podobną w  przemyśle tzw . re ferenci socjalni 
(opieka nad m atką i dzieckiem , wczasy robo t­
nicze, ku ltu ra , oświata, samopomoc) zarabiają 
od 12.000 do 15.000 zł.

Do starostw  na stanow iska pow ia tow ych re ­
fe ren tów  O p iek i Społecznej re ferenci p rzy jm o­
w ani są na stosunkowo najniższe grupy uposa­
żeń. Z trudnością na ogół przydzie la  im  się 
w  starostwach oddzielne pokoje do pracy 
i w  w iększości p rzypadków  starostow ie uwa- 
żają, że re fe ren t op iek i społecznej nie ma w ła ­
snych ważnych zadań, chętnie chcie liby pow ie ­
rzać mu jeszcze inne funkcje  w  starostw ie.

Lekceważenie dzia ła lności opiekuńczej, złe 
w a runk i p racy i stosunkowo niskie uposażenie 
muszą się z konieczności ujemnie zaznaczać na 
składzie personalnym pracow n ików  op iek i oraz 
na ich stosunku do pracy.

Potw ierdza ją  to  stale p rzy każdej okazji —  
a szczególnie na zjazdach —  naczelnicy W oje­
w ódzkich  W ydz ia łów  O p iek i Społecznej, k tó ­
rzy  skarżą się na ciąg ły odp ływ  pracow ników , 
na trudności znajdowania nowych s ił p racow n i­
czych oraz na n isk i poziom p racy personelu.

Obserwacja p laców ek opiekuńczych w yka ­
zuje znaczne obniżanie się poziom u op iek i spo­
łecznej —  i n iew ą tp liw ie  przyczyna tego tk w i 
w  b raku  przygotow anych do pracy pracow ­
n ików . •

Osoby, zajmujące stanow iska kierow nicze 
w  opiece społecznej —  ja k  np. k ie row n icy  po­
w ia tow ych  re fe ra tów  lub  samorządowych W y ­
dzia łów  O p iek i Społecznej, personel U rzędów  
W ojew . oraz k ie row n icy  ins ty tucy j opiekuń­
czych —  źle, albo wcale nie przygotowane do 
swej pracy, nadają opiece społecznej nie jej 
w łaściw ie  potrzebny ton, lecz raczej czysto ad­

m in is tracyjny, w  k tó rym  gubią się potrzeby je­
dnostki ludzkie j.

Często spotykany mechaniczny rozdzia ł p ie ­
niędzy przeznaczonych na akcje opiekuńcze, 
mechaniczny rozdzia ł darów  U N R R A, zdaw ko­
we i n ie jednokro tn ie  bezcelowe zasiłk i, w y s iłk i 
k ierowane na m ontowanie różnych kom isyj 
kw a lifikacy jnych , akceptujących ty lk o  to me­
chaniczne rozdzielanie lub też p róby tworzenia 
p laców ek opiekuńczych wcale n iepotrzebnych 
w  danych okolicznościach —  to  są p rzyk łady  
pozornego ty lk o  w ykonyw an ia  op iek i spo­
łecznej.

III. U w a g i  o z a w o d o w y m  k s z t a ł ­
c e n i u  p r a c o w n i k ó w  o p i e k i  

s p o ł e c z n e j .

Ja kko lw ie k  potrzeba specjalnie przygotow a­
nego personelu do pracy opiekuńczej nie ulega 
żadnej w ątp liw ości, to jednak bezpośrednia od­
pow iedź na pytanie, jak ie  potrzebne są k w a li­
fikac je  do pełn ien ia tej pracy, spraw ia tru d ­
ności.

W szelk ie  kw a lifika c je  zawodowe zw ykliśm y 
m ierzyć św iadectwam i lub dyplom am i ukończo­
nych szkół.

Szkół zawodowych, w  ścisłym  tego słowa 
znaczeniu, przygotow ujących specjalnie do p ra ­
cy w  Opiece Społecznej dotychczas w  Polsce 
nie było. B y ły  szkoły, zresztą bardzo n ie licz ­
ne —  w  tym  jedna akadem icka —  przygotow u­
jące p racow n ików  do różnych typów  prac spo­
łecznych, w  k tó rych , jeśli by ła  uwzględniona 
opieka społeczna, to  opieka nad dziećm i i  m ło ­
dzieżą oraz opieka nad rodziną.

Szkoła akadem icka, Studium  Pracy Społecz­
no O św iatowej W olne j W szechnicy Polskiej 
w  W arszawie, czynna od 1925 r. do września 
1939 (od 1936 r. o zm ienionej nazwie Sekcja 
Społeczno-Oświatowa W ydz ia łu  Pedagogiczne­
go W W P) dawała szerokie m ożliwości wszech­
stronnego kszta łcenia w  zakresie różnych prac 
opiekuńczych, z uwagi jednak na swój akade­
m ick i charakter, mogła obejmować stosunkowo 
nieliczne grono studiujących i  m ożliwościam i 
swoim i służyć mogła przede w szystk im  tym , 
k tó rzy  b y li św iadom i swoich dążeń.

Przepisów form alnych, określających przygo­
towanie do pełn ien ia publicznych funkcy j opie­
kuńczych nie m a 1). Z zapowiedzianych prze­
pisów wydano jedynie przepisy o k w a lif ik a ­
cjach k ie ro w n ikó w  zakładów  opiekuńczych, 
k tó re  zresztą sprawę tę rozw iązują ty lk o  czę­
ściowo. Poza tym  p racow n ików  O p iek i Społe­
cznej obowiązują w  sprawach kw a lifika cy j *)

*) R ad lińska  H. S z k o ły  P racy Społeczne j w  Polsce, 
W  -w a  1928, str. 56: „D y p lo m y  specja lne n ie  są jeszcze 
w ym agane w  w iększośc i d z ia łó w  p ra cy  spo łecznej (poza 
ośw ia tow ą)... S p ra w y  d yp lo m u  i  zw iązana ż n ią  spraw a 
p ła c y  w  za k ładach  o p ie k i spo łecznej, w  b ib lio te k a rs tw ie  
o św ia to w ym  itp , w ym aga za ła tw ie n ia  w  la tach  n a jb liż ­
szych" (str. 13).
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ogólne normy, ustalone dla p racow n ików  adm i­
n is trac ji. N orm y te dla potrzeb op iek i społecz­
nej są nie wystarczające.

Przy angażowaniu nowego personelu opieki 
społecznej zwraca się uwagę na tzw . p rak tykę , 
lecz me zawsze ta zasada jest stosowana, a je­
śli jednak p ra k tyka  brana jest pod uwagę, to 
raczej ty lk o  jej czas.

W  lite ra tu rze  naszej dotyczącej op iek i spo­
łecznej, zagadnienie program u szkolenia praco­
w n ikó w  —  poza ogólnym i rozważaniam i —  nie 
znalazło wyczerpującego opracowania. Stosun­
kow o bogaty w  lite ra tu rze  jest dz ia ł związany 
z pracą op iek i nad dziećm i i  m łodzieżą.

Zniszczenie księgozbiorów  w  czasie wojny 
oraz nie nawiązane jeszcze ko n ta k ty  nie po ­
zwalają sięgać do lite ra tu ry  zagranicznej. K ra ­
je, w  k tó rych  fachowe kształcenie p racow n i­
ków  op ieki społecznej rozw inę ło  się oddawna 
i k tó re  posiadają stałe szkoły, mają opracowa­
nia zagadnień, program ów, form  i metod szkole­
nia oparte na w ie lo le tn ich  doświadczeniach !).

Cenny m ateria ł, mogący służyć w skazów ka­
m i p rzy  rozważaniu spraw szkolenia personelu 
opiekuńczego, przedstaw iają sprawozdania 
z M iędzynarodow ych Konferencyj S łużby Spo­
łecznej, szcze g ó ln i H. Radlińskie j „Badania 
społeczne i p ra k tyka  pracy społecznej —  
z obrad M iędzynarodowego K om ite tu  Szkół 
Pracy Społecznej“ (odb. z O św ia ty i W ychow a­
nia, 1932, N r 10). Jako opracowanie zaw iera­
jące w ytyczne w  sprawach program owych, me­
tod i  fo rm  szkolenia personelu op iek i społecz­
nej służyć może praca H. R ad lińskie j pt. Szkoły 
Pracy Społecznej w  Polsce (W arszawa 1927, —  
K om ite t Polski M iędzynarodow ej K onferencji 
S łużby Społecznej —  str. 55).

Rozważania niniejsze ograniczają się jedynie 
do podania k ilk u  ogólnych uwag na tle  —  zda­
niem autora —  najbardzie j podstawowych kw e- 
styj zw iązanych z zagadnieniem kształcenia 
p racow n ików  op iek i społecznej.

1. P o d s t a w o w e  p r z y g o t o w a ­
n i e  k a n d y d a t ó w  d o  p r a c y  
o p i e k u ń c z e j .  N auki społeczne, w  któ re  
należy wprowadzać przygotow ujących się do 
pracy opiekuńczej, oraz konieczność prowadze­
nia samodzielnych prac um ysłowych wymagają 
pewnej k u ltu ry  um ysłowej i w iadom ości ogól­
nych co najmniej w  zakresie szko ły średniej. 
Rozważania zagadnień pracy opiekuńczej w y- 
magają pewnego doświadczenia życiowego 
i dojrzałości społecznej osób kszta łcących się.

Ponadto osoby przygotowujące się do pracy 
w  zakładach opiekuńczo - wychow aw czych i do 
pracy w  opiece nad dziećm i i  m łodzieżą p o w in ­
ny mieć podstawowe w ykszta łcenie pedago­
giczne.

Cenzus podstawowego w ykszta łcen ia  ogólne­
go da się ła tw o  ustalić, sprawdzianem może być

a) Np. w ydane  p rze z  p ru s k ie  (p rz e d h itle ro w s k ie  je ­
szcze) M in is te rs tw o  O p ie k i S po łeczne j „R ic h t lin ie n  fu r 
d ie  Leh rp la e n e  d e r W o h lfa h rtssch u le n 1'.

św iadectwo ukończenia szko ły średniej lub 
egzamin sprawdzający w iadomości i dojrzałość 
umysłową.

T rudnie j przedstaw ia się sprawa z oceną 
przydatności do pracy opiekuńczej i  oceną doj­
rzałości społecznej.

Póki nie ma opracowanych w łaściw ych me­
tod sprawdzania i oceny tych  w łaściwości, w y ­
daje się koniecznym  poddawanie ich próbie ży ­
cia. Próbę taką  może dokonać czynna praca 
kandydata. C zyli wydaje się słusznym, aby 
kandydaci do pracy opiekuńczej b y li p rzy jm o­
w ani do zakładów  zawodowego dokształcenia 
dopiero po pewnym  okresie p ra k tyk i.

Zetkn ięcie  się z pracą, z jej cierniami i  b la ­
skami, da możność o rien tac ji samemu kandy­
datow i, czy praca ta będzie mu odpowiadała, 
a zachowanie się kandydata w  czasie pracy, je ­
go postawa, ewentualne w y n ik i pracy, jego 
uwagi, sądy i spostrzeżenia —  mogą dać m ate­
r ia ł zak ładow i kszta łcenia do decyzji przyjęcia  
lub odrzucenia kandydata.

M in im a lny  okres czasu p ra k tyk i, obow iązu­
jący przed wstąpieniem  do zakładu kształcenia, 
należałoby ustalić, wydaje się jednak, że p o w i­
nien to  być przynajm niej roczny okres.

2. S p e c j a l i z a c j a  c z y  j e d n o ­
l i t e  z a s a d n i c z e '  w y k s z t a ł ć  e-  
n i e. Praca opiekuńcza nie jest jednorodna, 
w  działach swoich różnicuje się i  wymaga ró w ­
nież odpowiednich do tych  dzia łów  specjaliza- 
cyj. Ja kko lw ie k  specjalizacja jest konieczna, 
nie może być jednak punktem  w yjścia  w  ksz ta ł­
ceniu, pow inna być dopiero końcowym  etapem 
wykszta łcenia.

Zasadnicze wspólne w ykszta łcen ie  dla 
w szystkich p racow n ików  op iek i społeczne), bez 
względu na przyszłą  specjalizację, jest koniecz- 
ne ze względów  m erytorycznych i  ze względów 
praktycznych.

W zględy m erytoryczne wymagają od praco­
w n ika  zrozum ienia ca łoksz ta łtu  zagadnień po­
mocy, wymagają badania i zdawania sobie 
sprawy z przyczyn zjaw isk, . z k tó rym i w a l­
czy —  a przyczyny mogą być poza jego specjal­
nością —  wymagają organizowania dzia łań za­
pobiegawczych i w iązania w yn ikó w  uzyskanych 
na różnych odcinkach pracy opiekuńczej, na­
kazują spożytkowanie działalności różnych in- 
s ty tucy j i koordynow anie w ys iłków .

Potrzebna ku ltu ra  pracownicza również nie 
da się osiągnąć drogą jedynie w ąskie j specjali­
zacji, lecz wymaga szerszego podłoża i w łącze­
nia pracow nika w  ca łokszta łt spraw.

W zględy p raktyczne wymagają od p racow n i­
ka wszechstronnych możliwości, aby w  w ypad­
kach potrzeb życiow ych mógł pe łn ić różne p ra ­
ce opiekuńcze. Szczególnie w  naszych w arun­
kach okoliczności te mogą zachodzić często.

Kszta łcenie p racow n ików  op iek i społecznej 
pow inno w ięc obok przedm iotów  zasadniczych 
i podstawowych obejmować również i wszyst-



Nr  4 A r t y k u ł y 291

kie  dz ia ły  pracy opiekuńczej, w ybó r specjalno­
ści pow in ien być przedm iotem  dodatkowym .

3. F o r m y  i p o z i o m y  k s z t a ł -  
c e n i  a. Kształcenie p racow n ików  op ieki 
społecznej wymaga u tw orzen ia  i prowadzenia 
sta łych zakładów  kształcenia. Zakład bowiem, 
aby mógł dobrze zadania swoje spełniać, p o w i­
nien być oparty  o w zorcowe urządzenia opie­
kuńcze, posiadać i gromadzić stale pomoce nau­
kowe, b ib lio tekę  i  pow in ien posiadać w łasny 
personel nauczycie lski oraz konieczne odpo­
w iednie w a runk i loka low e, mogące pomieścić 
również i in ternat,

W  zakładach tych może być prowadzone 
kszta łcenie długookresowe, zakończone zawo­
dowym  w ykw a lifikow an iem , lub też k ró tk o ­
okresowe (kursy szkoleniowe), dokształcające 
osoby bez kw a lihkacy j, a aktua ln ie  pracujące.

Jeśli idzie o poziom kszta łcenia zawodowe­
go p racow n ików  op iek i społecznej, mogą być 
dw ie d ro g i—  jedna, to  kszta łcenie w szystk ich  
na poziom ie pozwalającym  sięgać do na jw yż­
szych stanowisk, druga— to  kszta łcenie w szyst­
kich, zapewmające m inim um  potrzebne przy 
pracach przeciętnych, oraz danie m ożliwości 
dalszemu kszta łceniu się w yb itnym  praco­
w nikom .

Operując term inam i szkolnym i —  są to drogi 
zawodowego kszta łcenia akadem ickiego i za­
wodowego kszta łcenia licealnego.

W  naszych w arunkach za bardziej odpow ia­
dającą potrzebom  wydaje się być droga licea l­
nego kszta łcenia zawodowego, gdyż kształcenie 
akadem ickie nie będzie mogło być dostępne 
szerszym rzeszom kandydatów . Trudności 
tk w ią  zarów no-w  m ożliwościach naszych szkół 
akadem ickich, ja k  i w  różnych okolicznościach 
zw iązanych z kandydatam i. Kszta łcenie akade­
m ick ie  prawdopodobnie długo jeszcze będzie 
dostępne ty lk o  dla n ie licznych p racow n ików  
opieki. Zresztą, ja kko lw ie k  jako m inimum 
w  pracach przecię tnych uważa się poziom lice ­
alny, to  i ten poziom w  szerszym ujęciu również 
n:e p rędko jeszcze będzie mógł być osiągnięty 
i n iew ą tp liw ie  przez dłuższy jeszcze okres cza­
su w ypadnie nam potrzeby w ykszta łcen ia  p ra ­
cowniczego w  opiece społecznej zaspokajać 
skróconym i kursam i szkoleniowym i.

4. P r o g r a m y  z a k ł a d ó w  k s z t a ł ­
c e n i a  p e r s o n e l u  o p i e k i  s p o ­
ł e c z n e j .  Zagadnienie program ów  kszta łce­
nia i dokształcania p racow n ików  op iek i społe­
cznej wymaga podstawowego opracowania. N ie 
posiadamy pod tym  względem w łasnych w zo­
rów , O pracowania wymagają szczegółowe p ro ­
gramy dla różnych typów  szkolenia, zakres po­
szczególnych przedm iotów , m etody nauczania, 
zagadnienie te o r ii i p ra k ty k i w  program ie oraz 
sposoby w iązania w yk ładanych  przedm iotów  
z zagadnieniami codziennego życia.

5. Z n a c z e n i e  w z o r c o w y c h  
u r z ą d z e ń  o p i e k u ń c z y c h  p r z y

k s z t a ł c e n i u .  Kszta łcenia p racow n ików  
op iek i społecznej nie można przeprowadzać 
bez p ra k tyk , hospitaćyj i zwiedzam P ra k tyk i, 
hospitacje i  zwiedzania mają duże znaczenie 
kształcące, jeśli odbywają się w  instytucjach 
różnych typów  i  dzia ła jących w  różnych oko­
licznościach. Jednakże spotykanie uczących 
się z różnorodną pod względem poziomu p ra k ­
ty ką  opiekuńczą wymaga w yrobionego już 
w  pewnym  stopniu k ry tycyzm u. P ierwsze zaś 
k ro k i kszta łcących się pow inny być kierowane 
do p raw id łow o  dzia ła jących urządzeń. D latego 
też Zakład Kszta łcenia pow in ien być oparty
0 ca ły system tak ich  w zorcow ych i p raw id łow o 
dzia ła jących urządzeń, k tó re  mogą być w yzy ­
skiwane nie ty lk o  dla celów  bezpośrednich 
szkolenia, lecz i d la w ypracow ania techn ik i
1 metod pracy opiekuńczej. Personel tych  in- 
s ty tucyj może być użyteczny jako personel in ­
s tru k to rsk i szkolenia.

6. P o m o c e  n a u k o w e .  Konieczność 
zapraw iania kszta łcących się do samokształce­
nia, do prowadzenia samodzielnych prac um y­
słowych, wymaga u trzym yw ania  p rzy Z ak ła ­
dzie Kszta łcenia starannie dobranej i stale roz­
w ija jącej się b ib lio tek i.

Również konieczny jest gabinet pomocy nau­
kowych, zaw ierający m ate ria ł plastyczny, zw ią ­
zany z w yk ładam i oraz eksponaty ilustru jące 
różne typ y  organizacji, zakładów, różne w zory 
techniczne itp .

7. Z a g a d n i e n i e  s z k o l e n i a  s i ł  
k i e r o w n i c z y c h .  Na specjalną uwagę 
zasługuje sprawa przygotow yw an ia  do prac 
opiekuńczych sił k ie row n iczych  i organiza­
torów .

Sprawa ta by ła  m iędzy innym i przedm iotem  
rozważania na M iędzynarodow ym  Zjeździe 
Szkół P racy Społecznej, k tó ry  odbył się we 
F rankfu rc ie  nad Menem (15 i 16.V I I .1932 r,). Na 
zjeździe tym  podniesiono bardzo słusznie sta­
now isko, że sprawa k ie row n ic tw a , to sprawa 
pewnych w rodzonych cech. K ie ro w n ik  musi 
m ieć wyobraźnię, pozwalającą mu na przed­
stawianie sobie różnych koncepcyj i sytuacyj 
oraz na um iejscowienie swoich p racow n ików  
według ich  m ożliwości, musi ludźm i k ierow ać, 
musi m ieć um iejętność w iązania w ys iłkó w  w  ce­
lu osiągnięcia zamierzeń. N iezbędnym  jest 
zmysł doceniania szczegółów, k tó re  można w y ­
zyskać, giętkość i swoboda myśli. W łaściw ości 
k ie row n ika  ujawnia ją się i rozw ija ją  w  dzia ła­
niu, nie można w ięc z góry decydować w  szko­
le o kw a lifikac jach  na k ie ro w n ikó w : selekcję sił 
k ie ro w n ikó w  należy pozostaw ić życiu. Ponie­
waż jednak kszta łcenie może pomóc rozw o jow i 
cech g rodzonych , dlatego do ogólnego przygo­
tow ania  należałoby przew idyw ać, bądź to p rzy 
pomocy studiów, bądź też w  drodze specjalnych 
kursów, m ożliwości dokształcania się osób, k tó  ­
rych  indyw idua lne cechy k ie ru ją  na drogę k ie ­
row n ic tw a.
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IV . W n i o s k i .

W łaściw e uregulowanie sprawy personelu 
op iek i społecznej wymaga planowej i na d łuż­
szy okres czasu zamierzonej działalności,

P lanowanie i  realizacja będzie dużo ła tw ie j­
sza, jeże li poprzednio zostaną uporządkowane 
podstawowe sprawy op iek i społecznej, Do tych 
spraw  należy: ustalenie zakresu op iek i społecz­
nej, uporządkowanie organizacji oraz p rzyna j­
mniej z grubsza ujednolicenie fo rm  i metod 
opiekuńczych.

Niepodobna planować sprawy obsługi w  skali 
ogólnej ja k ie jko lw ie k  działalności, jeżeli dow ol­
nie w  różnych miejscach kszta łtu je  się koncep­
cje te j działalności, a fo rm y organizacyjne p rzy ­
b ie ra ją  różnorodne postacie. System obsługi 
musi być dostosowany do konkre tn ie  ustalonej 
koncepcji, zakresu i  organizacji.

Dotychczasowe podstawy działalności opie­
kuńczej, oparte na ustaw ie o opiece społecznej 
z 1923 roku, poza tym , że różnie są pojmowane, 
okazują się nie wystarczające. Zasadniczym 
ich  brakiem  jest b rak  powiązań op iek i społecz­
nej z aktua lną p o lity ką  społeczną i z zachodzą­
cym i przem ianam i życia.

O konieczności tych  pow iązań często się m ó­
w i, lecz w sze lk ie  tego rodzaju w ypow iedz i po- 
zdstają jeszcze w  sferze ogóln ików , a p rak tycz ­
na działalność nie otrzym uje konkre tnych  w zo­
ró w  w spółdzia łan ia  op iek i społecznej z zacho­
dzącymi przem ianam i życia. Typow ym  tego 
przykładem  może być sprawa tzw. p roduk ty - 
w izacji, zdolnej a nie przygotowanej do pracy 
ludności. W ażna ta  sprawa z punktu  w idzenia 
ogólno państwowej p o lity k i społecznej, w  któ-^ 
rej opieka społeczna odegrać by mogła pow a­
żną rolę, nie została do op iek i społecznej w p ro ­
wadzona konk re tnym i wskazówkam i, planem 
opartym  o ca łoksz ta łt zw iązanych z tą  sprawą 
zagadnień, lecz w prowadzono ją ogó ln ikow ym i 
hasłami. S ku tek jest ten, że teren poczyna 
różnorodne próby i -— jak  sądzić można z obser­
w ac ji •—• n iek tó re  z n ich są dalekie  od zam ie­
rzeń p o lity k i społecznej pod tym  względem.

A k tua lna  organizacja op iek i społecznej i pe ł­
nione funkcje  w  prak tyce  nie zawsze odpow ia­
dają potrzebom  życia. Is tn ie jący stan organi­
zacyjny op iek i społecznej uksz ta łtow a ł się sa­
m orzutnie.

Świadomie wypracow anej i ustalonej w  szcze­
gółach koncepcji organizacyjnej nie można się 
doszukać w  przedwojennej opiece społecznej 
i nie ma jej obecnie. Po w ojn ie opieka ro zw i­
nęła się według przedwojennych w zorów  orga­
nizacyjnych,

O jedno lite j organizacji na teren ie całego 
k ra ju  nie można m ów ić choćby i  dlatego, że 
podstawy praw ne op iek i społecznej w  Polsce

:i) U je d n o lice n ie  n a s tąp iło  d e k re te m  z dn ia  22 paź- 
d z :e rn ik a  1947 r. w  sp raw ie  m ocy obow iązu jące j p rz e p i­
sów ustaw odaw stw a  z zakresu  O p ie k i S po łeczne j (Dz. U. 
R. P. N r  65, poz. 389), k tó ry  w szed ł w  życ ie  dn ia  28 paź­
d z ie rn ik a  1947 r.

do niedawna nie b y ły  jedno lite  3). Z rozm aito ­
ścią organizacyjną spotykam y się w  W ydz ia ­
łach O pieki Społecznej U rzędów  W ojew ódz­
k ich , w  pow iatach i samorządach, W  jednych 
np. W ydzia łach organizacja oparta jest na sto­
sowanych form ach op iek i —  a w ięc dz ie li się 
na tzw . opiekę o tw a rtą  i zamkniętą, w  innych 
zaś na zagadnienia tj. opieka nad m atką i dzie­
ckiem, nad dorosłym i itp . Podział organiza­
cyjny ma swoje konsekwencje i w  funkcjach, 
gdyż np. k ie ro w n ik  oddziału op iek i „zam kn ię ­
te j“  obsługuje sprawy zakładów  dla dzieci i dla 
dorosłych (starców, ka lek  itp.). N iek tó re  duże 
samorządy decentra lizu ją  opiekę w  swoim  m ie­
ście, tw orząc O środki O p iek i Społecznej 
(współdzia łan ia społecznego), inne zaś w  w ie l­
k ich  m iastach prowadzą działalność op iekuń­
czą centra ln ie. P rzyk ładów  różnic organizacyj­
nych możnaby p rzytoczyć w iele.

Szczególną trudność obecnie w  akcji do­
kszta łcania personelu (kursy dla re fe ren tów  
pow iatow ych) stanow i różnorodność ins ty tucy j- 
nych form  i metod oraz różnorodność treści, dla 
pojęć, k tó re  pow inny mieć ty lk o  jedną określo­
ną treść. W obec tego, że nie ma a u to ry ta tyw ­
nie ujednoliconych form  opiekuńczych i że nie 
ma ustalonych treści dla podstawowych pojęć 
i zagadnień opiekuńczych, kursy nie mogą w y ­
zyskiw ać okazji do porządkow ania e lem entar­
nych spraw  organizacyjnych.

Uporządkowanie w szystk ich  tych  spraw  po­
zw o liłoby  usta lić  liczbow e zapotrzebowania 
personelu opiekuńczego oraz m ogłoby dać pod­
stawy do określenia potrzebnych kw a lif ika cy j 
na różne typ y  stanowisk.

R ozw iązywanie spraw y fachowości personelu 
op iek i na najbliższą przyszłość może być doko­
nywane przez sta łą i systematyczną selekcję —  
w  celu w yłączenia e lem entów  zupełnie nie 
p rzydatnych —  i jednocześnie przez zawodowe 
kszta łcenie kandyda tów  i upoważnienie ich do 
pracy opiekuńczej, przez prowadzenie akcji 
i  urządzeń przyczynia jących się do pogłębiania 
i doskonalenia pracy i korygow ania  b łędów  
oraz przez prowadzenie szkolenia dokszta ł­
cającego.

W ydaje się, że najszybciej należałoby p rzy ­
stąpić do opracowania zagadnienia sta łych za­
k ładów  zawodowego kszta łcenia p racow n ików  
op iek i społecznej. Kszta łcenie to z na tu ry  rze­
czy musi być długo-okresowe, odkładanie w ięc 
opracowania oddalać będzie na la ta  m ożliw o­
ści korzystan ia  z w yszkolonych kadr. Zresztą, 
być może, że p rzy  rozważaniu tego zagadnien:a 
w yk ry je  się potrzebę przygotow ania personelu 
nauczycielskiego i ins trukto rsk iego  do tych  za­
k ładów .

N iestety, można przyjąć za pew nik, że obec­
nie i w  najbliższej przyszłości n ie będziemy 
m ogli pozw olić sobie na u tw orzen ie  tych  zak ła ­
dów w  dostatecznej liczb ie  —  raczej będą one 
nieliczne i napewno nie będą m ogły zaspokajać 
normalnego stałego zapotrzebowania p racow n i­
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czego, jakie  powoduje na tu ra lny ruch „s łuż ­
b ow y".

Przypuszczalnie na d ługi jeszcze okres czasu 
w ypadnie nam opierać szkolenie personelu na 
k ró tk o trw a ły c h  k u rs lc h  dokszta łcających dla 
aktua ln ie  pracujących oraz na różnych akcjach 
mających na celu ulepszenie pracy,

Należy stw ierdzić, że wśród pracownikóY/ 
op iek i społecznej jest dużo dobrej w o li i  chęci 
postaw ienia pracy na dobrym  poziomie. Tę do­
brą w olę i chęci na leżałoby w yzyskać przez 
u tw orzenie ins ty tuc ji, k tó raby  stale służyć mo­
gła poradami, k tó ra  by mogła udostępniać do­
bre w zo ry  i  k tó raby  sama, próbując na jlep­
szych rozw iązań różnych prob lem ów  op iekuń­
czych, osiągnięcia swoje rozpowszechniała.

Odczuwa się w ięc potrzebę pow ołan ia do 
życia  In s ty tu tu  O p iek i Społecznej, k tó ry , opie­
rając się na pracach najlepszych teo re tyków  
i  p ra k tykó w , s łuży łby pomocą w  praktyczne j 
działalności opiekuńczej.

Nasuwają się następujące zadania Ins ty tu tu :
1. opracowywanie potrzeb opiekuńczych 

i przedstaw ianie w yn ikó w  opracowań M in is te r­
stwu Pracy i O p iek i Społecznej:

2. szukanie najw łaściwszych fo rm  i metod 
opiekuńczych, dostosowanych do w ystępu ją­
cych potrzeb;

3. popularyzowanie racjonalnych metod opie­
kuńczych, organizacji urządzeń i zakładów  
przez:

a) gromadzenie i sporządzanie m ateria łów  
pokazowych;

b) przygotowanie pomocy dydaktycznych dla 
szkół i  kursów ;

c) przygotowanie eksponatów dla potrzeb 
dziecka w  rodzin ie  i powodowanie maso­
wego rozpowszechniania;

d) organ zowanie wystaw , zjazdów i od­
czytów ;

e) p o d e jm o w a n i w ydaw n ic tw  propagandy 
zagadnień opiekuńczych i wydawanie cza­
sopisma fachowego;

f) prowadzenie w zorcow ych urządzeń i  za­
k ładów  opiekuńczych.

4. gromadzenia dorobków  i doświadczeń in- 
s ty tucy j opiekuńczych po lskich i obcych;

5. prowadzenia poradn ic tw a w  zakresie opie­
kuńczym  —  w  sprawach m eryto rycznych  i o r­
ganizacyjnych;

6. szkolenia i dokszta łcania pracow ników .
W  opiece społecznej są funkcje, zwłaszcza

kierow nicze, na różnych szczeblach organiza­
cyjnych i w  p laców kach opiekuńczych, k tó rych  
a b s o lu tn i nie można pozostaw ić choćby bez 
m inimalnego przeszkolenia.

W  tym  celu należy prow adzić kursy  do­
kształcające dla osób spełniających te funkcje.

Sprawa kursów  nie jest jednak ta k  prosta, 
jak  to  się powszechnie wydaje, nie daje ona też 
tak ich  w yn ików , jak  to  się na ogół sądzi, K ursy

n iew łaściw ie  przygotowane mogą być nawet 
szkodliwe. K ursy  k ry ją  w  sobie poważne n ie ­
bezpieczeństwo w ytw orzen ia  się mniemania 
u słuchaczy, że zdobyli kw a lifika c je  zawodowe, 
a u organizatorów , że przysposabiają do zawo­
du swoich słuchaczy, podczas gdy w y n ik i mogą 
się ograniczać do n ik ły ch  najczęściej i  pow ie rz­
chownych efektów .

Szkolenie drogą kursów  musimy prow adzić 
z konieczności, lecz należy zdawać sobie spra­
wę z tego, że jest to docieranie do szczytów 
górskich drogą skróconą —  naprzełaj. D latego 
też, aby można by ło  osiągnąć zamierzone cele, 
należy te drogi starannie w ytyczyć  i  umocnić 
koniecznym i urządzeniam i oraz —  co wydaje 
się bardzo ważne —  wśród uczestn ików  prze­
prow adzić selekcję, gdyż nie każdego stać na 
chodzenie skrótam i. Przy okazji należy zazna­
czyć, że tych, k tó rych  nie da się prow adzić 
skróconym i drogami, nie, można pozostaw ić 
w  pracy opiekuńczej, bo napewno n ic  nie osią­
gną, stąpając po bezdrożach. K ursy  w ięc mogą 
się również p rzyczyn ić do w yłączenia n ieodpo­
w iednich pracow ników .

Zagadnienie ku rsów  pow inno być starannie 
i wszechstronnie opracowane. O pracowania w y ­
maga nie ty lk o  poszczególny kurs, typy  kursów, 
lecz ca ły system oparty  na ciągłym  i w ie los top ­
n iow ym  szkoleniu. Szczególnie wymagają opra­
cowania program y i m etody na kursach: pow in ­
ny one uwzględniać zaprawę do sam okształ­
cenia.

Konieczna przy tego rodzaju form ach szkole­
nia poglądowość wymaga pow iązania kursów  
z w zorcow ym i urządzeniam i opiekuńczym i, dy­
sponowania p lastycznym i pomocami naukow y­
m i i szerokiego zastosowania film u  przedsta­
wiającego różnorodne urządzenia i sposób ich 
organizacji w  k ra ju  i za granicą. Cały system 
szkoleniowy pow in ien podlegać jednolitem u 
i konsekwentnie planującemu k ie row n ic tw u .

Za jedną z lepszych form  szkolenia, ja k k o l­
w iek  dużo trudniejszą niż k ró tko te rm inow e  
kursy, można uważać szkolenie całego zespołu 
pracown'czego jakiejś jednostki —  np. samo­
rządowego W ydz ia łu  O pieki Społecznej —  po­
łączone jednocześnie z doskonaleniem dz ia ła l­
ności tegoż W ydzia łu .

W  tym  w ypadku program  szkolenia obejmuje 
zagadnienia, k tó rych  znajomość jest najbardzie j 
niezbędna w  pracy każdego pracow nika. P ro­
gram dzie li się na «dwa dzia ły : p ierw szy —  za­
ję ta  ogólne dla wszystkich, drug i —  zajęcia 
w  grupach dla poszczególnych dzia łów  pracy. 
Zajęcia ogólne mają dać postawy i pojęcia n ie ­
zbędne w szystk im  jak np. organizacja państwa, 
postępowanie adm inistracyjne, zasady op iek i 
społecznej, zasady p o lity k i społecznej itp . Za­
jęcia w  grupach przyjm ują za punkt w y jśc iow y 
prace pełnione przez członków  grupy. Uczestn i­
cy grupy pod k ie runk iem  ins truk to ra , dobrze, 
znającego swój dz ia ł pr’acy, w yśw ie tla ją  sobie 
zagadnienia z ich działem  pracy związane i za­
poznają się z le k tu rą - z tego zakresu (z góry
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opracowana b ib liografia ). Jednocześnie opraco­
wują p ro je k ty  ulepszeń pracy, dyskutu ją  i p rzy j­
mują przedyskutowane p ro je k ty  do realizacji.

Form a ta pozwala kszta łc ić  się i jednocześnie 
w łasnym  w ys iłk iem  m yślowym  doskonalić w ła ­
sny dzia ł pracy.

T rudna i odpow iedzialna jest ro la  ins truk to ra , 
gdyż musi on być w ykładow cą, doradcą i insp i­
ra to rem  całej pracy, a ponadto (jak w  da ltoń­
skim  systemie nauczania) pow in ien według 
opracowanego program u k ie row ać pracą każde­
go uczestnika grupy.

Zajęcia w  grupach mogą się odbywać raz 
w  tygodniu i pow inny być pomyślane jako ko n ­
ferencje p racow n ików  działu, naradzających się 
nad sprawam i swojej pracy.

Równolegle z zajęciami w  grupach mogą się 
odbywać zajęcia ogólne w szystkich p racow n i­
kó w  rów nież raz w  tygodniu. Okres szkolenia 
może być przedłużany w  m iarę potrzeby.

P rzyk ładow o podaję podzia ł na grupy i skład 
grup (W ydzia ł O p iek i Społecznej dużego 
miasta):

a) G rupa k ierow nicza:
N acze ln ik  i jego zastępca, 
k ie row n icy  oddziałów,
k ie row n icy  ośrodków  O p iek i Społecznej, 
d y re k to r M . K . O. S.-u, 
g łów ni re ferenci do spraw  ogólnych w  od" 

działach.

b )  'G rupa  akc ji opiekuńczej terenowej:
re ferenci O pieki Społecznej w  Ośrodkach, 
m iejscy opiekunowie, 
in s tru k to rzy  op iekunów  społecznych, 
re jestra to rzy ubiegających się o pomoc, 
in form atorzy,
re ferenci O ddziału do w a lk i z klęskam i 

społecznymi,
op iekunow ie p rzyzakładow i,
personel opiekuńczy domów noclegowych,

c) G rupa op iek i częściowej nad m acierzyń-
stwent, dziećm i i m łodzieżą: 
podgrupa op iek i nad dziećm i do la t 

trzech,
podgrupa op iek i nad dziećm i w  w ieku  

przedszkolnym  i szkolnym, 
podgrupa op iek i nad m łodzieżą:
W  skład grupy wchodzą: 
referenci w łaściw ych  re fera tów , 
k ie ro w n iczk i ż łobków , 
k ie row m cy w łaściw ych  poradni, 
personel stacyj umieszczania dzieci w  ro ­

dzinach zastępczych,

k ie row n icy  akcyj św ie tlicow ych, ko lon ij 
le tn ich  itp.,

personel akc ji kszta łcenia zawodowego 
m łodzieży.

d) G rupa op iek i ca łkow ite j nad dziećm i i  m ło ­
dzieżą:
personel opiekuńczy domu m a tk i i dziecka, 
personel op iekuńczo-wychowawczy innych 

zakładów.

e) Grupa op iek i ca łkow ite j nad dorosłym i:
Dom Pracy Przymusowej i Dom Pracy D o­

browolne j,
Dom O pieki nad D orosłym i (starcy, ka le ­

cy, chronicznie chorzy).
W  skład grupy wchodzi personel opiekuń­

czy tych zakładów.

f) G rupa adm inistracyjno-gospodarcza:
in tendent W ydzia łu ,
k ie ro w n ik  rachuby i częściowo księgowi,
rachm istrz,
re fe ren t budżetowy,
k ie ro w n ik  transportu ,
magazynierzy,
sekretarz i  in tendenci zakładów  oraz czę­

ściowo k ie row n icy  zakładów.
N iezależnie od specjalnych form  szkolenia 

i rozw ijan ia  zagadnień opiekuńczych dla dobra 
pracy opiekuńczej należałoby organizować na 
różnych szczeblach organizacyjnych częste zja­
zdy i konferencje pracownicze, połączone ze 
zw iedzaniam i ins ty tucy j opiekuńczych ;i oma­
w ianiem  zwiedzam

Również konieczna jest p lanowa praca in- 
s trukcy jna  objazdowych ins truk to rów , k tó rzy  
bez inspekto rsk ie j grozy, w  atmosferze życz li­
wości i zaufania, na m iejscu pracy pow inn i do­
radzać i wskazywać błędy.

Poważną ro lę  w  kszta łceniu p racow n ików  
op iek i społecznej i  ulepszaniu jej pracy mogą 
odegrać czasopisma fachowe i specjalne w y ­
dawnictwa. N iestety, sprawa jak  dotąd poważ­
nie jest zaniedbana. Odczuwa się b ra k  czaso­
pism instruu jących i zbiera jących doświad­
czenia.

★

Zagadnienie personelu op iek i społecznej —  
to  zagadnienie jakości samej opieki. Najlepsze 
zamierzenia, p lany i  w y s iłk i Rządu w  zakresie 
O p iek i Społecznej, p rzy b raku  odpowiedniego 
personelu, będą niweczone przez zdawkowe 
i ty lk o  pozorne w ykonyw an ie  op ieki społecznej.
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Eugenia Rudzińska

Aktualne sprawy w
Ogrom potrzeb opiekuńczych w  Polsce po­

wojennej, a jednocześnie szczupłość środków, 
będących do dyspozycji na te cele, stwarzają 
konieczność stosowania przede w szystk im  form  
opiekuńczych jak  najbardzie j ekonom cznych 
i racjonalnych. Opieka społeczna nie jest dz i­
siaj działalnością ty lk o  charyta tyw ną, w y p ły ­
wającą jedynie z uczuć hum anitarnych, jest ona 
rów n eż częścią gospodarczej p o lity k i Państwa.

Form ą opiekuńczą najbardzie j racjonalną bę­
dzie udzielanm pomocy ta k  skutecznej, k tó ra - 
by rzeczyw iście w ydźw ignęła człow ieka z jego 
ciężkiego położenia, u s u w a j ą c  p r z y ­
c z y n ę ,  powodującą potrzebę op iek i i  przez 
to go usamodzielniając.

Będzie to  jednak m ożliwe i trw a łe  ty lk o  w te ­
dy, jeśli w spółpracować w  tym  k ie ru n ku  bę­
dzie rów n eż jednostka zainteresowana. To też 
czynn ik i opiekuńcze od pierwszej chw ili ze­
tkn ięc ia  się z cz łow iek iem  potrzebującym  po­
mocy w inny dokładać starań, aby go uczynnić, 
obudzić w  nim  in s tyn k t samozachowawczy, po­
czucie godności i odpow iedzialności za swój los.

Taką w łaśnie racjonalną, celową pomocą jest 
s z k o l e n i e  osób, korzysta jących ze św iad­
czeń opiekuńczych lub ubiegających się o nie, 
a nieposiadających k w a lif ika cy j zawodowych, 
k tó re  u ła tw ia ją  znalezienie odpowiedniej p ra ­
cy. Na ten w łaśnie rodzaj pomocy pow inniśm y 
położyć jak najw iększy nacisk.

Dziś w  okresie powojennym  ludz i tak ich  spo­
tykam y niemal na każdym  kroku . W ie lu  nie 
mogło w yuczyć się zawodu z powodu różno­
rodnych okoliczności wojennych, inn i b y li już 
fachowcami, ale na sku tek nabytego inw a lidz ­
tw a  nie mogą w  zawodzie swym pracować, in ­
n i jeszcze są w  zw iązku z przeżyciam i w ojen­
nym i i okupacyjnym i psychicznie w yko le jen i 
i mają trudności w  dostosowaniu się do nowych 
w arunków  życia społecznego. T rzeba dodać, 
że potrzeba re hab ilita c ji psychicznej, jeśli tak  
można powiedzieć, jest zjaw iskiem  bardzo po­
wszechnym.

Jeśli ludzie ci nie o trzym ają pomocy —  sta­
ną się n iew ą tp liw ie  ciężarem społeczeństwa, 
jednostkam i n iep roduktyw nym i, stale i słusznie 
n iezadowolonym i ze swego losu.

R adyka ln ie  odm ienić sytuację tych  ludzi, 
p rzeksz ta łc ić  ich  psychikę i p rzyw róc ić  ich 
społeczeństwu, jako  użytecznych p racow n i­
ków  —  może ty lk o  systematyczne, przez czyn­
n ik i opiekuńcze prowadzone s z k o l e ­
n i e  —  wyuczanie fachu.

M in is te rs tw o  Pracy i O p iek i Społecznej, idąc 
w  tym  k ie runku , p rzys tąp iło  w  końcu 1946 r. 
do organizowania szerokiej akcji u s a m o ­
d z i e l n i a n i a  podopiecznych oraz- osób 
kw a lifiku ją cych  się do pomocy z ty tu łu  op iek i

opiece społecznej
społecznej przez szkolenie w  odpowiedn m za­
wodzie osób, k tó rym  b rak  um iejętności facho­
w ych un iem ożliw ia  zarobkowanie, oraz przez 
pomoc w  znalezieniu zatrudni enia.

Osoby, nadające s;ę do szkolenia, w inny  być 
wyszukiwane spośród podop ecznych w szyst­
k ich  form  op iek i społecznej.

W  zakładach op iek i ca łkow ite j, w  k tó rych  
przebywa obecnie z górą 18.000 osób,- w ię k ­
szość stanow ią ludzie starzy. W edług opraco­
wań statystycznych z 1946 r., jeśli pom iniem y 
małą grupę zakładów  specjalnych 1), W zak ła ­
dach op iek i ca łkow ite j pensjonariusze w  w ie ­
ku  60 la t i powyżej s tanow ili 71,1%. Ci ludzie 
przebywają w  zakładach ze względu na n ie ­
dołęstw o związane z ich w iek iem  i nie nadają 
się do szkolenia. N atura ln ie , n iek tó rzy  z nich 
są jeszcze dość s iln i i mogą pomagać w  gospo­
darstw ie z pożytk iem  dla zakładu i d la siebie.

Drugą grupę (28,9%) stanow ią ludzie jeszcze 
dość m łodzi, znajdujący się w  zakładach albo 
z powodu w y ją tkow ych , trudnych  w arunków  
życiowych, albo z powodu fizyczngo lub um y­
słowego upośledzenia; ci ostatn i w  m iarę roz­
budow y zakładów  specjalnych będą do nich 
przenoszeni.

Selekcja, przeprowadzona w  końcu 1946 r. 
w  domach o p ie k i2), w ykaza ła  że przebyw ało 
w  nich 461 osób ca łkow ic ie  zdolnych do pracy 
oraz 2.495 osób częściowo zdolnych do pracy.

Koszt u trzym ania pensjonariusza w  zak ła ­
dzie op iek i ca łkow ite j stanow i pozycję poważ­
ną. Usamodzielnienie choćby 2.000 osób, prze­
bywających w  tych  zakładach, dałoby, nie m ó­
w iąc o innych względach, znaczną oszczędność 
w  budżetach op iek i społecznej.

Bez porównania w iększą liczbę osób, nada­
jących się do szkolenia, może dostarczyć opie­
ka  częściow a3). L iczbę podopiecznych w  tym  
dziale obkczano w  p rzyb liżen iu  w  1947 r. na 
ok. m ilion  osób, a w  1948 r, —  na ok. 700.000.

W  końcu 1946 r. i na początku 1947 r. w szyst­
k ie  urzędy w ojew ódzkie o trzym a ły  zarządze­
nie opracowania p lanów  oraz następujące w y ­
tyczne akcji szkolenia i zatrudnienia.

1) Z a k ła d y  o p ie k i c a łk o w ite j d la  do ros łych , p rzezna ­
czone d la  osób, p o trze b u ją cych  o p ie k i specja lne j (n ie w i­
dom i, ka le cy , n ieu le cza ln ie  ch o rzy  itp .) i  posiadające 
w  tym  ce lu  o d p ow ie dn i pe rsone l i  u rządzenia .

2) Z a k ła d y  o p ie k i c a łk o w ite j d la  do ros łych , p rzezna ­
czone d la  osób c a łk o w ic ie  n ie zd o ln ych  do  p ra cy  z w y ­
ją tk ie m  osób k w a lif ik u ją c y c h  się do za k ła d ó w  

specja lnych .
3) O p ieka , k tó ra  u zupe łn ia  b ra k i w  zaspoka jan iu  k o ­

n iecznych  p o trze b  osoby, ko rzys ta ją ce j z n ie j, pozosta ­
w ia ją c  tę  osobę w  je j do tychczasow ym  środow isku .
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1. S z k o l e n i e ,  Osoby powyżej 18 lat, 
k tó re  korzysta ją  ze świadczeń opiekuńczych lub 
kw a lif ik u ją  się do pomocy z ty tu łu  op iek i spo­
łecznej i k tó re  są c z ę ś c i o w o  z d o l n e  
d o  p r a c y ,  a nie posiadają kw a lif ika cy j 
zawodowych, w inny być szkolone w  odpow ied­
nich opiekuńczych zakładach szkoleniowych, 
m ianow icie w  domach szkolenia i p racy 4) (opie­
ka ca łkow ita ) i  w  warsztatach pracy 5) (opieka 
częściowa).

Osoby potrzebujące op iek i specjalnej, a zdo l­
ne częściowo do pracy, są szkolone i za trud­
niane w  zakładach specjalnych.

Szkolenie w inno odbywać się pod k ie ru n ­
kiem  w ykw a lifiko w a n ych  fachowców, aby za­
pewnić szkolonym zdobycie na leżytych k w a li­
fika cy j zawodowych.

Osoby, należące do rodziny szkolonego i bę­
dące na jego w yłącznym  utrzym aniu, mogą 
ubiegać się o pomoc w  razie stw ierdzonej po­
trzeby na ogólnych zasadach przew idzianych 
ustawą o -opiece społecznej.

Osoby c a ł k o w i c i e  z d o l n e  d o  
p r  a c y, ale n iew ykw a lifikow an e  fachowo 
w inny  być zasadniczo kierow ane do szkół za­
w odow ych lub  na kursy  zawodowe, organizo­
wane przez instytuc je  oświatowe, rzem ieśln i­
cze i przem ysłowe.

W  razie uzasadnionej potrzeby, zwłaszcza 
w  stosunku do osób, wymagających roztocze­
nia nad nim i op iek i specjalnej (np. m łodzież), 
należy te osoby, szkolone w  wym ienionych 
szkołach i kursach, umieszczać w  zakładach 
op iek i ca łkow ite j (in te rna ty  względnie domy 
opieki),

2. P o m o c  w  z n a l e z i e n i u  z a ­
t r u d n i e n i  a. Osobom częściowo lub ca ł­
kow ic ie  zdolnym  do pracy, a posiadającym 
kw a lifika c je  zawodowe, nałeży u ła tw iać  zna­
lezienie pracy przez urzędy zatrudnienia, przez 
popieran ie spółdzie ln i pracy, organizowanych 
przez tę ka tegorię  osób, a w  w y ją tkow ych  
i szczególnie uzasadnionych przypadkach za­
trudn iać te osoby w  domach szkolenia i pracy, 
w  warsztatach pracy oraz w  innych zakładach 
opiekuńczych,

3. K o s z t y  p r o w a d z e n i a  a k c j i  
szkolenia i zatrudnien ia  obciążają zw iązk i sa­
morządowe. W  razie niem ożliwości w ykonania 
tego obow iązku przez samorząd M in is te rs tw o  
Pracy i O p iek i Społecznej, opierając się na 
wnioskach urzędów w ojew ódzkich, udziela na 
ten cel subwencji.

W yd a tk i na inwestycje, związane z urucho­
m ianiem lub rozszerzaniem domów szkolenia 
i p racy oraz w arszta tów  pracy, są pokryw ane 
w  ramach planu inwestycyjnego.

4) Z a k ła d y  o p ie k i c a łk o w ite j d la  do ros łych , w  k tó ry c h  
osoby częściow o zdo lne  do p ra cy  są szko lone  i ew ent. 
za trudn iane .

5) Z a k ła d y  o p ie k i częściow ej d la  do ros łych , w  k tó ry c h  
osoby częściow o zdo lne  do p ra cy  są szko lone  i ew ent. 
za trudn iane .

Po k ilkom iesięcznym  okresie planowania za­
częły powstawać pierwsze p laców k i akcji 
szkoleniowej. B y ły  to w a r s z t a t y  p r a -  
c y, zakłady op ieki częściowej, na ogół n ie­
w ie lk ie , k tó re  ła tw ie j mogły znaleźć odpow ied­
n i lo ka l i zainstalować potrzebne urządzenia. 
Do końca grudnia 1946 r. urzędy w ojew ódzkie 
zg łos iły  uruchom ienie 40 w arszta tów  pracy. 
W  IV  kw a rta le  1947 r. w  ew idencji M in is te r­
stwa Pracy i O p iek i Społecznej by ło  112 w a r­
sztatów  pracy, w  k tó rych  szkolono względnie 
zatrudniano 2.085 osób.

Na ogół b y ły  to zakłady małe: do 20 miejsc 
m iało 80 w arszta tów  pracy, od 21 do 40 m iejsc—  
25 warsztatów , w iększych w arszta tów  by ło  7 
(w tym  2 najw iększe znajdują się w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim: Spółdzie ln ia Pracy 
w  N ie tkow icach  „W ik lin a "  może szkolić i za­
trudn iać 630 osób, W arszta t Pracy w  Gubin ie—  
150 osób w  zakresie stolarstwa). Jak  dotąd 
w arszta ty  pracy nie są jeszcze w  pe łn i w y k o ­
rzystane.

W iększość tych zakładów  jest własnością 
organizacyj społecznych (wśród nich przodują 
K om ite ty  O p iek i Społecznej), 15 w arszta tów  
należy, do zw iązków  samorządowych, 8 —  p ro ­
wadzą urzędy wojewódzkie.

W arszta t pracy może prow adzić szkolenie 
w  jednym lub k ilk u  k ierunkach. Najczęściej 
spotykam y szkolenie w  zakresie k raw iec tw a  
i  b ie liźn ia rs tw a  (66 p rzypadków ), w  szewstwie 
(29 przypadków ), w  try ko ta rs tw ie  (13 p rzy ­
padków), w  sto larstw ie  (8), w  zabaw karstw ie 
(4). Spotykam y nadto w  w arsztatach pracy 
szkolenie w  k ie runku : szczotkarstwa, czap- 
n ictw a, bamboszarstwa, prania, garncarstwa, 
k ilim ka rs tw a , in tro liga to rs tw a , koszykarstwa, 
ślusarstwa, pisania na maszynie, p rodukow a­
nia torebek, hodow li jedw abników .

Organizowanie d o m ó w  s z k o l e n i a  
i p r a c y  —  zakładów  op iek i ca łkow ite j, 
dających szkolonym mieszkanie i ca łkow ite  
utrzym anie, poszło w  tem pie znacznie w o l­
niejszym.

Na razie uruchom iono 11 tak ich  domów:
W e  W r o c ł a w i u  dla kob ie t, przede 
w szystkim  repa trian tek, na 250 miejsc, szko­
lenie w  kraw iec tw ie , w  b ie liźn ia rs tw ie , 
i w  tkac tw ie ;
w  T o r u n i u  dla mężczyzn, na 60 —  70 
miejsc, szkolenie w  sto larstw ie, k raw iec tw ie , 
szewstw ie oraz radiotechnice; 
w  L e ś n i c y  (woj. w rocław skie ) dla 
mężczyzn na 50 miejsc, szkolenie w  szew­
stw ie i ślusarstw ie;
w  J a n o w i c a c h  (woj, w rocław skie ) 
dla kob ie t na 50 miejsc, szkolenie w  try k o ­
ta rs tw ie ;
w  K r a k o w i e  dla mężczyzn i kob ie t, 
na 40 miejsc, szkolenie w  kraw iec tw ie , b ie ­
liźn ia rs tw ie , szewstwie, try ko ta rs tw ie  i  in ­
tro liga to rs tw ie ;
w  N i e t u l i s k u  (woj. k ie leckie ) dla
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mężczyzn, na 30 miejsc, szkolenie w  koszy- 
karstw ie ;
w  G o l c z e w i e  (woj. szczecińskie) dla 
mężczyzn i kob iet, na 30 miejsc, szkolenie 
w  zakresie pszczelarstwa, p rodukc ji p rze tw o­
rów  owocowych, w a rzyw n ic tw a  i ogrod­
n ic tw a ;
w  U m i e n i u  (woj. poznańskie) dla ko ­
b ie t na 30 miejsc, szwalnia; 
w  K r o ś n i e  (woj. rzeszowskie) dla męż­
czyzn, na 20 miejsc, szkolenie w  szewstwie; 
w  K w i a t o n o w i c a c h  (woj. rze­
szowskie) dla ko b ;et, na 25 miejsc, szkole­
nie w k raw iec tw ie ;
w  K o r c z y n i e  (woj. rzeszowskie) dla 
mężczyzn, na- 30 miejsc, szkolenie w  k ra ­
w iectw ie .
W  w yżej w ym ienionych domach szkolenia 

i pracy szko liło  się w  IV  kw a rta le  1947 r. 368 
osób.

Systematyczne szkolenie prowadzone jest 
również w  zakładach specjalnych dla n iew ido ­
mych i dla głuchoniemych oraz w  domach 
ochrony kobiet.

P lany na 1948 io k  przew idują uruchom ienie 
12 nowych domów szkolenia i pracy w  nastę­
pujących wojew ództw ach: m. st. W arszawa, 
warszaw iskie, m. Łódź, łódzkie , pomorskie, 
szczecińskie, k rakow sk ie  i rzeszowskie.

Ogółem w  IV  kw a rta le  1947 r. szko liło  się: 
w  warsztatach pracy 2.085 osób
w  domach szkolenia i pracy 338 ,,
w  zakładach specjalnych 356 ,,

R a z e m  2.979 osób.

O koło  60 inw a lidów  cyw ilnych  szko liło  się 
w  zakładach szkolnych dla inw a lidów  w ojen­
nych.

W  1946 i 1947 r. na inwestycje instalacyjne 
w  warsztatach pracy i w  domach szkolenia 
i  pracy wyasygnowano z Funduszu Inw estycy j­
nego 52.730.616 z ł oraz 10.337.000 z ł na inw e­
stycje budowlane.

Do w arszta tów  pracy i do domów szkolenia 
i pracy przyjm ow ani są w  pierw szym  rzędzie, 
zgodn;e z ins trukc jam i w ydanym i przez M in i­
sterstw o Pracy i  O p iek i Społecznej, inw a lidz i 
cyw iln i, k tó rzy  w  zakładach szkoleniowych, 
prowadzonych przez instytuc je  nieposiadające 
charakte ru  opiekuńczego i przeznaczonych dla 
osób ca łkow ic ie  zdolnych do pracy, n ie da liby 
sobie rady. W  opiekuńczych zakładach szkole­
nia sposób i tem po nauczania, jak rów nież go­
dziny pracy są przystosowane do m ożliwości 
inw a lidów . N atura ln ie , m iędzy kandydatam i 
o niepełnej zdolności do pracy w inna być doko­
nana selekcja, aby przede w szystkim  b y ły  szko­
lone te osoby, k tó re  po wyuczeniu się fachu 
będą m ogły być rzeczyw iście usamodzielnione. 
Poza tym  w ybó r zawodów, w  k tó rych  szkolenie 
ma być prowadzone, musi być uzgodniony z  ogól­

ną p o lity ką  zatrudnienia. Należy szkolić ludzi 
naprawdę nadających się do pracy w  zawodach 
najbardzie j k ra jo w i potrzebnych.

Oprócz inw a lidów  cyw ilnych  do op iekuń­
czych zakładów  szkoleniowych przyjm owane 
są osoby ca łkow ic ie  zdolne do pracy, k tó rym  
jednak w a runk i życiowe nie pozwalają na n o r­
malne szkolenie, np. m a tk i obarczone liczny­
m i dz iećm i

W ie le  cech wspólnych z naszą akcją szkole­
n iową posiada działalność, prowadzona 
w  S zw a jca rii6), pod hasłem „pom oc jednost­
kom  o niepełnej zdolności do p racy“ . W a r­
sztaty, w  k tó rych  prow adzi się tam przeszkole­
nie zawodowe, opierają się na funduszach pow ­
sta łych z darów  oraz z zasiłków , udzielanych 
przez stowarzyszenia, w ładze gminne i  kanto- 
nalne. W arsz ta ty  te w sku tek zatrudnian ia  p ra ­
cow n ików  n iepe łnow artościow ych nie mogą 
osiągać samowystarczalności. Celem szkolenia 
jest um ożliw ien ie  uczniow i zarobku, w ys ta r­
czającego na utrzym anie. N ie zawsze się to 
udaje. W ie lu  uczniów, n iezdolnych do pracy 
w  innym  zakładzie, musi pozostać na stałe 
w  warsztatach. Naogół jednak dąży się do te ­
go, aby uczniow ie po ukończeniu szkolenia 
zw a ln ia li miejsca dla nowych kandydatów . W y ­
nagrodzenie ucznia jest proporcjonalne do jego 
pracy. W arsz ta ty  są prowadzone według za­
sad ściśle handlowych. A b y  zjednać sobie k lie n ­
telę, starają się one dawać w yroby  najwyższej 
jakości.

Jak  w yn ika  z wyżej przedstaw ionych danych 
o akcji szkolenia osób, korzysta jących z op iek i 
społecznej, w ys iłe k  dokonany w  tym  k ie runku  
przyn iós ł już w  1947 r. dość poważny rezu lta t. 
U ruchom iono znaczną część aparatu szkolenio­
wego (112 w arszta tów  pracy i 8 domów szko­
len ia  i pracy) i rozpoczęto szkolenie pierwszej 
grupy podopiecznych, p rzy czym część tych  
osób, korzysta jących z kilkom iesięcznego ty lk o  
szkolenia, już uzyskała pewne przysposobienie 
do zawodu.

N ie wszystkie  jednak p lany zosta ły w  roku  
tym  zrealizowane i nie w szystko to, co zostało 
dokonane, osiągnęło w łaśc iw y  poziom. P rzy­
czyną tego b y ły  trudności finansowe, gdyż su­
my przyznane dla op iek i społecznej w  planie 
inw estycyjnym  nie m ogły pokryć  ca łkow ic ie  
zapotrzebowania terenu, trudności w  znalezie­
n iu  odpowiednich loka li, w ykw a lifikow anych  
in s tru k to ró w  oraz w  zdobyc:u dostatecznych 
ilości surowców.

Trzeba rów nież .wziąć pod uwagę specyficz­
ne w a runk i dzia ła lności opiekuńczej. Praca ta 
dotychczas w  rzadk ich  ty lk o  przypadkach opie­
ra się na personelu w ykw a lifiko w a n ym  i do­
świadczonym. Najczęściej są to  s iły  nowe i b a r­
dzo skrom nie uposażone, wobec czego organi­
zowanie nowej akc ji opiekuńczej, wymagającej

°) „S łu żb a  S po łeczna", ro czn ik  p ie rw szy , s tr. 232.
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in ic ja tyw y, energii i  w y trw a łośc i, nie zawsze 
idzie w  na leżytym  k ie ru n ku  i tempie.

R ok 1948 w in ien  być nie ty lk o  okresem da l­
szego rozw in ięc ia  akc ji szkoleniowej, lecz ró w ­
nież in tensyw nym  usprawnieniem  działalności 
już istn ie jących placówek,

★

D rugim  zagadnieniem, w ysuwającym  się na 
p ierw szy plan w  zakresie op iek i nad dorosłym i, 
jest sprawa z a k ł a d ó w  s p e c j a l ­
n y c h .

Zadaniem tych  zakładów  jest zapewnienie 
op iek i ca łkow ite j kw a lifiku ją cym  się do pomo­
cy z ty tu łu  op iek i społecznej osobom n iew ido ­
mym, ułomnym, nieuleczalnie chorym, upośle­
dzonym um ysłowo itp . Poza tym  do grupy za­
k ładów  specjalnych zalicza się rów nież domy 
ochrony kob ie t (dla kob ie t zagrożonych w p ły ­
wam i otoczeń1 a —  o fia r nierządu).

Pensjonariusze zakładów  specjalnych —  lu ­
dzie obarczeni ciężkim  ka lectw em  lub n ieu le ­
czalną chorobą w inn i być otoczeni tro sk liw ą

opieką. Szczególną uwagę należy zw róc ić  na 
n iew idom ych, głuchych i głuchoniemych, k tó ­
rzy stanow ią element ak tyw n y  i  na ogół rzadko 
prze jaw ia ją  kom pleksy niższości i n iedołęstwa, 
dz ięk i czemu praca op iek i w  tym  k ie runku  da­
je często bardzo pozytyw ne rezu lta ty .

W  tym  dziale op iek i spotykam y nie ty lk o  
współpracę potrzebującego pomocy z czynni­
kam i opiekuńczym i, lecz również dążenie, aby 
być nie ty lk o  przedm iotem  opieki, ale i pod­
m iotem. N iew idom i i g łuchoniem i łączą się 
w  zw iązk i i  organizują sami p laców k i op iekuń­
cze, np. Spółdzie ln ia Pracy G łuchoniemych 
w  M iłośnie, zakłady specjalne dla n iew idom ych 
w  Bytom iu  i Chorzowie.

Obecnie sytuacja zakładów  specjalnych nie 
jest zadawalająca. Przede w szystkim  zakładów  
tych mamy za mało. W  1937 r. by ło  46 tak ich  
zakładów, dających opiekę 2.574 pensjonariu­
szom. Obecnie, po wojnie, k iedy  liczba inw a ­
lidów  cyw ilnych  ta k  znacznie wzrosła, mamy 
t y l k o  27 z a k ł a d ó w  s p e c j a l ­
n y c h ,  w  k tó rych  przebywa 1.327 pensjona­
riuszy (stan w  dniu 30.IX.47 r.).

Zakłady Specjalne według stanu w  dn. 30. IX . 1947 r.

W ojeu ió d z tiu a

zakł. d la  :

m ie jsc pensj.

zakł. d la  głuchon. 
i  n ie in idom ych

m iejsc pensj.

zakł. d la  n ieu le ­
cza ln ie  chorych

m iejsc pensj.

zakł. d la  um ysło- 
uio upośledzo­

nych

m iejsc pensj.

dom y ochrony 
kob ie t

pensj.

Razem

m iejsc pensj.

m . W arszam a 

luo j. inarszam skie 

m. Łódź 

ino j. łó d z k ie * *)

„  k ie le c k ie  

„  lu b e lsk ie  

„  b ia ło s to ck ie  

„  o lsz tyńsk ie  

„  gdańskie 

„  pom orsk ie  

„  szczecińskie 

,, poznańskie  

„  in roc la tnsk ie  

„  śląskie 

„  k rako in sk ie  

„  rzesżom skie

40

25

100
50

40

65

42

22

66
39

33

50

320 252

l f

73 73

73 73

45

140

45

180

40

80

70

60

660

20
111
48

158

32

82

71

64

586

125

60

75

185 84

70 48

195 129

100
80

40

57

76

22

485 332 27

118

140

45

40

180

135

100

245

220
80

260

60

100

93

111
48

42

158

102

66
168

172

76

196

64

31

1.723 1.327

*) W  dn. 25 s tyczn ia  1948 r ,  zos ta ł u ruch o m io n y  w  Osse, p o w .b rz e z iń s k i, w o j. łó d zk ie , za k ła d  d la  n ie w id o m ych  na 

30 m iejsc.
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Zasadnicze, najbardzie j potrzebne typ y  za­
k ładów  specjalnych w inny  się znajdować w  ka ­
żdym w ojew ództw ie, aby uniknąć w ysyłan ia  
ludzi, potrzebujących tej opiekli, do odległych 
w o jew ództw  i odryw ania ich od nrejsc, w  k tó ­
rych stale m ieszkali, posiadali rodzinę i p rzy ­
jaciół.

Licząc co najmniej po 5 zakładów  na każde 
w ojewództwo, dałoby to  80 zakładów  spe­
cjalnych.

L iczby tej n'e możemy osiągnąć prędko. Na 
ro k  1948 M in is te rs tw o  planuje uruchom ienie 
10 nowych zakładów  specjalnych, w  tym  4 za­
k ła d y  dla n iew idom ych, 4 zak łady dla n ieu le­
czalnie chorych i 2 zak łady d la  um ysłowo upo­
śledzonych.

L 'cząc po 50 miejsc na zakład uzyskanoby 
w  ten  sposób 500 nowych miejsc dla tego dzia­
łu  opieki.

O rozm iarach potrzeb w  zakresie op iek i spe­
cjalnej świadczą m. in. w yn :k i selekcji, doko­
nanej w  końcu 1946 r. w  domach op;eki. Prze­
byw a ło  tam 2.247 osób, potrzebujących op iek i 
specjalnej, k tó re  nie m ogły m ieć w  tych  zak ła ­
dach ani odpowiednich w arunków , ani koniecz­
nej dla n ’ch opieki, a jednocześnie u trudn ia ły  
nieraz pracę personelu i w yw ie ra ły  w p ły w  uje­
mny na atmosferę panującą w  zakładzie.

Ludzie ci pow inn i być jak  najprędzej prze- 
nies;eni do odpowiednich zakładów  specjal­
nych. Zarządzenia w  tym  k ie runku  zostały 
wysłane do w szystk ich  urzędów  wojewódzkich, 
ale na drodze do ich rea lizacji stoi b rak  dosta­
tecznej liczby  zakładów  specjalnych. W p ra w ­
dzie są jeszcze w olne miejsca w  zakładach 
specjalnych, ale się stale zapehrają. Tab lica  
dotycząca tych  zakładów, przedstaw ia stan 
z 30.IX .47 r.; wówczas by ło  396 w olnych miejsc, 
tymczasem w  domach op ieki selekcja w ykaza­
ła  zgórą 2.200 osób, potrzebujących op iek i spe­
cjalnej.

Oprócz zw iększenia liczby  zakładów  specjal­
nych drugim  nie mniej ważnym zadaniem jest 
sprawa podniesienia ich poziomu.

Zakłady specjalne na rów n i z innym i zak ła ­
dami op iek i ca łkow ite j * d la dorosłych walczą 
obecnie z w ie lk im i trudnościam i. N ie  jest to  
oczywiście ka tastro fa lna  sytuacja z pierwszego 
roku  powojennego, ale n ieste ty w ciąż jeszcze 
ciężkie zmagan'e z różnorodnym i brakam i, nie 
pozwalającym i na prowadzenie zakładów  w  spo­
sób należyty.

S tw ie rdz ić  trzeba, że zakłady te nie mają 
możności dostatecznegó żyw ien ia  pensjonariu­
szy. W edług 19 sprawozdań lustracyjnych 
z pierwszego półrocza 1947 r.:

na b rak  tłuszczu uskarża, się 16 zakładów,
,, ,, mięsa ,, ,, 6 ,,
,, ,, nabia łu  ,, ,, 5 ,,
,, ,, chleba ,, ,, 3 . ,,
„  „  ja rzyn i kaszy „  2

B ra k i te u trudn ia ją  szczególnie stosowanie 
d ie ty  dla chorych.

Stan w ie lu  budynków  zakładow ych wymaga 
insta lac ji i rem ontów . W  sprawozdaniach lu ­

stracyjnych 19 zakładów  w ym ieniano w ie lo ­
k ro tn ie  potrzebę: napraw y kanalizacji, cen tra l­
nego ogrzewania i pieców, insta lac ji wody, 
e lektryczności, urządzenia pra ln i, pokryc ia  da­
chu. W  jednym przypadku zachodzi potrzeba 
nawet ca łkow itego rem ontu budynku, a w  d ru ­
gim —  odbudowania budynku spalonego.

Duże są również b ra k i w  zakresie um eblo­
wania, pościeli, naczyń kuchennych i  s to ło ­
wych, a najbardzie j d o tk liw e : b ra k i b ie lizny 
osobistej i  pościelowej.

W  celu zaopatrzenia najbardzie j potrzebu ją­
cych zakładów  wyasygnowano z Funduszu In ­
westycyjnego w  1946 i 1947 r. na inwestycje 
instalacyjne 15.308.758 zł, a na inwestycje bu ­
dowlane 2.889.000 zł.

D la  pełnej cha rak te rys tyk i obecnego stanu 
zakładów  specjalnych należy rów nież s tw ie r­
dzić, że chociaż opieka leka rska  jest w  każdym 
z tych  zakładów  zapewniona, jednak n iek iedy 
w  niedostatecznej m ierze, ponadto zamało jest 
w ykw a lifiko w a n ych  (dyplomowanych) pie lęg­
niarek.

Ze względu na konieczność" usprawnienia 
działalności zakładów  specjalnych M in is te rs tw o  
Pracy i O p iek i Społecznej p rzys tąp iło  do na­
w iązania kon tak tu  z instytucjam i, k tó re  z uw a­
gi na zakres swej działalności mogą udzielać 
fachowych w skazów ek odnośnie racjonalnego 
prowadzenia tych  zakładów , a m ianow icie 
z Polskim  Tow arzystw em  O kulis tycznym  i Pań­
stwowym  Zakładem  H ig ieny Psychicznej.

Po zapoznaniu się ze sprawozdaniam i z lu ­
strac ji zakładów  specjalnych dla n ie w ’domych 
Polskie Tow. O kulistyczne w ys tąp iło  z p ro je k ­
tem zbadania przez leka rzy  oku lis tów  w szyst­
k ich  pensjonariuszy tych  zakładów  w  celu w y ­
elim inowania osób, k tó re  nie pow inny tam 
przebywać, Sprawa zrealizowania wyżej w y ­
mienionego p ro jek tu  jest w  toku.

Odnośnie prowadzen a zakładów  specjalnych 
dla um ysłowo upośledzonych Państwowy Za­
k ład  H ig 'eny Psychicznej udz ie lił M in is te rs tw u  
opin ii, precyzując, że z tego typu  zakładów  
mogą korzystać ty lk o  upośledzeni um ysłowo
0 poziom ie in te ligenc ji poniżej 0.40 —  0.50, nie 
nadający się do nauki w  szkołach specjalnych
1 narażeni —  w  razie b raku  ciągłej op iek i —  na 
stałe niebezpieczeństwo u tra ty  zdrow ia, czy 
życia. Kandydaci do tych  zakładów  w inn i być 
k ie row an i przez w ojew ódzkie f ilie  Ins ty tu tu  
H ig ieny Psychicznej. Poza tym  In s ty tu t udzie­
l i ł  w skazów ek co do kw ah fikacy j k ie ro w n ikó w  
zakładów  dla um ysłowo upośledzonych oraz za­
jęć i szkolenia pensjonariuszów.

W reszcie, po zapoznaniu się z opinią lekarzy, 
M in is te rs tw o  przesła ło  urzędom w ojew ódzkim  
zalecenia i w skazów ki, dotyczące prowadzenia 
zakładów  dla nieuleczalnie chorych.

Sprawa usprawnienia op ieki specjalnej jest 
za ledw :e rozpoczęta. W  1948 roku, należy p rzy ­
puszczać, osiągnięte zostaną już konkre tne  re ­
zu lta ty. M usim y jednak zdawać sobie sprawę, 
że realizacja ca łokszta łtu  zamierzeń M in is te r­
stwa w  tym  zakresie będzie wym agała co naj­
mniej ła t paru.
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K. S.

Ośrodki rolne opieki społecznej
Niesłychane nasilenie potrzeb w  dziedzinie 

op iek i społecznej, jak ie  w ys tąp iło  na skutek 
działań w ojennych i  wyniszczającej p o lity k i 
okupanta, wym agało rozw iązania całego szere­
gu zagadnień w  tej dziedzinie. Jednym  z waż­
niejszych by ło  zagadnienie organizacji odpo­
w iednie j ilośc i zakładów  opiekuńczych wobec 
olbrzym ie j liczby osób, potrzebujących natych­
m iastowej Opieki zakładowej.

Zniszczenia m iast i  w  zw iązku z tym  ich 
przeludnienie, trudności uzyskania odpow ied­
n ich  budynków  na zakłady opiekuńcze jak  ró w ­
nież trudności aprow izacyjne w  m iastach sk ło ­
n iły  czynn ik i zainteresowane opieką społeczną 
do podjęcia akcji organizowania zakładów  opie­
kuńczych w  ośrodkach ro lnych, pozostałych na 
skutek przeprowadzonej re fo rm y ro lne j, celem 
w ykorzystan ia  zabudowań m ieszkalnych i  go­
spodarczych oraz stworzenia baz zaopatrzenio­
w ych dla tych  zakładów, jak rów nież w yko rzy ­
stania zdrow otnych w arunków  na wsi.

W  w yn iku  podjętej akc ji przeznaczono na ce­
le op iek i społecznej ośrodki ro lne w  ilości 195
0 ogólnym obszarze ca 16.500 ha, przed k tó rym i 
postaw iono następujące zadania: 1) um ożliw ie ­
nie w ykorzys tan ia  budynków  m ieszkalnych i go­
spodarczych oraz zdrow otnych w arunków  w ie j­
skich na cele op iek i społecznej, 2) zapewnienie 
zorganizowanym  w  nich zakładom  op iekuń­
czym względnej samowystarczalności gospodar­
czej, 3) stworzenie w arunków  um ożliw ia jących 
u trzym yw anie  w  p roduktyw nośc i osób, przeby­
wających w  zakładach opiekuńczych w  zależ­
ności od stopnia ich  zdolności do pracy, oraz
4) zorganizowanie i  prowadzenie specjalnych 
dzia łów  gospodarstwa rolnego, jak: w a rzyw ­
n ic tw o, kw iac ia rs tw o, hodow la drobiu, z w ie ­
rzą t fu te rkow ych , pszczelarstwo, jedw abn ictw o 
itp ., celem przeszkolenia osób, potrzebujących 
przejściowo pomocy z ty tu łu  op iek i społecznej
1 stworzenia w  następstw ie dla tych  osób war 
runków  do usam odzieln ienia gospodarczego.

Ponieważ przeznaczone na cele op iek i spo­
łecznej ośrodki ro lne b y ły  zdewastowane na 
skutek działań wojennych, pozbawione inw en­
tarza żywego i martwego, o zniszczonych w  po­
w ażnym  stopniu zabudowaniach gospodarczych 
i m ieszkalnych, nie mogły one spełnić odrazu 
zakreślonych zadań. Stan ich  wym agał poważ­
nych w k ła d ó w  oraz szybkiego i racjonalnego 
zagospodarowania z dostosowaniem całej go­
spodarki do potrzeb op iek i społecznej.

Ograniczone m ożliwości finansowe Państwa 
nie p o zw o liły  na jednorazowe dokonanie ko ­

niecznych inw estycy j w  ośrodkach ro lnych  opie­
k i społecznej, to też proces ich  zagospodarowy­
wania odbywa się stopniowo w  m iarę m oż liw o­
ści finansowych.

D z ięk i uzyskanym kredytom  inw estycyjnym  
i budżetowym  w  łącznej sumie ca 180,000.000 zł, 
ośrodki ro lne op iek i społecznej zostąły już w  b. 
poważnym stopniu zagospodarowane, przede 
w szystk im  zaopatrzone w  konieczną siłę pocią­
gową, inw entarz  m a rtw y  oraz w  znacznej m ie­
rze w  inw entarz  uży tkow y; przeprowadzono 
rem onty budynków  m ieszkalnych i gospodar­
czych, względnie zabezpieczono je przed da l­
szym niszczeniem i  co najważniejsze —  wszyst­
k ie  ośrodki ro lne zostały upraw ione i obsiane 
w  100%.

W  w yn iku  akc ji organizowania zakładów  
opiekuńczych w  ośrodkach ro lnych  uruchom io­
no 49 zakładów  o ogólnej liczb ie  2.569 miejsc, 
Obecnie jest w  stadium organizacji dalszych 
51 zakładów  opiekuńczych, obliczonych na 
3,000 miejsc. Zatem w  roku  1948 będzie czyn­
nych oko ło  100 zakładów  opiekuńczych o b li­
czonych na 5.569 miejsc.

Już dzisiaj ośrodki rolne op iek i społecznej —-  
niezależnie od znaczenia jakie  odgrywają 
w  dziedzinie op iek i społecznej: jak  możność 
umieszczenia zakładów  opiekuńczych w  zdro­
w otnych  w arunkach w ie jsk ich , danie m ożliw o­
ści pracy dla osób przebywających w  zakładach 
zależnie od ich w ie ku  i z zdolności fizycznej, (co 
ma szczególne znaczenie w  stosunku do osób 
starszych, gdyż z jednej s trony wzbudza w  nich 
świadomość i  poczucie przydatności w  życiu 
społecznym, z drugie j zaś_ strony faktyczn ie  sta­
ją się elementem (produktywnym  w  życiu  go­
spodarczym) —  dostarczają dla zakładów  opie­
kuńczych  znaczne ilośc i p roduk tów  ro lnych  
i  tym  samym stanow ią poważną pomoc dla za­
k ładów  opiekuńczych.

Z chw ilą  pełnego zagospodarowania tj. uzu­
pełn ien ia  s iły  pociągowej, zw iększenia stanu 
inw entarza użytkowego, podniesienia p rodukc ji 
ro lne j dostosowanej do potrzeb zakładów  opie­
kuńczych, wreszcie postaw ienia na w ysok im  po­
ziom ie specjalnych dzia łów  gospodarki, um ożli­
w ia jących szkolenie osób korzysta jących z opie­
k i społecznej, k tó re  w  następstw ie będą mogły 
się usamodzielnić gospodarczo —  ośrodki rolne 
staną się podstawą by tu  w ie lu  zakładów  opie­
kuńczych i zakładów  szkoleniowych i p rzyczy­
nią się do odciążenia funduszów publicznych, 
przeznaczonych na cele op iek i społecznej.
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Anna Krassowska

Prace zagranicznych organizacyj charytatywnych
w Polsce

P rzyw yk liśm y w szelkie dary zagraniczne 
określać słowem ,,unra" i do dziś dnia można 
w  pewnych okolicznościach usłyszeć okrzvk  
,,unra p rzy jecha ła “ , pomimo że M isja U N R R A —  
Organizacji N arodów  Zjednoczonych dla celów 
Pomocy i  O dbudowy —  zakończyła swoją dzia­
łalność w  Polsce już w  czerwcu 1947 r. D ary 
zagraniczne nap ływ ają  jednak nadal, a dzieje 
się to dlatego, że już i w  okresie poprzednim  
pochodziły one nie ty lk o  od U N R R A, Różne 
organizacje zagraniczne b ra ły  udzia ł w  akcji 
pomocy dla Polski, począwszy od r. 1945, a na­
w e t w  n iek tó rych  w ypadkach r, 1944 —  w spó ł­
pracując z M is ją  U N R R A  od czasu jej przybycia  
do Polski, Przeważnie jednak ogół ludności nie 
zdawał sobie sprawy z tych  różnic i w szelkie 
dary określa ł jednym słowem.

Sądzę, że teraz należałoby sprawę tę w y ja ­
śnić. W iększość organizacyj zagranicznych, p ra ­
cujących obecnie na terenie Polski, są to stowa­
rzyszenia społeczne i re lig ijne, k tó rych  fundusze 
pochodzą głównie z dobrow olnych o fia r i  zb ió­
rek, Jedynie w  paru w ypadkach pomoc udzie­
lana jest przez organizacje o charakterze rzą­
dowym  lub oparte w  znacznym stopniu na do­
tacjach państwowych. W szystkie  te  organizacje 
zrzeszone są w  Radzie Zagranicznych T ow a­
rzys tw  C haryta tyw nych w  Polsce, p rzy czym 
angielska nazwa Rady; Council of Fore ign V o ­
lu n ta ry  Agencies in  Poland — podkreśla spo­
łeczny i dobrow olny charakte r tych  organi­
zacyj.

Zarówno skład narodowościowy jak  i  m etody 
i zasięg p racy członków  Rady w ykazu ją  dużą 
różnorodność. O bok organizacyj w ie lk ich , obej- 
muiacvch swoją działalnością niem al cały obszar 
kra ju , b iorą  w  niej udzia ł organizacje małe, kon ­
centrujące swoje środki na akcję pomocy dla 
wybranego n iew ie lk iego obszaru. O bok organi­
zacyj am erykańskich, angie lskich i  m iędzynaro­
dowych stale zasiadają w  Radzie Duńczycy, 
Kanadyjczycy, Szwedzi i  Szwajcarzy, a w  p ra ­
cach jej b ra li udzia ł również N orwegow ie i  je ­
den Czech.
, Jeśli chodzi o m etody pracy, to część organi­

zacyj zagranicznych zajmuje się przede w szyst­
k im  sprowadzaniem do Polski żywności, odzie­
ży, środków  leczniczych i różnego rodzaju 
sprzętu i wyposażenia, pow ierzając rozprow a­
dzenie tych  darów  instytuc jom  polskim . Ścisła 
współpraca prowadzona jest przeważnie po ­
m iędzy organizacjam i pokrew nym i (np. Czerwo­
ny K rzyż  innych k ra jów  z PCK, M iędzynarodo­
wa Y M C A  z Polską Y M C A , stowarzyszenia re ­
lig ijne  pom iędzy sobą); organizacje zagraniczne, 
nie mające ta k  ściśle określonego charakteru,

utrzym ują częściej ko n ta k t nie z jedną, lecz 
z różnym i organizacjam i polskim i.

Osobną grupę tw orzą  organizacje, prow adzą­
ce rozdaw nictw o swoich darów  i udzielanie in ­
nych świadczeń za pośrednictwem  w łasnych 
p laców ek i zespołów terenowych, trzecią  zaś —  
organizacje, k tó re  pod ję ły  się tw orzenia i  w y ­
posażania nowych p laców ek opiekuńczych 
i leczniczych (np. ,,w ioska dziecięca" Don Suisse 
i Szwedzko-Polskie Sanatorium  w  O twocku, 
p rew entorium  w  Dzierżążnie). P laców ki tak ie  
byw ają prowadzone przez organizacje, k tó re  je 
u tw o rzy ły , bądź też przekazywane są w łaśc i­
w ym  organom polskim . N ie jednokro tn ie  również 
pomoc zagraniczna p rzyczyn iła  się do wyposa­
żenia i uruchom ienia szp ita li i  zakładów  zn i­
szczonych w sku tek  działań wojennych.

Szereg organizacyj prow adzi działalność 
o charakterze różnorodnym  zarówno co do m e­
tod pracy jak  i  rodzaju udzielonej pomocy.

D ary organizacyj zagranicznych z regu ły  p rze­
znaczone są na akcje, podlegające kom petencji 
zarówno M in is te rs tw a  P racy i O p iek i Społecz­
nej jak  i  M in is te rs tw a  O św ia ty i  M in is te rs tw a 
Zdrow ia, jedynie K om ite t Pomocy U n ita rian  
udziela pomocy niem al w yłączn ie  w  zakresie 
służby zdrow ia. Znacznie częstszym zjaw iskiem  
jest ograniczanie pomocy do pewnych ty lk o  
grup ludności np. dzieci, studentów, czy w spó ł­
w yznaw ców  zrzeszenia religijnego, lecz zastrze­
żenia program owe nie zawsze są ściśle prze­
strzegane w  prak tyce  i  pomocą objęte są często 
osoby nie należące do danej grupy. Pomoc 
udzielana dzieciom prow adzi w  na tu ra lny  spo­
sób do zainteresowania się potrzebam i ich  ro ­
dzin, a zwłaszcza m atek. N iesłusznym też b y łb y  
pogląd, że wszystkie  organizacje o charakterze 
re lig ijnym  niosą pomoc jedynie swoim  w spó łw y­
znawcom. W  w ie lu  w ypadkach nie by łoby to 
naw et m ożliwe, wobec b raku  w  Polsce w yznaw ­
ców danego wyznania.

W ie le  organizacyj, m, in. n iek tó re  zrzeszenia 
re lig ijne  p rzy ję ły  jako podstawową zasadę swo­
jej pracy rezolucję Rady U N R R A  żądającą, by 
pomoc udzielana by ła  ludności najbardzie j po­
trzebującej bez względu na jej rasę, wyznanie, 
narodowość czy przekonania.

W artość pomocy ze strony organizacyj zagra­
nicznych w yraża ła  się w  r. 1946 kw otą  
36.500.000 dolarów, a w  r. 1947 w artość jej na j­
prawdopodobnie j nie będzie mniejsza. Sumy te 
nie dają jeszcze pełnego obrazu, jaką w artość 
pomoc ta m ia ła  d la  Polski, nie uwzględniają bo ­
w iem  w k ła d u  bezpłatnej pracy dobrowolnej, 
wykonanej na rzecz pomocy Polsce bądź w  na­
szym kra ju  bądź też zagranicą (np. szycie odzie-
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ży z zakupionych w  tym  celu m ateria łów , opie­
ka nad dziećm i po lskim i, spędzającymi wakacje 
lub przebywającym i na leczeniu w  innych k ra ­
jach).

D a ry  zagraniczne docierają do ludności po l­
skiej za pośrednictwem  sieci opiekuńczej orga- 
nizacyj kra jow ych, przede w szystkim : Cen­
tralnego K om ite tu  O pieki Społecznej, Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Caritasu oraz Centralnego 
K om ite tu  Żydów  Polskich, ponadto zaś są roz­
dawane przez p laców ki organizacyj zagranicz­
nych na terenie woj. kie leckiego, warszawskie­
go, olsztyńskiego, gdańskiego i b ia łostockiego 
oraz za pośrednictwem  pro testanckich  zrzeszeń 
re lig ijnych.

Z dożyw iania prowadzonego przez organi­
zacje zagraniczne korzysta ło  około 90.000 dzie­
ci, w  domach turnusowych i p rew entoriach 
przebyw a ło  ich  jednocześnie około 1.300; poza 
tym  3750 dzieci skorzysta ło z w yjazdów  zagra­
nicę.

Organizacje zagraniczne, przybywające do 
Polski w  celu prowadzenia akcji pomocy, m ia ły  
zazwyczaj pewne określone plany i  zam ierze­
nia. Najczęściej, zwłaszcza w  okresie początko­
wym, pragnęły one nieść pomoc* ludności, 
a przede w szystkim  dzieciom z terenów  znisz­
czonych w sku tek  działań wojennych. P ierwsze 
zespoły zagraniczne, niosące pomoc bezpośred­
nio ludności polskiej, rozpoczęły pracę na tzw . 
terenach p rzyczó łkow ych woj. k ie leckiego 
i warszawskiego i czynne b y ły  w  pierwszym  
rzędzie w  zakresie dożyw iania i pom ocy sani­
tarnej, p rzy czym, wobec niedostatecznej ilośc i 
lekarzy, p ie lęgn iark i-cudzoziem ki w ie lok ro tn ie  
udz ie la ły  pomocy w  nagłych wypadkach, a sa­
mochody m isji odw oziły  chorych do szpitala.

Prace zespołów prowadzone b y ły  w  w arun­
kach bardzo ciężkich, zwłaszcza w  okresie je*- 
siennym i  zimowym. C iężarów ki grzęzły ko le j­
no w  b łocie  i w  zaspach, czasem dla dota rc ia  
do punktu  rozdaw nictw a trzeba by ło  używać 
sań. M im o to praca trw a ła . W  m iarę zapozna­
wania się z ludnością m iejscową i w arunkam i 
jej życia zespoły cudzoziemskie zależnie od jej 
potrzeb rozszerzały i m ody fikow a ły  swoją dzia­
łalność, obejmując akcją pom ocy n ieprzew idz ia ­
ne w  p ie rw o tnym  planie grupy ludności jak  np. 
kob ie ty  w  ciąży i starców ; rodzaj prac również 
u legał zróżnicowaniu, w ykracza jąc nieraz poza 
ram y działalności ściśle opiekuńczej jak  np. 
p rzy organizowaniu up raw y ogródków, spół­
dzielni, czy też zajęć rozryw kow ych. Personel 
cudzoziemski chętnie b ra ł czynny udz ia ł w  ży­
ciu będących podŁjego opieką okręgów  czy in- 
sty tucyj, nie pom ijając w  swoich planach tak ich  
uroczystości, ja k  urządzenie choinki, czy ,,św. 
M iko ła ja ",

A kc ja  pomocy dla te renów  zniszczonych w o j­
ną nie ograniczała się do tego, co można by ło  
zrob ić na miejscu. Pomoc polegała rów nież i na 
tym , by dzieciom z bunkrów  i  ziem ianek dać 
możność nabrania w  dobrych w arunkach sił 
i zdrow ia. Rolę tę spełniała „w ioska  dziecięca"

Don Suisse, wybudowana w  O tw ocku z m a te ­
ria łów , sprowadzonych ze Szwajcarii, oraz w y ­
jazdy dzieci i  m łodzieży na odpoczynek lub le ­
czenie do innych k ra jó w  —  w  pierw szym  rzę­
dzie do Danii, Szwajcarii, N orw egii, Czechosło­
w acji i Bu łgarii.

Bliższe zapoznanie się z w arunkam i życia 
w  Polsce i  z jej powojennym i problem am i w p ły ­
nęło rów nież —  choć może w  m niej w idoczny 
sposób —  na inne prace organizacyj zagranicz­
nych. Z w ró c iły  one specjalną uwagę na zagad­
nienie zwalczania chorób społecznych, czego 
dowodem jest przede w szystkim  ich akcja w  za­
kresie w a lk i z gruźlicą. A kc ja  ta obejmuje za­
równo pomoc w  leczeniu osób chorych (Szwedz­
ko-Polskie  Sanatorium  w  O tw ocku i p rzychod­
ni a w  W arszaw ie, dożyw ianie chorych w  sana­
toriach, wyposażanie szp ita li i  gabinetów  re n t­
genologicznych), jak i działalność p ro fila k tycz ­
ną (prowadzone przez Duński Czerwony K rzyż 
szczepienia ochronne). Organizacje duńskie 
i szwedzkie czynne są również w  zakresie w a l­
k i z chorobam i wenerycznym i (am bulatoria 
w  woj. o lsztyńskim  i  gdańskim).

Na specjalną uwagę zasługuje udzielana przez 
n iek tó re  organizacje pomoc dentystyczna (do­
stawy środków  leczniczych i  wyposażenia, ru ­
chomy wagon dentystyczny i  ambulans Don 
Suisse).

Zrozum ienie potrzeb  kra ju  wskazało również 
na konieczność udzielen ia pomocy studentom 
i k ie row a ło  akcjam i tego rodzaju jak  sprowa­
dzanie specjalnych p rzyrządów  dla n iew ido ­
mych i protez dla inw alidów , oraz zakładanie 
w arszta tów  szewskich i  k raw ieck ich  dla na­
p raw y uzyskanego ze zb ió rek obuw ia i odzieży.

W obec ogromu zniszczeń w ojennych i różno­
rodnych prob lem ów  pow sta łych na skutek w o j­
ny i  okupacji, dobrowolna pomoc zagraniczna 
nie mogła naw et dążyć do zaspokojenia w szyst­
k ich  potrzeb ludności Polski, lecz organizacje 
zagraniczne czyn iły  w y s iłk i by w  m iarę swoich 
s ił i  środków  nieść jak najbardzie j celową po­
moc. R ozum iały one, że rozw iązanie p rob le ­
mów, powsta łych w sku tek  przym usowych w ę­
d rów ek ludności, rozb ic ia  rodzin, i  u tra ty  na j­
bardziej w artośc iow ych jednostek, przerasta ' 
ich możliwości. N iek tó re  z nich, nie ograniczając 
się do udzielan ia pomocy w  żywności, odzieży 
i opiece leka rsk ie j, s ta ra ły  się choćby częścio­
wo i  na n iew ie lką  skalę wnieść swój udzia ł 
w  rozw iązanie zasadniczych dla każdej rodziny 
zagadnień: dachu nad głową i źród ła  zarobku.

Pomoc o charakterze konstruk tyw nym  i in- 
w estycyjnym  udzielana by ła  zarówno ludności 
w ie jsk ie j (narzędzia, nasiona, inw en ta rz  żywy, 
oraz sprzęt rybacki), jak  i m ie jskiej (narzędzia 
i maszyny). Cudzoziemcy dali rów nież w k ład  
w łasnej pracy nie ty lk o  w  odgruzowanie W a r­
szawy, lecz i  w  odbudowę k ie leck ich  w si: ze­
spół transportow y A ng lo -A m erykańsk ie j M is ji 
K w a k ró w  —  przewożąc m a te ria ły  budowlane, 
a ko lon ia  pracy m łodzieży różnych k ra jów  —
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kładąc —  dosłownie! —  fundam enty pod odbu­
dowę L u c irn i1).

K ie row n icy  i  p racow nicy zagranicznych to ­
w arzys tw  charyta tyw nych  weszli niem al bez 
w y ją tkó w  w  ry tm  naszego życia, cieszą się 
w raz z nami naszymi osiągnięciami, rozum ieją 
nasze prob lem y i potrzeby. Gdy w sku tek  ka ta ­
stro fa lne j powodzi wiosennej tysiące ludzi na 
terenach zalanych znalazły się w  kry tyczne j sy­
tuacji, organizacje zagraniczne przyszły z na­
tychm iastow ą pomocą w  żywności, odzieży 
i  środkach transportow ych, a w  okresie póź­
niejszym p row adz iły  akcję na rzecz poszkodo­
wanej ludności zarówno na obszarach zniszczo­
nych (nowa p laców ka duńska w  pow. socha- 
czewskim), jak  i  na terenach, na k tó re  pow o­
dzianie b y li przesiedlani.

Jak  wyżej wspomniano, w szystkie  organizacje 
zagraniczne o charakterze społecznym i  chary­
ta tyw nym , działające na terenie Polski, zrzeszo­
ne są w  Radzie Zagranicznych Tow arzystw  
C haryta tyw nych w  Polsce 2). Rada ta pow sta ła  
w  początku 1946 r. z in ic ja tyw y  i p rzy w spó ł­
udziale M is ji U N R R A , lecz kontynuu je  swoją 
działalność niezależnie od niej, W  zebraniach 
Rady udzia ł b io rą  delegaci M in is te rs tw , na j­
bardziej zainteresowanych pracam i organizacyj 
zagranicznych w  Polsce, od niedawna zaś Rada 
zaprosiła rów nież reprezentantów  organizacyj 
m iędzynarodow ych.—  a ściślej: m iędzy - pań­
stw ow ych —  k tó re  z ram ienia N arodów  Zjed­
noczonych prze ję ły  po U N R R A  n iektó re  dzia ły 
te j pracy. Są to: UNESCO, M iędzynarodow y 
Fundusz Pomocy Dzieciom, D epartam ent Spraw 
Społecznych N arodów  Zjednoczonych, Św iato­
wa Organizacja Zdrow ia  i Tymczasowa Kom isja 
dla Spraw Uchodźców.

Działalność Rady p rzyczyn iła  się n ie w ą tp li­
w ie  nie ty lk o  do wzmożenia akc ji pomocy n ie­
sionej Polsce przez inne kra je, lecz i do zacie­
śnienia w spółpracy zarówno pom iędzy różnym i 
organizacjam i zagranicznym i, jak  i1 pom iędzy n i­
mi i w ładzam i po lskim i. Organizacje zagranicz­
ne korzysta ją  z szeregu u ła tw ień  w  zakresie 
przyw ozu i magazynowania swoich darów, k o ­
szty zaś transportu  tych darów  ko le jam i p o l­
skim i kredytow ane są na rachunek M in is te rs tw a  
P racy*i O pieki Społecznej.

Obecnie n iek tó re  organizacje zagraniczne 
ograniczają swój zasięg pracy i likw id u ją  po­
szczególne p laców ki, bądź też przenoszą je nń 
tereny w  w iększym  stopniu potrzebujące po­

*) Z n :szczona w ieś w  w o j. K ie le c k im .
2) K ró tk ie  c h a ra k te ry s ty k i poszczegó lnych  c h a ry ta ­

ty w n y c h  o rgan izacy j zag ran icznych  p a trz  w  „K ro n ic e “  
s tr. 336 —  338,

mocy. To zwężanie zakresu dzia ła lności ma 
w ie lo rak ie  przyczyny. N iek tó re  organizacje za­
graniczne od początku nie zam ierzały p row a­
dzić akcji pomocy przez okres dłuższy niż 1— 2 
lata, inne zaś odczuwają b rak  środków  na kon ­
tynuowanie akcji na poprzednią skalę. Jedno­
cześnie w sku tek popraw y ogólnej sytuacji i no r­
m alizacji1 gospodarczego życia Polski natężenie 
potrzeb na ogół się zmniejsza i pomoc zagra­
niczna przestaje być -warunkiem  p rze trw an ia  
dla stosunkowo dużych grup ludności. Ci, k tó ­
rzy dotychczas z n iej ko rzysta li, mogą już —  
przynajm niej w  w iększości —  utrzym ać siię sa­
modzielnie. Jest w ięc na tu ra lnym  zjaw iskiem , 
że organizacje zagraniczne, n ie jednokro tn ie  po­
chodzące z kra jów , k tó re  same walczą z po­
ważnym i trudnościam i1 gospodarczymi, uważają, 
że w  znacznej m ierze zadanie swoje spe łn iły . 
Pomoc ich w  żywności i  odzieży oraz w  zakre­
sie służby zdrow ia  n iew ą tp liw ie  u ła tw iła  P o l­
sce zaspokojenie w ie lu  najbardzie j palących po­
trzeb i  um ożliw iła  prze trw an ie  okresu nędzy 
powojennej dużym grupom najciężej poszkodo­
wanej ludności.

W śród organizacyj, niosących pomoc Polsce, 
są jednak i takie , k tó re  w  pracy swej b io rą  pod 
uwagę nie ty lk o  po trzeby m ateria lne. Część 
z nich interesuje się rów nież problem am i w y ­
chowawczym i lub zaspokojeniem potrzeb re li­
gijnych, inne zaś pragną pracą swoją dać w yraz 
ludzkie j solidarności i  b ra te rs tw u. W kładem  
ciężkiej n ieraz pracy swoich cz łonków  —  a nie 
pustym  słowem —  pragną się przyczynić do od­
budowy w ia ry  w  ludzi i ludzkość, do u trw a le ­
nia pokoju przez umocnienie w ięzów  przyjaźni, 
łączących ludz i dobrej w o li ponad granicam i 
kra jów , ras i  wyznań.

Ocena rezu lta tów  dążeń tego rodzaju nie jest 
możliwa, lecz zdaje się, że potoczne określenie 
w szelkie j pomocy zagranicznej m ianem „u n ra ” 
osłabia w  znacznym stopniu psychiczne znacze­
nie dobrowolnej pomocy zagranicznej. U N R R A  
by ła  próbą solidarnej akcji państw —  akcji, ma­
jącej na względzie poza aspektem hum anitar­
nym -— in teres gospodarczy. U N R R A  by ła  po ­
tężna —  lecz zarazem nieosobowa. Pomoc za­
granicznych tow arzystw  charyta tyw nych  po­
chodzi od poszczególnych jednostek, ma zakres 
znacznie mniejszy, lecz w yros ła  na podłożu 
życzliw ości i  zainteresowania robo tn ików  i  fa r­
merów, uczonych i urzędników , ludzi wszelk ich 
w ia r i  różnych poglądów.

I dlatego może słuszniejszym by łoby nie mó­
w ić  już teraz: „p rzy jecha ła  unra “ . Może znajdą 
się inne słowa, dające praw dziw szy obraz akcji 
pomocy, prowadzonej przez dobrowolne orga­
nizacje zagraniczne.
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M gr Roman H rabar

Na drogach zbrodni niemieckich
(Na marginesie świeżo wydanej pracy Janiny Kacperskie j p. t. „G erm anizacja dzieci polskich

w  okresie okupacji“ )

Jedną z najbardzie j wstrząsających zbrodni 
I I  w o jny św iatowej, zbrodn i w  h is to rii ludzkości 
bez precedensu, popełnionej przez N iem ców na 
narodach podbitych, jest rabunek dzieci z za­
m iarem  zgermanizowania ich, Gwałcąc prawa 
ludzkie , depcząc przepisy praw a m iędzynarodo­
wego, N iemcy, dokonywając systematycznej k ra ­
dzieży dzieci, m ie li na oku podwójny cel: w zm o­
cnienie s iły  biologicznej własnego narodu oraz 
eksterm inację narodu podbitego. Cios w ym ie ­
rzony został w  to, co dla każdego narodu jest 
najdroższe, co stanow i o jego sile i przyszłości, 
w  dziecko.

N ie szczędzono też w  Niemczech, m imo toczą­
cej się ciężkie j wojny, ogromnych trudności gos­
podarczych, kom unikacyjnych i  m imo braku  lu ­
dzi, w szelk ich środków  i  sił, by zrealizować te 
cele.

W ie lk ie  ilośc i dokum entów  niem ieckich, od­
nalezionych zarówno na teren ie Polski jak 
i w  Niemczech, dają nam obraz tego, co zamie­
rzano uczynić z dziećm i po lskim i, oraz tego, co 
zostało już dokonane.

P ro jek t zgermanizowania tzw. rasowo w a rto ­
ściowych dzieci po lskich został opracowany już 
w  maju 1940 r. przez H. H im m lera, W szystkie 
dzieci w  w ieku  od 6 —  10 la t m iano corocznie 
zbadać rasowo i  te, k tó re  uznano za w artośc io ­
we pod względem rasowym, m ia ły  być odebra­
ne rodzicom  i  w yw iezione do Rzeszy.

Program germanizacji dzieci polskich, oparty  
na obłędnych teoriach rasistow skich i n iezw y­
k le  szczegółowych i precyzyjnych badaniach ra ­
sowych, b y ł zakro jony na taką  skalę, że przy je­
go ca łkow ite j rea lizacji, pozostałaby z czasem 
na terenach po lsk ich  jedynie grupa dzieci tzw. 
„rasow o bezw artościow ych“ . G rupa ta nie b y ­
łaby  zapewne liczna, gdyż N iem cy doszli do 
przekonania, że Polacy w  zasadzie posiadają 
„w artośc iow e cechy rasowe".

Prowadzenie akc ji germ anizacji dzieci pow ie­
rzono szeregu urzędom i ins ty tuc jom  h it le ro w ­
skim. B y ły  to:

a) Reichskommissar fü r die Festigung deut­
schen Volkstum s p

b) Rasse und Siedlungshauptamt S. S.;
c) Volksdeutsche M itte ls te lle ; .
d) Lebensborn e. V.;
e) Nationalsozia listische V o lksw oh lfah rt e. V,

' (N. S. V);
f) Reichsadoptionsstelle in  der N. S. V. e. V.-;
g) Deutsche Heimschulen.
Inne instytuc je , jak  Gestapo, Jugendamt, F ü r­

sorgeamt, A rbe itsam t, w spó łdz ia ła ły  w  te j akcji.

Nawet sądownictwo niem ieckie  nie pozostało 
na uboczu, działając na w niosek lub z w łasnej 
in ic ja tyw y  w  sprawach o odebranie rodzicom  
polskim  lub jednemu z rodz iców  Polaków  p ra ­
wa do op iek i nad dzieckiem, k tó re  zamierzano 
zniemczyć.

A kc ję  germanizacyjną na terenach po lsk ich  
można podzie lić na dwa okresy.

W  okresie pierwszym , sięgającym mniej w ię ­
cej po łow y r. 1941, istn ia ła  dążność do tzw . od­
zyskania każdej k ro p li k rw i n iem ieckie j, tk w ią ­
cej, według tw ie rdzeń Niemców, w  narodzie po l­
skim. Określono to jako „W iedere indeutschung''.

W  okresie drugim, gdy s tra ty  n iem ieckie 
w  ludziach, na skutek przeciągającej się wojny, 
zaczęły wzrastać, przystąpiono do masowego 
rabunku dzieci, bez względu na ich  pochodze­
nie, określając dzieci te jako- „eindeutschungs­
fähige“ . Przeprowadzając selekcję rasową, dzie­
lono dzieci na następujące 3 kategorie:

1) stanowiące „pożądany p rzyrost ludności“  
(erwünschter Bevölkerungszuwachs);

2) stanowiące „m o ż liw y  do przyjęcia  p rzy ­
rost ludności“  (tragbarer Bevölkerungs­
zuwachs) ;

3) stanowiące „n iepożądany p rzyros t ludno­
ści" (unerwünschter Bevölkerungszu­
wachs).

Źródła, z k tó rych  N iem cy czerpali element 
dziecięcy, dadzą się sk lasyfikow ać w  następują­
cych 11 grupach:

1) Zak łady dziecięce.
2) Rodziny zastępcze.
3) Dzieci u op iekunów  polskich.
4) D zieci z tzw . m ałżeństw  mieszanych.
5) D zieci rodziców  sprzeciw ia jących się ger­

manizacji.
6) D zieci rodziców  rozw iedzionych, z k tó ­

rych jedno z m ałżonków  posiadało lub na­
by ło  przynależność narodową niem iecką.

7) Dzieci rodziców  zam kniętych w  obozach 
lub wysiedlonych.

8) Dzieci zabrane przy rozm aitych okazjach, 
np. złapane na u licy  itd .

9) Dzieci urodzone w  obozach koncen tracy j­
nych, obozach pracy z m atek p racu ją­
cych na robotach lub spłodzonych przez 
m a tk i P o lk i ze stosunku z Niemcami.

10) Dzieci porzucone.
11) D zieci zabrane na podstawie zarządzeń 

specjalnych, jak  akcja na terenie Zamoj- 
szczyzny, zb io row y w yw óz szkół, germa­
nizacja dzieci po lskich wyznania ewange­
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lick iego w  zakładach opiekuńczych na te ­
renie tzw . Generalnej G uberni (np. P ia­

seczno).
Germanizacja dzieci po lsk ich  „sensu s tr ic tu “ 

dotyczy ty lk o  tych  grup dzieci, k tó re  zostały 
pozbawione wzgl. w yrw ane z dotychczasowych 
środow isk.

Germanizacja dzieci w  rodzinach, przez n ie ­
m iecką lis tę  narodow ą (Deutsche V o lks lis te) na 
terenach w łączonych do Rzeszy, instytuc je  
„V o lksdeutsche“  i  „Deutschstam m ige“  na te re ­
nie tzw. Generalnej Guberni, oraz przez tzw. 
akcję selekcji po lskich rodów, nadających się 
do zniemczenia (Auslese der einzudeutschenden 
Polensippen), stanow i zagadnienie odrębne.

Dzieci przeznaczone na zniemczenie, umiesz­
czano w  zakładach specjalnych, uruchom ionych 
w  w iększej ilośc i do tego celu na terenach w łą ­
czonych oraz dawnej Rzeszy. Zak łady te znajdo­
w a ły  się pod zarządem „Lebensborn e. V .“ , 
„Deutsche Heim schulen" i „N S V  e. V ."  w  razie 
b raku  miejsc, umieszczano również dzieci w  za­
kładach opiekuńczych, będących pod zarządem 
niem ieckich ins ty tucy j opieki- dobrowolnej (np. 
dzieci śląskie).

Z reguły, po pewnym  okresie pobytu  w  zak ła ­
dzie, dzieci oddawano niem ieckim  rodzinom  za­
stępczym. Pierwszeństwo m ia ły  rodziny o zde­
cydowanym  światopoglądzie h itle row skim , p rze ­
de w szystk im  rodz iny SS.

Zarządzeniem Szefa G łównego U rzędu Rasy 
i Przesiedlenia z 17, IX . 1942 r, (Rasse u. Sied­
lungshauptamt SS) nakazano zniemczanie na­
zw isk dzieci, ustalając szczegółowo zasady 
i sposoby zm iany nazwisk.

Nowe nazw isko dostosowywano w  m iarę m o­
żności do brzm ienia dawnego nazwiska, o ile  
zaś to by ło  niem ożliwe, nadawano dzieciom po­
wszechnie używane nazw iska n iem ieckie.

Ins ty tuc ja  Lebensborn e. V, w ystaw ia ła  me­
try k i urodzenia, zawierające zm ienione nazw i­
sko, fa łszywe miejsce urodzer.ia i  n ie jednokro t­
nie fikcy jne  daty urodzenia.

Potępienie rabunku dzieci narodów  zjedno­
czonych w  op in ii publicznej św iata znalazło 
swój w yraz w  uznaniu przez T rybuna ł W ojen­
ny w  Norym berdze w  procesie N r 8 te j prze­
stępczej działalności, jako zbrodni wojennej 
i  zbrodni p rzec iw ko  ludzkości. Organizacje h it ­
le row skie : 1) Reichskommissar fü r die Festigung 
deutschen Volkstum s, 2) Rasse und Siedlungs­
hauptam t S. S., 3) Volksdeutsche M itte ls te lle ,
4) Lebensborn e. V. zosta ły zakw a lifikow ane  ja­
ko insty tuc je  zbrodnicze.

N orym bersk i proces N r 8, działalność m iędzy­
narodow ych p laców ek na teren ie  N iem iec i  A u ­
s tr ii w  zakresie poszukiwań dzieci narodów  zje­
dnoczonych, akcja prowadzona na terenie Pol­
ski w  zw iązku z rew indykac ją  dzieci polskich, 
odsłaniają coraz to nowe, rewelacyjne szczegó­
ły  i  momenty te j h itle row sk ie j, zbrodniczej dzia­
łalności.

Narody, na k tó rych  zbrodnia ta została po ­
pełniona, przede w szystk im  narody słow iańskie, 
w  pierwszym  zaś rzędzie Polska, k tó re j s tra ty  
są na jdotkliw sze , oczekują jednak pełnego za­
dośćuczynienia przez zw ro t w szystk ich  zrabo­
wanych dzieci, przebywających jeszcze na te re ­
nie Niemiec.

M gr Karolina Sulińska - Rostocka

Zagadnienie walki z żebractwem 
w publicystyce epoki stanisławowskiej

Do głębszego zrozum ienia naszej współczes­
nej m yśli społecznej, znajdującej swój w yraz 
w  obecnym ustawodawstw ie, może przyczyn ić 
się śledzenie torów , po k tó rych  b ieg ły i  ro zw i­
ja ły  się koncepcje społeczne w  Polsce,

Jednym z zagadnień, k tó re  zm ieniało swe ob­
licze w  ciągu dziejów, by ła  sprawa w a lk i z że­
bractwem , a w  szczególności form , k tó re  p rzy ­
biera ła . Zm iany te pozostawały w  zależności od 
w arunków  życia społecznego danej epoki. M e­
tody zwalczania żebractwa b y ły  w  dużej mierze 
zawisłe od pojęć i poglądów współczesnych, k tó ­
re ulegały sta łym  wahaniom, kszta łtu jąc się pod 
w p ływ em  założeń św iatopoglądowych.

Czasy S tanisława Augusta, stanowiące ta k  do­
n iosły i  prze łom ow y okres nie ty lk o  w  dziejach 
po litycznych, ale i  rów nież w  h is to rii naszej m y­

śli społecznej, w y w a rły  także swe p ię tno na 
koncepcjach w a lk i z żebractwem  i w łóczęgost­
wem w  czasach doniosłego społecznie fo rm ow a­
nia się now ych w ars tw  i s ił w  społeczeństwie.

A r ty k u ł n in ie jszy charakteryzu je  zasadnicze 
k ie ru n k i myślowe, zawarte w  w ypow iedziach 
pub licystów  epoki stanisławowskie j, w raz z te ­
o re tycznym i założeniam i rozw iązania żebract­
wa. N ie mam tu  zam iaru omawiać w yczerpu ją ­
co tematu, gdyż przerasta łoby to ram y a rtyku łu .

M ateria łem  do rozważań poniższych jest pu ­
b licys tyka  stanisławowska, w  postaci a rtyku łó w  
i  broszur publicystycznych. W  lite ra tu rze  nau­
kow ej nie posiadamy opracowań, k tó rych  przed­
m iotem  badań by łoby  zagadnienie w a lk i z że­
bractw em  w  epoce stanisławowskie j. Jest ono 
omawiane na marginesie innych problem ów



306 P r a c a  i  O p i e k a  S p o ł e c z n a Nr  4

w pracy Żełis ława G rotow skiego „R ozw ój Za­
k ładów  Dobroczynnych w  W arszaw ie“ i  u N. 
Assorodobra j „P oczą tk i k lasy robo tn icze j". Ł)

Prasa epoki stan is ław ow skie j p rze trw a ła  w  b i­
b lio tekach  warszaw skich w  nieznacznym p ro ­
cencie. W ie le  zb io rów  prasy uległo zniszczeniu 
skutk iem  bom bardowań lub  wywożeń. B ib lio te ­
ka U n iw ersytecka  posiada obecnie w  W arsza­
w ie  najw iększą ilość pozycyj prasy stan is ław ow ­
skiej. Odznacza się ona bogactwem pod wzglę­
dem ilośc i i rodzaju.

Prasa ówczesna ze względu na swe zadania, 
k tó re  sobie zakreśla ła  w  zależności od omawia­
nych zagadnień da się podzie lić na szereg grup 
rodzajowych, A  w ięc: prasa bieżąca, uw ypuk la ­
jąca prze jaw y życia sto licy, in form ująca parę ra ­
zy w  tygodniu czy te ln ików  o aktua lnych w yda ­
rzeniach po litycznych, obyczajowych, gospodar­
czych; prasa omawiająca zagadnienia gospodar­
cze, handlowe, poświęcona lite ra tu rze , filozo fii, 
h is to rii, w ychow aniu  i  zagadnieniom społecz­
nym.

Prasę ówczesną charakteryzu je szybkie po­
w stawanie i wygasanie działalności pism. W  p ro ­
spekcie do nowopowstającego pisma pt, „K o ­
respondent W arszawski Donoszący W iadom ości 
K ra jow e i Zagraniczne" czytam y: „Los jest róż ­
ny pism, zwłaszcza u nas w  Polsce, periodycz­
nych, że się ła tw o  zaczynają, nieco błyszczą 
i rych ło  g in ą " .2). W  zebranym m ateria le  praso­
w ym  da się w yróżn ić  szereg grup: luźne n o ta tk i 
i a r ty k u ły  inform acyjne, a rty k u ły  polemiczne, 
opublikowane lis ty  do redakcji, a r ty k u ły  p ro ­
gramowe, zarządzenia państwowe.

P o j ę c i e  ż e b r a k  - u b o g i  ż e b r a k -  
w ł ó c z ę g a .

D la wprow adzen ia w  zagadnienie w a lk i z że­
bractw em  w  epoce stanis ławowskie j daję w y ­
raźne rozgraniczenie pom iędzy pojęciem  żebra­
ka —  ubogiego a żebraka —  w łóczęgi, uzasad­
niając określeniam i spotykanym i w  publicystyce 
X V II I  w ieku.

A u to r  a rty k u łu  „O  sposobach, k tó rym ib y  na j­
skuteczniej zapobiedz można nędzy ubogich 
w  Polsce" defin iu je : „...Tego ja ubogim nazy­
wam, k tó ry  innego nie ma dobra, jak pracę rąk  
w łasnych, bogatym zaś tego, k tó ry  ma dobra 
w ięcej, n iże li do w yżyw ien ia  uczciwego siebie 
i fam ilii swojej potrzebuje. A le  jako są różne bo­
gatych, ta k  i ubogich gatunki, m y tu  ty lk o  o ta ­
k ich  m ów im y ubogich, k tó rzy  wsparcia  od rzą­
du potrzebu ją ." 3) Co do ka tegorii żebraków  —

J) G rotow ski Z. —  Rozwój zakładów dobroczynnych 
w  W -wie, Warszawa 1910 r. Assorodobraj N . —  Początki 
klasy robo tn icze j. —  P rob lem  rąk  roboczych w  przemyśle 
po lsk im  epoki stanisławowskiej, K ra kó w  1946 r.

s) Nowe p ism o periodyczne pt. Korespondent Warszawski, 
donoszący wiadomości k ra jow e i zagraniczne. D ruk. P. Za­
wadzkiego, 1792, s. IV .

3) M o n ito r r. 1777 N r  9, str. 67 —  d e fin ic ję  ubogiego daje 
rów nież Pam. H ist. Pol. r. 1783, str. 416.

włóczęgów, ludzi tzw. luźnych, autor tegoż a r­
ty k u łu  stw ierdza: „...Przeczyć temu n ik t nie mo­
że, że w  naszej Polszczę najw ięcej jest p różn ia­
ków  i  n iepożytecznych osób, zasmucony jest k ra j 
tym i ludźm i, co będąc zdrow i, siln i, do wszy­
stk ich  prac sposobni, obiera ją jednak ta k i stan 
życia (jeśli go się ty lk o  stanem nazwać godzi), 
k tó ry  na samej nikczemności, próżnowaniu i  n ie -, 
pewności zależy, w  k tó rym  zostając bardziej 
ciążą, aniżeli pomoc jaką przynoszą dobru po­
spolitemu... ow i w łóczęgow ie i bieguni, co to 
ani sposobu pewnego życia, ani osiadłości n i­
gdzie pewnej nie mają, ow i pasożyci i  hulta je 
i inna rozm aitych gatunków  nazw isk hołota, 
k tó rz y  spuściwszy się ze w szystkim  na opatrz­
ność boską i ludzk ie  m iłosierdzie, nic sami ko ło  
siebie nie myślą, ani m yślić nie umieją, le kk im  
jak m ów ią baw ią się chlebem ". 4)

Pan D obrora jsk i w  „M o n ito rze " ta k  charakte ­
ryzuje tę grupę: „...to  gmin tu łaczów, z k tó rych  
za jednym i zbytek, rozpusta i zuchwałość, za 
drug im i n iedostatek, kradzież i  n iecierp liwość, 
a za w szystk im i wspólnie hańba dla N arodu." 5J 
W  „P am ię tn iku  H istoryczno-Polityczno-Ekono- 
m icznym " w  a rtyku le  „O  potrzebie, pobudkach 
i  środkach do zniesienia żebraniny w  Polszczę" 
czytam y: „...ta  wolność wymuszania praw ie  ja ł­
mużny, choć niezm iernie kosztu je w ie le  obywa- 
te lów , jednak nie odpowiada in tenc ji, w  k tó re j 
szczodrobliwość ich skłania się do dawania ja ł­
mużny. Z tej bow iem  korzysta ją  ty lk o  śm iali 
i bezczelni, o pospolicie zepsutych wcale oby­
czajów, ubodzy zaś, w s tyd liw i, nieśm iali, choć 
tysiąc razy wspomożenia godniejsi, n ic  stąd nie 
p o ż y tk u ją " ,6)

Z wyżej przytoczonych określeń w yn ika ją  na­
stępujące elem enty wyróżnia jące ubogiego od 
żebraka-w łóczęgi. U b o g i  w  sensie opiekuń- 
cz o-społecznym —  własną pracą nie może za­
rob ić  na m inim um  egzystencji i  z tego ty tu łu  w i­
nien korzystać z pomocy państwa czy społe­
czeństwa. Natom iast dla ż e b r a k  a-w łóczęgi 
charakterystycznym  jest b rak  stałego miejsca 
zamieszkania, b rak  chęci do pracy, oraz um ie­
jętność wzbudzania uczucia Litości nad pozor­
nym swym ubóstwem  dla uzyskania datku. 
Is to tna różnica m iędzy pojęciam i ubogiego a że­
braka-w łóczęg i leży w  tym , że w  pierwszym  
przypadku mamy do czynienia z m ateria lnym  
ubóstwem, w  drug im  —  z psychicznym nasta­
w ieniem  jednostek, mających na celu pasożyt­
niczą egzystencję na koszt społeczeństwa.

W  grupie ludzi ubogich pub licyści ówcześni 
w yróżn ia ją :

a) „ubog i z urodzenia, ja k i jest sierot, o k tó ­
rych n ik t  nie ma lub mieć nie chce stara- . 
nia, aby z użytk iem  społeczeństwa w ycho­
wane b y ły " .7)

b) „D ru g i gatunek składa się z ubogich do­
rosłych, k tó rzy  mogą pracować, ale któ -

4) M o n ito r r . 1777 N r  14, str. 107.
5) M o n ito r r. 1771. T. I  —  N r  35, str. 270.
6) Pam. H ist. Pol. - Ekonom ., r. 1791, str. 690.
7) M o n ito r r. 1777. T. I .  N r  9, str. 68.
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rynmpracy braknie, k tó rzy  się nawet w  os­
ta tn ie j potrzebie w yżyw ić  nie mogą“ . 8)

c) „D o trzeciego gatunku należą: starzy, sła­
bi, chorzy, ka lek i, ślepi i inni, k tó rzy  sił 
do pracy nie m ają“ .

d) inw a lidz i w o je n n i.9)
O ile  w  poglądach pub licystów  w yraźnie w y ­

stępują podgrupy w  ka tegorii ludzi ubogich
0 wspólnym  m ianow niku —  brak m inimum eg­
zystencji, to do drugiej ka tego rii publicyści w łą ­
czają: próżniaków , w łóczęgów, służących opu­
szczających pracę, p ijaków . W  zw iązku z po­
wyższym w yliczeniem  przytaczam  szereg p rzy ­
k ładów  w ydobytych  z ówczesnej pub licys tyk i: 
„służący, k tó rzy  nie będą p iln ie  służyć, uznać 
za w łóczęgów i ła jdaków , jako tak ich  ściągać
1 do życia pracow itego tw a rdym i nawet sposo­
bami pociągać". 10)

„...n iedawno tra fiło  się w idzieć pijanicę, prze­
k lina jącym i słowy wymagającego jałmużny, k tó ­
rej gdy wstrętnem u, spraw ied liw y skrupu ł dać 
mi nie pozwalał, nasłuchałem się od złorzeczą­
cego“ . i 1) W  grupie pojęć żebrak-w łóczęga w y ­
stępuje zatarcie granicy pomiędzy; służącym, 
włóczęgą, szukającym pracy, czy hultajem .

Przyczyny ubóstwa i żebractwa

W  przyczynach żebractwa i ubóstwa dają się 
w yróżn ić  dw ie grupy. P ierwszą z n ich stanowią 
przyczyny społeczno-gospodarczą do drugiej 
zaś należą przyczyny, tkw iące  w  psychice o fia ­
rodawców, oraz tych, k tó rzy  sta li się żebra­
kami.

Do pierwszej grupy przyczyn należy zaliczyć:
1. Dotychczasowe ograniczenie podrzu tków  

w  korzystan iu  z p raw  publicznych, jak 
prawa do pracy, nauki, pociągające 
w  konsekwencji w ytrącen ie  szeregu jed­
nostek poza nawias życia. „N ic  bowiem 
nie masz nieprzyzwoitszego, jako rodz i­
ców nieprawości w  dzieciach karać, do 
tego gdy są to tacy ludzie jak inn i i  gdy 
żyć muszą; n ic nie masz okrutniejszego, 
jak  chcieć im odebrać sposób do życia, co 
się działo w  dawniejszych srogością jesz­
cze tchnących czasach, gdy ich  od w szyst­
k ich  rzem iosł i fab ryk  oddalano, ani się 
żadnej przysto jnej sztuki dla w yżyw ien ia  
się uczyć nie pozwalano“ ... 12).

2. B ra k  zapewnienia bytu  ludziom, k tó rzy  
w  czasie pracy u tra c ili do niej zdolność 
(w szczególności z powodu chorób, staro­
ści, w ypadków ) —  zagadnienie, k tó re  dziś 
rozw iązują ubezpieczenia społeczne. „P ó ­
k i ży li starzy państwo —  m ów i służąca 
jako reprezentantka w yzyskiw anej ka te ­
gorii sług —  korzysta łam  z ich łask i i na

s) Tamże r. 1777, s ir. 265. 
e) Tamże r. 1771. T . I  s ir. .108.
10) Pam. H ist.-Pol. Ekonom . R. 1791, str. 637. 
J1j  M on ito r, r. 1771, str. 268.
>2) M on ito r, r. 1777, N r  14, str. 110.

niczym m i n ie  zbywało. Skoro ty lk o  
zam knęli oczy, a syn majętności objął, ka ­
zawszy mię do siebie zawołać dał sześć 
ta la rów  na drogę i z domu w ypędził. Nie 
nauczyłam  s:ę żebrać, zarobić dla pode­
szłego w ieku  już pracą rąk  m oich nie mo­
gę. N ie naprzykrzam  się w ielm ożnem u Pa­
nu o wspomożenie, ale zdjęta kompasją 
nad bardzo w ie lką  1'czbą n eszczęśliwych 
kom panów moich, moim i ich im ieniem  
śmiem upraszać, abyś raczy ł coko lw iek
0 tym napisać 13 *).

3. W ad liw e wychowanie nie dające przygo­
towania zawodowego odpowiadającego 
wymogom współczesnego życia gospodar­
czego. „Zgo ła  żadnego sposobu do życia 
mieć nie może, bo czas ty lk o  na chodzenie 
do szkół straw iwszy, żadnego się rzem io­
sła nie nauczył. Cóż ta k i ma rob ić: do g ru ­
bych prac i usług udać mu się nie chce, 
jako temu, k tó ry  się przez la t k ilk a  lub 
k ilkanaście  p rzyzw ycza ił do próżnowania
1 gnuśności, k tó ry  się do w ie lk ich  i wspa­
n ia łych  urzędów przez to samo, że do 
szkół chodził sposobnym i prawo mają­
cym być rozum ie“ l ł ).

4. W arunk i po lityczne jak zwłaszcza w ojny 
(1768 —  1772, 1792, 1794) i rozb io ry  P o l­
ski, oraz k lęsk i elementarne, k tó re  spo­
wodow ały zubożenie szerokich w arstw  
społeczeństwa. M om ent ten często pod­
kreśla ją publicyści przy rozstrząsaniu za­
gadnienia przyczyn żebractwa np, redak­
to r M on ito ra  w  odpowiedzi panu Dobro- 
rajskiem u stw ierdza: ... „Pewne to jest, że 
po różnych w  K ró les tw ie  miastach, wsiach 
i m iasteczkach po kilkanaście, po k ilk a ­
dziesiąt, po pó łto rase t i  po dwieście do­
mostw zostało pustych. Gdzież są ci oby­
watele? Jednych niedostatek przym usił 
nieść gdzieś życie i k rew  swą na rozpaczy 
nieszczęśliwą ofiarę, drudzy głodem i po ­
w ie trzem  pow ym iera li, innych nadzieja 
pomocy przyprow adziła  tu do stołecznego 
miasta i ci są w  liczbie rozmnożonych że­
b raków .“ ... 1S).

W  charakterystyce drugiej grupy przyczyn 
istn ienia żebractwa i ubóstwa odgrywają rolę 
momenty psychiczne zarówno po stronie o fia ro ­
dawców jak i przyjm ujących wsparcie. Do nich 
należą: relig ijność i  szczodrobliwość ze strony 
ofiarodawców, m arnotraw stw o, zam iłowanie do 
próżniactw a i u łatw ionego życia ze strony że­
braków . .

O tej grupie ludzi pisze w swej pracy N. Asso- 
rodobraj. Tworzą oni grupę powszechnie zwa­
nych żebraków-włóczęgów-ludzi luźnych, prze­
ciwko którym występują prawa ówczesne. 
Autorka wydobywa całą gamę związków Przy­
czynowych, dlaczego takich ludzi - „hultajów ,

13) M on ito r, r. 1772. T . I I .  N r 103, str. 810 —  811.
» )  M on ito r r. 1777. T. I. N r  14, str. 110.
15) M on ito r r. 1771. T. I ,  str. 308.
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ja k  ich  w ów czas zw ano, b y ło  pe łno  w łó c z ą ­
cych  się po drogach  p o lsk ich , a rów nocześn ie  
odczuw ano b ra k  ro b o tn ik ó w  w  m a n u fa k tu ­
rach  ie).

Prasa ówczesna nie w id z i zagadn ien ia  u w y ­
puk lonego  w  p ra c y  N. A sso ro d o b ra j p o w s ta w a ­
n ia  społecznego ty p u  ro b o tn ik a , ty p u  p rzeds ię ­
b io rc y , i  p rze d s ię b io rs tw a  począ tku jącego  k a p i­
ta lizm u  po lsk iego . M im o  to  prasa ówczesna daje 
w y ra z  is tn ie ją cym  stosunkom  ekonom iczno- 
społecznym , a z d rug ie j s tro n y  w y w ie ra  w p ły w  
na k s z ta łto w a n ie  się n ow ych  p og lą dó w  gospo­
darczych.

W id z i ona z jednej s tro n y  spo łeczeństw o  de­
m ora lizu jące  lu d z i p rzez swą ro z rz u tn ą  postaw ę 
w obec rze ko m ych  p o trze b  żebrzących  „...o to  
im  chę tn ie j rę ka  m a ję tn ie jszych  k u  m iz e r ii ro z ­
ciąga się z  p o ra to w a n ie m , ty m  w ię ce j pom naża 
się p ró ż n ia k ó w , k tó rz y  p rzez zaufan ie  te j p o ­
w szechnej lito ś c i, jedn i rzuca ją  w a rs z ta ty , d ru ­
dzy po le  zan iedbyw a ją , a z p rze b ra n ą  żebraka  
postacią , p rz y  zapuszczonej b ro dz ie  w  ła ty  się 
p rz y o b le k łs z y  i  z p rze w ie szon ym i sakw am i na 
le k k i się ch leb  pośw ięca ją  17).

Z d rug ie j s tro n y  prasa spostrzega n ie w ła ś c i­
w e tłum aczen ie  n aka zów  re lig ijn y c h . N a zagad­
n ien ie  to  zw raca  uwagę ró w n ie ż  a u to r „U w a g  
o b y w a te ls k ic h  nad że b raka m i w  W a rs z a w ie “  
w  nas tępu jących  s łow ach: „św , P a w e ł m ów i: 
„d o m y  obchodzić  o że b ran in ie  p rz y w y k a ją , aże­
b y  co in s i k rw a w o  za p raco w a li, to  on i poży li, 
n ie  pam ię tn i, co Bóg m ów i do n ich  w  księdze ro ­
dzaju... i  w  p ra c y  będziesz p o ż y w a ł ow oców  
z iem i, do k tó re j to  p racy , pod ług  Joba  ta k  się 
c z ło w ie k  ro d z i ja k  p ta k  do la tan ia . T a k im  da ­
w ać  w ca le  się n ie  godzi, jes t w y ra ź n y  n aw e t za­
kaz w  p rzyp o w ie śc ia ch  S a lo m o n o w y c h "18).

N astępu jące  m om en ty  są p rze dm io te m  ro z w a ­
żań p u b lic y s tó w  o k a te g o ria ch  lu d z i p rz y jm u ­
jących  w spa rc ie : „g m in  tu łaczó w , z k tó ry c h  
za je d n ym i zb y te k , rozpusta  i  zuchw ałość, za 
d ru g im i n ie do s ta te k , k ra d z ie ż  i n ie c ie rp li­
w ość...19) a ...„p osp o lic ie  p ró żno w an ie  b yw a  p o ­
czą tk ie m  i  p rzyczyn ą  u b ó s tw a "...20). W  inn ym  
a r ty k u le  M o n ito r  daje k o n k re tn y  p rz y k ła d , ja k  
często z b y te k -ro zp u s ta  jes t p rz y c z y n ą  żeb rac­
tw a . ...„D n ia  w czora jszego  z rana  p rzysze d ł do 
m nie  cz ło w ie k  w  w y ta r te j sukn i, z w ie lk im  za ­
w stydzen iem  prosząc o ja k ie k o lw ie k  zapom o- 
żenie, gdym  m u się p rz y p a try w a ć  począ ł, po ­
zna łem  iż  to  b y ł syn ba rdzo  m aję tnego sąsiada 
ro d z ic ó w  m oich, n iegdyś za w o łan y  ju n a k  i b a r­
dzo m odny  k a w a le r . S p y ta ny  o p rzyczyn ę  nę ­
dzy, z p łaczem  o dp ow ied z ia ł, iż  go m a rn o tra w ­
s tw o  p rz y p ro w a d z iło  do ta k  nędznego s ta ­
nu "... 21).

l ł ) Assorodobraj N . —■ Początek k lasy robo tn icze j, W-wa 
1946, str. 9.

17) Uwagi Obywatelskie nad żebrakam i w W -wie, r, 1782, 
str. 9.

18) Tamże str. 10.
>“ ) M on ito r, r. 1771. T . I ,  N r  33, str. 270.
20) M on ito r, r. 1777. T . I.  N r  11 str. 83
31) M o n ito r r. 1772. T . I I ,  N r 99, str. 777 —  78.

Ż e b r a c t w o  w  W a r s z a w i e

Zagadn ien ie  ża b ra c tw a  n ie  jes t zagadnien iem  
jedne j g ru p y  społecznej, gdyż żeb racy  re k ru tu ją  
się ze sz lach ty , m a ło ro ln ych , bez ro ln ych , zb ie ­
g łych  poddanych  i  żydów . 22 23 24)

P u b lic y s ty k a  narzeka, że e lem ent żebraczy 
dąży do s to licy , w  k tó re j spodziew a się zyskać 
w spa rc ie  ze w zg lędu  na duże m oż liw ośc i, ja k ie  
d aw a ło  w ie lk ie  m iasto , będące o środk iem  życ ia  
państw a. N as ilen ie  że b ra c tw a  w  u jęc iu  lic z b o ­
w ym  a n aw e t w  p rz y b liż o n y m  ob liczen iu  p ro ­
ce n to w ym  jest trud ne  do s tw ie rdze n ia . Prasa 
ówczesna p rz y  poruszan iu  om aw ianego tem a tu  
w ym ie n ia  o g ó ln iko w o : ...„N adzw ycza jna  liczba  
żeb raków , k tó ra  i  tu te jszą  s to licę  i  k ra j n ap e ł­
n iać  n ie  p rz e s ta je 2S). P odobnie  o gó ln ikow e  
s tw ie rd ze n ia  daje M o n ito r , ja k  ró w n ie ż  i Pa­
m ię tn ik  P o lity c z n o -H is to ry c z n y , z tą  ty lk o  ró ż ­
n icą, że daje b a rdz ie j p la s tyczn y  ob raz  ro zm ia ­
ró w  że b ra c tw a  w arszaw skiego . ...„W a rsza w a  
s ta ła  się oczom  nieznośna, uszom p rz y k ra . 
W szys tk ie  p ra w ie  u lice  n a p e łn ia li żebracy, k tó ­
rz y  w  b ło c ie  i  b a rło g u  zagrzebani, to  p ra w d z i­
w ego lu b  udanego k a le c tw a  okazyw an iem , oczy 
m a r tw ili,  to  się w s z ys tk im  n a trę tn y m  a g łośnym  
ja łm użn y  nap ie ran ie m  n ap rzyksza li. 21)

Istn ie ją dane ty lk o  do jednego zagadnienia, 
m ianow icie liczby osób zabranych z ob ław y 
w  2.X I.1791 r. U ję to  wówczas 501 osób, z czego 
54 osoby zosta ły zw oln ione po zbadaniu ich  do­
kum entów. W  ciągu ponaw ianych w  tym  jeszcze 
roku  łapanek liczba żebraków  doszła do 633 
osób. Spisem tym  nie objęci b y li żebracy um ie­
szczeni przed obławam i w  tzw. szpitalach. 
W  r. 1793 ukazuje się no ta tka  inform ująca
0 n adm ie rne j ilo ś c i ż e b ra k ó w  zebranych, k tó ­
ry c h  dom y p ra c y  ze w zg lędu  na swe ro z m ia ry
1 m ożliwości nie są zdolne wchłonąć 25).

P r o j e k t y  p u b l i c y s t ó w  
r o z w i ą z a n i a  z a g a d n i e n i a  

ż e b r a c t w a

W  h is to r ii fo rm  ro zw o ju  o p ie k i nad p o trz e b u ­
jącym i pom ocy prasa ówczesna w id z i ja kg d yb y  
trz y  okresy.

P ie rw szy  okres —  sp ra w o w an ie  o p ie k i z t y ­
tu łu  nakazów  re lig ijn y c h  —  m iło śc i b liźn iego , 
p rzez lu d z i bogatych , k tó rz y  „c z y n il i  w ie lk ie  
fundusze, b u d o w a li szp ita le  opa trzone  znacz-' 
n y m i dochodam i, d la  ży w ie n ia  n ie  ty lk o  cho­
ry c h  a le  też i  zd ro w ych . 26)

D ru g i okres, to  okres p ow s ta w a n ia  to w a ­
rz y s tw  i b ra c tw  m iło s ie rdz ia , m a jących  na ce lu  
ra to w a n ie  ubogich. Cechą is to tn ą  p ra c y  tych

“ ) M o n ito r tamże —  szeroko to zagadn. omawia N  Asso­
rodobra j „Początek k lasy robo tn .“  str. 56.

23) Uiwagi obywatelskie nad żebrakam i w W -wie, str. 8.
24) Pani. H is tr. Pol. r. 1783, str. 413.
25) Korespondent k ra jow y  i  zagrań. N r  23, str. 460. *
26) Pam. llis t.-P o l.-E kon . r. 1791, str. 693 —  95.
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tow arzystw  -b rac tw  jest z jednej strony b rak 
koordynacji, z drugiej b rak  prób rozw iązania 
zagadnienia żebractwa. W  okresie tym  w ystę ­
puje regulowanie spraw w  form ie zakazów że­
brania, zaw artych w  konstytucjach, co s tw ie r­
dza Pam. H istoryczno Ekonom iczny „....w szyst­
k ie  ustanow ienia nie b y ły  urządzone podług na­
szej roztropności po litycznej, przedsięwzięto 
konieczne zakazy wszelkie j że b ra n in y "...27).

W reszcie trzec i okres —  okres współczesny 
publicystom , k tó ry  w in ien być harm onią dz ia­
łan ia : państwa, społeczeństwa i duchowieństwa. 
W  okresie tym  państwu zostaje wyznaczona 
ro la  czynnika in icjującego i  ingerującego w  roz­
w iązyw aniu  zagadnienia żebractwa.

Społeczeństwo ma występować w  ro li w y k o ­
nawcy i  fundatora w  sprawowaniu op iek i nad 
ubogim i, posteoując w  myśl zarządzeń i ins truk- 
cyj państwa.

Duchow ieństwu zas wyznaczona została ro la  
w ychow aw cy urabiającego poglądy społeczeń­
stwa, zarówno świadczących na rzecz ubogich 
jak  rów nież samych ubogich.

Do zagadnień n iec ierp iących zw łok i, k tó re  
w inny być rozw iązywane w  ska li państwowej, 
publicyści zaliczają:

1. Przyznanie upraw nień dzieci ślubnych 
dzieciom nieślubnym. „Kon ieczn ie  po trzeb­
ne, aby prawem  i p rzyw ile jem  Najjaśnie j­
szego Pana Rzeczypospolite j obostrzono, 
iżby dzieci w  takow ych  szpitalach w ycho­
wane, chociaż z nieprawego łoża spłodzo­
ne, za prawe poczytane b y ły  i  aby wszel­
ka z urodzenia plama w przód zgładzona 
była , n iżby ich w  poczet p racow n ików  po­
liczono i aby pełnien ia tego prawa surowo 
doglądano". 28)

2. Zagadnienie ra tow n ic tw a  dziecka przez 
rozbudowę dlań sieci szp ita li. ■ ...„Ubogo 
urodzonych dzieci, k tó rych  rodzice albo 
są niepewni, a za tym  są opuszczone, albo 
jeżeli są pewni, ta k  jednak są ubodzy, że 
dzieci swe dla ubóstwa w yżyw ić  i  dla po ­
ży tku  państwa w ychow ać ich  nie mogą, 
tym  sposób od dawnego im  czasu przez 
szpitale sierót obmyślono... ale u  nas po­
dobno nie ta k  w ie le  jest dziecinnych szpi- 
ta lów , żeby się w  nich w szystk ie  s ie ro ty  
i  ubodzy pomieścić mogli, a p rze to  w ie lu  
ta k ich  koniecznie um ierać m u s i" .29).

3. Z następnych zagadnień K ra jo lubsk i 
w  M on ito rze  w ysuwa konieczność zorien­
tow ania  się w  całości zagadnienia ludzi 
ubogich poprzez spis „...w szystk ich  takich, 
k tó rz y  żebrać nie umieją, n ie mogą lub 
w stydzą się... opisu ta k  w szystkich oiby- 
w a te lów  jako i  obcych w łóczęgów tamże 
na ten czas przedłużej baw iących". Dalsze 
losy spisu powyższego przew iduje, że 
„w in n y  być podane do dwóch Rady N ieu-

Tamże, str. 695.
S8) M o n ito r r. 1777. T . I ,  sir. 77. 
2B) Tamże str. 74.

stającej Departam entów , P o lic ji i  Spra­
w ied liw ośc i, a po tym , jeże li wyciągnąć 
potrzeba i  na sejm najp ierwśzy spodzie­
wam się, że wszystkie  stany... obmyślą 
koszt potrzebny na osób takow ych opa­
trzenie, wydźw ignienie , zachęcenie, u trz y ­
manie i prom ow anie ." 30 31)

Podobnie jak  p rzy określaniu stanowiska pań­
stwa w  rozw iązyw aniu  kw e s tii żebractwa, p ra ­
sa ówczesna jest rów nież zgodna co do zagad­
nienia obow iązku sprawowania opieki. Na 
p ierw szy plan wysuwa ona „...obow iązani b y li 
m ieć p ilne staranie o swoich ubogich i  wspoma­
gać ich, k tó rych  natura k rw i zw iązkiem  po łą ­
czyła, to jest... aby rodzice o nędznych swych 
dzieciach, a ci wzajemnie o biednych swych ro ­
dzicach pamięć i  staranie m ieli. ...tym  sposobem 
bracia  i s iostry wzajemnie jeden drugiego ra to ­
wać powinien... gdy się zaś pokaże, iż  ci nie 
są w  stanie dania pomocy, należy to donieść 
urzędow i." 3)) W  w ypadku nie posiadania rodz i­
ny przez osoby niezdolne do pracy, lub poszu­
kujące pracy prasa w idz i rozw iązanie zagadnie­
nia przez następujące przepisy prawa pub licz­
nego: ... „Każde miejsce, bądź miasto, bądź m ia­
steczko, bądź wieś w  całym  K ró les tw ie  Polskim  
i  w  W ie lk im  Księstw ie L itew sk im  pow inne mieć 
staranie o ubogich swoich, w yżyw ić  ich a to pod 
surową k a rą “ ....32)

W  pobudkach publicystów , wysuwających 
obow iązek prawno - pub liczny w  sprawowaniu 
op iek i nad ubogim i, dają się zauważyć dwa 
momenty: p ierw szy hum anitarny, drug i wzgląd 
na zapewnienie bezpieczeństwa publicznego 
(prewencja). O bawy przed niebezpieczeństwem 
sku tków  żebractwa dla społeczeństwa znalazły 
swój w yraz w  następującej w ypow iedzi.

.... Z pomnażającej się coraz liczby ubogich
i schorzałych bez ra tunku  i opatrzenia może 
ła tw o  w yn iknąć czy w  chorobach, czy to w  ja ­
k ie j zarazie, czy to  w  złodziejstwach, rozbojach 
i  innych nierządach, wszakże tego wszystkiego 
źródłem  nieraz też by ła  nędza, m izeria i  n ie­
dosta tek" 33)

Form y opieki, jak ie  prasa ówczesna chcia ła­
by w idzieć w  zastosowaniu do osób potrzebu ją­
cych pomocy, nie różnią się w  najgrubszych za­
rysach od form  stosowanych, obecnie. W  prasie 
ówczesnej nie ma zdecydowanej postawy, k tó ­
ra z form : opieka ca łkow ita  czy częściowa jest 
lepsza i  w inna znaleźć w yłączne zastosowanie. 
C iekawe w ypow iedzi znajdujemy na ten tem at 
w  M onitorze. A u to r  zastanawia się, czy każde­
go staruszka nie mającego rodziny i  nie posiada­
jącego środków  do życia należy bezwzględnie 
umieścić w  szpitalu. W yraz „S zp ita l"  m ia ł ca ł­
kow ic ie  inne znaczenie niż w  ch w ili obecnej. 
B y ł on w  prak tyce  ówczesnej domem opiekuń­
czym dla dziecka, starca, dla chronika, ka lek i 
i dla chorego. Ponadto często p e łn ił dodatkową

30) Tamże str. 274.
31) Tamże str. 82.
32) Tamże str. 81.
33) M on ito r r. 1771. T. I ,  str. 309.
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czynność rozdzielania jałmużny. Szpita l w ięc 
b y ł p laców ką  w ychowawczo-opiekuńczo-lecz- 
niczą.

Po rozważeniu dobrych i  z łych stron umiesz­
czenia starca w  szpita lu au to r M on ito ra  propo­
nuje „U m ieścić starca w  rodzinie, k tó re j m ógł­
by być przydatny, czy to przez p ilnow anie dzie­
ci, czy doglądanie w  chlewie, oborze, czy przy 
innych zajęciach gospodarskich. ...Człow iek po­
m imo starości b y łb y  jeszcze przydatnym , poza 
tym  m ia łby  lepsze w yżyw ienie, aniżeli w  szpi­
talu. Inny argument, przem aw iający za stoso­
waniem op iek i częściowej, znajdujemy w  w ypo­
w iedz i następującej: ...,,aby raczej po całym  
rozproszeni b y li K ró lestw ie , niż aby do jednego 
zgromadziwszy się domu wespół m ieszkali. 
D ok to row ie  wchodzący do takow ych domów, 
w iedzą i poznają doskonale, ja k i skutek spra­
w ują  w  ludziach zdrow ych pom inione ode- 
tchnienia ty lu  chorych i podobno żaden z nas 
jeszcze żyjących nie życzy sobie dokończyć ży­
cia w  takow ym  m ieszkaniu.“  3l)

D la  poszukujących pracy zaleca autor zapo­
mogi, bow iem  ...„przym uszeni są częstokroć 
żebrać, lepiej w ięc będzie, aby im  w  każdej wsi 
i m iasteczku po śrebnym groszu dawano“ ...

Ponadto pub licystyka, wzorując się na fo r­
mach stosowanych w  zakresie op iek i w  Ham ­
burgu, podaje ca ły ich szereg zróżnicowanych 
w  zależności od rodzajów i rozm iarów  potrzeb 
ubogiego:

a. zaopatrywanie ubogich w  żywność, opał, 
sprzęt gospodarczy i  pościel (warunek, że 
w inny być one „znakam i znaczone"),

b. wspomaganie ubogich tygodniową w  p ie ­
niądzach jałmużną. 35)

c. zaopatrywanie ubogich w  m ateria ł do w a r­
sztatów pracy, bezpłatna pomoc lekarska 
i  środki lecznicze.

d. częściowe lub ca łkow ite  pokryw anie  
op ła t za m ieszkan ie .3(i) „C a łą  jałmużnę 
zdolnym  ubogim, trzeba o ile  możności dać 
na najmowanie im  stancji, gdyż oni nie 
um ieją z codziennego swego zarobku, k tó ­
ry  wynosi z ło ty  lub coko lw iek  w ięcej, ty ­
le odkładać, ażeby m ogli w yp łac ić  40— 50 
z ł za mieszkanie. A  to jest powszechną 
praw ie przyczyną ich ostatniej nędzy.' )

e. k ie row anie  do pracy. Teoria  odnośnie tej 
fo rm y pomocy jest najszerzej rozw in ię ta , 
bow iem  praca ludzka jest źródłem  bo­
gactw  i w artości gospodarczych. „B o ­
gactwa zaś zależą na obfitości w szystkich 
rzeczy, do wygodnego i m iłego życia ludz­
kiego potrzebnych... ażeby się te do uży t­
ku  ludz i przyda ły, trzeba na to dowcipu, 
um iejętności, sztuki pracy co wszystko 
czynią ubodzy, a za tym  im  w ięcej ubo­
gich pracuje, im  się dowcipnie jszym i stają,

35) Pam. H ist. Pol. Ekonom, r. 1791, str. 1015— 1016.
36) Tamże str. 702.

tym  się bardziej społeczeństwo ubo­
gaca". 3?)

f. Nauka dla ubogich dzieci „w  izbach do te ­
go przygotow anych".

g. D ziec i-s ie ro ty  „oddawane do ubogich lu ­
dzi za kon trak tem  i  pewną ugodą".

h. zapomogi dla ludzi n ie  mogących u trzy ­
mać się z w łasnej pracy, („pow in ien  mieć 
jałmużnę taką, ażeby się mógł w yżyw ić").

W  ta k  szeroko zakro jonych przez pub licy ­
stykę form ach pomocy dla ubogich przebija 
przede w szystk im  troska o stworzenie samo­
dzielnej egzystencji przez pomoc w  nabywaniu 
w arszta tów  pracy, czy m ateria lnych środków  
um ożliw ia jących zaspokojenie najbardzie j ko ­
niecznych potrzeb, w  przeciw staw ien iu  do w y ­
żebranych da tków  o mecelowej w ie lkości. K ie ­
rowanie się powyższą zasadą w  zagadnieniach 
opiekuńczych według pub licystów  w inno nie 
przysłaniać zasadniczego celu, do którego dą­
żyć ma ówczesna opieka: do w yrab ian ia  u lu ­
dzi poczucia obow iązku pracy, A  osiągnięcie 
tego celu będzie m ożliwe przez skoordynowane 
działanie ofiarodawców . 37 38)

D rugą form ą op iek i jest opieka ca łkow ita . Do 
niej należą: szpitale, domy inw a lidów , domy 
pracy dobrowolnej, domy pracy przymusowej. 
Szp ita le*były najstarszą form ą opieki. W  epoce 
stanis ławowskie j są już jednak przeżytkiem . 
P ub licystyką tę formę op iek i atakuje, nie ty lk o  
ze względu na niemożność postaw ienia na od­
pow iednim  poziom ie, nadm iaru zagadnień sku­
p ionych w  jednym zakładzie. Zgodnie bow iem  
z panującym i teoriam i społeczno-gospodarczy­
mi, wyznaczającym i z całą bezwzględnością 
miejsce dla każdego człow ieka w  procesie w y ­
tw arzan ia  dóbr i bogactw, pa trzy prasa ówcze­
sna na szp ita l jako na siedlisko nabożnych p róż­
niaków , 39) k tó rych  możnaby użyć do p ro d u k ­
tyw nej pracy. Szpitale, zdaniem publicystów , 
w inny przyczyniać się do zw iększania ilości rąk 
do pracy, zamiast ich  dotychczasowego m arno­
traw ien ia . Granicę w ieku  zatrudnianych osób, 
przebywających w  szpitalach, pub licyśc i ozna­
czają bardzo szeroko, obejmując dzieci, m ło ­
dzież a skończywszy na późnej starości. ...„S ta­
rzy, do robo ty  już praw ie niezdatni, muszą p rzy ­
najmniej ty le  prząść, czesać len,' lub tkać poń­
czochy, ile  im  s iły  dozwolą. 40) Obok te j fo rm y 
op iek i publicyści przew idują: Dom y dla in w a li­
dów wojennych, czy li spracowanych żo łn ie ­
rzy, 41 domy pracy dobrowolnej, oraz domy p ra ­
cy przymusowej. W  przeciw ieństw ie  do domów 
pracy dobrowolnej, w  k tó rych  m ia ły  przebywać 
i pracować osoby same się zgłaszające, domy 
pracy przymusowej, lub ta k  zwane domy po­
prawy, według p ro jek tów  pub licystów , m ia ły  
być przeznaczone dla ludzi uchylających się od 
pracy, ta k  zw. typow ych żebraków-w łóczęgów,

37) M o n ito r r. 1777, str. 67.
3S) M on ito r r. 1771, str. 308.
39) Tamże.
,0) Pam. H ist. Pol. Ekonom, r. 1791.
« )  M o n ito r r. 1777. T . I ,  Nr 11, str. 83.
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oraz „ ja w n y c h  z łoczyń ców  w zrusza jących  bez­
p ieczeństw o  p ub liczn e “ . 42) R ozw ażan ia  te o re ­
tyczne  nad fo rm a m i o p ie k i c a łk o w ite j, m ające 
swe ź ró d ło  w e  w skazan iach  d o k try n  ekono ­
m icznych  i  znajdu jące swe uzasadnien ie  w  s to ­
sunkach gospodarczych, w  ja k ic h  zna jdow a ła  
się ówczesna Polska, idą  w  k ie ru n k u  po łożen ia  
nac isku  na p ro d u k ty w iz a c ję  ubogich. A u to r  a r­
ty k u łu  ,,0  sposobach, k tó ry m i na jsku teczn ie j 
zapobiedz m ożna nędzy ubogich  w  Po lszczę" 
podkreś la , że za n o w ym i fo rm a m i o p ie k i, ja k ie  
w in n y  być  w prow adzone , p rze m a w ia  n ie  ty lk o  
kon ieczność za tru d n ie n ia  do tychczas n ie p ro d u k ­
ty w n y c h  s ił lu d zk ich , ale ró w n ie ż  w zg ląd  na 
zb y tn ie  c ięża ry , k tó re b y  m usia ło  pon ieść pań ­
stw o, p rz y  zo rgan izow an iu  dosta teczne j sieci 
s z p ita li w  o pa rc iu  o sta re  zasady. 43)

P o g l ą d y  d u c h o w i e ń s t w a  j a k o  
p r z e d s t a w i c i e l i  k o ś c i o ł a

D o średn iow iecznego  sposobu po jm ow an ia  m i­
łos ie rd z ia , k tó re  ka za ło  u p a try w a ć  w  każdym  
ubogim  b ra ta  w  C hrystus ie , a n ie  dopuszcza ło  
s tosow ania  roz różn ien ia  pom iędzy ubog im  a że­
b ra k ie m , pom iędzy  zasługu jącym  i  n ie  zasługu­
jącym  na w sparc ie , rzuca  p raca  „U w a g i O b yw a ­
te ls k ie  nad że b raka m i w  W a rs z a w ie " now e m y ­
śli. A u to r  te j b roszu ry , b isku p  A , O kę ck i, z w a l­
cza ow e średn iow ieczne  po jm ow an ie  m iło s ie r­
dzia, k tó re  tk w i ło  jeszcze w  obycza jow ośc i 
i po jęc iach  lu d z i X V I I I  w ie k u , tą  samą b ro n ią  
kośc ie lną , p o w o łu ją c  się na p rzyp o w ie śc i Salo­
m onow e, Joba  i  św. P aw ła , a n a w e t i na Księgę 
R odzaju, z k tó re j daje c y ta t ... „ w  p ra cy  bę­
dziesz p o ż y w a ł ow o ców  z ie m i". 44). W  ten  spo­
sób re p re ze n ta n t pog lądów  K ośc io ła , chcąc 
w z iąć  u d z ia ł w  ogó lnym  proces ie  p rzeob rażeń  
pog lądów  na sp raw ę żeb rac tw a , szuka opa rc ia  
d la  s fo rm u ło w a n ych  przez sieb ie p o s tu la tó w  
w  P iśm ie Ś w ię tym  i lite ra tu rz e  re lig ijn e j. A u to r  
w ysuw a  p os tu la t, że w  ro z w ią z y w a n iu  sp raw y 
żeb rac tw a , na leży  się k :e row ać n ie  ty lk o  ślepą 
m iło śc ią  b liźn iego , ale p rzede  w s zys tk im  p rze ­
s łan kam i rozu m o w ym i o raz sp ra w ie d liw o śc ią  
p rz y  rozdz ia le  za s iłkó w , p rzeznaczonych  d la  
ubog :ch.

D ru g i pos tu la t, ja k i jes t w ysu w a n y  p rzez au­
to ra  b roszu ry , to  u d z ia ł ca łego spo łeczeństw a 
w  a k c ji p rzec iw żebracze j. U w aża  on, że d uch o ­
w ie ń s tw o  jest specja ln ie  p re dys tyn o w a ne  do 
te j a kc ji, pon iew aż pow o łane  jest do głoszenia 
p ra w d y  p rze d  ludem  i w y w ie ra  bezpośredn i 
w p ły w  czy to  p rze z  kazan ia , czy bezpośredn ie  
obcow an ie  na u ra b ia n ie  po jęć sze rok ich  mas 
ludności. C ała  akc ja  w in n a  b yć  zo rgan izow ana 
d w u to ro w o : raz p rzez zohydzan ie  p rzez d u ­
chow nych  żebrakom  „n ie cn e g o " ich  sposobu 
życ ia  i g łoszenie, że „p ra c a  czyn i lu d z i lepszy-

“ ) Tamże str. 106.
,3) M o n ito r r. 1771, str. 71.
44) Uwagi obyw. nad żebrakam i jv W-wie r. 1782, str ł( i.

m i p rzed  R og iem ".. , 45) a ponad to  zo rgan izow a ­
n ie  p rzez każdego pasterza  p rz y  swej p a ra fii 
p la c ó w k i op iekuńcze j i p rzy  w spó łud z ia le  m ie j­
scowego spo łeczeństw a  p rzese lekc jonow an ie  
żebrzących  i  obm yślen ie  w e  w łasnym  zakres ie  
ś ro d kó w  m a te r ia ln y c h  na w spa rc ie  d la  p ra w ­
d z iw ie  p o trze b u ją cych  pom ocy.

A u to r  „U w a g  o b y w a te ls k ic h " uważa, że za­
gadnien ie  że b rac tw a  w inn o  b yć  zasadniczo ro z ­
w iązane  w  ska li paps tw ow e j i  p rzez państw o. 
A u to r  p ow o łu je  sie, że w  in n ych  państw ach 
„gdz ie  rząd  k w itn ie "  sp raw a ż e b ra k ó w  i w łó ­
częgów jest bardzo  ko nse kw e n tn ie  ro z w ią z y w a ­
na. P aństw o  in te resu je : p rzyczyn a  żebrac tw a , 
liczba  żebrzących  i stan ic h  zd ro w ia . W  w y ­
padku  usta len ia , że „c z ło w ie k  bez ce lu  i  bez 
żadnego rzem ios ła  i  p racy , gdy p rz y  cze rs tw ym  
z d ro w iu  śmie się puszczać na w łóczęgę, już 
p rzez to  samo rząd  ma za podejrzanego, a d la  
zapobieżen ia  złem u, k tó re g o  b y  się pew n ie  
z czasem m ogło  dom yślać n ie od w ło czn ie , często 
n aw e t pod p iln ą  s trażą  do fa b ry k  i  ro b ó t o b ró ­
c ić  naka zu je ". 46 47)

O św ie tle n ie  p rze z  d uchow ieńs tw o  zagadn ie­
n ia  w a lk i z żeb rac tw em  nie w n io s ło  żadnych 
n ow ych  p o s tu la tó w , ani spostrzeżeń co do 
is tn ie jącego  stanu pog lądów  w  prasie , b y ło  n a ­
to m ia s t n ow ym  sposobem u jęc ia  zagadnien ia  
rozp a tryw a n e g o  w  p łaszczyźn ie  sp raw  re lig i j­
nych, z p rzy to czen iem  a rgum en tów  z li te ra tu ry  
kośc ie lne j na popa rc ie  sw ych  tez.

\

Ś r o d k i  m a t e r i a l n e  n a  a k c j ę  
p r z e c i w ż e b r a c z ą

W śró d  poruszanych  przez p u b lic y s tó w  p ro ­
b lem ów  uderza  b ra k  om ów ien ia  ś ro d kó w  m a te ­
r ia ln ych , k tó re b y  p o z w o liły  w p ro w a d z ić  w  ż y ­
cie p ro je k ty  rozw iąza n ia  k w e s t ii żeb rac tw a . 
W y ją tk ie m  tu  będzie  a r ty k u ł „M o n ito ra " , 
w  k tó ry m  a u to r  fo rm u łu je  w  nas tępu jących  s ło ­
w ach  swój p ro je k t: ...„na  zebran ie  p ien iędzy  
d la  w spom ożenia  i p o ra to w a n ia  ubogich  w  k a ż ­
dym  w o je w ó d z tw ie  i  pow iec ie  m ało  co narzuc ie  
p o d a tk u  po trzeba , k tó ry  n ie  ta k  sk ła d ką  ja ko  
racze j ja łm użną  nazw any b yć  może, k tó ry  to  
p o d a te k  dw a  ra z y  w  ro k  dany b yć  ma, a to  
w  p ro p o rc ji do os iad łości, k tó rą  pos iada". 4?)

Zasada o po da tko w a n ia  spo łeczeństw a, p o ru ­
szona w  pow yższym  a rty k u le  d la  zdobyc ia  
w  ten  sposób ś ro d kó w  na w a lk ę  z żebrac tw em , 
b y ła  na tle  w spó łczesnych  pog lądów  i  p ra k ty k i 
czymś bardzo  śm ia łym  i odb iega jącym  od do­
tychczasow ego sposobu m yś len ia  spo łeczeń­
stwa.

F inansow an ie  a k c ji zw a lcza jące j że b ra c tw o  
w  ty c h  czasach po lega ło  na sk ład an iu  d o b ro ­
w o ln ych  o fia r, w zg lędn ie  nadan iach  na szp ita le , 
lub  tw o rz e n iu  fundacy j.

4S) Tamże str. 14.-
40) Tamże str. 13.
47) M o n ito r r. 1777. T. I ,  str. 92.
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Dalszym nowym  krok iem  na drodze do upo­
rządkowania finansów na cele opiekuńcze było  
wysunięcie przez tegoż autora p ro jek tu  opra­
cowania w  ska li państwowej budżetu na pow yż­
szy cel. ...„co trzec i miesiąc publico podana być 
pow inna tabela w ydrukow ane j percepty i ex- 
pensy na ubogich w  całym  kró lestw ie , z do­
k ładną in form acją  i potrzebnym i w yrazam i
0 stanie i o liczb ie  ubogich, oraz wolno być ma 
każdemu, podać na piśm ie swe uwagi, zdania, 
sposoby polepszenia, k tó re  U rząd tym  K ró le ­
stw ie wysadzony, p iln ie  roztrząsać, a na poży­
tek  ubogich to wszystko obracać pow in ien“ . 4H)

Duch reform y, k tó ry  w y w a rł swe piętno 
w  epoce stanisławowskie j na w szystk ich  dzie­
dzinach życia, do tkną ł rów nież i zagadnień spo­
łecznych. Należy podkreślić, że nowość posta­
w ien ia zagadnienia żebractwa przez pub licy ­
stów  owego czasu polegała przede w szystk im  
na zaakcentowaniu ro li państwa, jako in ic ja to ra
1 czynnika ingerującego w  zagadnieniach opie­
kuńczych. Następną zdobyczą postępowej m yśli

18) Tamże str. 94.

Zygm unt W olski

Problemy
,,Od maszyn i  świata fizycznego winna 

uwaga ludzkości zwrócić się do ciała i du ­
cha ludzkiego. Do procesów f iz jo logicz­
nych i duchowych, bez których maszyny 
i wszechświat Newtona i Einsteina nie 
is tn iałby wcale“  (A le x is  Carre l  „ Czło­
wiek istota nieznana“ ).

I.

D łu g o le tn ia  n iszcząca w o jn a  i  okupac ja , oraz 
s tra ta  ponad sześć m ilio n ó w  o b yw a te li, d o p ro ­
w a d z iła  P o lskę  do n ie b y w a łe j dotychczas de­
w a s ta c ji b io log iczne j, gospodarczej i  m ora lne j.

Tego rodza ju  sy tuac ja  narzuca  kon ieczność 
zastosow an ia  spec ja lnych  ś ro d kó w  za rad ­
czych —  stosow ania  spec ja lnych  m etod  p o l i ty k i 
społecznej, zm ie rza jące j do odrodzen ia  b io lo ­
gicznego i m ora lnego  o lb rz y m ie j ilo ś c i ludz i, 
pozosta jących  poza naw iasem  n o rm a lnych  p ro ­
cesów  p ro d u k c y jn y c h  i  c iążących  swą masą na 
dochodzie  społecznym .

W śró d  szeregu p ro b le m ó w  stąd w y n ik a ją ­
cych, jednym  z na jw ażn ie jszych, ta k  pod 
w zg lędem  ekonom icznym , ja k  i  społecznym , 
jes t p ro b le m  lu d z i n ie zdo lnych , w zg lędn ie  
o ogran iczonej zdo lnośc i do p racy.

P ro b lem  te n  ob razu ją  p rz y k ła d o w o  n ie k tó re  
c y fry , k tó re , ze w zg lędu  na b ra k  s ta ty s ty k i 
o p ie ra ją  się na danych  szacunkow ych : in w a li-

epoki by ło  podniesienie społeczne dzieci n ie ­
ślubnych i koncepcja akcji ra tow nicze j w  sto­
sunku do każdego dziecka, zapewniającej opie­
kę i w ykszta łcen ie  dzieciom opuszczonym czy 
zaniedbanym. Ogromną rów nież w artość posia­
da silnie wyrażone w  pub licystyce po lskie j dą­
żenie do up roduktyw n ien ia  s ił ludzkich. Chcąc 
nadać cz łow iekow i postawę czynną gospodar­
czo, wskazuje pub licys tyka  różnorodne form y 
pomocy społecznej. W  powyższych wskazaniach 
można się doszukiwać w p ływ u  ówczesnych 
d o k tryn  ekonomicznych, przede w szystk im  po­
glądów A . Smitha, tw ó rcy  współczesnej ekono­
m ii po lityczne j, k tó ry  stw ierdza, że zbiorowa 
praca społeczeństwa, to źród ło  bogactwa naro ­
du (główne dzieło Sm itha „Badania nad bo­
gactwem narodów " ukazało się w  r. 1776).

Pub licystyka  w yraźn ie  występuje w  rozw ią ­
zyw aniu zagadnień opiekuńczych na usługach 
potrzeb gospodarczych społeczeństwa, oraz 
teory j ekonomicznych, wśród k tó rych  duże zna­
czenie posiadał k ie runek kam era lis tyk i, w ysu­
wający na plan p ierw szy interes państwa —  je­
go rację stanu.

inwalidzkie
dów wojennych mamy około 250.000, w  tym  
około 30% ciężko poszkodowanych,

inw a lidów  cyw ilnych, poszkodowanych przez 
wojnę w  obozach koncentracyjnych itp . ponad
250.000,

inw a lidów  pracy i w ypadkow ych około
200.000,

opieką częściową objęto oko ło  1.000.000, 
liczba ka le k  (amputacje) wynosi szacunkowo 

około 70.000 w  tym  zarejestrowanych już in ­
w a lidów  wojennych ponad 16.000,

liczba ociem niałych i n iew idom ych około
20.000,

liczba zagrożonych ka lectw em  z powodu 
gośćca około 165.000.

Ta masa ludzka  jest dotychczas w  dużej 
mierze elementem n ieproduktyw nym , pogłę­
biającym  stan dewastacji moralnej, jest e le­
mentem hamującym do pewnego stopnia tem ­
po odbudowy —  pochłaniając o lbrzym ie środki.

Środki, ja k im i dysponuje i  jak ie  przeznacza 
na opiekę nad tą  masą państwo i  społeczeń­
stwo, zaspokajają zaledwie znikom ą część jej 
potrzeb. Z punktu  w idzenia ekonomicznego, 
są to raczej w yd a tk i niecelowe, gdyż nie zm ie­
nia ją istniejącego stanu rzeczy i  nie dają żad­
nych perspektyw  na przyszłość.

Zagadnienie ludzi poszkodowanych na zdro­
w iu  nie ogranicza się ty lk o  do inw a lidów  w o ­
jennych. Nowoczesna wojna nie znała frontu. 
F rontem  b y ł ca ły k ra j i wszyscy jego m iesz­
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kańcy. Dziś fro n te m  w a lk i je s t odbudow a k ra ­
ju  —  w a lk a  ta  p rzyn os i ca ły  szereg o fia r. O fia ­
ry  te  ró w n ie ż  m uszą b yć  w z ię te  pod  uwagę.

Zagadn ien ie  in w a lid ó w  w o je nn ych  jest tu  
fragm en tem  specja lnym . In w a lid o m  w o jennym  
słusznie na leży  się u p rz y w ile jo w a n a  p ozyc ja  
w  spo łeczeństw ie , ogran iczona dobrem  ogó l­
nym  w szys tk ich  o b y w a te li i  kon iecznośc iam i 
p a ń s tw o w ym i. W y n ik a  to  z fa k tu , że in w a lid z i 
w o je nn i są n a jtrag iczn ie jszym i o fia ra m i w o jn y .

S k u tk i w s z e lk ic h  k a ta k liz m ó w , w o je n  i  n ie ­
szczęść są ró żn o ra k ie . Jedne p rze m ija ją  szyb­
ko, inne  są o w iększe j trw a ło ś c i. Je ś li chodzi 
o k a le c tw o , to  to w a rzyszy  ono c z ło w ie k o w i 
do końca  życia.

Z g ruzów  pow staną  now e m iasta, leżąca ugo­
rem  z iem ia  będzie  u p ra w io n a  i obsiana, d z ię k i 
w y s iłk o w i i  p ra c y  o d rodz i się zn iszczony p rze ­
m ysł.

N ie  leży  jednak  w  lu d z k ie j m ocy, b y  z w ró ­
c ić  ż o łn ie rz o w i am putow aną  rękę , czy nogę, 
p rz y w ró c ić  m u w z ro k  u tra c o n y  na fron c ie , od­
dać zd ro w ie  nadszarpn ię te  p rzez ra n y  i  k a ­
le c tw o .

In w a lid a  s to i z w y k le  w obec n ie o d w ra ca ln o ­
ści swego c ie rp ien ia . N ieo dw o ła lne ,, trw a ją ce  
do końca  życia , upośledzen ie  p ow odu je  u in ­
w a lid y  poczuc ie  jego zbędności, poczuc ie , że 
jes t c iężarem  d la  o toczen ia . Jes t to  jedna 
z g łó w n ych  p rzyczyn , za w in io n ych  p rzez część 
naszego społeczeństw a, ń ie ro zu m ie ją cą  tego 
zagadn ien ia  —  d ew astac ji m ora lne j i  poczucia  
k rz y w d y  n iezasłużonej. Z ty c h  p rz y c z y n  p rz y ­
sposobien ie  in w a lid y  do w ła ś c iw e j p ra cy  jest 
d ob ro dz ie js tw e m  n iczym  n iezastąp ionym .

W ie lu  Judz i n ie  rozum ie  jeszcze, ja k im  d o b ro ­
dz ie js tw em  jes t praca, a zw łaszcza ba rdzo  w ie ­
lu  in w a lid ó w , ta k  w o je nn ych , ja k  i  c y w iln y c h  
n ie  rozum ie  tego i n ie  chce zrozum ieć.

T o  też, aby akc ja  p rzysposob ien ia  do p ra c y  
i za tru d n ie n ia  in w a lid ó w  da ła  re z u lta ty , m usi 
ona rów nocześn ie  objąć w szys tk ie  g ru py  osób 
poszkodow anych  na zd ro w iu , a w ię c  za rów no  
in w a lid ó w  w o jennych , p ra c y  i  c y w iln y c h . T ru d ­
no b y ło b y  s k ło n ić  in w a lid ó w  w o je nn ych  do 
w yd a jn e j p ra cy  w  czasie, gdy in w a lid z i c y w il­
n i, n ie  p racu jąc, p o b ie ra lib y  zapom ogi z op ie ­
k i  społecznej i  o d w ro tn ie .

II.

Plan przysposobienia do pracy, szkolenia 
i zatrudnien ia inw a lidów  opracowany przez 
M in is te rs tw o  zosta ł oparty  nie ty lk o  na skrom ­
nych w łasnych doświadczeniach, ale i  na ba­
daniach i  w ynikach, jak ie  zostały osiągnięte 
zagranicą.

Is to tne są tu  następujące podstawowe za ło­
żenia :

1) Polska nie może sobie pozw olić na nieza- 
trudn ian ie  swoich obyw ate li,

2) każdy obyw ate l ma praw o i obowiązek 
pracy,

3) zatrudnien ie osób, zwanych inw alidam i, 
jest uspraw ied liw ione ekonom icznie i spo- 

\  łecznie, oraz ma swe uzasadnienie rozu­
mowe.

Uzasadnienie ekonomiczne polega przede 
w szystkim  na zrozumieniu, że pozostawienie 
w ie lk ie j masy ludzkie j poza m ożliwościam i n o r­
malnej p racy musi w y tw o rzyć  ka tastro fa lny 
pod względem gospodarczym wyścig m iędzy 
dochodem społecznym, którego najpow ażnie j­
szym składn ik iem  jest dochód z produkcji, 
a w yda tkam i na n ieprodukcyjn ie  pojętą opiekę 
społeczną.

Zatrudnien ie natom iast inw a lidów  i innych 
osób poszkodowanych na zdrow iu  może być 
czynnikiem  bardzo w ażk im  w  rozw oju naszego 
dochodu społecznego.

Te momenty m. in. zadecydowały o przepro­
wadzeniu akc ji p ro duk tyw izac ji inw a lidów  
(wojennych i pracy) w  Zw iązku Radzieckim  
i w  W ie lk ie j B ry tan ii, gdzie spośród 811.000 
zarejestrowanych inw a lidów  zatrudniono w  n o r­
malnych warunkach 750.000. P roduktyw izac ja  
dalszych jest w  toku. Na drogę tę w stąp iła  
ostatnio również Czechosłowacja.

W obec p rzy to czo n ych  w yże j dużych lic zb  
(nie obe jm u jących  g ru ź lik ó w ) lu d z i poszkodo­
w an ych  na zd ro w iu , w yd a je  się, że jes t to  a r ­
gum ent p rzesądza jący kon ieczność in w e s ty c y j 
społecznych, zm ie rza jących  do u p ro d u k ty w n ie - 
n ia  in w a lid ó w ,

Renty, zapomogi, wględnie inne fo rm y roz­
w iązania problem u stwarzają ty lk o  zw yrodn ia ­
łe  fo rm y wegetacji, k tó ra  jest z regu ły pow o­
dem n iepoko jów  społecznych, pogłębiających 
dewastację m oralną i k tó re j istn ienie nam acal­
nie stw ierdzam y.

Jedynie praca, praca w łaściw ie  dobrana, 
z uiyagi na jej o lbrzym ie znaczenie moralne, 
poza innym i wartościam i, może dać zadowala­
jące rozwiązanie.

Praca w ype łn ia  życie, zapobiega dem ora li­
zacji, daje zainteresowania i  poczucie użytecz­
ności, oraz tw o rzy  silną w ięź społeczną. B rak  
pracy w y tw a rza  poczucie zbędności, goryczy, 
n iezadowolenia, sprzyja tw orzen iu  się grup 
w iecznych m alkontentów , ludzi o kom pleksie 
niższości. To w szystko ma o lb rzym i w p ły w  na 
zdrow ie psychiczne i stanow i o atmosferze 
ogólnej społeczeństwa.

Zw iązek m iędzy zagadnieniem przyw racan ia  
zdolności do pracy a problem am i ekonom icz­
nym i jest bardzo ścisły, m imo że nie rzuca się 
w  oczy i  jest trudny  do uchwycenia cyfrowo. 
Zagadnienie przyw racania zdolności do pracy 
dzie li się na szereg fragm entów, z k tó rych  jed­
nym  z czołowych jest zagadnienie zdrowia.

Pow ołam y się tu  na w voow iedz i M ariana 
Turskiego w  „Gospodarce P lanowej“ , k tó ry  
stw ierdza, że dobrobyt narodu jest ściśle zw ią ­
zany ze zdrow iem  narodu, że naród chory 
o osłabionej zdolności do pracy nie ma szans 
dojścia do dobrobytu, Stąd inwestycje, mające 
podnieść zdrowotność, a w ięc p rzyw róc ić  n o r­
malną zdolność do pracy, są w  ka lku la c ji go­



314 P r a c a  i O p i e k a  S p o ł e c z n a Nr  4

spodarczej jedną z najbardzie j rentu jących się, 
gdyż dzia ła ją niem al natychm iast, w yw o łu jąc 
pozytyw ne reakcje gospodarcze.

Bardzo przekonywające są cyfry , opub liko ­
wane niedawno, zgodnie z k tó rym i Stany 
Zjednoczone A m e ry k i Północnej tracą rocznie 
z powodu chorób 400 —  500 m ilionów  dni ro ­
boczych, co przekracza czterdziestokro tn ie  dni 
stracone z powodu stra jków .

Dane, opublikowane w  prasie przez B iuro 
Odszkodowań W ojennych mówią, że utracone 
nadw yżki produkcyjne osób uśm ierconych i do­
tkn ię tych  ka lectw em  wynoszą 74 m ilia rdy  
złotych.

W łączenie do procesów produkcyjnych masy 
ludzkie j, przejściowo niezdolnej do pracy, bę­
dzie m iało bez w ątp ien ia  duży w p ływ  na wzrost 
ogólnej wydajności. W  naszych warunkach za­
gadnienie to jest niesłychanie ważne.

P rzytoczym y tu słowa prof. W. Jastrzębow ­
skiego, ilustru jące ważność problem u w yda jno­
ści pracy człow ieka. Prof. Jastrzębow ski („R o­
b o tn ik ") pisze: „Po lska leżała w  kuszącym pa­
sie słabości wobec Niemców. Polska by ła  naro­
dem zapóźnionym w  swym rozw oju m a te ria l­
nym. W spółżycie pokojowe, zasadzające się na 
obustronnej wym ianie, zapow iadało dla N iem ­
ców mniejsze korzyści, niż zabór i ludobójstwo. 
Polska by ła  dostatecznie słaba gospodarczo 
i dostatecznie biedna, by  stać się terenem ła t­
wej zdobyczy. Is to tną w ięc rzeczą jest w  sto­
sunku do Niem iec zrównanie potencja łów  go­
spodarczych, lepszego zainwestowania i zago­
spodarowania, kuszącego N iem ców pasa sła­
bości. Te zaś procesy gospodarcze rozumieć 
należy jako podłoże już nie dla w yrów nania  sił 
m ilita rnych , ale dla w yrów nan ia  wydajności 
człow ieka i jego stopy życiow ej".

N arodow y Plan Gospodarczy daje w yraz, do­
b itn y  w o li zrealizowania tych założeń. Jeśli do 
tego dodamy, że jedną z czołowych zasad na­
szego ustrp ju  jest, że każdy cz łow iek w in ien 
mieć zapewnione równe szanse życiowe, to ja ­
sną jest rzeczą, że takież szanse w inny być da­
ne i  ludziom  poszkodowanym na zdrow iu. III.

III.

Inw alidom  nie potrzeba m iłosierdzia. M iło ­
sierdzie nie da m aterialnego zabezpieczenia, 
nie da poczucia pożyteczności, k tó re  jest czyn­
n ik iem  decydującym, jeśli chodzi o wartość 
m oralną jednostki.

Polska nie może sobie pozw olić  na tworze- 
n'e z ludz i zasłużonych —- a ta k im i są bez w ą t­
pienia inw a lidz i wojenni i inw a lidz i p racy  —  
klasy upośledzonych pariasów  przez postaw ie­
nie ich poza nawiasem w spółzaw odnictw a na 
norm alnym  ryn ku  pracy.

Zagadnienie inw a lidów  jest problemem, k tó ­
rego nie można w yodrębn ić spośród innych za­
gadnień ogólno-społecznych i ogólno-państwo- 
wych.

Spraw iedliwość i ład społeczny wymagają,

by zagadnienie to by ło  rozw iązywane łącznie 
ze w szystk im i problem am i naszego życia spo­
łecznego i gospodarczego.

Jest rzeczą nie podlegającą dyskusji, że spa­
dek społeczny, jak i otrzym aliśm y z okresu 
przed 1939 rokiem , ciąży do dziś na psychice 
sporej ilości inw a lidów  i pewnych grup społe­
czeństwa.

Z jednej strony znajduje on w yraz w  fa łszy­
w ym  i emocjonalnymi podejściu do inw a lidów  
ze strony społeczeństwa, a z drugiej s trony ■— 
prze jaw ia się w  nieuśw iadom ieniu społecznym 
i dużym egoiźmie pewnych grup inw a lidów .

To tradycyjne nastawienie musi być p rze ła ­
mane. I  tu  jest w ie lka  ro la  Zw iązku In w a li­
dów W ojennych, polegająca na tym, by temu 
nastaw ieniu p rzeciw staw ić praw dy jasne, p ro ­
ste, dostępne i  zrozum iałe dla każdego, że do­
bro ogólne jest dobrem każdego człow ieka, że 
cz łow iek jest is to tą  społeczną i żyć poza spo­
łecznością n ie może.

I dlatego aspołecznym jest:
— inw alida , k tó ry  w ydzierżaw ia  otrzym aną 

budkę ty ton iow ą  i spędza czas w  bezczynności 
i  p ijaństw ie,

—  ociem niały, żebrzący na u licy  i zarabia ją­
cy w  ten sposób w ięcej, aniżeli m ógłby zaro­
bić, pracując w  fabryce, lub warsztacie,

—  d y re k to r fab ryk i, lub inżynier, k tó ry  nie 
chce mieć nic do czynienia z inw a lidą  ciężko 
poszkodowanym, lub ociem niałym , k tó rzy  
przez ograniczenia, w yn ik łe  z ich kalectwa, 
nie mogą być kon iunktu ra ln ie  przesuwani z jed­
nego odcinka pracy na drugi i obecność k tó rych  
stanow i konieczność pogłębienia w yrob ien ia  
społecznego jego w spó łpracow n ików ,

—  robotn ik , lub robotn icy, k tó rzy  mogą p ra ­
cować w  innych działach pracy, lub naw et 
w  innych fabrykach, a k tó rzy  nie chcą ustąpić 
miejsca inw alidz ie  ciężko poszkodowanemu, lub 
ociemniałemu w  tym  dziale, k tó ry  jest dlań 
dostępny,

—  aspołeczną jest wreszcie ta część społe­
czeństwa, k tó ra  tkw ią c  w  złych tradycjach 
i p rzykłada jąc do w szystkich zagadnień spo­
łecznych swoje egoistyczne zapatryw ania na 
wzajemne obow iązki państwa i  społeczeństwa, 
sprowadza je w  gruncie rzeczy do jednostron­
nego obciążenia państwa w szystk im i Ciężara­
m i w  stosunku do jednostki.

IV.

Podstawową zasadą, jeśli chodzi o pracę 
ludzką i jej wymogi, jest fakt, że zdolność do 
pracy zależna jest od uzdolnienia, nie zaś od 
inw a lidztw a, to znaczy, że jest to kwestia um y­
słu, a nie mięśni i stawów. Sprawność, jak  ró w ­
nież złożoność ruchu są ca łkow ic ie  zależne od 
mózgu.

M ięśnie i ścięgna są narządami, poruszający­
m i stawy lecz sposób, w  jak i ten ruch jest w y ­
konywany, podyktow any jest przez mózg 
i przekazany mięśniom • przez uk ład  nerw ow y.
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Same m usku ły mogą być wyćw iczone tak, aby 
daw ały zwiększoną wydajność, jest jednak nie­
m ożliwością w yszko lić  mięsień, lub grupę m ię­
śni w  w ykonyw an iu  samodzielnych, celowych 
poruszeń.

G dyby by ło  rzeczą m ożliw ą amputować ręce 
w yb itnego ka lig ra fa  i  przeszczepić je analfa­
becie, to jest rzeczą zupełnie jasną, że nie po ­
tra f iłb y  on zupełnie pisać, natom iast, gdyby k a ­
lig ra fa  obdarzyć rękoma analfabety, p o tra fiłb y  
on nadal pisać z dotychczasową łatwością. 
Nawiasem dodamy, że inw a lidz i po am putacji 
w  szpita lu mogą pisać o łów kiem  p rzy tw ie rdzo ­
nym do k ik u ta  i rodzina poznaje ich pismo.

B iorąc pod uwagę szeroki zakres rozm ai­
tych  wym ogów ze strony dziesią tków  tysięcy 
różnego rodzaju zatrudnień, ła tw o  zauważyć, 
że niema takiego człow ieka, k tó ryb y  nie m ia ł 
jakie jś przeszkody w  pracy, to znaczy n ik t nie 
jest ta k  doskonale wyposażony przez naturę, 
by posiadać zdolność opanowania każdej 
pracy.

Z drugiej s trony jest rzeczą aż nadto oczyw i­
stą, że w iększość gałęzi pracy wcale nie w ym a­
ga pełnego fizycznego uzdolnienia.

Na każde zajęcie, k tó re  koniecznie wymaga 
obu rąk, przypada k ilkadz ies ią t takich, k tó re  
można w ykonać jedną ty lk o  ręką.

P rzykładow o w y liczym y jakiego rodzaju za­
w ody i  czynności mogą w ykonyw ać inw a lidz i 
po uprzednim  ich przygotow aniu do pracy: 

m urarze —  pojedyńcza amputacja poniżej 
kolana,

stolarze —  pojedyńcza amputacja poniżej 
kolana, amputacja lewego ram ienia poniżej 
łokcia ,

malarze, dekora to rzy — amputacja poniżej 
kolana, amputacja lewego ram ienia poniżej 
łokcia ,

spawacze —  amputacja nogi, para liż dziecię­
cy nóg, amputacja ramienia,

szewcy -— amputacja nogi, głuchota, u tra ta  
jednego palca u jednej ręk i,

k raw cy  —  amputacja nogi, podwójna ampu­
tacja nóg poniżej kolana,

ociem niali —  montaż p iast row erow ych, dę­
tek, w en ty li, kartonaż, pakowanie ii ca ły  szereg 
innych.

Jeżeli chodzi o w łaściw e i  racjonalne za trud­
nianie inw alidów , to  podstawową, is to tną spra­
wą jest przekonanie się o tym, co inw a lida  po ­
tra f i zrobić i  danie mu pracy, zgodnej z jego 
uzdolnieniem. Należy zapomnieć o tym , czego 
inw a lida  nie po tra fi i pozw olić  mu, by sam 
o tym  zapomniał. Rola lekarza w inna tu  po le ­
gać na ocenianiu zdolności, a nie na określa­
n iu  niezdolności.

Co to jest zdolność do pracy? Może ona w y ­
magać bądź dużej s iły  fizycznej, bądź znajomo­
ści języków , pisania na maszynie, zdolności do 
śpiewu itp .

Najistotn ie jszą jest tu  cecha, k tó rą  p racow n ik  
musi posiadać —  w ytrzym ałość, a w ięc moż­
ność codziennej ośmiogodzinnej pracy. Siła 
w ytrzym ałośc i jest to odporność na zmęczenie.

Zmęczenie zaś jakiegoś zespołu m ięśni jest 
proporcjonalne do stopnia w ys iłku  um ysłowe­
go, k tó ry  jest potrzebny do spowodowania 
pracy m ięśni (rąbanie drzewa przez drw ala  
i amatora). W ys iłek  um ysłow y lub świadomą 
myśl należy uważać za p ierwszą przyczynę 
zmęczenia i  p rzeciw nie wszystko to, co e lim i­
nuje w y s iłe k  um ysłow y z pracy mięśni, p rzy ­
czynia się do zmniejszenia zmęczenia. Natura 
zwalcza zmęczenie przez w ykluczen ie  w ys iłku  
umysłowego z pracy mięśni, przez zmechanizo­
wanie ich pracy.

Jeśli chodzi o inw a lidów , to poza w ys iłk iem  
um ysłowym  odgrywają tu jeszcze dużą rolę in ­
ne czynnik i, jak: obawa, lęk  i  niepewność, czy 
po tra fią  oni w  ogóle norm alnie pracować.

P rak tyka  codziennego życia dowodzi, że in ­
w alida  stosunkowo szybko „oswaja się“  ze 
swym kalectwem . N iezdarne w y s iłk i p rzy  w y ­
konyw aniu  początkow ych ruchów  stają się r y ­
chło zręcznym i czynnościami, k tó re  z czasem 
przekszta łcają się w  mechaniczne ruchy. 
W  m iarę up ływ u  czasu ka lectw o coraz mniej 
absorbuje myśl inw a lidy .

Do tego błogosławionego zapomnienia p rzy ­
czyniają się i inne czynnik i, a szczególnie za­
chowanie się otoczenia. Rodzina i  towarzysze 
pracy nrzyzwyczaja ją się do ka lectw a  i  prze­
stają okazywać inw alidz ie  współczucie —  co 
jest p ierwszym  krok iem  do jego uzdrow ienia 
duchowego, nabrania pewności siebie i  zaufa­
nia do siebie.

M it o n iem ożliwości normalnego za trudn ie ­
nia inw a lidów  ciężko poszkodowanych i  ociem­
n ia łych  pokutuje wśród inw a lidów  i  jest bar­
dzo rozpowszechniony w  op in ii publicznej.

D z ięk i temu m itow i inw a lidz i m a: duże
trudności w  znalezieniu pracy. M iędzy in w a li­
dą a pracą wzniesiono m ur ignorancji, igno­
rancji pracodawcy, k ie row n ika  robót, tow a rzy­
szy pracy i  w łasnej inw alidy.

Ten m ur w in ien  być obalony.
A n i ren ty  inw a lidzk ie , ani akcja dobroczyn­

na nie rozw iążą problem u, T y lko  i jedynie p ra ­
ca, w łaśc iw ie  dobrana, da należną im  pozycję.

Inw a lida  nie może być napiętnowany, jak to 
m iało miejsce przed 1939 r. Inw alida  nie może 
być ty lk o  to le row any w  pracy. Jeśli wyszukuje 
mu się jakieś specjalne —  nieraz zbędne —  za­
jęcie, ty lk o  aby zadość się stało przepisom, 
wówczas jest on napiętnowany i staje się bez­
p roduktyw nym  ciężarem zakładu pracy. Jeśli 
inw a lida  otrzym a w łaściw ą pracę, k tó rą  może 
w ykonyw ać w  tak ich  samych warunkach, jak 
cz łow iek zdrowy, wówczas stanie się on tak im  
samym pracow nikiem , jak  wszyscy inni, i  bę­
dzie chętnie w idz iany w  przemyśle i  innych 
zawodach.

Unorm owanie tej sprawy może być jedną 
z donioślejszych prac w  h is to rii ustawodaw­
stwa socjalnego.

Przy rozważaniu zagadnienia zatrudnien ia 
inw a lidów  nie możemy być pod w yłącznym  
wrażeniem  fizycznej niezdolności inw a lidy . 
Należy w  pierwszym  rzędzie zw rócić uwagę
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na to , co in w a lid a  może rob ić , a n ie  na  to  cze­
go n ie  może.

P rzeprow adzone  dośw iadczen ia  za granicą, 
oraz d okonyw ane  obecnie u nas, a do tyczące 
w łaśc iw eg o  um ieszczan ia  w  p racy , dos ta tecz­
n ie  w y k a z a ły , że in w a lid z i chcą i m ogą dobrze 
p racow ać, będąc p ra c o w n ik a m i o n iezm n ie j- 
szonej w yda jnośc i, a często n aw e t*w yższe j od 
innych.

Jes t to  zrozum ia łe , gdyż najczęście j u tra ta  
jednej zdolności, u m ie ję tnośc i czy p rz y d a tn o ­
ści, kom pensuje  się p rzez ro zw ó j innej.

B a rdzo  sym ptom atyczne  jes t tu  następu jące  
zdanie p rze m ys ło w ca  a m erykańsk iego  F o rd a : 
„W s z y s c y  nas i ro b o tn ic y  —  in w a lid z i w  p e łn i 
u sp ra w ie d liw ia ją  p łacone  im  za ro b k i, w y p e ł­
n ia jąc swe o b o w ią z k i na poz iom ie  i  bez żad­
nych zastrzeżeń. Jedyną  naszą pom ocą  w  s to ­
sunku do n ich  b y ło  w yszuka n ie  im  o d p o w ie d ­
n ie j p racy , p rz y  k tó re j m o g lib y  ro zw in ą ć  swe 
um ie ję tn ośc i".

N a le ży  zaznaczyć, że z a k ła d y  F o rd a  z a tru d ­
n ia ją  ponad 11.000 in w a lid ó w  - ro b o tn ik ó w , 
z k tó ry c h  1208 b y ło  c a łk o w ic ie  lu b  częściow o 
p ozbaw ionych  w z ro k u , 111 g łuchon iem ych , 91 
z jedną ręką , 3 bez obu rąk , 101 z o ka leczo ny ­
m i nogam i, 139 ze s k rz y w ie n ia m i k ręgos łupa , 
135 e p ile p ty k ó w , 322 organ iczn ie  ch o rych  na 
serce.

Je że li w ię c  chodz i o za tru d n ia n ie  in w a lid ó w , 
to  ta k  p racodaw ca , ja k  i  w szyscy in n i p o w in n i 
podchodzić  do tego zagadn ien ia  n o rm a ln ie , ta k  
samo, ja k  w  p rz y p a d k u  p ra c o w n ik a  zdrow ego, 
p o w in n i s ta rać się ocen ić k w a lif ik a c je  in w a lid y  
w  sposób p o z y ty w n y  i  w  stosunku  do a k tu a l­
nych  w ym o g ó w  dostępnego za tru dn ien ia .

K ie ro w n ic y  fa b ry k  i  ra d y  za k ła do w e , k tó re  
u n ika ją  racze j z a tru d n ia n ia  in w a lid ó w , czyn ią  
to  z b ra k u  uśw iadom ien ia , dośw iadczen ia  i  na 
s k u te k  trad ycy jne go  podejścia, ja k ie  is tn ia ło  
w  s tosunku  do tego zagadn ien ia  p rzed  w ojną.

Ponad to  w ie lu  z ty c h  lu d z i n ie  zdaje sobie 
sp ra w y  z tego, że w iększość  ga łęz i p ra c y  w c a ­
le  n ie  w ym aga pe łnego fizycznego  uzdo ln ien ia .

O p ie ra jąc  się w  dalszym  ciągu g łó w n ie  na 
dośw iadczen iach  zag ran icznych  oraz naszych 
Z a k ła d ó w  S zko lnych , k tó re  c a łk o w ic ie  p o k ry ­
w a ją  się z p rze s ła n kam i p sycho log icznym i, na ­
leży  s tw ie rd z ić , że in w a lid z i są d o b ry m i p ra ­
co w n ikam i.

In w a lid z i są zasadniczo p ra c o w n ik a m i n o r ­
m a ln ym i i  p op e łn ia  się w ie lk i b łą d  tra k tu ją c  ich  
inaczej. N ie  są byna jm n ie j b a rdz ie j w pa da jący  
w  oko  p rzez  sw ój fiz y c z n y  n iedos ta tek , a n iże li 
z d ro w y  c z ło w ie k  p rzez swój b ra k  tego n ie d o ­
s ta tku .

Będąc n o rm a ln y m i p ra co w n ika m i, in w a lid z i 
w y k o n y w a ją  swą pracę  w  sposób n o rm a ln y  —• 
jedn i doskonale , d ru d zy  dobrze, a in n i p o p ra w ­
nie.

In w a lid z i mogą i  osiągają w  p ro d u k c ji re z u l­
ta ty  ró w n ie  w yso k ie , a lbo w yższe, n iż  zd ro w i, 
n a tu ra ln ie  z zastrzeżen iem , że zos ta li um iesz­
czeni w  p racy , odpow iada jące j ich  m o ż liw o ­
ściom.

Jest to  w y n ik ie m  fa k tu , że in w a lid a , m ów iąc 
ogóln ie, jest b a rdz ie j s k ło n n y  do sko n ce n tro ­
w a n ia  się na w y k o n y w a n e j p ra c y  i  u żyw a n iu  
p e łnych  um ie ję tnośc i, o raz u zdo ln ien ia  f iz y c z ­
nego i  um ysłow ego. O gran iczona  m ożność ru ­
chów , w idzen ia , s łyszenia, w szys tko  to  zm ie rza  
do z red uko w an ia  re z u lta tu  p rzeszkadza jących  
w p ły w ó w . In w a lid a  w ie  dobrze, n a w e t za do ­
brze, że n ie  jest m u  ła tw o  o trzym a ć  w ła ś c iw ą  
pracę, d la tego  też s ta ra  się ją  w y k o n y w a ć  ja k  
na jlep ie j, aby ją  m óg ł o trzym a ć i n ie  s trac ić .

W ie lu  lu d z i lę ka  się za tru d n ie n ia  in w a lid ó w  
z tego pow odu, że o bow ia ją  się, b y  w y p a d e k  
p rz y  p ra c y  n ie  spow od ow a ł p ow iększen ia  się 
in w a lid z tw a . S tw ie rd zon o  w szakże, że in w a li­
dz i n ie  ła tw o  u lega ją  w yp a d ko m  i  że ludz ie  p o ­
s iada jący fizyczne  b ra k \ są znaczn ie  rzadz ie j 
w p lą ta n i w  w y p a d k i p rzy  p racy , an iże li ci, 
k tó rz y  są fiz yczn ie  bez za rzu tu . I  to  jes t z ro ­
zum ia łe , gdyż c z ło w ie k , k tó ry  s tra c ił jedną rę ­
kę, jest p od w ó jn ie  os trożny , jako , że dba o to, 
b y  n ie  z ran ić  się, w zg lędn ie  n ie  s tra c ić  pozo­
sta łe j.

I  tu  jeszcze raz p o w o ła m y  się na p rz y k ła d  
S tanów  Z jednoczonych. F e d e ra ln y  U rzą d  B ez­
p ieczeństw a  P racy  zbada ł ponad sto za k ła d ó w  
p rze m ys ło w ych , za tru d n ia ją cych  in w a lid ó w , 
zgodnie z now oczesnym i w ym ogam i. Badan ia  
te  d a ły  następu jące  re z u lta ty  w  zbadanych  stu 
zak ładach :

S topa w y p a d k ó w :
niższa dla inw a lidów  w  57, ta sama w  41, 

wyższa dla inw a l, w  2,
W yda jność  p ra cy :
niższa dla inw a lidów  w  10, ta sama w  66, 

wyższa dla inw al. w  24,
Te niesłychanie ciekawe cy fry  mówią, że w  

57% stopa w ypadków  by ła  niższa dla in w a li­
dów, aniżeli dla ludzi zdrowych, wydajność zaś 
w  90% by ła  równa lub wyższa u inw alidów .

V . •

Jednym  z czo ło w ych  zagadnień n a tu ry  spo­
łeczne j i  ekonom iczne j jest szeroko po ję te  za­
gadnien ie  p rz y w ra c a n ia  zdo lnośc i do p racy , 
stosow ane z w ie lk im  pow odzen iem  w  Z w ią z k u  
R ad z ieck im  (w ozw raszczan ie  k  tru d o w o j ż izn i) 
i w  W ie lk ie j B ry ta n ii (re ha b ilita c ja ). O dnosi się 
to  n ie  ty lk o  do in w a lid ó w , ale i do w s z e lk ic h  
p rz y p a d k ó w  p rze jśc iow e j u tra ty  zdo lnośc i do 
p ra cy , k tó re  m ogą spow odow ać in w a lid z tw o .

S zyb k i p o w ró t p ra c o w n ik a  na swą p la c ó w ­
kę  —  n a w e t w  ok res ie  n adm ia ru  rą k  do p ra ­
cy —  b y ł zawsze, a te raz  spec ja ln ie  sp ra w ą  
p ie rw szo rzędnego  znaczenia.

A la rm y  p rasy  codzienne j i fachow e j, w s k a ­
zujące na za trw aża jące  z jaw isko  opuszczonych 
d n ió w e k  roboczych  w  d osta teczny sposób ilu -  
s tru ią  wagę tego zagadnien ia .

W yda jne , szybk ie  i  sku teczne p rzyw ra ca n ie  
zdo lnośc i do p ra cy  obe jm uje  w  za leżności od 
s topn ia  u tra ty  te j zdo lnośc i c a ły  w a c h la rz  za­
b iegów .
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Is to tną sprawą jest tu akcja zapobiegawcza, 
k tó ra  pozornie nie w iąże się z zagadnieniem 
inw a lidzk im . A le  ty lk o  pozornie. A kc ja  zapo­
biegawcza ma bow iem  duży w p ły w  na zm niej­
szanie się w ypadków  inw a lidz tw a  pracy. W in ­
na ona zacząć się już u progu życia przez opie­
kę nad m atką i dzieckiem.

Dalszy jej etap to szkoła powszechna, k tó ra  
dla w iększości m łodzieży polskie j stanow i je ­
dyną podstawę przygotow aw czą do życia.

Szkoła powszechna w inna się stać pierwszą 
i zasadniczą poradnią zawodową, gdyż w łaśc i­
w ie  dobrany zawód, zgodny z indyw idua lnym i 
dyspozycjam i psychicznym i i fizycznym i cz ło ­
w ieka, ma zasadniczy w p ły w  na późniejszą 
wydajność i ciągłość pracy, oraz powoduje 
zmniejszenie przypadków  inw a lidz tw a .

Należy tu  dale j skuteczność lecznictwa, k tó ­
re musi być najściślej powiązane z akcją w cza­
sów pracowniczych. Odpoczynek pracow nika 
w in ien być połączony z regeneracją sił i zd ro ­
w ia  pracow nika i  w in ien  być ta k  zorganizowa­
ny, by isto tn ie  tym  wymogom odpowiadał.

W łaśc iw y proces przyw racania zdolności do 
pracy, w in ien się zaczynać od momentu po­
wstania w ypadku. Polega on nie ty lk o  na lecze­
niu w  szpitalu, ale na całym  szeregu zabiegów, 
jak  fizyko te rap ia , te rap ia  zajęciowa, gim nasty­
ka lecznicza, na uw o ln ien iu  pacjenta od trosk 
i k łopo tów , zw iązanych z utrzym aniem  rodz i­
ny, odpowiednio zorganizowanej rekonw a le ­
scencji, w  czasie k tó re j praca i  odpoczynek 
w inny się wzajem uzupełniać.

W  przypadku ka lec tw a  należy tu  ponadto 
dobór protezy, um iejętność pielęgnacji k iku ta  
i posługiwania się protezą.

Różnego rodzaju schorzenia i amputacje mo­
gą spowodować niemożność pow ro tu  do po­
przedniego zawodu, względnie mogą dotknąć 
ludzi, k tó rzy  w  żadnym zawodzie nie praco­
w a li. I tu  znów is to tną staje się sprawa po­
radn ic tw a zawodowego, w  celu skierowania, 
albo do odpowiedniej pracy, albo do szkolenia.

Umieszczanie in w a lid ó w  w  pracy i  szkolenie 
ich nie jest sprawą prostą —  wymaga bowiem 
z jednej strony fizycznej i  psychicznej analizy 
inw a lidy , dla w yk ryc ia  jego uzdolnień, a z d ru ­
giej strony czynnościowej analizy pracy, dla 
ustalenia zawodów i  czynności, dostępnych 
dla inw a lidów , z uwagi na różnorodność ich’ 
schorzeń.

Przyw racanie zdolności do pracy ma dwie 
wyraźne fazy:

P i e r w s z a  —  l e k a r s k a ,  k tó ra  
oznacza bądź akcję zapobiegawczą, bądź 
zabiegi, mające na celu zastąpienie p ra ­
w id łow ych  funkcy j mięśni, ca łkow ite  od­
now ienie tych  funkcyj, podtrzym anie ogól­
nego stanu zdrow ia  pacjenta, jak  również 
jego s ił fizycznych, niezależnie od lecze­
nia, wymaganego w  poszczególnych p rzy ­
padkach.

Zabiegi te w inny  się rozpoczynać m o­
ż liw ie  natychm iast po odniesieniu rany, 
lub  przebyciu  operacji, a lbo też w  p rzy ­

padku ostrej, lub przedłużającej się cho­
roby, jak  ty lk o  ogólny stan pacjenta na 
to pozwoli.
Zabiegi te w inny trw ać  nie ty lk o  przez 
ca ły okres leczenia szpitalnego, ale 
i  przez okres postępującej rekonw ale­
scencji, bez względu na to, czy ma ona 
miejsce w  szpitalu, czy też w  innym  za­
kładzie . Zasadniczą rzeczą jest ciągłość 
leczenia, gdyż ty lk o  dz ięk i temu osiąga 
się zam ierzony cel, to jest odnowienie 
um ysłowej i  fizycznej zdolności pacjenta 
w  czasie jak na jkrótszym  i  w  zakresie 
najpełniejszym.

Jednym z bardzo ważnych środków  do 
osiągnięcia tego celu jest te rap ia  zajęcio­
wa, k tó ra  polega na w ykonyw an iu  przez 
pacjentów, przebywających w  szpitalu, 
szeregu prac, jak tkac tw o  ręczne, w yszy­
wanie, in tro liga to rs tw o , galanteria skó­
rzana, ro b ó tk i ręczne itp , Rola te rap ii 
zajęciowej polega na tym, że w ype łn ia  
pacjentow i w o lny  czas, odsuwa odeń nu ­
dę i  pesymistyczne rozm yślania o p rzy ­
szłości, budzi zainteresowania, pobudza 
w olę życia, daje zadowolenie z dokonanej 
czynności i u ła tw ia  w łaśc iw y dobór ru ­
chów, k tó re  uelastycznia ją zesztywniałe 
mięśnie i  p rzyw raca ją  dawną zręczność 
(praca chorych może dać szpitalom  pewne 
przychody, przez sprzedaż w y tw o ró w  
pracy).

Terap ia  zajęciowa prow adzi pacjenta 
od zajęć le kk ich  d.o cięższych, przyśp ie­
szając jego m ożliwości pow ro tu  do p ra ­
cy. Rola lekarza jest tu  specjalnie ważka.

Terapia zajęciowa w  połączeniu z fiz y ­
ko te rap ią  i gim nastyką leczniczą ma w y ­
b itne  znaczenie, jeśli chodzi o wszelkiego 
rodzaju amputacje. P rzy amputacjach 
p ierwszą i  zasadniczą rzeczą jest myśl 
o tym , by k ik u t b y ł najbardzie j odpo­
w iedn i do zastosowania protezy.

2, D r u g a  f a z a .  Z chw ilą  odzyskania 
zdrow ia przez pacjenta w  znaczeniu le ­
ka rsk im  następować w inny  zabiegi na tu ­
ry  socjalnej i  przem ysłowej. Należy usta­
lić  z lekarzam i, czy pacjent już w yleczo­
ny —  może pow róc ić  do swego dawnego 
zawodu, a jeże li nie, to jakiego rodzaju 
zawód b y łb y  dlań najbardzie j w łaściw y, 
oraz upewnić się, że przyw rócona zdo l­
ność będzie mogła być m aksym alnie w y ­
korzystana na polu w ys iłkó w  p ro d u k ty w ­
nych w  poprzednim  lub  now ym  zawodzie.

W  te j drugiej fazie następuje przesu­
nięcie odpowiedzialności z leka rzy  na 
specjalistów, k tó rz y  w inn i rozpocząć 
swą pracę jeszcze przed ukończeniem 
czynności leczniczych. Oczywiście musi 
być ścisła i  ca łkow ita  współpraca m iędzy 
tym i dwoma rodzajam i usług, tó  znaczy 
m iędzy lekarzam i i  aparatem urzędowym, 
względnie społecznym —  op ieki nad in ­
w alidam i.



318 P r a c a  i O p i e k a  S p o ł e c z n a Nr  4

Postępow an ie  zm ie rza jące  do p rz y ­
w ró ce n ia  zdo lnośc i do p ra cy  ko ńczy  się 
um ieszczen iem  in w a lid y  w  p racy . Z a ­
tru d n ie n ie  in w a lid ó w  m usi m ieć m iejsce, 
zgodnie z zasadą, że na leży  k ie ro w a ć  in ­
w a lid ę  do tak iego  zawodu, do k tó re g o  
dana jednostka  na jba rdz ie j się nadaje.

W łaśc iw y dobór zatrudnien ia ma ko lo ­
salne znaczenie m iędzy innym i z następu­
jących powodów:

1) zapobiega narastaniu kom pleksu zaw ie­
dzionych nadziei, w iąże p racow nika z za­
kładem  pracy, czyni pracę atrakcyjną,

2) ma bardzo duży w p ływ  na wydajność 
pracy,

3) zapobiega ustaw icznym  w ędrów kom  p ra ­
cow n ików  z zakładu do zakładu,

4) zmniejsza ilość w ypadków  p rzy pracy 
i chorób zawodowych.

Jeśli chodzi o ścisły zw iązek w łaściwego do­
boru zatrudnien ia z wydajnością pracy, p rzy to ­
czymy tu  w ypow iedz i inż. Antoniego Dunin- 
Ślepścia V-Prezesa Ins ty tu tu  Naukowego O r­
ganizacji i K ie row n ic tw a : „do  jednej z fab ryk  
w  Stanach Zjednoczonych zaproszono specjali­
stów  poradn ictw a zawodowego dla zbadania, 
czy personel jest odpowiednio przydzielony, 
zgodnie ze swym i indyw idua lnym i uzdoln ie­
niami.

Po przeprowadzonych badaniach poważna 
część personelu została przeszeregowana. Po 
dwóch miesiącach, przy niezm ienionych wszyst­
k ich  innych warunkach, wydajność zakładu 
zw iększyła  się o 23 procent p rzy jednoczesnym 
zadowoleniu przeszeregowanego personelu, 
którem u nowy rodzaj pracy w ięcej odpowiadał.

W  obecnej chw ili, gdy nasz k ra j i naród zo­
stał ta k  straszliw ie  przez okupanta zniszczo­
ny, nie możemy dopuścić do m arnotraw stw a 
ani jednego uzdolnienia. Polska posiada jedyne 
realne bogactwo: pracę ludzką t z w szelk ich in ­
nych bogactw  została ograbiona przez okupanta. 
D latego ze szczególną p ieczołow itością  musimy 
baczyć, aby z tego jedynego naszego bogactwa 
nic nie m arnow ać“ .

W  pracy nad przyw racaniem  inw alidom  
zdolności do pracy musimy brać pod uwagę 
k lasyfikac ję  inw a lidów  na: 1) osoby zdolne do 
pracy w  norm alnych warunkach, istn ie jących 
w  przemyśle, handlu, rzemiośle, 2) osoby n ie ­
zdolne do pracy w  w arunkach normalnych.

Jeszcze raz należy tu  z naciskiem  podkreślić, 
że czynn ik i takie , jak  charakter, inteligencja, 
w iek  i doświadczenie są bardzie j m iarodajne 
w  określaniu zdolności, aniżeli inw a lidz tw o , 
jako takie.

Stąd też ostatnia czynność przyw racan ia  
zdolności do pracy, to jest umieszczenie w  za­
k ładzie  pracy inw a lidy , a zw łaszcza ciężko- 
poszkodowanego i ociemniałego, jest czynno­
ścią wymagającą specjalizacji, wymaga bowiem 
analizy indyw idua lne j pod następującym i 
względam i: w ytrw a łość, zdolność ruchu, praca 
w  loka lu  zam kniętym  lub na świeżym pow ie ­

trzu, oraz w  różnych w arunkach atm osferycz­
nych, zdolność do pracy ciężkiej, lub lekk ie j, 
noszenie, dźwiganie, równowaga, chodzenie 
po drabinie, praca w  pozycji klęczącej, praca 
w  zespole, reakcja na ośw ietlenie, tem peratu­
ra, suchość, lub w ilgotność pow ietrza, ku rz  itp .

Praca lekarza i specja listy łączą się tu ści­
ślej, gwarantując dobre rezu lta ty .

B y ła  tu  uprzednio m owa o ta k  zwanej pracy 
chronionej. Otóż ci wszyscy inw a lidz i, k tó rzy  
nie mogą pracować w  warunkach norm alnych, 
nie pow inn i być skazani na .wegetację i  bezna­
dziejność życia z zapomóg i rent. D la tej ka te ­
gorii inw a lidów  w inna być zorganizowana p ra ­
ca w  specjalnie określonych warunkach.

Inw a lidów  tych, ogólnie b iorąc, można po- 
dz!e lić na następujące kategorie, na tych:

1) k tó rzy  mogą pracować określoną ilość 
godzin dziennie, —  pow iedzm y od 4 —  6,

2) k tó rzy  mogą pracować w  specjalnie p rzy ­
stosowanych do ich ka lectw a w a r­
sztatach,

3) k tó rzy  mogą pracować w  w arunkach do­
mowych.

Podsumowując to, co wyżej zostało pow ie ­
dziane, zagadnienie przyw racan ia  zdolności do 
pracy obejmuje: opiekę społeczną, lecznictwo, 
akcję wczasów, poradn ictw o zawodowe, szko­
lenie, zatrudnienie, zatrudnien ie chronione. 
K lam rą  spinającą całość by łoby  odpowiednie 
ustawodawstwo.

VI.

Zagadnienie inw a lidzk ie , ja k  pow iedzie liśm y 
na wstępie, jest poważnym  fragmentem zagad­
nień społecznych.

Rozwiązanie tego zagadnienia, rozw iązanie 
korzystne i zadowalające nie da się pomyśleć 
bez w spó łudzia łu  i  w spó łp racy całego szeregu 
czynników , k tó re  się składają na po>ecle p o li­
ty k i społecznej.

Zagadnienie spożytkowania elem entów  do­
tychczas n iezdolnych do pracy może być roz­
wiązane ty lko , jako prob lem  ogólno-społeczny 
i gospodarczy, p rzy  współudzia le w szystkich 
czynników , a w ięc nie ty lk o  zajmujących się 
sprawam i „cz ło w ie ka “ , ale i  bezpośrednio spra­
wam i czysto gospodarczymi.

Problem  społeczny, jako całość, ma m iędzy 
innym i dwa wyraźne oblicza. P i e r w s z e  —  
to rzeczyw istość obecna, przedstaw iająca n ie ­
pokojący obraz „cz ło w ie ka “ . W  w yn iku  prze­
żyć wojennych i  okupacji cz łow iek jest w y ­
czerpany —  nerwowo i  fizycznie.

Dostateczne dowody dają szerząca się g ruź li­
ca, liczby opuszczonych dni pracy. Oznacza to 
przedwczesne w ycofan ie  się cz łow ieka z p ro ­
cesów pracy, zmniejszoną wydajność, pow ięk­
szenie liczby em erytów.

D r u g i e  oblicze —  to  pe rspektyw y na 
przyszłość.

Z jednej strony mamy na tu ra lny odp ływ  
z czynnego życia produkcyjnego sił przedwcze-
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śnie zużytych, a z drugiej strony niepokojące 
zjaw isko niemożności pełnego ich uzupełnienia 
przez nap ływ  nowych s ił twórczych.

W  następstw ie bow iem  tych samych przeżyć 
wojennych:

—  zm niejszył się p rzyrost na tu ra lny w  ciągu 
sześciu la t wojny. P rzyrost na tu ra lny w  latach 
1939 —  45 r. w ynos ił dla całego k ra ju  około 
5% rocznie, wobec 12% przed wojną. M iasta, 
zwłaszcza większe, m ia ły  p rzyrost mały, lub 
ujemny. W arszawa m iała ubytek  natura lny 
oko ło  10% rocznie, w yn ika jący  nie ty le  ze spad­
ku stopy urodz in j k tó ry  b y ł nieznaczny), ile 
ze w zrostu um ieralności,

—  zmniejszyła się biologiczna w artość u ro ­
dzonych w  czasie wojny,

—  nastąpiło ogólne obniżenie poziomu zdro­
wotnego społeczeństwa, a w  szczególności m ło ­
dzieży,

—  duże rozm iary  p rzyb ra ły  choroby społecz­
ne, —  gruźlica, choroby weneryczne^ a lkoho­
lizm,

—  obn iży ł się poziom m ora lny społe­
czeństwa.

Te dwa oblicza prob lem ów  społecznych są 
nie ty lko  groźnym zjaw iskiem  dla naszego p ro ­
cesu odbudowy na dzień dzisiejszy, ale w ska­
zują na duże niebezpieczeństwa w  przyszłości.

Zachodzi obawa, że narastanie energii spo­
łecznej, narastanie potencja łu pracy nie do­
trzym a k ro ku  technicznym  m ożliwościom  roz­
woju gospodarczego.

N arodow y Plan Gospodarczy obejmuje ele­
menty gospodarczego i społecznego rozwoju.

W ydaje się jednak, że praktyczne rozw iąza­
nie nie jest potraktow ane w  sposób h ie ra rch icz­
nie równorzędny.

Problem  gospodarczy składa się z całego 
szeregu fragm entów, jak przemysi, handel, ro l­
n ictw o, kom unikacja, odbudowa, p o lityka  skar­
bowa i inne.

Synteza p lanów  poszczególnych zagadnień 
gospodarczych znajduje swój w yraz w  K om ite ­
cie Ekonom icznym  Rady M in is tró w  i C en tra l­
nym Urzędzie Planowania, jako czynniku k o o r­
dynującym zagadnienia gospodarcze. Realizacja 
planów od strony technicznej znalazła swój 
pe łny w yraz w  tym  układzie.

Inaczej przedstaw ia się sprawa, jeśli chodzi
0 zagadnienie społeczne: niema bow iem  czyn­
n ika  w  rodzaju K om ite tu  Społecznego Rady 
M in is trów , k tó ry  koordynow a łby pracę resor­
tów, zajmujących się sprawami „cz ło w ie ka “  w  
najszerszym pojęciu, a w ięc p o lity ką  społecz­
ną, zdrowiem , oświatą, opieką społeczną itd .

Rozwiązanie spraw społecznych w inno być 
ujęte w  sposób ob iek tyw ny i powiązane - ściśle
1 realn ie z p o lity ką  ekonomiczną. W  tym  u k ła ­
dzie „cz łow iek*, musi znaleść należne mu, jeśli 
nie czołowe, to przynajm niej równorzędne 
miejsce, jako jedynie tw ó rczy  element, wszel­
k ie j działalności gospodarczej. N ie pow inno tu 
być miejsca na rozw iązanie ty lk o  uczuciowe, 
lecz przede w szystkim  rozw iązanie o b ie k tyw ­

ne, w ynika jące z norm alnych p raw  i obow iąz­
ków  obyw ate li wobec Państwa i odwrotn ie.

Pełna realizacja Narodowego Planu Gospodar­
czego jest bezsprzecznie uzależniona od skoor­
dynowania planów p o lity k i ekonomicznej z po­
lity k ą  społeczną. Bez ścisłego ich powiązania, 
realizacja planów ekonom icznych może ulec 
zahamowaniu, zwłaszcza, że procesy gospodar­
cze, jako związane z rozwojem  techn ik i, mają 
tendencję do wyraźnego lekceważenia w a rto ­
ści osobowości człow ieka i jej w p ływ u  na p ro ­
cesy produkcyjne.

W ydaje się, że czołowym  zadaniem polskie j 
p o lity k i społecznej jest opanowanie całości 
spraw „cz ło w ie ka “ , opracowanie planu, k tó re ­
go celem by łoby wprowadzenie do procesów 
pracy w szystkich elem entów ludzkich, jak ie  są 
do dyspozycji. Jest to bardzo ważne zadanie na 
okres obecny, zw iązany z usunięciem sku tków  
w ojny i przebudową ustroju.

Doświadczenia i osiągnięcia praktyczne do­
wodzą, że każdy cz łow iek może stać się ele­
mentem tw órczym  w  ogólnym mechanizmie 
społecznym.

D la  zrealizowania powyższych celów k o ­
nieczne jest celowe, planowe i wydajne dzia ła­
nie w ładz państwowych i  stowarzyszeń w  za­
kresie spraw społecznych, oraz w a lka  z w y ­
niszczeniem biologicznym.

Należą tu  spraw y o bezsprzecznie zasadni­
czym znaczeniu, jak:

—  powołanie do życia K om ite tu  Społeczne­
go Rady M in is trów , jednolitość dyspozycji, in ­
tegralność zadań poszczególnych resortów , 
ob iektywność koncepcji organizacyjnej i u w o l­
nienie jej od w p ływ ó w  kon iunktu ra lnych , trw a ­
łość form  organizacyjnych, organizacji s ta tys ty ­
k i społecznej,

—  jedno lita  akcja  w  zakresie poradnictwa, 
przysposobienia (przeszkolenia zawodowego) 
i pośrednictwa pracy,

—  kszta łtow an ie  przez Państwo rynku  p ra ­
cy i  prowadzenie jedno lite j p o lity k i w  dziedzi­
nie płac, zatrudnienia, m igracji,

—  specjalna opieka nad m atką i dzieckiem,
—  odpowiednia p o lityka  aprow izacyjna 

i m ieszkaniowa,
—  przyw rócenie chorym, kalekom , słabym 

i zmęczonym pełnej zdolności do pracy przez 
położenie nacisku na skuteczność lecznictw a 
ubezpieczeniowego, połączonego z akcją wcza­
sów pracowniczych, oraz przez wprowadzenie 
obow iązku reedukacji w ym ien ionych osób,

—  akcja protezowa dla ka lek, zwalczanie 
w ypadków  przy pracy i  chorób zawodowych,

—  uproduktyw n ien ie  ins ty tucy j op iekuń­
czych.

W yn ika  to z faktu, — w  naszym rozum ie­
n iu  —  że jednym z zasadniczych p raw  każdego 
obyw ate la  w inno być praw o do pracy i od­
w ro tn ie , że jednym z zasadniczych obow iąz­
kó w  każdego obyw ate la  jest obow iązek pracy.

W szelkiego rodzaju ren ty  i zas iłk i^ poza 
em eryturą i  rentą starczą, w inny  być pomyśla­
ne nie jako odszkodowanie za procentową
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u tra tę  zdolności do pracy, lecz jako w yró w n a ­
nie szans życiow ych i  społecznych w  zw iązku 
z u tra tą  w  dotychczasowym zawodzie zdolności 
zarobkowej.

V II

W  po lityce  społecznej pow inny grać i  grają 
w ie lką  ro lę  stowarzyszenia: w inny być one 
w yk ładn ikam i i w spó łtw órcam i p o lity k i spo­
łecznej.

Postu lat planowości w  po lityce  społecznej 
wymaga, by ilość stowarzyszeń by ła  ogran i­
czona do ilości niezbędnej do sprawowania 
pewnych jednorodnych funkcy j społecznych, 
względnie obejmujących jednorodną grupę za­
gadnień.

W ydaje się, że ro la  tak  poję tych s to w a rzy ­
szeń w inna polegać, m iędzy innym i, na akum u­
lac ji energii społecznej, przez wciąganie naj­
szerszych w ars tw  społeczeństwa do aktyw nej 
w spółpracy, na prowadzeniu akcji w ychow aw ­
czej wśród swych członków, oparte j na w łaśc i­
w ym  zrozum ieniu wzajemnych p raw  i  obo­
w iązków  czynn ików  społecznych i  państw o­
wych, na prow adzen iu akc ji uświadamiającej, 
zm ierzającej do przekonania swych cz łonków
0 słuszności założeń p o lity k i społecznej.

Praca stowarzyszeń w inna znaleźć swą syn­
tezę w  Kom itec ie  (Komisji) Koordynacyjnym  
stowarzyszeń o charakterze społecznym, do 
którego zadań na leżałyby m iędzy innym k

—  współpraca i  w spó łudz ia ł w  ksz ta łtow a­
n iu  p o lity k i społecznej,

—  ustalanie i  rozgraniczanie zakresu dzia ła­
n ia  poszczególnych stowarzyszeń,

—  koordynacja p lanów  pracy stowarzyszeń,
—  czuwanie nad realizacją i  u trzym aniem  l i ­

n ii p o lity k i społecznej,
—  wysuwanie postu la tów  i  p ro je k tó w  usta­

wodawczych w  dziedzinie p o lity k i społe­
cznej,

—  opin iowanie o celowości is tn ien ia  stowa­
rzyszeń.

Do rozw iązania zagadnień społecznych w in ­
ny .być w  najszerszej mierze powołane czynn i­
k i naukowe.

V II I

Na zakończenie p rzytoczym y bardzo zna­
m ienny głos z łam ów  „R zeczypospo lite j"
1 „D z ienn ika  Gospodarczego“  z dnia 3. IX . 1947 
r. (N r 242). A u to r  a rty ku łu  podaje następujące 
fak ty , k tó re  jaskraw o wskazują na dojrzałość 
om awianych wyżej zagadnień p o lity k i społecz­
nej.

Nr  4

A u to r  a rtyku łu , Sokołow ski, pisze: „Teza, 
że praca ludzka jest najważniejszym czynni­
k iem  p rodukc ji n igdy nie by ła  ta k  powszechnie 
znana i uznawana, jak  w łaśnie teraz. N iektó re  
fa k ty  jednak wzbudzają w ątp liw ość, czy is to t­
nie na w szystkich odcinkach naszej rzeczyw i­
stości zarówno w  stosunku do cz łow ieka p ra ­
cy, jak  i przez niego samego, wyciągane są z tej 
tezy wszystkie  w łaściw e praktyczne w nioski. 
O to są te fa k ty :

Na przełom ie roku, grudzień 1946 —  styczeń 
1947 r „  na terenie najw iększej w  k ra ju  Ubez- 
pieczalni, położonej w  Zagłębiu W ęgłowym , od­
setek chorych dochodził w  n iek tó rych  górn i­
czych i hutn iczych zakładach pracy do % ca­
łe j załogi, co oczywiście w yw a rło  ujemny w p ływ  
na poziom w ytw órczości. M ożnaby to sprowa­
dzić do epidem ii g rypy w  czasie ostrej zimy.

A le  oto w  p e łn i la ta  jesteśmy św iadkam i 
w prowadzenia w  przemyśle węglowym  specjal­
nego dodatku żywnościowego za regularne 
zgłaszanie się do pracy przez ca ły tydzień. 
Świadczy to o znaczniejszym opuszczaniu pracy.

Pewne, inne coprawda objaw y niepokojące 
w ykazuje w łók ienn ic tw o  łódzkie... masowa wę­
drów ka od zakładu do zakładu, płynność za­
łóg znana jest dostatecznie z w ypow iedzi przed­
s taw ic ie li tego przemysłu.

W  przemyśle drzewnym, zwłaszcza na Z ie­
miach Odzyskanych, płynność robo tn ika  p rzy ­
b iera rozm iary takie , iż stają się one tematem 
powszechnych rozm ów na tych Ziemiach. W y ­
konanie planu wedle m iejscowej op in ii —  
zaczyna tu  stawać pod znakiem  zapytan ia".

A u to r kończy swoje w yw ody następująco:
„Znam ienne jest, że coraz częściej w  rozm o­

wach pryw atnych  —  choć jeszcze nie w  d ru ­
ku —  zaczyna ucierać się postu la t „inw es to ­
wania w  cz łow ieka “ , p rzy czym wskazuje się, 
że taka inw estyc ja  na n iek tó rych  odcinkach 
jest rów nie korzystna, jak  inw estycja  w  przed­
m io ty  m artw e i  może być trak tow ana  rów no­
rzędnie“ .

Ź R Ó D Ł A :
1) Sprawozidanie z ogólnopol>ki<‘j  kon fe renc ji, poświęco­

nej zagadnieniom organizacji poradnictw a zawodowego. 1947.
2) W ie rżb iiow isk ij P. P.( T rudow o je  ustro jstwo in w a li­

dów Otieozestwiennoj W o jny. Moskwa 1943.

®) Roganow T. H ., Pro izw odstw iennoje  obuezenie i  tru- 
doustrojstwo inw a lidów . Moskwa 1939.

4) P ickecsg ill F. O., Report on reg istra tion, tra in in g , and 
placement. U . N. R. R. A. M ission to Poland, 1946.

5) G r iff ith s  H. Ernest, R ehab ilita tion  o f the disabled. 
U. V  R. R. A. M ission to Poland, 1946.

#) Em ploym ent o f Canada‘s D isabled - Veterans and 
others, Ottawa.
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Jerzy Licki

Francuski system zasiłków rodzinnych
t .  Uwagi wstępne

W  okresie m iędzywojennym  w  szeregu 
państw  europejskich sprawą w ie lk ie j doniosło­
ści stał się prob lem  zwiększenia przyrostu  na­
turalnego ludności.

W  zw ią z k u  z ty m  w y tw o rz y ł się w  różnych  
k ra ja c h  ca ły  system  ś ro d k ó w  o d d z ia ływ a n ia  
społecznego, m a jących  za zadanie s tw a rz a ­
nie d o d a tk o w y c h  pobudek  do w s tępow an ia  
w  z w ią z k i m a łżeńsk ie  i doch ow yw an ia  się l ic z ­
nie jszego po tom stw a .

M im o swojej różnorodności wszystkie  te 
środki dadzą się sprowadzić do 2 grup: 1) nega­
tywnych, odstręczających od stanu bezrodzin- 
nego, 2) pozytyw nych, zachęcających do w stę ­
powania w  zw iązk i małżeńskie i do posiadania 
potomstwa.

P rzyb ra ły  one fo rm y zw iększonych obciążeń 
podatkow ych osób samotnych, zmniejszenia 
opodatkowania m ałżeństw  dzietnych, zwłaszcza 
w ie lodzietnych, bezpośredniej pomocy m ate ria l­
nej dla wstępujących w  zw iązk i małżeńskie, 
przyznania p ierwszeństwa w  uzyskaniu pracy 
ojcom rodziny, wreszcie w yp łacan ia  zasiłków  
na dzieci.

Tow arzyszyło  temu w ytw orzen ie  swoistej po­
stawy społecznej wobec samotnych oraz osób 
bezdzietnych i m ałodzietnych, wyrażającej się 
w  ocenie ich jako osób o niepełnej w artości 
społecznej i  w  ocenie m atek liczniejszego po­
tomstwa, jako szczególnie zasłużonych dla na­
rodu i państwa, odznaczaniu ich, w yróżn ian iu  
i nagradzaniu.

2. Dawniejszy system zasiłków rodzinnych 
we Francji,

F ranc ja , w  k tó re j sp raw a w y lu d n ie n ia  sta ła  
boda j na jostrze j, ma p ie rw sze ń s tw o  w  zakresie  
obm yślen ia  i  re a liz a c ji m etod , zm ie rza jących  
do zaham ow an ia  u b y tk u  ludnośc i i  zw iększen ia  
p rz y ro s tu  na tu ra lnego .

O bok szeregu środków  takich, jak pop ie ra ­
nie im ig rac ji i  u ła tw ien ie  na tu ra lizac ji im ig ran­
tów  w  r. 1916 w ysunięto poraź p ierw szy myśl 
w yp łacan ia  pracownikom , obarczonym dziećm i 
dodatku do wynagrodzenia, tzw . zas iłku  rodz in ­
nego (a llocation fam ilia le).

Zasiłek ten we F ranc ji nabrał, cech nastę­
pujących:

1) s tanow ił w yłącznie obciążenie pracodaw­
cy, 2) nie obarczał ani państwa, ani p racow n i­
ka, 3) b y ł rów ny  dla w szystk ich  pracow ników , 
mających tę samą ilość dzieci i  zam ieszkałych 
w  tym  samym okręgu.

W y p ła ty  z a s iłk ó w  rod z in n ych  o p a rto  na do ­
b ro w o ln y m  po łączen iu  zrzeszenia z a k ła d ó w  pe ­

wnej gałęzi pracy na oznaczonym obszarze 
w  zrzeszenie pn. Kasy kompensacyjnej (caisse 
de compensation).

S k ładk i pracodawców do kasy kom pensacyj­
nej zależały od ilośc i zatrudnionych p racow n i­
ków  oraz stanu m ajątkowego i wysokości obro­
tów  przedsiębiorstwa; stan rodzinny członków  
załogi nie m ia ł w p ływ u  na wysokość sk ładk i. 
Usunęło to  m o tyw  mniej chętnego przy jm ow a­
nia do p racy osób dzietnych (zwłaszcza w ie lo ­
dzietnych) przez poszczególnego przedsięb ior­
cę; liczba zatrudnionych dzietnych (w ie lodz ie t­
nych) nie ma bow iem  w tedy w p ływ u  na koszty 
prowadzenia przedsiębiorstwa i ciężar za trud ­
nienia dzietnych rozk łada  się rów nom iern ie  na 
wszystkie zakłady pracy, niezależnie od obcią­
żenia rodzinnego personelu.

Kasy kompensacyjne rozw inę ły  się we F ran ­
c ji n iezm iernie szybko i  po 20 latach istn ienia 
(1938) skup iły  oko ło  5 ’/o m iliona pracow ników , 
ponad 34 m iliona pracodawców, około 2 m ilio ­
nów rodzin  i oko ło  334 m iliona dzieci ko rzys ta ­
jących z zasiłków  w  pó łtrzec ie j setki kas.

S topniowo pewne zagadnienia, związane 
z tw orzeniem  Kas kom pensacyjnych i w yp ła tą  
zas iłków  rodzinnych, zaczęto regulować usta­
w ow o i  oko ło  1937 r. już k ilkadz ies ią t rozpo­
rządzeń obciążyło w yp ła tą  zas iłków  stopniowo 
coraz to  inne grupy pracodawców, obejmując 
nie ty lk o  przem ysł i handel, ale i wolne zawo­
dy oraz przerzucając się w  następstw ie i na 
gospodarstwa rolne.

3, Zasiłki rodzinne we Francji dzisiejszej

Ustawa z dnia 22 sierpnia 1946 r. o ustaleniu 
systemu ś w i a d c z e ń  rodzinnych (presta­
tions fam ilia les) odróżnia 4 rodzaje tak ich  
świadczeń:

1) zasiłek m acierzyński,
2) z a s i ł k i  r o d z i n n e ,
3) zas iłk i jednej p łacy (allocations de salaire

unique), \
4) zasiłk i przedpołogowe (allocations p ré ­

natales).
Jak  w idać, w  tym  rozleglejszym  systemie 

świadczeń z a s i ł k i  r o d z i n n e  stano­
w ią  ty lk o  jeden z rodzajów  ś w i a d c z e ń  
r o d z i n n y c h .

W ed ług  cytowanej ustawy każdy francuz lub 
cudzoziemiec zam ieszkały we F rancji, o ile  ja ­
ko głowa rodz iny lub w  innym  charakterze ma 
na u trzym aniu  jedno lub w ięcej dzieci, również 
zam ieszkałych we F rancji, korzysta  dla tych 
dzieci ze świadczeń rodzinnych,

W  każdym  raz ie  oprócz w d ó w  po osobach 
k o rzys ta ją cych  z ty c h  św iadczeń, n ie  m ają  p ra ­
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wa do świadczeń rodzinnych, innych niż zasi­
łe k  m acierzyński, osoby, k tó re  nie w ykonyw u- 
ją jakie jś działalności zawodowej i k tó re  nie są 
w  stanie niemożności w ykonyw an ia  tak ie j dz a- 
łalności.

U w aża  się za będące w  stanie  ta k ie j n iem oż­
ności k o b ie ty  samotne, obciążone dw o jg iem  lub  
w ięce j dzieci.

Całość służby świadczeń rodzinnych należy 
do kas pewności społecznej z n ie licznym i ty lk o  
przew idzianym i przez ustawę w yją tkam i.

1) Z a s i ł e k  m a c i e r z y ń s k i .  Zas i­
łe k  ten  p rzyzna je  się w  p rz y p a d k u  u rodzem a 
się w e F ra n c ji dz iecka  narodow ośc i fran cusk ie j, 
zdolnego do życ ia , p raw ego  lu b  uznanego.

Za p:erwsze dziecko zasiłek należy się, gdy 
m atka ma nie w ięcej n ;ż la t 25, lub gdy dziecko 
urodz iło  się w  ciągu pierwszych dwu la t trw a ­
nia małżeństwa.

Co do dzieci następnych, wymaga się, aby 
przyszły na św iat w  ciągu 3 ła t od poprzednie­
go rozwiązania.

Je że li p ie rw sze  dz ie cko  n ie  u ro d z iło  się zd o l­
ne do życia , za s iłe k  odnosi się do- następnego 
dz ecka zdolnego do życia , jeże li p raw ne  ro z ­
w a ż a n ie  n as tąp iło  w  -c iągu d w u  la t po 
p ie rw szym .

W ysokość za s iłku  rów na  się —  w  p rzyp a d ku  
p ie rw szego  dz ie cka  —  p o tró jn e m u  p od s taw o ­
w em u na jw yższem u z a ro b k o w i n res ięcznem u 
D ep a rta m e n tu  zam ieszkan ia  i podw ó jne j ta k ie j 
samej pensji m iesięcznej za dz iec i następne.

Zasiłek w yp łaca  się w  dwóch rów nych ra ­
tach: jedna jest p ła tna  z chw ilą  urodzenia lub 
nąychm iast po zażądaniu, druga po up ływ ie  
6 nresięcy następujących po urodzeniu, pod 
w arunkiem , że dziecko w  tej dac:e żyje i jest na 
u trzym aniu rodziców.

Zasiłek w yp łaca się ojcu lub matce, Opieku­
now i lub osobie, k tó ra  dba o dziecko. Zasiłek 
ten jest nezbyw a ln y ; nie podlega zajęciu,^chy- 
ba, że chodzi o zabezpieczenie sp ła ty w y d a t­
ków  poczynionych w yłącznie w  interesie dziec­
ka, bądź przed, bądź też po jego urodzeniu.

Gdy grozi niebezpieczeństwo, że zasiłek mo­
że nie być zużytkow any w  interesie dziecka, 
może być wpłacony ins ty tuc ji lub osobie, k tó ra  
ma odpowiednie kw a lifikac je , a k tó rą  obciąży 
obow iązek w ykorzystan ia  sumy wspomnianej 
dla celów  wyłącznego dbania o dziecko.

Tak w  ęc w arunkiem  w yp ła ty  zasiłku  macie­
rzyńskiego w  stosunku do kob ie t, k tó re  nie 
p rzekroczy ły  la t 25, nie jest, aby dziecko u ro ­
dz iło  się w  ciągu p ierwszych dwu ła t trw an ia  
małżeństwa: w ystarczy, że przyjdzie  na św iat 
przed ukończeniem przez matkę 25 roku  życ :a.

Łączn ie  z p op rze dn im i p rzep isam i, pos tano ­
w ie n ie  to  dz ia ła  w  k ie ru n k u  poś lub ian ia  k o b ie t 
m łodszych  i  n ie zw le ka n ia  z p ow iększen iem  ro ­
dz iny.

2) Z a s i ł k i  r o d z i n n e .  W e d łu g  us ta ­
w y  za s iłe k  ro d z in n y  na leży  się, począw szy od 
d rug iego  dziecka, będącego na u trzym a n iu , 
a zam ieszka łego w e F ra n c ji; w y p ła c a  się go
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osob:e, k tó ra  —  w  ja k ich ko lw ie k  bądź w arun ­
kach —  ponosi rzeczyw isty i trw a ły  ciężar w y ­
chowania dziecka.

Jeżeli dziecko, dające prawo do pobierania 
zasiłku  rodzinnego, jest wychow yw ane w  w a­
runkach w yżyw ien ia , m ieszkania i higieny ja­
wnie nienależytych, albo gdy zas iłk i nie są w y ­
korzystyw ane w  interesie dz:eci, w yp ła ta  tych 
zasiłków  może być dokonywana w  całości lub 
części n :e g łow ie rodziny, lecz odpowiedniej 
osobie fizycznej lub prawnej (opiekunow i do 
spraw zasiłków  rodzinnych).

Z as iłk i rodzinne należą się dopóty, dopóki 
trw a  obowiązek szkolny, a nadto przez ro k  na­
stępny, na dz;ecko na u trzym aniu  n iezarobku- 
jące; do ukończonych la t 17 dla dziecka, k tó re  
uczy się zawodu, do la t 20 —  jeże li dziecko 
kontynuuje naukę lub gdy w sku tek  słabości lub 
n euleczalnej choroby jest w  trw a łe j niemoż­
ności zarobkowania jako p racow n ik  najemny.

Do dziecka, kotynuującego studia, p rzy ró w ­
nane jest dziecko p łc i żeńskiej, zamieszkałe 
u korzystającego z zarobku, k tó re  —  będąc 
córką lub siostrą jego albo jego m ałżonką —  
poświęca się w yłączn ie  pracom gospodarczym 
lub w ychow aniu co najmniej dwojga dzieci po­
niżej la t 10, pozostających na utrzym aniu  ko ­
rzystającego z zarobku.

W  Departam encie Sekwany wysokość zasił­
ku rodzmnego oblicza się na podstaw ie mie- 
s ęcznej, wynoszącej 225 X m inim alną płacę go­
dzinową zw ykłego robo tn ika  przem ysłu m eta­
lowego. Z samego praw a zasiłek ten ulega tym  
samym wahaniom co ta płaca.

W  innych departam entach w ym ia r zasiłku 
następuje przez zastosowanie odpowiednich 
opustów reg'onalnych do zasiłku, wypłacanego 
w  Departam encie Sekwany.

W ym ia r zasiłku rodzinnego ustala ustawa na 
20% płacy, w ym ienionej wyżej, gdy chodzi 
o drugie dziecko, . pozostające na utrzym aniu, 
na 30% —  gdy chodzi o trzecie i następne dzie­
ci; innym i słowy, zasiłek w ynosi 20% na dwoje 
dzieci, 50% —-na  tro je , z dodatkiem  dalszych 
$0% na każde następne dziecko,

3) Z a s i ł k i  j e d n e j  p ł a c y .  M a ł­
żeństwom lub osobom, k tó re  korzysta ją  z jed­
nego ty lk o  dochodu zawodowego, pochodzące­
go z pracy najemnej, służy praw o do zasiłku je­
dynej płacy.

Zasiłek ten w yp łaca się, poczynając od 
pierwszego dziecka, pozostającego na u trzym a­
niu i w  tych  samych warunkach i granicach, co 
zas iłk i rodzinne.

W ysokość zasdku ustawa okreś la : 
na 20% —  dla jedynego dziecka, pozostają­

cego na utrzym aniu, a mającego poniżej la t 5, 
na 20% —  dla jedynego dziecka, począwszy 

od la t 5, będącego na u trzym aniu  osoby samot­
nej, k tó ra  sama zapewnia mu rzeczyw iste 
utrzym anie, bądź też osoby, k tó re j małżonek, 
chory lub ułomny, nie ma środków  koniecznych 
na zapewnienie utrzym ania tego dziecka,

na 20% —  dla dziecka rodziny, złożonej
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z dwojga lub więcej dzieci, gdy ty lk o  to jedno 
dziecko pozostaje na jej utrzym aniu,

na 10% —  dla jedynego dziecka, będącego 
na utrzym am u, poczynając t>d la t 5, a k tó re  nie 
daje u p ra w n kń  do zasiłku  w  wysokości 20%, 
w  warunkach .przew idzianych wyżej.

40% —  na dwoje dzieci, pozostających na 
utrzym aniu,

50% —  na tro je  i w ięcej,
U sta w a  uw aża za s iłe k  na w yp a d e k  b ezrob o ­

cia za dochód za w o do w y w  rozum ien iu , o k tó re  
chodzi w yże j.

4) Z a s i ł k i  p r z e d p o ł o g o w e .  
Prawo do zasiłku rodzinnego i do zasiłku jedy­
nej p łacy powstaje, począwszy od dnia, w  k tó ­
rym  zgłoszony został stan odmienny m atk i. Je­
że li to  zgłoszene nastąpiło w  ciągu trzech m ie­
sięcy ciąży, zasiłek przedpołogowy przypadnie 
za 9 miesięcy, poprzedzających rozwiązanie.

P ow stan ie  tego p ra w a  zaw is ło  od p rze s trze ­
gania p rzez k o b ie tę  p rzep isów , z a w a rtych  
w  rozpo rządzen iu  o ochron ie  m a tk i i  dziecka.

W y p ła ta  z a s iłk u  następu je  w  trzech  ra tach , 
tj. po  każdym  z trzech  badań le k a rs k ic h  p rzed- 
po łogow ych , i w  ten  sposób, że jedna ra ta  m ie ­
sięczna ulega w y p ła c ie  po p ie rw szym , d w ie  ra ­
ty  po drug im , reszta  —  po trz e c :m  badaniu .

K o b ie ta  c iężarna, k tó ra  po po rodz ie  n ie  bę­
dzie m og ła  ko rzys ta ć  z zą s iłk ó w  tu ta j om a w ia ­
nych, ma p ra w o  za okres pop rzedza jący  po ród  
(jeże li zachow a ła  opisane w a ru n k i ochrony 
m a tk i i dz iecka) do z a s iłk ó w  w  w ysoko śc i za ­
s iłk ó w  rod z in n ych , p rzyzn aw a nych  na dw o je  
dz iec i, pozosta jące na u trzym a n iu .

W y p ła ta  z a s iłk ó w  rod z in n ych  i z a s iłku  je d y ­
nej p ła c y  następu je  w  odstępach czasu, n ie  
p rze k ra cza ją cych  jednego m iesiąca.

P rzep isy  u s ta w y  rozc iąga ją  się i na pew ne 
ka te g o rie  p ra c o w n ik ó w  n ieza leżnych , p rzy - 
czem S ka rb  Państw a  p o k ry w a  do %  kosz tów , 
ponoszonych p rzez kasy.

P ra c o w n ik ó w  n ieza leżnych  w ym ie n io n ych  
w yże j ka te g o ry j zw a ln ia  się od w s z e lk ic h  s k ła ­
dek, jeże li czyn ią  zadość d w u  w a ru n ko m :

a) w ychow ali czworo dz;eci do la t 14,
b) w  roku  poprzedzającym osiągnęli dochód, 

nie w iększy od po łow y podstawowej p łacy 
średniej, na k tó re j opiera się w ym ia r zasiłków  
rodzinnych w  departamencie, w  k tó rym  za­
mieszkują.

N a żądan :e zw a ln ia  się ich  od w sze lk ich  
sk ładek , jeże li:

a) w ie k  średni m ałżonków  przekracza 65 lat, 
a w  razie wdow ieństw a —  jeże li wdow iec p rze­
k roczy ł 65 ro k  życia lub wdowa —  60,

b) jeże li jednocześnie ich dochód nie prze­
k roczy ł w  ciągu roku  poprzedzającego wyso­
kości wspomnianego podstawowej p łacy m ie­
sięcznej lub gdy w ychow ali czworo dzieci aż do 
la t 14.

K o b ie ta  sam otna jes t w o ln a  od s k ła d k i, jeże li 
pozosta je  w  w arun ka ch , podanych  pow yże j d la  
w d o w y .

4, Organizacja finansowa świadczeń rodzinnych

Od dnia l.X,1947 r. sk ładka na zas iłk i ro ­
dzinne wynosi 13% poborów  pracownika.

W płaca ją w  całości pracodawca i  oblicza się 
ją od tej części p łacy pracownika, k tó ra  nie 
przekracza wysokości 204.000 fr. fr. rocznie. 
W p ływ  przew idziany z tego źród ła na ro k  1947 
sięga 55]/2 m ilia rda  f r . 1).

Składka p racow n ików  niezależnych (z zawo­
dów wolnych, handlowych i rzem ieślniczych) 
wynosi 10%, 7%, a nawet 4% p łacy robo tn ika  
najniższej ka tegorii, zatrudnionego w  głównym  
mieście Departam entu. W raz ze składkam i, 
k tó re  płacą za siebie pracodawcy (w w ysoko­
ści 10% p łacy robo tn ika  najniższej ka tegorii, 
zatrudnionego W głów nym  mieście departam en­
tu) —- w p ły w  łączny s:ęgnię w  roku  1947 —  
3,49 m ilia rda  fr., co w raz z subwencją państw o­
wą uczyni 4,25 m ilia rda  fr.

W obec tego, że w y d a tk i w  tej grupie prze­
kroczyć mają ogółem 5,02 m ilia rda  f r . 2), de fi­
cyt p rzew idyw any sięgnie 770.000.000 fr. Jest 
to w yn :k  z jednej strony n iskie j stopy w ym iaru  
sk ładki, z drug:ej strony trudnej ściągalności 
składek, przypadających od p racow m ków  n ie ­
zależnych.

5. Ciężar stosunkowy zasiłków rodzinnych

C ięża r s to sun kow y  z a s iłk ó w  rod z in n ych  o b ra ­
zuje zes taw ien 'e  poniższe:

U bezp ieczen ia  społeczne 100 m ilia rd ó w  fr. 
W y p a d k i p rz y  p ra cy  15 ,,
Zasiłki rodzinne 60

175 m ilia rdów
albo:

Ubezpieczenia społeczne 16% poborów  prac. 
Zasiłki rodzinne 13% ,, ,,
W ypadk i p rzy pracy 4% „  ,,

33% 3)

W szys tk ie  te zes taw ien ia  n ie obe jm u ją  bez­
pośredn ich  św iadczeń ze s tro n y  Państw a lu b  in - 
s ty tu c y j specja lnych.

W  zakresie świadczeń rodzinnych za ro k  1947 
cyfra ogólna w yda tków  uległa by  w tedy zw ię k ­
szeniu z 60 na ca 130 m ilia rdów  fr., stanowiąc 
najw iększy zapewne w yda tek  w  systemie fran ­
cuskich Ubezpieczeń Społecznych.

M im o  d o tychczasow ych  w ie lk ic h  w y s iłk ó w  
z a s iłk i rodz inne  w  dzis ie jsze j w ysokośc i n ie  za­
pew n ia ją  w e F ra n c ji m in im u m  egzystencji ro ­
dziny.

1j P rzy  w yd a tka ch  na św iadczen ia  w  w ysokośc i 51,35 
m ilia rd a  fr,, 3,13 m ilia rd a  fr. na akcję  san ita rną  i s o c ja l­
ną^ oraz 1,6 m ilia rd a  ko sz tó w  adm in is tra cy jn ych .

"i 4,75 m ilia rd a  na św iadczen ia , 140 m ilio n ó w  na k o ­
szty a d m in is tra c ji, 130 —  na akcję  san ita rną  i socja lną.

■’) Z tego 27% obciąża p racodaw cę, 6%  ■—  p ra co w n  ka.
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Elżbieta Rutkowska

Praca nocna kobiet
i.

W  1906 roku  konferencja M iędzynarodowej 
O rganizacji Pracy w  Bernie, jako  jedno z p ie rw ­
szych i  najważniejszych zagadnień, wym agają­
cych uregulowania na teren ie m iędzynarodo­
wym, uchwala konwencję o zakazie pracy noc­
nej kob ie t, jako  w y ją tkow o  szkodliwej dla o r­
ganizmu kob ie ty.

Polska, ra ty fiku ją c  powyższą konwencję 
14 stycznia 1921 roku, uznała tym  samym słusz­
ność powyższej zasady.

Idąc po tej drodze, zakaz zatrudnian ia  kob ie t 
w  nocy znajduje swój w yraz w  art. 103 K on ­
s ty tuc ji M arcow ej oraz w  ustawie z dnia 
2.VII.1924 r. w  przedm iocie pracy m łodocia­
nych i kob ie t, k tó ra  obowiązuje w  całej rozc ią­
głości do dnia dzisiejszego.

Praca nocna kob ie t jest ustawowo dopusz­
czalna, jednak w  pewnych w y ją tkow ych  w ypad­
kach, a m ianow icie:

1. w  razie, gdy z powodu zaszłych lub grożą­
cych zakładow i pracy żyw io łow ych  w ydarzeń 
lub nieszczęśliwych w ypadków  jest to k o ­
nieczne:

a) dla zapewnienia bezpieczeństwa pracują­
cych, dla u trzym ania w  całości zakładu pracy 
i um ożliw ien ia  dalszego jego ruchu oraz dla 
w ykonania robót, k tó rych  n iew ykonanie spo- 
wodowaćby mogło zepsucie m ate ria łów  lub 
urządzeń mechanicznych.

b) dla w ykonania  robó t koniecznych ze 
względu na ich użyteczność społeczną i  co­
dzienne potrzeby ludności, a w  szczególności 
dla u trzym an a wodociągów, ośw ietlenia, dla 
czyszczenia, p rzy  kom unikacji, w  aptekach, 
w  hote lach i jadłodajniach, w  kąpie lach rzecz­
nych i morskich, oraz we w sze lk ich  kąpie lach 
w  miejscach kuracyjnych, w  zakładach służą­
cych opiece chorych, w  teatrach i w idow iskach 
publicznych, z w y ją tk iem  zakładów  wchodzą­
cych w  zakres przem ysłu w ytw órczego i prze­
twórczego.

2. gdy przerabiane są surowce lub pó łp ro ­
dukty , ulegające bardzo szybkiemu zepsuciu, 
o ile  tó niezbędne jest dla zabezpieczenia tych 
m a te ria łów  przed natychm iastow ym  zepsućiem.

3. w  gałęziach przemysłu, podlegających 
w p ływ o w i pór roku  (przemysł sezonowy) oraz 
w  okolicznościach, spowodowanych szczególny­
m i udowodnionym i potrzebam i zakładu pracy, 
może być odpoczynek nocny dla kob ie t pow y­
żej la t 18 zmniejszony do 10 godzin na dobę, 
lecz ty lk o  60 godzin w  ciągu ro ku  ka lendarzo­
wego i po otrzym aniu uprzedniego pozwolenia 
od inspektora pracy w łaściwego okręgu.

II.

O zgubnym w p ływ ie  pracy nocnej na orga­
nizm ludzki, a w  szczególności na ustró j kob ie ­
ty  D r J. Z ie lińsk i, jeden z najw ybitn ie jszych 
znawców fiz jo log ii i h ig ieny pracy, w  książce pt. 
, H igiena P racy”  (W ydaw nic tw o Ins ty tu tu  Go­
spodarstwa Społecznego, W arszawa, 1929 r.) 
pisze:

,,W szelka praca nocna musi być zniesiona dla 
kobiet. C z łow iek jest zw ierzęciem  dziennym, 
a nie nocnym.

Praca nocna sprzeciw ia się praw om  fiz jo lo ­
gicznym natury, odpoczynek nocny nie może 
być mgdy zastąpiony dziennym. W ydajność ro ­
botn icy p rzy  pracy nocnej jest mniejsza, znuże­
nie daleko większe, ilość w ypadków  o 10% —  
15% wzrasta, a zdrow ie się niszczy —  chorobli- 
wość i śm iertelność ogromnie się pow iększają".

„M ię d zy  mężczyzną a kob ie tą  istn ie ją  b io lo ­
giczne różnice, k tó re  są zarazem anatomiczne, 
fizjo logiczne i psychologiczne".

T ry b  życ ia  k o b ie ty  p racu jące j różn i się zasa­
dn iczo  od życ ia  m ężczyzny.

Jest ona nie ty lk o  pracownicą, lecz rów no­
cześnie żoną, m atką, gospodynią i zasięg jej 
czynności i obow iązków  jest znacznie w iększy 
od mężczyzny, którego praca kończy się za­
zwyczaj w  fabryce lub biurze.

III.

Zagadnienie pracy nocnej kob ie t wymaga 
w dobie powojennej wszechstronnego rozpatrze­
nia nie ty lk o  pod kątem  społecznym, lecz i od 
strony potrzeb gospodarczych.

Potrzeby gospodarcze: zdewastowany po 
wojn ie przem ysł po lsk i wymaga natychm iasto­
wej m obilizacji w szystk ich  rą k  zdolnych do p ra ­
cy. B rak  mężczyzn powoduje masowy dop ływ  
kob ie t do fab ryk. N ie obowiązuje czas pracy, 
rre  zwraca się uwagi na zakaz p racy nocnej. 
Życ e dyk tu je  swe prawa. W o kó ł ru in y  i ugory. 
Trzeba budować od samych podstaw. Leczyć 
i zabliźniać rany zadane przez okupanta, by 
móc istnieć, egzystować.

T o  jest nakaz c h w lii, sm utna pozosta łość po 
pożodze w ojennej.

W  fazie następnej, w  wzmożonym tempie 
trzeba w ydobyw ać węgiel, p rodukow ać a rty k u ­
ły  przemysłowe, bo b rak  wszystkiego w  kra ju. 
R ynk i puste, potrzeby ludzi, po 6-c'u latach 
zaciskania pasa, po poniesionych, stratach ma­
te ria lnych  —  olbrzym ie. T rzeba wreszcie w y ­
tw arzać na eksport, by zdobyć dewizy, by móc 
sprowadzać do kra ju  z zagranicy niezbędne su­
rowce, oraz najkonieczniejsze fa b ryka ty  i  p ó ł­
fa b ryka ty  potrzebne do p rodukc ji rodzimej.
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P o lska  nie b y ła  w szak  n ig d y  k ra je m  samo­
w ys ta rcza ln ym .

Praca idzie dniem i nocą, a nieraz ty lk o  nocą, 
bo w  dzień b rak  prądu elektrycznego. Pracują 
i kob ie ty  w  nocy, bo ta k  być musi, stanowią 
one bow:em poważny odsetek załogi ro b o tn i­
czej. W yelim inow anie  ich z pracy nocnej —  to 
zahamowanie produkcji, to  sparaliżowanie od­
radzającego się życia gospodarczego Polski.

M inę ły  najgorsze pierwsze dwa lata. M ężczy­
źni zaczęli w racać z obozów i z N iem iec. A le  
nie wszyscy. W ie lu  w yg inę ło  na polach b itew , 
w ie lu  zostało w ym ordow anych przez okupanta, 
w ie lu  powraca inw alidam i, n iezdolnym i do p ra ­
cy. K ob ie ty  nadal muszą być wciągnięte w  ry d ­
wan pracy ciężkie j i szkodliw ej dla zdrow ia.

O chrona  p ra cy  k o b ie t n ie  może b yć  jeszcze 
stosow ana —  bo ta k i jes t tw a rd y  nakaz życia.

P o w o li jednak  w cho dz im y  w  okres s ta b iliz a ­
c ji gospodarczej, w  p lan  trz y le tn i, k tó ry  w  te r ­
m in ie  m usi być  w ykon an y .

Już dz ia ła  też Inspekc ja  P racy, u s ta w o d a w ­
s tw o  zaczyna obow iązyw ać, jednak jeszcze nie 
w  100%, M uszą b yć  tu  i ów dzie  w y ło m y , od­
s tęps tw a  od p rze p isó w  p ra w n ych .

Park maszynowy zakładów  pracy wciąż jest 
niedostateczny. Is tn :ejące stare maszyny ulega­
ją często zepsuciu, b rak  części wym iennych 
w  kra ju  un iem ożliw ia  ich naprawy. Zakłady, 
k tó re  przed wojną szły na dw ie zmiany, z k o ­
nieczności urucham iają trzecią  nocną, by w y k o ­
rzystać do maksimum każdą maszynę.

Są przem ysły, jak  np. w łók ienn iczy, domena 
pracy kobiet, k tó ry  z wyżej wym ienionych 
przyczyn pracuje na 3 zm iany i zatrudnia w iele 
tysięcy kob ie t w  nocy.

Są i przem ysły, jak górniczy i hutniczy, w  k tó ­
rych dzięki w yszkolen iu  nowego narybka ro ­
bo tn ikó w  m łodocianych można by n im i zastąpić 
kob ie ty. Zw iększyłoby się jednak wówczas 
znacznie arm ię bezrobotnych kobiet, nie jedno­
k ro tn ie  jedynych żyw ic ie lek  swych rodzin.

Powstaje w ięc dylem at trudny  do rozw iąza­
nia: co lepiej, czy pozw olić  kobiecie pracować 
w  nocy, czy też skazać ją na nędzę i pon iew ie r­
kę w raz z n ie le tn im i dziećmi.

W yd a je  się, że z dw o jga  złego na leży  w y b ra ć  
z ło  m niejsze.

Pracy nocnej kob ie t n e da się w ięc p o tra k to ­
wać jako abstrakcji, jako  rzeczy samej w  sobie, 
w  oderwaniu od ca łokszta łtu  zagadnień gospo­
darczych. S tanow i ona bow iem  jeden z w ie lu  
sp lo tów  skom plikowanego życia gospodarczego 
po wojnie, k tó re  w  m iarę w zrostu przemysłu, 
w  m iarę nasycen a rynków , jak  i podniesienia 
standartu życiowego szerokich mas pracow n i­
czych ulegnie ca łkow ite j likw idac ji.

IV .

W  drugim  półroczu 1947 roku  z polecenia 
M in is te rs tw a  Pracy i  O p ieki Społecznej została 
przeprowadzona ankieta wśród licznej rzeszy 
robo tn ic  zatrudnionych w  nocy.

A n k ie ta  objęła ogółem 3.579 kobiet, z k tó ­
rych na przem ysł przypada 3.234 pracownic, 
reszta dotyczy kob ie t pracujących w  szpitalach, 
na poczcie, w  te legrafie, w  urzędach te lekom u- 
n kacyjnych, nie podlegających ustawowemu 
zakazow i zatrudnian ia kob ie t w  nocy.

Najw iększa liczba kob ie t zatrudnionych 
w  przemyśle (oko ło 27%) przypada na hu tn i­
ctwo, następnie na przem ysł w łók ienn iczy 
(15,5%), chemiczny (14,2%), m inera lny (1,2%), 
papiern iczy (4,7%), po lig ra ficzny (2,4%), maszy­
nowy i  e lektro techn iczny (1,7%), górn ictwo 
(1%), spożywczy (0,3%).

A n k ie ta  zaw iera ła  następujące pytan ia :
1) od jak  dawna pracuje w  nocy?
2) jak często przypada praca nocna?
3) czy w ydaw any jest w  nocy posiłek?
4) jak odbija się praca nocna na zdrow iu  w/g 

w łasnej oceny?
5) ile  godzin sypia w  dzień?
6) z jak ich  przyczyn nie może sypiać w  dzień?
Z otrzym anych odpowiedzi na pytan e p ie rw ­

sze w yn ika, że o lbrzym ia większość, bo aż 82%, 
pracuje w  nocy od 2-ch lat, co wskazuje, że 
w  okresie urucham iania fa b ryk  1945 —  1946 r., 
w  b raku  mężczyzn kob ie ty  zosta ły w łączone do 
pracy nocnej, 3-zmianowej.

Ponad 5% pracuje w  nocy od 2 —  6 la t —  la ­
ta w ięc te przypadają na okres okupacji.

1,4% kob ie t pracuje w  nocy powyżej 6 lat. 
Będą to  pracownice zatrudnione w  zakładach 
użyteczności publicznej i w  szpitalach.

Częstotliwość pracy nocnej uk łada się nastę­
pująco:

2.143 kob ie ty  pracow ało w  nocy co 3-ci ty ­
dzień, po 6 — 7 dni z rzędu,

369 kob ie t pracowało stale w  nocy,
, ,, co drugi tydzień po 6

—  7 nocy z rzędu,
, ,, co 4 -ty  tydzień,
, „  co 2-gą noc,
, ,, co 3-cią noc,
, ,, co 4-tą noc,
, ,, co 5-tą noc
, ,, co 6-tą noc,
, ,, co 10-tą noc,
, ,, co 12-tą noc,
, ,, co 20 dni po i

z rzędu,
, ,, co miesiąc po 5 nocy

z rzędu,
, ii co drugi nresiąc po 10

nocy z rzędu,
, „  co 5 -ty  tydzień po 2

noce z rzędu,
, ,, w  rezerw ie  na w ypa­

dek choroby, urlopu, 
nieobecności innych ro ­
botn ic

155

133
27
8

203
50
93
24

3
14

8

13

nocy

P ie rw sze  c z te ry  pozycje  ja k  i os ta tn ia  d o ty ­
czą p ra w ie  w y łą czn ie  ro b o tn ic  za k ła d ó w  p rze ­
m ys łow ych , pozosta łe  —  p ra co w n ic  szp ita li,
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urzędów te lekom unikacyjnych, poczty, te legra­
fu, kom unikacji, tram w ajów  itp .

O dpow iedzi na pytan ie  5-te dają następujące 
zestawienie:

150 kob ie t nie sypia zupełnie po nocnej 
zmianie

1 spała 1 —  2 godziny 
789 „ 2  —  4 „

4 „ 3  —  5 „
162 „  3 —  6 „
189 „  5 —  6 „
36 „ 2  —  7 „

253 „  7 —  8 „
73 „  ponad 8 godzin

965 „  oświadczyło, że mają odpowiednie
w arunk i do spania w  dzień po nocnej 
zmianie.

Na 2,643 nadesłanych odpow iedzi 50% kob ie t 
spało najwyżej do 6 godzin na dobę, p rzy czym 
część z n ich  nie sypiała zupełnie po nocnej 
pracy.

Należy przypuszczać, że naw et owe 965 
szczęśliwych w ybranek losu w  rzeczyw istości 
sypia ło mniej niż 7 —  8 godzin w  ciągu dnia.

Jakie  są p rzyczyny nie pozwalające kobietom  
po wyczerpującej, niszczącej zdrow ie pracy 
nocnej, wyspać się dowolnie w  ciągu dnia?

W  nadesłanych odpowiedziach przytłaczająca 
większość, bo aż 2024, podaje obow iązki rodz in ­
ne: dzieci, gospodarstwo, poza tym  w arunk i 
m ieszkaniowe i hałaśliwe sąsiedztwo,

W  251 w ypadkach wym ienione są: choroby, 
dodatkowa praca, nauka, handel itd .

O koło 221 kob et stw ierdza, że ma dobre w a­
ru n k i do spania w  dzień.

Skarżą s’ę też pracownice na z ły  stan nerw ów  
po nocnej zmianie i ta k  w ie lk ie  zmęczenie, iż 
usnąć nie mogą. Przeszkadza im  hałas uliczny, 
rozm owy ludzi, śmiech i zabawy dzieci na 
dworze.

W  nocy nie w szystkie  zak łady dostarczają 
pracownicom  gorącego posiłku.

Na 3253 odpowiedzi —  1.789 kob ie t o trzym y­
w a ło  w  stołówce fabrycznęj zupę, 25 —  e kw i­
w a len t pieniężny, 1.439 —  ani pieniędzy, ani 
posiłku.

W ie le  z nich uskarża się na zaburzenia żo­
łądkowe, na b ra k  apetytu  w  nocy.

M a to  swoje uzasadnienie w  medycynie, jako 
w yn ik  nieregularnego odżyw iania się. Soki tra ­
w ienne wydz elają się w  porach stale przy jm o­
wanych posiłków . P rzy ciągłych zmianach pór 
odżyw iania się, pokarm y na sku tek mniejszej 
ilości soków są gorzej traw ione i zalegając, d ra ­
żnią ścianki przewodu pokarmowego, co w  kon ­
sekwencji dać może różne schorzenia.

Dodać należy, że b rak  należytego w ypoczyn­
ku  po nocnej pracy, upośledzając ogólny stan 
zdrow ia, ujemnie w p ływ a  na uk ład  w egeta tyw ­
ny, k tó ry  dominuje nad procesem reaktyw izac ji 
organizmu.

Jak zgubny w p ły w  w yw ie ra  praca nocna na 
zdrow ie i samopoczucie kob ie ty  m ów ią same za

siebie 1.707 odpowiedzi na ogólną liczbę 3.015.
W  prostych, szczerych wypow iedziach, n ie ­

jednokro tn ie  jednym  słowem malują gehennę 
kobiet, k tó rych  zła konieczność zmusza do p ra ­
cy nocnej.

Do odpowiedzi natom iast 1.308 kobiet, k tó re  
w y ra z iły  obojętny stosunek do pracy nocnej, lub 
wręcz ośw iadczyły, że ona im  nie szkodzi, jak  
i do 560 kob ie t, k tó re  w strzym ały  się od w ypo­
w iedzenia na ten temat, należy się ustosunko­
wać z całą rezerwą.

Zarówno przez pierwsze jak  i przez drugie 
przem aw ia ł strach w ypow iedzenia praw dy, oba­
wa redukcji. Tw ierdzenie to  w ydaje się tym  s łu­
szniejsze, że dotyczy k ilk u  zakładów  pracy, 
w  k tó rych  wszystkie robotnice da ły  jednakową 
odpowiedź, co wskazuje na ścisłe m iędzy n im i 
porozum ienie zajęcia solidarnej postawy.

W p łyn ą ł na to  najprawdopodobniej fakt, że 
n iek tó rzy  dy re k to rzy  fa b ryk  lub k ie row n icy  
poszczególnych oddzia łów  zaopatrzy li fo rm u la ­
rze ank ie ty  w  nazwiska, pomimo, iż w  rozesła­
nych form ularzach w yraźn ie  by ło  zaznaczone, 
że ankie ta jest bezimienna.

Posłuchajmy, co m ów ią robotnice:
„P racuję już resztkam i sił, ciężka praca, k tó ­

rą wykonuję, wyczerpuje mnie, lecz nie mogę 
myśleć o sobie, mam n ie le tn ie  dz ieci",

„Jestem  niewyspana i słabość mnie b ije ", 
„Niedosenność, osłabienie organizm u",
„N ie  służy mi, bo kom u może służyć ciężka 

praca w  nocy",
„D n io w e  spanie n ie  jes t nocne",
„Z es łab iona , lic h y  w z ro k " ,
„N ie  jestem w  stanie pracować w  nocy",

. „Je s te m  bardzo  zm ęczona i  n ie  mogę spać i to 
m nie  m ęczy",

„S łab a , śp iąca",
„Je s te m  straszn ie  zm ęczona, ale muszę dz iec i 

za o p a trzyć ",
„Jestem  bardzo słaba i nocna praca b. zabija", 
„S łabn ie  cz łow iek i chudnie",
„Jestem  po nocnej zm ianie zawsze chora", 
„Spać się chce, na 7-dzień się obalam", 
„N e rw y  słabe przez niewyspanie".
Ta smutna lita n ia  kob ie t skazanych na pracę 

nocną jest dość chyba w ym ow nym  dowodem dla 
stw ierdzeń a zgubnego w p ły w u  pracy tej na o r­
ganizm kob ie ty. N ie trzeba już nawet w ys łuch i­
wać powag lekarsk ich , ani stać na stanow isku 
m iędzynarodowych uchwał.

V.

Przedstawione dwa aspekty problem u pracy 
kob :e t gospodarczy i  społeczny porównać m o­
żna do cz łow ieka mającego bardzo chore serce, 
k tó ry  musi się poddać poważnej operacji jamy 
brzusznej. N arkozy dać mu nie można, bo serce 
nie w ytrzym a. Operuje się go w ięc żywcem pod 
znieczuleniem m iejscowym. C hory ma pełną 
świadomość tego, co s!ę z nim  dzieje, w id z i ru ­
chy lekarzy, w yraz ich tw arzy, odczuwa silny
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ból. M u s i się jednak  na to  godzić, m usi c h w ilo ­
wo c ie rp ieć , bo to  jedyna  droga u trzym a n ia  go 
p rzy  życ iu .

Podobnie  w yg ląda  p raca  nocna ko b ie t.
W szyscy sobie zdają d o k ła d n ie  spraw ę, że 

w yn iszcza  ona orgam zm  ko b ie t, że d z ia ła  zgub­
nie na ich  u s tró j psych iczny . Znana jest ro la  k o ­
b ie ty  w  św iecie , ja ko  te j, k tó ra  ro d z i i w y c h o ­
w u je  dz iec i. N ie  m nie j w yższa rac ja  stanu w y ­
maga, by ją  jeszcze przez czas p ew ien  z a tru d ­
n iać w  nocy.

Stosowane są zn ieczu len ia  loka lne . O gran icza  
s ę p racę  k o b ie t do najn iezbędn ie jszego m in i­
mum, dąży się do n ie za tru d n 'a n ia  w  nocy  k o b ie t

ciężarnych i mających dzieci do la t 3-ch. W ym a­
ga się selekcji lekarsk ie j przed zatrudnieniem  
kob ie t w  nocy, celem w ye lim inow an ia  zgóry 
elementu słabszego, przeprowadza się badania 
lekarsk ie  w  czasie trw an ia  pracy nocnej, by 
stw ierdzić  w p ły w  jej na zdrow ie kobiet, wzm a­
ga się nadzór inspekcji pracy nad zakładam 1", 
zatrudnia jącym i kob ie ty  w  porze nocnej.

Są to  w szys tko  o czyw iśc ie  jedyn ie  p ó łś ro d k i, 
k tó re  w  n iczym  n ie  zm ien ia ją  d o li ko b ie t, za­
tru d n io n y c h  w  nocy.

Świadomość, że ciężką swą pracą p rzyczyn ia­
ją się do odbudowy kra ju , musi dodać im  s ił do 
dalszego jeszcze trw an ia  na swym posterunku.



KRONIKA
Stan Opieki Społecznej

Ustawodawstwo o opiece społecznej.

Na system przepisów  prawnych, regulujących 
sprawy op iek i społecznej w  Polsce składa się 
szereg ustaw  i rozporządzeń z mocą ustawy. 
W  pierwszym  okresie po odzyskaniu n iepodle­
głości po drugiej w ojn ie  św iatowej obok w yda­
nia kd ku  ak tów  ustawodawczych o pomocy dla 
osób szczególnie poszkodowanych, o czym bę­
dzie mowa poniżej, d o k o n a n o  u n i f i ­
k a c j i  u s t a w o d a w s t w a  s p o ł e c z ­
n o -  o p i e k u ń c z e g o  przez w ydanie de­
k re tu  z dnia 22 październ ika 1947 r. (Dz. U. R. 
P. N r 65, poz. 389).

D ekre t ten u ch y lił moc obow :ązującą starych 
przedwojennych przepisów  b. państwa p rusk ie ­
go i b, rzeszy n iem ieckie j oraz n iek tó rych  
przepisów  wydanych w praw dzie  przez w ładze 
polskie, ale dotyczących poszczególnych obsza­
rów  P olsk i (tzw. przepisy dze ln icow e) i w p ro ­
w adz ił dla całego te ry to rium  Państwa jedno li­
te po lskie  prawo społeczno-opiekuńcze z usta­
wą z dnia 16 sierpnia 1923 r. o opiece spo­
łecznej na czele. W  ten sposób zostało doko­
nane \y zakresie op iek i społecznej zjednocze­
nie dawnych dzielnic, b. W olnego M iasta 
Gdańska i te ry to r ió w  Odzyskanych.

U s t a w a  z d n i a  16 s i e r p n i a  
1923 r. (Dz. U. R. P. N r 92, poz. 726) zmieniona 
w  n ’ew ie lk im  stopniu w  latach 1932 i 1934 oraz 
uzupełn iona w  roku  1947 jest podstawowym  
źródłem  prawa o opiece społecznej. Określa 
ona, co to jest opieka społeczna, ja k i jest jej 
zakres zarówno pod względem osobowym (ko­
go dotyczy) jak i rzeczowym  (rodzaj św iad­
czeń), wreszcie ustala, na k im  spoczywa obo­
w iązek sprawowania i ponoszenia kosztów 
opiek' społecznej.

Przez op iekę  społeczną ustaw a  rozum ie  „z a ­
spoka jan ie  ze ś ro d kó w  p ub liczn ych  n iezbęd ­
nych  p o trze b  życ io w ych  tych  osób, k tó re  
trw a le  lu b  c h w ilo w o  w ła sn ym i ś rodkam i m a­
te r ia ln y m i lu b  w łasną  p racą  uczyn ić  tego n :e 
mogą, ja k  ró w n ie ż  zapobieganie  w y tw a rz a n iu  
się stanu, pow yże j okreś lonego".

O p ieka  społeczna obe jm uje  w  szczególności:

1) opiekę nad niem ow lętam i, dziećm i i  m ło ­
dzieżą, zw łaszcza. nad sierotam i, półsierotam i, 
dziećmi zaniedbanymi, opuszczonymi, przestęp­
nym i oraz zagrożonymi przez w p ływ y  złego 
otoczenia: 2) ochronę m acierzyństwa; 3) opiekę 
nad starcami, inw alidam i, ka lekam i, n ieu lecza l­
nie chorym i, upośledzonymi um ysłowo i w  ogó­
le nad niezdolnym i do pracy; 4) opiekę nad 
bezdomnymi ofiaram i w o jny i szczególnie cięż­
ko poszkodowanym i; 5) opiekę nad w ięźniam i 
po odbyciu ka ry ; 6) w a lkę z żebractwem , w łó ­
częgostwem, alkoholizm em  i nierządem: 7) po­
moc instytuc jom  opiekuńczym  pryw atnym  
i współdzia łan ie  z nim i.

Jeżeli chodzi o rodzaj świadczeń w  zakresie 
zaspakajania niezbędnych potrzeb życiowych, 
op;eka społeczna polega według ustawy na do­
starczaniu: 1) koniecznych środków  żywności, 
b ie lizny, odzieży i obuw ia; 2) odpowiedniego 
pom ieszczen i z opałem i św iatłem ; 3) pomocy 
w  dziedzinie higieniczno-santarnej i leczniczej;
4) pomocy w  nabyciu niezbędnych narzędzi 
pracy zawodowej; 5) pomocy w  przyw rócen iu  
utraconej lub podn:esieniu zmn:ejszonej zdo l­
ności do pracy; 6) ponadto za niezbędne po trze ­
by życiowe ustawa uważa: u dzieci —- staranie 
o rekg ijno - moralne, um ysłowe i fizyczne ich 
wychowanie, u m łodocianych —  pomoc w  p rzy ­
g o to w a n i do pracy zawodowej. Opieka spo­
łeczna obejmuje wreszcie obowiązek spraw ie­
nia pogrzebu.

O b o w i ą z e k  s p r a w o w a n i a  
o p i e k i  s p o ł e c z n e j  c i ą ż y  w  z a ­
s a d z i e  n a  z w i ą z k a c h  s a m o ­
r z ą d o w y c h .  G m ina  jako  na jn iższa je d ­
nostka  w  o rgan :zac ji op iekuńcze j udz ie la  o p ie k i 
w s z ys tk im  p rze byw a ją cym  na je j obszarze 
a zna jdu jącym  się w  p o trze b ie  obyw a te lom , 
p rz y  czym , je że li o b y w a te l p rzez cona jm nie j 
roczny  p o b y t na te re n ie  gm iny  n a b y ł tzw . p ra ­
w o do o p ie k i trw a łe j ze s tro n y  te j gm iny, po ­
nosi ona k o sz ty  sp raw ow ane j o p ie k i; o ile  o b y ­
w a te l n ie n a b y ł tego p raw a , gm ina p o b y tu  nie 
może odm ów ić  u dz ie len ia  op :eki, lecz m a p ra ­
w o dom agać się od gm iny  zobow iązane j do 
o p ie k i trw a łe j z w ro tu  pon ies ionych  w y d a tk ó w . 
O b ow iąze k  gm iny  ogran icza  się zasadniczo do
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sp ra w o w an ia  i o rg an izow an ia  o p ie k i in d y w i­
dua lne j i  pozazak ładow e j. P o w ia to w e  z w ią z k i 
sam orządow e obow iązane  są u zupe łn iać  op iekę  
gm in p rzez udz ie lan ie  im  pom ocy m a te ria ln e j 
oraz w in n y  o rgan izow ać i  sp raw ow ać d z ia ły  
o p ie k i, w ym aga jące  s ta łych  u rządzeń i z a k ła ­
dów  i obe jm ujące sw o:m zakresem  ca ły  p o ­
w ia t, a p rzekracza jące  zdo lność finansow ą  gm in. 
M ia s ta  w ydz ie lo ne  z pow ia to w eg o  zw ią zku  sa­
m orządow ego łączą  o b o w ią z k i gm in i  p o w ia ­
tów , W o je w ó d z k ie  z w ią z k i sam orządow e pos ia ­
dają podobne o b o w ią z k i w  stosunku  do p o w ia ­
tó w  i m iast w y d z ie lo n y c h  ja k  p o w ia ty  w  odn ie ­
s ie n i  do gm in.

O b o w i ą z k i  P a ń s t w a  w  zakresie 
udzia łu  w  kosztach op iek i społecznej polegają 
na: 1) udzie lan iu subwencyj zw iązkom  samo­
rządowym  i 2) ponoszeniu w ydatków , połączo­
nych ,,z opieką nad osobami, względem k tó rych  
ma specjalne obow iązki z ty tu łu  publicznego, 
tudzież z wykonam em  tych rodzajów  opieki, 
k tó re  przekraczają możność świadczenia zw iąz­
ków  sam orządowych“ , Państwo pokryw a  k o ­
szty op iek i nad inw a lidam i w o jskow ym i i  po­
zosta łym i po poległych i zm arłych w  zw iązku 
przyczynow ym  ze służbą w ojskow ą —  zgodnie 
z ustawą z dnia 17 marca 1932 r. o zaopatrze­
n i  inw a lidzk im  (Dz, U. R, P, z 1945 r. N r 22, 
poz. 131),

Na podstaw ie ustawy z dnia 23 marca 1922 r, 
(Dz. U. R, P. N r 26, poz. 212) z op iek i na koszt 
Państwa korzysta ją  w eteran i powstań narodo­
w ych 1831, 1848 i 1863 oraz w dow y po nich. 
Dalej Państwo udziela świadczeń zaopatrzen io­
w ych by łym  skazańcom po litycznym , prześla­
dowanym przez b. carski rząd rosyjsk i; pod­
stawą do o trzym yw ania  op iek i przez te osoby 
jest rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 6 marca 1928 r, (Dz. U. R. P. z 1931 r. 
N r 47, poz. 406). Z zasiłków  i pomocy na koszt 
Państwa korzysta ją, na podstaw ie dekre tu  
z dnia 18 lipca  1945 r. (Dz. U. R. P. N r 34, 
poz. 202), rodz iny żo łn ie rzy W ojska Polskiego 
oraz zdem obdizowani żołnierze. Specjalne prze­
pisy, a m ianow icie  ustawa z dnia 23 lipca 
1945 r. (Dz. U. R. P. N r 30. poz. 180) i  dekre t 
z dnia 13 lis topada 1945 r. (Dz. U. R, P. z 1947 r. 
N r 28, poz, 121) regulują sprawę zas iłków  p ie ­
niężnych i innych form  pomocy dla osób pozo­
sta łych po uczestnikach ruchu podziemnego 
i  partyzanckiego, poległych w  walce o w yzw o­
lenie Polski spod najazdu h itle row skiego  oraz 
sprawę zaopatrzeń dla o fia r w rogów  ustro ju 
demokratycznego Polski. Osoby, uprawnione na 
podstaw ie tych  przepisów  —  wdowy, s ieroty, 
inne osoby będące na utrzym aniu  poległego 
uczestnika ruchu podziemnego lub bo jow nika 
o ustró j dem okratyczny korzysta ją  z zaopa­
trzeń p :eniężnych, w ypłacanych co miesiąc ze 
Skarbu Państwa, mają zapewnioną bezpłatną 
pomoc leczniczą, o trzym ują zaopatrzenie żyw ­
nościowe w edług norm  p rzew : dzianych dla 
cz łonków  rodzin  u rzędn ików  państwowych, po­
siadają p ierwszeństwo w  przyjm ow aniu do p ra ­

cy, w  o trzym yw aniu  koncesji, p rzydz;a łów  m ie­
szkaniowych, stypendiów  w  przyjm ow aniu do 
zakładów  naukowych, burs i zakładów  leczn i­
czych, wreszcie —  przy osiedlaniu na ziemiach 
odzyskanych —  korzysta ją  ze w szystk ich  ulg 
i udogodnień, jakie przysługują rodzinom  żo ł­
n ierzy W ojska Polskiego.

W  uzupełn ienru przepisów  ustawy z 16 sierp­
nia 1923 r. o opiece społecznej wydane zostały 
w  różnym  czasie a k ty  ustawodawcze, regulu ją­
ce poszczególne zagadnienia na tu ry  opiekuń- 
czo-społecznej i rozw ija jące szerzej kw estie  
w  ustawie z 1923 r. ogólnie ty lk o  ujęte.

Należy tu  w ym ien ić rozporządzenie P rezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r.
0 o p i e k u n a c h  s p o ł e c z n y c h
1 o k o m i s j a c h  o p i e k i  s p o ł e c z -  
n e j (Dz. U. R. P. N r 2, poz. 267).

W  myśl tego rozporządzenia każda gmina 
w  zależności od liczby m ieszkańców i obszaru 
dzie li się na okręgi opiekuńcze. W  każdym 
okręgu w in ien  być ustanow iony przez radę 
gminną op’ekun społeczny, do którego g łów ­
nych obow iązków  należy: 1) in ic ja tyw a  i w spó ł­
działanie z organami gm innym i p rzy w yko n y ­
w aniu op iek i społecznej, 2) czuwanie, aby oso­
bom potrzebującym  pomocy, by ła  udzielona 
opieka w  granicach obow iązujących przepisów, 
3) badanie z w łasnej in ic ja tyw y  lub  na żądanie 
zarządu gm iny stosunków osobistych i m ająt­
kow ych osób, korzysta jących lub mających ko ­
rzystać z opieki społecznej, a to dla ustalenia 
ich  prawa do op iek i oęaz rodzaju i rozm iarów  
niezbędnej pomocy, 4) ądzielanie w  w ypadkach 
nagłych pomocy doraźnej ze środków  ńa ten 
cel przez gminę przeznaczonych i w  sposób 
przez nią ustalony. S tanow isko opiekuna spo­
łecznego jest honorowe i bezpłatne, otrzym uje 
on jednak z funduszów gmin zw ro t w ydatków , 
poniesionych w  zw iązku z w ykonyw aniem  
swych czynności. W  każdej gminie m iejskiej 
i w  każdej gminie w ie jskie j, k tó ra  liczy  ponad
5.000 mieszkańców, tworzone są gminne ko m i­
sje op iek i społecznej, k tó rych  zadaniem jest 
in ic ja tyw a  i w ydaw anie op in ii w  sprawach:
1) organizacji i sposobu w ykonyw an ia  op iek i 
społecznej na teren ie gminy, 2) koordynow anie 
w ykonyw ane j przez gminę op ieki z dz ia ła lno­
ścią opiekuńczą stowarzyszeń i instytucyj, 
istn ie jących na tereme gminy, 3) podzia łu gm i­
ny na okręg i opiekuńcze i w ybo ru  kandydatów  
na op iekunów  społecznych, 4) p re lim inarza w y ­
da tków  gm iny na opiekę społeczną. W  pow ia to ­
w ych i w o jew ódzkich  zw ązkach samorządo­
w ych w inny być utworzone pow ia tow e wzgl. 
w ojew ódzkie kom isje op iek i społecznej. Zada­
nia tych kom isji polegają na in ic ja tyw ie  i w y ­
dawaniu op in ii w  sprawach organizacji i ko o r­
dynacji działalności społeczno - opiekuńczej 
oraz pre lim inarza w yd a tkó w  na cele op ieki 
społecznej pow ia tow ych względnie wojew ódz­
k ich  zw iązków  samorządowych.

Ustawa z 16 sierpnia 1923 r., doceniając 
w  pe łn i znaczenie stowarzyszeń i innych in-
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stytucyj społecznych na polu op iek i społecz­
nej, s tw orzy ła  podstawę do ich popierania 
i p rzew idz ia ła  w ydanie  odrębnych przepisów 
o nadzorze nad nim i. Sprawę tę normuje szcze­
gółowo rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolite j z dnia 22 kw ie tn ia  1927 r. (Dz. U. R. P. 
N r 40, poz. 354) i wydane na jego podstawie 
rozporządzenia w ykonawcze (z 10 października. 
1927 r. o kw a lifikac jach  k ie ro w n ikó w  zakładów  
opiekuńczych, z dnia 12 październ ika 1927 r. 
o regulam inach zakładów  opiekuńczych i z dnia 
25 lutego 1930 r. o rachunkowości i o sprawo­
zdaniach insty tucy j opiekuńczych).

R ozporządzen ia  te n ak ład a ją  na w ład ze  pań ­
s tw ow e  o bo w ią zek  nadzoru  i k o n tro li  nad dz ia ­
ła lnośc ią  op iekuńczą  s tow arzyszeń , zw iązkó w , 
in s ty tu c y j i za k ła dó w . Te os ta tn ie  zaś m ają 
obow iązek  sk ładan ia  rocznych  spraw ozdań  ra ­
ch un kow ych  i z d z ia ła lnośc i, z a k ła d y  o p ie k u ń ­
cze w in n y  posiadać k ie ro w n ik ó w  o p rzep isa ­
nych  k w a lif ik a c ja c h . W ła dzo m  nadzorczym  
s łuży p ra w o  żądania  w sze lk ich  w y jaśn ień  i do ­
ku m e n tó w , d o tyczących  dz ia ła lno śc i in s ty tu c y j 
op iekuńczych  oraz p rze p row a dza n ia  re w iz ji ich  
dz ia ła lnośc i.

Nadzór i kon tro lę  nad specyficzną form ą in ­
stytucyj —  fundacjami oraz w arunk i prawne 
ich działalności normuje dekre t z dni a 7 lutego 
1919 r. o fundacjach, zm ieniony dekretem  
z dnia 22 październ ika 1947 r. (Dz. U. R. P. 
N r 66, poz. 400). Na podkreślenie zasługuje 
trw a łość tej fo rm y organizacyjnej działalności 
społecznej: n iek tó re  fundacje istniejące do dziś 
począ tk;em swym sięgają do w ieku  X I I I  (np. 
In s ty tu t św. Ducha w  Sandomierzu, założony 
w  1222 r.).

Konwencje o opiece społecznej.
U sta w a  z dn ia  16 s ie rpn ia  1923 r. o opiece 

społecznej postanaw ia , że p ra w o  do o p ie k i o b y ­
w a te li p o ls k ic h  za g ran icą  oraz p ra w o  cudzo­
z iem ców  do o p ie k i społeczne j w  g ran icach  R ze­
czyp osp o lite j P o lsk ie j o k re ś la ją  u m o w y m ię dzy ­
narodow e, a w  b ra k u  um ó w  stosow ana będzie  
zasada w za jem nośc i.

Spośród um ów, k tó re  P o lska  za w a rła  w  tym  
p rzedm ioc ie  p rzed  drugą w o jn ą  św ia tow ą, 
a k tó re  obow iązu ją  i obecnie w y m ie n ić  na leży 
konw enc je  z F ranc ją , Ju go s ła w ią  i F in lan d ią .

Cechą w spó lną  w s zys tk ich  trzech  ko nw en - 
cyj jest opa rc ie  ich  o zasadę rów no śc i tzn., że 
o b yw a te le  jednej z um a w ia jących  się s tron  
tra k to w a n i są ze s tanow iska  o p ie k i społecznej 
ja k  o byw a te le  w łasnego Państw a.

K o n w e n c j a  p o l s k o - f r a n c u s k a  
o o p i e c e  s p o ł e c z n e j  z dnia 14 paź- 
dz:e rn ika  1920 r. (Dz. U. R. P. z 1923 r. N r 48, 
poz. 329) dotyczy pomocy społecznej i le ka r­
skiej. Postanowienia konw encji przew idują 
możność żądania przez państwo pobytu  od pań­
stwa ojczystego zw ro tu  kosztów  op iek i lub 
możność repa triac ji. Zasada ta nie ma zasto­
sowania w  przypadkach op iek i przejściowej,

chorób ostrych oraz przypadków , gdy chodzi 
o u trzym anie starców, ka lek  i nieuleczalnych, 
zanreszkałych w  państw 'e pobytu  ponad 15 lat.

K o n w e n c j a  z J u g o s ł a w i ą  za­
w arta  dnia 9 maja 1923 r. odnosi s'ę ty lk o  do 
spraw pomocy leczniczej (Dz. U. R. P. z 1924 r. 
N r 39, poz. 413), Postanowienia jej przew idują 
zrównanie obyw ate li obu stron w  prawach do 
świadczeń leczn:czych z wyłączeniem  jak ich ­
ko lw ie k  rozrachunków  z tego ty tu łu  między 
państwam i układającym i się.

Zaw arta dnia 19 grudnia 1931 r. z F i n ­
l a n d i ą  k o n w e n c j a  o o p i e c e  
s p o ł e c z n e j  (Dz. U. R. P. z 1932 r. N r 64, 
poz 598) nakłada na oba Państwa obowiązek 
udzielan a potrzebującym  obywatelom , pocho­
dzącym z te ry to r um drugiej strony, tak ich  sa­
mych świadczeń op iek i społecznej i na tych  sa­
mych zasadach co i obywatelom  własnym. 
Opieka ta obejmuje pomoc leczniczą i wszelką 
pomoc społeczną. Państwo pobytu może żądać 
repa triac ji osoby korzysta jącej z op iek i jedy­
nie w  raz e stw ierdzenia, że przyczyna, uza­
sadniająca potrzebę op iek i będzie trw a ła  p rzy ­
najmniej ro k  czasu. I  w  tym  jednak przypadku 
repa triac ja  jest niedopuszczalna, gdy obyw ate l 
jednej s trony zamieszkuje na te ry to riu m  drugiej 
dłużej n 'ż  dziesięć lat. P rzy rozważaniu sprawy 
repa triac ji konwencja nakłada obow iązek licze ­
nia się nie ty lk o  z interesam i na tu ry  adm i­
nistracyjnej ale rów nież ze względam i hu­
m anitarnym i, zwłaszcza gdy repa triac ja  mogła­
by spowodować rozłączenie b lisk ich  członków  
rodziny lub gdyby repa triac ja  mogła się odbić 
ujemnie na zdrow iu  repatrian ta . Konwencja 
nie przew iduje w  żadnej form ie zw ro tu  kosztów  
świadczeń, udzielanych obywatelom  drugiej 
strony.

W  okresie m iędzywojennym  zosta ły podjęte 
przez Ligę N arodów  prace zmierzające do u re­
gulowania stosunków op iek i społecznej w  dro- 
dz'e w i e l o s t r o n n e j  u m o w y  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j .  Prace rozpoczęte po­
w o ła n ym  przez Radę L ;gi w  1931 r. K om ite tu  
Rzeczoznawców do spraw op iek i nad ubogim i 
cudzoziemcami zosta ły zakończone przyjęciem  
przez tę Radę w  maju 1938 r. w zoru  Konw encji 
o pomocy dla ubogich cudzoziemców, jednakże 
p ro jek t ten nie został przedłożony Rządom po­
szczególnych państw  z powodu wybuchu wojny.

Po w o jn ie  O rgan izac ja  N a ro d ó w  Z jednoczo ­
nych naw  ązała  do p rac  p ro w a d zon ych  przez 
b. L igę  N arodów , W  m arcu  1947 r. R ada Spo­
łeczno-G ospodarcza  O. N. Z. p o w z ię ła  uchw a łę  
za lecającą S e k re ta rz o w i G enera lnem u ze b ra ­
nie od R ządów  danych, do tyczących  ich  do ­
tychczasow ych  dośw  adczeń a d m in is tra cy jn ych  
w  spraw :e  o p ie k i społecznej nad cudzoziem ca­
m i i p ow iad om ien ie  K o m is ji Społeczne j w  ja k im  
s topn iu  w yże j w spom n iany w z ó r  ko nw en c ji, 
z a tw ;e rdzony przez Radę L ig i N a ro d ó w  na 
101 Sesji (maj 1938 r.) odpow iada  w ym agan iom  
obecnej sy tu ac ji i ja k ie  ew e n tua ln ie  zm iany w in ­
n y  być  do niego w prow adzone .
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W  w ykonaniu  tej uchw a ły  Sekretarz Gene­
ra lny  ONZ zw ró c ił się w  końcu 1947 r. z odpo­
w iedn ią  ankie tą do Rządów poszczególnych 
państw.

Środki na cele opieki społecznej.
T rzy  są źród ła  środków  na opiekę społecz­

ną: skarb państwa, zw iązk i komunalne, o fia r­
ność społeczeństwa.

W  okresie powojennym  przyby ło  jeszcze je­
dno źród ło —  pomoc zagraniczna.

Przy rozpa tryw an iu  w yda tków  Państwa na 
opiekę społeczną podkreślić  należy to, że su­
my jak im i rozporządza M in is te rs tw o  Pracy 
i Op eki Społecznej nie stanow ią wyłącznej po­
zycji budżetu Państwa na opiekę społeczną. 
Np. w  roku  1947 sumy wstaw ione do budżetów  
innych resortów  na opiekę społeczną przew yż­
szały budżet opiekuńczy M in is te rs tw a  Pracy 
i O p ieki Społecznej praw ie trzyk ro tn ie . Z jaw i­
sko to  jest w yn ik iem  z jednej strony istn ie jące­
go resortowego podz>ału kom petencji w  zakre­
sie op iek i społecznej, z drugiej zaś strony roz­
w oju różnych form  op:ekuńczych w  ścisłym  po­
w iązaniu ż urządzeniam i innych dzia łów  życia 
społecznego wzgl. gospodarczego Państwa (np. 
ż łobk ', punk ty  op:eki nad m atką i dzieckiem  
przy państwowych zakładach pracy itp.),

U k ład  budżetu M in is te rs tw a  Pracy i O p ieki 
Społecznej w yodrębn ia  dwa zasadnicze typy  
w ydatków . Jeden —  w łączony w  ogólny trz y ­
le tn i p lan odbudowy k ra ju  —  obejmuje k redy ­
ty  przeznaczone na inwestycje budowlane i in ­
stalacyjne zakładów  opiekuńczych. D rug i —  
stanow :ący dzia ł budżetu adm inistracyjnego 
Państwa —  przeznaczony na organizację 
i świadczenia z zakresu op iek i społecznej.

Sumy przeznaczone przez M in is te rs tw o  P ra­
cy i O p:eki Społecznej na opiekę społeczną

w  r, 1947 w ynosiły  z budżetu zwyczajne­
go —  4.195.000.000 zł,

z budżetu inwestycyjnego —  173.900,300 zł.
Sumy budżetu na opiekę społeczną w  1947 r. 

w ydatkow ane b y ły  w  rów nej praw ie  m ierze na 
akcję samorządu (32%), na akcję ins ty tuc ji 
op iek i dobrowolnej (33%) oraz na w łasny za­
kres działania (35%). Najw iększą pozycję w y ­
noszącą 40% ogólnego budżetu s tanow iły  su­
my przeznaczone na akcję op iek i nad m atką 
i dzieckiem . Opieka nad dorosłym i stanow iła 
35% budżetu,

U dz ia ł budżetu op iek i społecznej (M in. P ra­
cy i Op. Społ.) w  ogólnym budżecie adm in istra­
cyjnym  Państwa w yn iós ł 2,5%,

Poważną i stałą pozycję w  pokryw an iu  k o ­
sztów op iek i społecznej stanow ić będzie 
195 ośrodków  ro lnych o ogólnym obszarze 
16.500 ha przeznaczonych na cele op iek i spo­
łecznej.

Z w i ą z k i  s a m o r z ą d o w e ,  na b a r­
kach k tó rych  spoczywa ustaw ow y ciężar opie­
ki, pokryw a ją  swe w yd a tk i na opiekę z w ła ­
snych sum budżetowych oraz z subwencji pań­
stwowych.

W  okresie powojennym samorząd, mając 
ograniczone źród ła  dochodu zmuszony b y ł 
przede w szystkim  oprzeć się o finansową po­
moc Państwa, Z sytuacji tej zaczyna się jed­
nak dźwigać systematycznie, stale podnosząc 
wysokość własnego w k ładu  finansowego 
w sprawowaniu op ieki społecznej.

Poważny udzia ł w  w ykonyw an iu  op iek i spo­
łecznej wnoszą organizacje społeczne, czerpią­
ce dochody ze składek członkowskich, daro­
wizn, zapisów, ofiar, z w łasnych m ają tków  
i przedsiębiorstw , z imprez, z subwencji pań­
stwowych lub samorządowych. Szereg spośród 
tych organizacji zajmuje się w yłącznie akcją 
opiekuńczą, inne zaś podejmują równoległe za­
danie wychowawcze, czy też sanitarne —  inne 
wreszcie, mając w  zasadzie wyznaczone przez 
sta tu t cele ściśle określone, jak  gospodarcze, 
wychowawcze, pomocy sanitarnej, czy w ycho­
wania fizycznego, zajmują się opieką społeczną 
dodatkowo.

Spośród organizacji o zasięgu ogólnopolskim  
w ym ienić należy przede wszystkim :

1) C entra lny K om ite t O p iek i Społecznej 
(CKOS), podejmujący działalność opiekuńczą 
zarówno w  dziale op iek i nad dziećmi i  m łodzie­
żą, jak i nad dorosłym i, stosując w szelk ie  w y ­
pracowane dotychczas form y,

2) Polski Czerwony K rzyż (PCK), organizu­
jący niezm iernie różnorodną sieć p laców ek sa­
n itarno-opiekuńczych.

3) Robotnicze Tow arzystw o P rzy jac ió ł D zie­
ci, dążące nie ty lk o  do stworzenia w arunków  
dla racjonalnego w ychow yw ania  dzieci robo t­
niczych poprzez organizację odpowiednich p la ­
cówek opiekuńczych, ale ponadto i przede 
w szystkim  do w yrob ien ia  nowego typu  oby­
w ate la  poprzez oparcie w ychowania o nowe 
założenia ideowo-wychowawcze i o fundament 
społecznej spraw iedliw ości i wolności.

4) Chłopskie Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci, 
k tó re  pow sta ło  i rozpoczęło działalność w  lu ­
tym  1946 r. ma na celu rozw ijan ie  akc ji opie­
kuńczej, zdrowotnej, wychowawczej nad dziec­
kiem  i m łodzieżą w iejską.

5) K ra jow a Centra la ,,C aritas“  prow adzi ak­
cję dobroczynną z ram ienia kościo ła ka to lic ­
k iego w  stosunku do pozostających w  potrzebie 
m ateria lne j czy moralnej bez względu na ich 
wyznanie.

Poza norm alnym i źród łam i, z jak ich  czerpią 
dochody organizacje społeczne, Caritas ma 
udzia ł w  dochodach z m ają tku kościelnego oraz 
organizuje p laców ki p rzy  w ykorzystan iu  bezin­
teresownej pracy personelu duchownego.

6) C entra lny K om ite t Żydów  w  Polsce, do 
zakresu działania którego należy:

a) opieka społeczna nad ludnością żydowską,
b) organizacja służby zdrow ia,
c) p roduktyw izac ja  ludności żydowskiej,
d) udzielanie pomocy żydom w  dziedzinie 

em igracji, wreszcie
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e) zaspakajnie re lig ijnych  potrzeb ludności 
żydowskiej.

Poza organizacjam i w ym ien ionym i na pod­
kreślenie zasługuje udzia ł w  akc ji opiekuńczej 
jeszcze szeregu innych ins ty tuc ji, np, Społecz- 
no-O byw ate lskie j L ig i K ob ie t, Polskiej Y M C A , 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Żołnierza, Polskiego 
Zw iązku b. W ięźn iów  Politycznych H itle ro w ­
skich W ięzień i  Obozów Koncentracyjnych itp.

D uży w k ład  do op iek i społecznej w  okresie 
powojennym  w niosła  U N R R A. Zgodnie z usta­
loną przez Rząd Polski zasadą, na cele op iek i 
społecznej przeznaczone zosta ły rzeczy używ a­
ne (odzież i obuwie) oraz tzw . „con tribu ted  
supplies", czy li dary przewożone przez 
U N R R A, lecz nie należące do program u jej za­
kupów.

Od czerwca 1945 r. do ch w ili obecnej Polska 
otrzym ała  na cele opiekuńcze z U N R R A  bądź 
za jej pośrednictwem  następujące ilości to ­
w arów :

W aga K a r- S k rz y - W a-
N a z w i to w a ru w  kg. tony S z tu k i nie gony
odzież 12.199.952.80
obuw ie 4 867.030.68
żyw ność 4.911.601.97 17.500
tran 5.000.00
nasiona 641.00
zab a w k i 201.00
m aszyny do

szycia — — 144
m yd ło 1.285.00
p ro te zy 11.193.10
sprzę t kuchenny 99.83100 — 854 4.985 22
c ią g n ik i — — 5
sam ochody-

k a n ty n y  ■ ---  • — 18

O gółem : 22.096.736.55 17.500 1.021 4.985 22

Ilośc i tow a rów  wym ienione powyżej nie obej­
mują darów, k tó re  ludność polska otrzym ała od 
szeregu organizacyj dobroczynnych z różnych 
k ra jó w  przez organizacje op iek i dobrow o l­
nej, bądź też darów  udzielanych przez p rzyb y ­
łe na teren Polski ek ipy  zagraniczne, Obecrne 
udzielają pomocy Polsce 23 oganizacje zagra­
niczne, zrzeszone w  Radzie Zagranicznych T o ­
w arzystw  C haryta tyw nych w  Polsce przybyłe  
z A ng lii, A m e ryk i, Danii, Kanady, Szwecji, 
Szwajcarii.

Szkolenie personelu
N ależyte w ykorzystan ie  środków, stojących 

do dyspozycji op iek i społecznej uzależnione jest 
w  dużym stopniu od fachowych i m oralnych 
k w a lif ik a c ji personelu tę opiekę sprawującego. 
Celem usunięcia dającego się d o tk liw ie  odczu­
wać braku  w ykw a lifikow anego  personelu M i­
n is terstw o Pracy i O p ieki Społecznej już 
w  1945 r. zorganizowało w  Łodzi specjalny 
ośrodek szkoleniowy, którego zadaniem jest po­
za prowadzeniem  kró tkookresow ych  kursów  
szkoleniowych dla stanow isk w  opiece społecz­

nej —  zbieranie i gromadzenie doświadczeń in- 
s ty tucyj opiekuńczych, prowadzenie b ib lio te k i 
i zbieranie pomocy naukowych, u trzym yw anie  
kon tak tu  z absolwentam i kursów  w  celu pod­
trzym yw an ia  ich dalszego szkolenia się przez 
zjazdy, korespondencję indyw idua lną  oraz 
przez wydawanie czasopisma o typ ie  instruk- 
cyjno-poradniczym .

W  stadium organizacji znajduje się drug i ośro­
dek szkoleniowy w  W arszaw ie o analogicznych 
zadaniach.

A kc ję  szkoleniową niezależnie od ośrodków 
szkoleniowych M in is te rs tw a  podejmują na sze­
roką. dość skalę dla w łasnych p racow n ików  in ­
stytucje op iek i dobrowolnej oraz w iększe 
miasta.

Opieka nad dziećmi i młodzieżą

O pieka nad dziećm i i m łodzieżą należała 
w  okresie powojennym  bezwątpienia do naj­
ważniejszych zadań M in is te rs tw a  P racy i O pie­
k i Społecznej. W iązało się to z ogólną sytuacją, 
jaka w y tw o rzy ła  się w  w yn iku  zastosowania 
przez N iem ców różnych —  n ie jednokro tn ie  b a r­
dzo precyzyjnych metod systematycznego w y ­
niszczania biologicznego narodu polskiego.

Znaczny w  porów naniu do sytuacji p rzedw o­
jennej spadek stosunku liczby dzieci i  m łodz ie ­
ży do ogólnej liczby  ludności, w zrost liczby  s;e- 
ro t i pó łs ie ro t oraz dzieci obojga lub jednego 
z rodziców  zaginionych (przeszło 114 m iliona), 
wreszcie przekreślenie przez N iem ców w  o k re ­
sie okupacji prawa dziecka polskiego do dzie­
ciństwa —  wszystko to  stanow iło  o zw iększe­
n iu  zadań w  tej dziedzinie.

Dzieci i m łodzieży potrzebującej op iek i ca ł­
kow ite j wg. danych szacunkowych było  siedem 
razy w ięcej niż przed wybuchem wojny, op ieki 
zaś częściowej 3 razy w ięcej.

Zakładów , k tó re  p rze trw a ły  okres okupacji 
i ponownych działań wojennych w  r, 1945 by ło  
zaledwie 413, mogących pomieścić około
22.000 dzieci i m łodzieży, S tanow iło  to  po ło ­
wę stanu z okresu przedwojennego. N ie lepie j 
przedstaw ia ła  się sytuacja na odcinku op iek i 
ca łkow ite j nad dziećm i i m łodzieżą, wym agają­
cą specjalnej op iek i zwłaszcza głuchoniemych, 
n iew idom ych, ka lek, czy dzieci trudnych  do 
prowadzenia.

M im o zdecydowanego stanow iska p o lity k i 
opiekuńczej, co do słuszności stosowania jak 
najintensywniejszej op ieki częściowej, zapobie­
gającej nadmiernemu rozrostow i op iek i ca łko ­
w ite j —  zakładowej —  Państwo oraz instytucje  
op iek i dobrowolnej w  pierwszym  okres'e zmu­
szone b y ły  do pow iększenia liczby zakładów.

W  odróżnieniu od op iek i ca łkow ite j zam k­
niętej, opiekę częściową charakteryzu je różno­
rodność form . Celem op iek i częściowej jest do­
prowadzenie dziecka do normalnego udziału 
w  życiu  tj. w  okresie dzieciństwa do uczęsz­
czania do szkoły i  uzyskania odpowiedniego 
przygotow ania do dalszego życia.
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Insty tuc jam i op iek i częściowej są: ż łobki, 
przedszkola, dziecińce, św ietlice, domy w ypo ­
czynkowe, kolonie, ogrody jordanowskie, spe­
cjalne ogrody dzia łkowe, umieszczanie czaso­
we dzieci w  rodzinach, dożywianie, rozdaw nic­
tw o  odzieży i  pomocy szkolnych, poradnie w y ­
chowawcze i  zawodowe, douczanie opóźnio­
nych w  nauce, opieka nad specjalnie zdolnym i 
i oddzia ływanie na rodzinę dziecka.

W  okresie powojennym  na odcinku op iek i 
częściowej nad dziećmi i m łodzieżą w arunk i 
życia zm usiły organa op iek i społecznej do od­
rz u c e n i zamierzeń w  odniesieniu do tych  form , 
k tó re  w ydaw a ły  się „luksusow e". Ratowanie 
dziecka przez udzielanie pomocy odzieżowej 
i w yżyw ien iow e j stało się niejako hasłem dnia 
w  opiece częściowej. Jedynie w  dużych m ia­
stach obok zabiegów nad dożyw ianiem  dziecka 
i jego ubraniem  prowadzone b y ły  poradnie w y ­
chowawcze i zawodowe, poprzez św ie tlice  in ­
teresowano się dzieckiem  w yb itn ie  zdolnym, 
czy szczególnie zaniedbanym,

Dużo zainteresowania w ykaza ła  opieka spo­
łeczna dzieckiem  wsi, zwłaszcza znajdującej się 
w  pasie p rzyfron tow ym . D la  dzieci tych  orga- 
n zacje w ie jsk ie  p row adz iły  dziecińce, a tam 
gdzie ze względów  loka low ych  nie by ło  to  m o­
żliwe, przeprowadzona by ła  akcja umieszcza­
nia dzieci w  rodzinach w  pow iatach nieznisz­
czonych.

Specjalne poparcie musiał znaleźć specyficz­
ny dla stosunków powojennych, a podjęty przez 
Polski Czerwony K rzyż  d z i a ł  p o s z u k i ­
w a ń  z a g i n i o n y c h .  W zajemne odszu­
kanie się członków  rodzin  stanow iło  bowiem 
w  olbrzym ie j ilości p rzypadków  nie ty lk o  mo­
ment zw ro tny  w  samopoczuciu, lecz i w  w arun­
kach m ateria lnych osób, pozostających w ów ­
czas pod opieką.

W  dziale poszukiwań Państwo podjęło n ie­
zm iernie trudną a k c j ę  r e w i n d y k a c j i  
d z i e c i  p o l s k i c h  z N i e m i e c ,  w y ­
w iezionych w  okresie okupacji w  celach germa- 
nizacyjnych.

W  roku  1946 na skutek uchw ały Rady M in i­
s trów  z dnia 12.VI.45 nastąpiło wyłączenie 
dzia łu  op iek i nad dziećm i od la t 3 i m łodzieżą 
do la t 18 z dotychczasowego systemu organiza­
cyjnego op iek i społecznej i powiązanie go z o r­
ganizacyjnym systemem nauczan’a i w ychow a­
nia. W  p rak tyce  dzia ł ten znalazł się pod nad­
zorem w szystk ich  instancyj w ładz szkolnych, 
a nie ja k  dotychczas w  rękach państwowej o r­
ganizacji op iek i społecznej.

Opieka nad matką i dzieckiem
T rzy  są główne cele op iek i nad m atką i dziec­

kiem  do la t 3-ch:
1) zmniejszenie śm iertelności n iem ow ląt;
2) zdrow ie fizyczne i psychiczne najm łodsze­

go pokolen ia;
3) usamodzielnienie gospodarcze m atek, obar­

czonych m ałym i dziećmi, a w ytrąconych  z n o r­
m alnych w arunków  życiowych.

Na drodze do rea lizacji tych  celów  rząd i spo­
łeczeństwo czuwa stale nad tym , aby aparat 
op iek i społecznej obejm ował coraz w iększe 
liczby dz:eci wymagających op iek i ca łkow ite j 
i częściowej oraz m atek, k tó rym  obok pomocy 
m ateria lnej i moralnej należy dać przygotow a­
nie do samodzielnej egzystencji przez w yucze­
nie zawodu.

W  szeregu u rządzeń op iekuńczych , za jm u ją ­
cych się sp raw ow an iem  o p ie k i, dużą ro lę  o d g ry ­
w a  sieć p ow o ła nych  do życ ia  w  okres ie  p o w o ­
jennym  p u n k t ó w  o p i e k i  n a d  
m a t k ą  i  d z i e c k i e m .

Zadaniem Punktów  jest: a) udzielanie porad, 
dotyczących w arunków  bytow ania  kob ie ty  cię­
żarnej i  m a tk i karm iącej oraz dziecka do la t 
3-ch; b) krzew ien ie  zasad racjonalnego p ie lę ­
gnowania i w ychowania dz;eci do la t 3-ch; 
c) udzielanie pomocy m ateria lnej w  form ie od­
żywek, p rzydz ia łów  żywnościowych, odzieżo­
wych, zapomóg pieniężnych oraz innych środ­
ków  pomocy.

Do orgarizow an ia  Punktów  O p iek i nad M a t­
ką i Dzieckiem  pow ołany jest przede w szyst­
k im  samorząd te ry to r ia ln y  i organizacje op iek i 
dobrowolnej. W  r. 1947 b y ło  w  Polsce 
776 Punktów , k tó re  m ia ły  w  swej stałej opiece 
oko ło  170.000 dz eci do la t 3-ch oraz około
80.000 kob et c ;ężarnych i matek.

DUi m atek pracujących poza domem w ie lką  
pomocą staje się możność umieszczenia dziecka 
w  ż ł o b k u  k tó ry  zapewnia dziecku przez 
czas pracy m a tk i (względnie opiekuna) należy­
te pomieszczenie, racjonalne w yżyw ien ie , opie­
kę lekarsko-p ie lęgn iarską i wychowawczą. Po­
nadto do zadań ż łobka należy podnoszenie po­
ziomu ku ltu ra lnego i higienicznego rodziny 
dziecka.

Obow iązek organizacji i prowadzenia ż łob ­
ków  ciąży z jednej s trony w  myśl rozporządze­
nia M in is tra  Pracy i O p iek i Społecznej z dnia 
11 marca 1927 r. (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 293) 
na zakładach pracy, z dimgiej zaś strony na 
zw iązkach samorządowych i organizacjach spo­
łecznych w  ramach ogólnych przepisów  p raw ­
nych o op ece społecznej. W  r. 1947 by ło  
96 ż łobków  dzie ln icow ych oraz 94 ż łobków  
przyfabrycznych, obejmujących łączme ok. 9.000 
dzieci. Sieć ż łobków  uzależniona jest ściśle od 
stoprna uprzem ysłow ienia gmin. Na terenie w si 
stałe ż łobk i dzielmcowe w  zasadzie nie mają 
rac ji bytu . W  okresie in tensyw nych prac na ro li 
organizowane są jedynie dziecińce sezonowe, 
podejmujące zadania analogiczne do żłobków .

Dalszym urządzeniem w  opiece częściowej, 
mającym w  okresie powojennym  szczególne 
znaczenie są I z b y  D w o r c o w e  dla po­
dróżujących m atek z dziećmi i kob ie t' c iężar­
nych. Zapewniają one matce w  czasie oczeki­
wania na pociąg możność w ykonania  na jprost­
szych czynności z zakresu pięlegnacji dziecka 
oraz możność przyrządzenia posiłku. W  obec­
nej chw ili Izby D w orcow e dzia ła ją p rzy 63 naj­

ruch liw szych dworcach ko le jow ych, obsługując
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przeciętn ie 12.600 m atek oraz 25.600 dzieci m ie­
sięcznie.

W  ram ach o p ie k i c a łk o w ite j polegającej na 
dos ta rczen iu  dz iecku  czy m atce p e łn ych  w a ru n ­
k ó w  m a te r ia ln ych  i m o ra ln ych  w  zakres ie  n ie ­
zbędnym  do życ ia  i norm a lnego  rozw o ju , w y o d ­
ręb n ia ją  się d w ie  zasadnicze fo rm y  —? o p ie k i 
w  rodz inach  zastępczych oraz o p ie k i z a k ła d o ­
w ej, O p i e k a  w  r o d z i n a c h  z a ­
s t ę p c z y c h  polega na um ieszczen iu  d z ie ­
c i - s ie ro t w  w yb ra n ych  rodz inach, k tó re  zg ło ­
s iły  swą gow otość do sp raw ow an ia  o p ie k '. R o ­
dz iny  ta k ie  w y k o n u ją  nad p o w ie rzo n ym i dz ieć­
m i c a łk o w itą  op iekę , p rz y  czym  pozosta ją  same 
pod  k o n tro lą  w ła d z  nadzo rczych  lu b  in s ty tu c y j, 
k tó re  im  tę  op iekę  z le c iły .

W  opiece za k ła d o w e j spec ja lny nac isk  p o ło ­
żony zos ta ł na o rgan izow an ie  D om ów  M a łych  
D z ie c i i  D om ów  M a tk i i D z iecka .

W  D o m a c h  M a ł y c h  D z i e c i  p rz e ­
b yw a ją  p rzew ażn ie  p ó łs ie ro ty , dzieci, k tó ry c h  
rodz ice  zag inę li lu b  pozosta ją  w  w y ją tk o w o  t r u ­
dnej sy tu a c ji m a te ria ln e j. P o b y t s ie ro ty  pe łne j 
w  za k ła dz ie  jes t na ogół b. k ró tk i.  Na ładne, 
zd row e  dz iecko  o s tw ie rd zo n ym  s ie ro c tw ie  cze­
ka ją  d z ie s ią tk i ro d z in  ch ę tn ych  do jego p rz y ­
sposobienia. D om ów  M a ły c h  D z iec i wg. stanu 
z 1947 r. b y ło  92. W  D om ach ty c h  p rz e b y w a ło  
ponad 4 tys. dz iec i.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  ogn iw  w  ca ło ­
ksz ta łc ie  och rony  m ac ie rzyń s tw a  są D o m y  
M a t k i  i  D z i e c k a .  P o by t w  n im  zapo­
biega sztucznym  poron ien iom , pod rzucan iu  dz ie ­
ci, chorobom  p o łożn ic , u ła tw ia  u regu low an ie  
p ra w n e j i ż yc io w e j sy tu ac ji m a te k  opuszczo­
nych  oraz podn ies ien ie  ićh  sp raw nośc i życ iow e j.

D om y M a tk i i  D z iecka  w yposażone  zostają 
w  odpow iedn ie  w a rs z ta ty  rzem ieś ln icze , w  k tó ­
ry c h  k o b ie ty  p rzez n iezbędny do tego okres są 
doszka lane w  obranym  przez sieb ie zaw odzie . 
O p ieka  p rz y z a k ła d o w a  sp raw ow ana  przez op ie ­
k u n k i czyn i m, in. o to  s ta ran ia , aby k o b ie ty  
w  c h w ili opuszczania za k ła du  zo s ta ły  przez 
U rzą d  Z a tru d n ie n ia  sk 'e row ane  do odpow iedn ie j 
p racy.

Dom ów M a tk i i D ziecka wg. stanu z 1947 r. 
by ło  36, w  nich przebyw ało  1.287 kob ie t i 1.777 
dzieci.

F orm ą  pom ocn iczą  w  stosunku  do s ta łych  
p la ców e k  o p ie k i c a łk o w ite j są P o g o t o w i a  
O p i e k u ń c z e  d l a  M a t e k  i D z i e -  
c i, m ające c h a ra k te r rozd z ie lczo -ob se rw a cy j- 
ny. W  P ogo tow iu  O p ieku ńczym  m a tk i i dz iec i 
o trzym u ją  n a ty c h n ra s to w ą  pom oc i  p rze byw a ją  
p rze jśc io w o  do c h w ili um ieszczen ia  ich  w  odpo­
w ie d n im  zak ładz ie .

D la  m a te k  p rzem ęczonych  p racą  dom ow ą lub  
p o trzeb u ją cych  d o b rych  w a ru n k ó w  re k o n w a ­
lescenc ji za in ic jow ano  os ta tn io  now ą fo rm ę 
o p ie k i nad m a tką  i  dz ieck iem  —  d o m  w y ­
p o c z y n k o w y .

W spom niane  u rządzen ia  op iekuńcze  nie za­
m yka ją  c a ło k s z ta łtu  a k c ji o p ie k i nad m a tką  
i dz ieck iem . W  je j ram y w chodz i jeszcze ca ły

szereg doraźnych, w śród  k tó ry c h  na p ie rw sze  
m iejsce w ysuw a  s'ę w  obecnej c h w ili akc ja  w y - 
p ra w k o w a  oraz akc ja  M ię dzyn a ro do w eg o  N a d ­
zw ycza jnego Funduszu Dziecięcego.

A k c j a  w y p r a w k o w a  ma za zada­
nie zaopa trzen ie  n ie m o w lą t na juboższych m a te k  
w  w y p ra w k i, a p rzez to  o d d z ia ływ a ć  na p od n ie ­
sienie h ig ien y  i  zd ro w ia  m ałego dziecka. W  c ią ­
gu ro k u  1947 a kc ją  w y p ra w k o w ą  ob ję to
125.000 dzieci.

A k c j ą  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
N a d z w y c z a j n e g o  F u n d u s z u  
D z i e c i ę c e g o  p rzy O. N. Z., polegającą 
na dostarczan u środków  żywnościowych objęto 
w  Polsce ponad 200.000 dzieci do la t 3-ch oraz 
ponad 40.000 m atek i kob ie t ciężarnych.

Opieka nad dorosłymi
O p ieka  nad d o ro s łym i zm ie rza  do:
1) zapew n ien ia  s ta łe j pom ocy s ta rcom  i oso­

bom  n iedo łężnym , n ie  posiada jącym  ś ro d kó w  do 
sam odzie lne j egzystencji;

2) zapew n ien ia  pom ocy p rze jśc iow e j osobom 
zna jdu jącym  się w  szczególnie tru d n e j sy tu ac ji 
życ io w e j oraz

3) usam odzie ln ien ia  podop iecznych  częścio­
w o  zdo lnych  do p ra cy  przez:

a) szko len ie  tych , k tó rz y  n ie  posiada ją  k w a - 
l if ik a c y j zaw odow ych ;

b) pom oc w  zna lez ien iu  p ra cy  d la  k w a li f ik o ­
w anych.

W śró d  św iadczeń doraźnych  w  dalszym  cią- * 
gu dość pokaźne  m ie jsce w  p ra k ty c e  zajm uje 
akc ja  zapom ogow a, ja k k o lw ie k  w  ko n ce p c ji po ­
l i t y k i  op iekuńcze j p rze w id u je  się je j og ran icze ­
n ie  do m in im um . Zapom ogi p ien iężne  będą m ia ­
ły  rac ję  b y tu  w  d w o jak iego  rodza ju  o k o lic z n o ­
ściach —  d la  n iezaopa trzonych  z ty tu łu  św iad ­
czeń ubezp ieczen iow ych  s ta rców , n iezdo lnych  
do p racy , d la  k tó ry c h  is tn ie je  m oż liw ość  zo rga ­
n izo w an ia  życ ia  poza zak ładem  o p iekuńczym  
oraz d la  ty c h  d oros łych , k tó rz y  po zdobyc iu  
um ie ję tnośc i zaw odow e j n ie  będą zd o ln i bez p o ­
m ocy finansow e j zo rgan izow ać sobie w łasnego  
w a rsz ta tu  p racy . W sze lka  inna  pom oc m a te r ia l­
na w yra ża ć  się będzie  w  postac i pom ocy ż yw n o ­
ściow e j, odzieżow ej, m ieszkan iow e j, gospodar­
czej, św iadczeń o ch a ra k te rze  p o ra d n ic tw a  
w reszc ie  na szeroką  ska lę  zakro jonego  p rzysp o ­
sobien ia  do zaw odu łączn ie  z akc ją  p ro te zo w a - 
n ia  in w a lid ó w .

N o rm a ln y  n ie jako  b ieg p ra c  o p ie k i społecznej 
za k łó ca n y  często b yw a  k l ę s k a m i  ż y ­
w i o ł o w y m i ,

Naruszen:e stosunków m ateria lnych i m ora l­
nych ludz i do tkn ię tych  powodzią, pożarem, hu­
raganem, czy gradobiciem  staw ia przed opieką 
społeczną specjalne zadania. Do akc ji ra tow n ic ­
tw a Państwo wprzęga wówczas całe społeczeń­
stwo, organizując obok w łasnej pomocy akcję 
pomocy społecznej. W  r. 1947 w  stosunku do 
do tkn ię tych  w ie lką  k lęską wiosennej powodzi 
C entra lny K om ite t O byw ate lsk i Pomocy O fia-
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rom  P ow odz i obok w y s iłk ó w  nad re k o n s tru k c ją  
za lanych  gospodars tw  —  zastosow ał z dużym  
pow odzen iem  akc ję  p rzes ied len ia  rod z in  na te ­
re n y  ziem  odzyskanych  do u p rzedn io  p rz y g o to ­
w anych  na ten  cel gospodarstw .

Szczególne pogorszen ie  się w a ru n k ó w  egzy­
s tenc ji na s k u te k  okresu  z im ow ego w y tw o rz y ło  
kon ieczność coroczne j m o b iliz a c ji ś ro d kó w  do 
ich  łagodzenia. Zadan ia  te  pode jm uje  C e n tra l­
n y  K o m ite t A k c j i  Pom ocy Z im ow e j, d z ia ła jący  
pod p ro te k to ra te m  P rezyden ta  R zeczypospo li­
te j Ob. B o les ław a  B ie ru ta .

Zastosowanie w  1947 r. a m n e s t i i  po­
s taw iło  opiekę społeczną przed koniecznością 
zorganizowania dla amnestionowanych wszech­
stronnej pomocy. A kc ja  ta mająca na celu 
wchłonięcie w  ram y normalnego ż y c a  społecz­
nego elementu stojącego do niedawna poza na­
wiasem tego życia została pow ierzona K om ite ­
to w i N iesienia Pomocy dla Am nestionowanych.

O sta tn io  p rzys tą p  ło  P aństw o  do w zm ożen ia  
w a lk i z k lę ska m i spo łecznym i zw łaszcza z a lk o ­
ho lizm em  oraz że b rac tw e m  i  w łóczęgostw em .

W a lk a  z a lko ho lizm e m  pod ję ta  zosta ła  w  dwu 
k ie ru n k a c h : 1) re w iz ji u s ta w o w ych  p rzep isów  
za w ie ra jących  repres je  w  s tosunku  do osób nad ­
u żyw a jących  jego spożycie  i 2) a k c ji k s z ta łto w a ­
n ia  zd row e j, p o zy tyw n e j p os ta w y  spo łeczeń­
s tw a  w  dz ia le  w a lk i z a lkoho lizm em . Prace 
z te go  zakresu  p ro w a d z i T o w a rz y s tw o  „T rz e ź ­
w ość“ . D ąży ono drogą k u rs ó w  i inne j a k c ji 
p ropagandow e j do w y tw o rz e n ia  w  spo łeczeń­
s tw ie  p rzych y ln e go  kh m a tu  psych icznego do 
w p ro w a d ze n ia  w  w a lce  z p lagą a lko ho lizm u  
i p ija ńs tw a  sankc ji p raw nych .

W a l k a  z ż e b r a c t w e m  i w ł ó ­
c z ę g o s t w e m  unormowana została z chw i­
lą w ydania Rozporządzenia Prezydenta R zp lite j 
z dn a 14 październ ika 1927 r. o zwalczaniu że­
bractw a  i w łóczęgostwa (Dz, U. R. P. N r 92, 
poz. 823). Rozporządzenie to po określeniu k o ­
go należy uważać za żebraka, czy włóczęgę, 
przew iduje używanie w  stosunku do nich środ­
ków  zapobiegawczych, poprawczych i karnych. 
Do w a lk i z żebractwem  i w łóczęgostwem  pow o­
łane zosta ły specjalne zakłady —  Dom y Pracy 
Przymusowej, Dom y Pracy D obrow olne j i p rzy ­
tu łk i gminne. Zak łady te osiągają swój cel przez 
opiekę zakładową, szkolenie i p rzygo tow ana  
do pracy zawodowej, w yw ie ran ie  moralnego 
w p ływ u, wreszcie przez celową i systematycz­
ną pracę za wynagrodzeniem  w  warsztatach 
zakładowych, bądź poza zakładem.

Rozwój op iek i zakładowej dla dorosłych 
w  okresie powojennym  charakteryzu ją  następu­
jące liczby:

b y ło  w  Polsce:
w  marcu 1945 —  327 zakł. —  12,865 pensj.

„  1946 —  388 „  —  14.383 „
„  ' 1947 —  493 „  —  17.673 „

Na 493 zakłady op eki ca łkow ite j d la do ro ­
słych w  1947 r. by ło  447 domów op iek i przezna­
czonych dla starców  i n iezdolnych do pracy: 26

zakładów  specjalnych dla niew idom ych, głucho­
niemych, nieuleczalnie chorych, um ysłowo upo­
śledzonych lub kob ie t zagrożonych w p ływ am i 
otoczenia. Pozostałe 20 zakładów  m ia ły  chara­
k te r szkoleniowy i rozdzielczy. B y ły  to  Domy 
Szkolenia, Dom y Pracy Przymusowej, Domy 
Pracy Dobrow olne j oraz Zakłady Rozdzielcze.

W  zakresie op iek i częściowej by ło  w  1947 r.:
1.400 kuchen powszechnych wydających prze­

ciętnie 400.000 pos iłków  dziennie;
200 D om ów  N oc le go w ych  na ok. 10.000 m ie jsc 

u dz ie la jących  noc legów  osobom ch w ilo w o  
bezdom nym  i p rzy jezd n ym ;

100 S ch ron isk  P rze jśc io w ych  na ok. 9.000 
m iejsc, p rzy jm u ją cych  na k r ó tk i  p o b y t 
z e w en tua lnym  żyw ien ie m  ch w ilo w e  bez­
domne ro d z in y ;

100 w arszta tów  szkoleniowych na 4.500 osób.

Zakłady opieki specjalnej
Ogółem w  całym  k ra ju  w  dniu 30. IX . 47 r. 

by ło  27 zakładów  specjalnych, posiadających 
1.723 miejsc. W  zakładach tych  przebyw ało 
1.327 pensjonariuszy.

I. Z a k ł a d y  S p e c j a l n e  
d l a  n i e w i d o m y c h

1. Zakład Specjalny d la Niewidomych  —  
Pniewo, pow, Kutno, poczta P iecka Dąbrowa 
k. Kutna, st. ko l. Żychlin, woj. łódzkie , W łaści- 
c;el zakładu: Tow arzystw o O pieki nad O cie­
m n ia łym i w  Laskach, woj. warszawskie. Zakład 
dla mężczyzn i kob ie t; miejsc 40, pensjonariu­
szy w  dniu 30.IX .47 r. — 42. Zakład znajduje się 
w  ośrodku ro lnym , w ie lkośc i 16 ha. Budynek 
m ieszkalny położony jest w  parku. W  zakładzie 
prow adzi s;ę w arszta ty : szczotkarski, koszykar­
ski, galanterię sznurkową i tryko ta rs tw o  
ręczne,

2. Zakład Specjalny ,,Ośrodek Szkolenia i P ra­
cy N iewidomych“  —  Żułów, gmina Czajki, pow. 
K rasnystaw , woj. lubelskie. W łaśc ic ie l zakładu: 
Tow arzystw o O pieki nad O ciem niałym i w  La ­
skach, woj, warszawskie. Zakład dla kob ie t od 
18 do 30 la t; miejsc 25, pensjonariuszek w  dniu 
30. IX . 47 r. —  22. Zakład znajduje się w  ośrod­
ku  rolnym , w ie lkośc i 130 ha, W  zakładzie p ro ­
wadzi się szkolenie z zakresu szkoły średniej 
(liceum), gospodarstwa domowego oraz tkactw a, 
szczotkarstwa, tryko ta rs tw a  i w yrobów  słom ia­
nych. Po dokonaniu rem ontu budynku m ieszkal­
nego, liczba miejsc będzie powiększona do 
50-ciu.

3. M ie jsk i Zakład Specjalny dla Ociemniałych  
—  Gdańsk-Wrzeszcz, ul. M orska 1 d. W łaścic ie l 
zakładu: Zarząd M ie jsk i m, Gdańska, Zakład 
dla mężczyzn i kob ie t; miejsc 100, pensjonariu­
szy w  dniu 30. IX . 47 r, —  66. Teren zakładu 
wynosi oko ło  48 ha w raz z parkiem , ogrodem 
w arzyw nym  i boiskiem . Zakład prow adzi w a r­
sztaty: szczotkarski i tryko ta rsk i.
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4. Wojewódzki Zakład Specjalny dla Ocie­
mniałych  —  Bydgoszcz, ul. K o łłą ta ja  9, woj. po ­
morskie. W łaśc ic ie l zakładu: Pom orski W oje­
w ódzk i Zw iązek Samorządowy. Zak ład  dla k o ­
b ie t; miejsc 50, pensjonariuszek w  dniu 30. IX  
1947 r. —  39. W  zakładzie prow adzi się w a r­
sztaty: szczotkarski, koszykarsk i i try k o ta r- 
stwo ręczne.

5. Zakład Specjalny „W arsz ta ty  Przemysłowe 
dla Ociemniałych“  —  wieś Owińska, pow. i  woj. 
Poznań. W łaśc;cie ł zakładu: Poznański W o je ­
w ódzki Zw iązek Samorządowy. Zakład dla 
mężczyzn i kob ie t; miejsc 40, pensjonariuszy 
w  dn u 30. IX . 47 r. —- 33. Zakład prow adzi w a r­
sztaty: koszykarski, szczotkarski i ka rton ia rsk i.

6. Zakład Specjalny dla Niewidomych  —  
Bytom, ul. Powstańców W arszaw skich 38, woj. 
sląskie. W łaśc ic ie l zakładu: Stowarzyszenie 
N iew idom ych W ojew ództw a Śląskiego. Zakład 
dla mężczyzn i kob ie t; miejsc 50, pensjonariu­
szy w  dniu 30. IX . 47 r. —  38. W  zakładzie p ro ­
wadzony jest w arsztat szczotkarski,

7. Zakład Specjalny dla Niewidomych  —  
Chorzów, ul. Hajducka 22, woj. śląskie. W łaśc i­
cie l zakładu: Stowarzyszenie N iew idom ych W o ­
jew ództw a Śląskiego. Zakład dla mężczyzn i  k o ­
b ie t; miejsc 15, pensjonariuszy w  dniu 30. IX  
1947 r. —- 12. W  zakładzie prowadzony jest 
w arsztat szczotkarski.

Ogółem w  dn'u 30. IX . 47 r. by ło  7 zakładów  
dla n iew idom ych. Zak łady te mają 320 miejsc, 
p rzebyw ało w  nich 252 pensjonariuszy.

Uwaga: Państwowy In s ty tu t G łuchoniemych 
i Ociem niałych, W arszawa, Plac 3 K rzyży  4/6 
-— patrz strona 4-ta,

W  dniu 8. X II. 47 r. został uruchom iony 
w  ośrodku ro lnym  w  Osse, pow. Brzeziny, woj. 
łódzkie, zakład dla n iew idom ych na 30 miejsc.

II. Z a k ł a d y  S p e c j a l n e
d l a  N i e u l e c z a l n i e  C h o r y c h

1. Zakład Specjalny —  Płock, ul. W arszaw ­
ska 9, woj. warszawskie. W łaśc ic ie l zakładu: 
Zarząd M ie jsk i m. P łocka. Zak ład  dla mężczyzn 
i kob ie t; miejsc 80, pensjonariuszy w  dniu 30. IX  
1947 r. —  53.

2. Zakład Specjalny dla Chronicznie Chorych
—  Otwock, ul. Zamenhoffa 54, woj. w arszaw ­
skie. W łaśc ic ie l zakładu: Zgromadzenie S ióstr 
O rion istek. Zakład dla mężczyzn i kob iet: 
m iejsc 60, pensjonariuszy w  dniu 30. IX , 47 r. —  
58, Zakład jest położony w  lesie sosnowym,

3. Zakład Specjalny dla Chronicznie Chorych
—  Łódź-Chojny, ul. Sarmacka 10, W łaśc ic ie l 
zakładu: Zarząd M ie jsk i m. Łodzi. Zakład dla 
mężczyzn i kob ie t; miejsc 45, pensjonariuszy 
w  dniu 30. IX . 47 r. -— 48.

4. Zakład Specjalny św. Antoniego dla N ie­
uleczalnie Chorych  —  Częstochowa, u l. W ie lu ń ­
ska 1, w o j. k :el.eckie. W ła ś c ic ie l za k ła du : F u n ­
dacja  św. A n to n ie g o  w  C zęstochow ie. Z a k ła d

dla mężczyzn i kob ie t; miejsc 180, pensjonariu­
szy w  dniu 30. IX . 47 r. —  158.

5. Zakład Specjalny d la Kalek i  Starców N ie ­
uleczalnie Chorych —  Surchów, pow. K rasny­
staw, w oj. lubelskie. W łaśc ic ie l zakładu: U rząd 
W ojew ódzk i Lubelski. Zak ład  dla mężczyzn 
i ko b !et; miejsc 40, pensjonariuszy w  dniu 30. IX  
1947 r. —  32. Zakład znajduje się w  ośrodku 
rolnym , w ie lkości 8 ha, U ruchom iony został we 
wrześniu 1946 r.

6. Zakład Specjalny św. Łazarza dla Chro­
nicznie Chorych  —  Poznań, ul. Sielska 13. W ła ­
ściciel zakładu: Zgromadzenie S ióstr M iło s ie r­
dzia św. W incentego a Paulo. Zakład dla męż­
czyzn i kob ie t; miejsc 80, pensjonariuszy w  dniu 
30.IX .47 r. —  82. Przy zakładzie jest ogród 
w ie lkośc i 1 ha.

7. Zakład Specjalny d la Nieuleczalnie Cho­
rych —  Brzeziny Śląskie, pow. Tarnow skie G ó­
ry, woj. śląskie. W łaśc ic ie l zakładu: Gmina 
Brzeziny Śląskie. Zakład dla mężczyzn i  kob ie t; 
miejsc 70, pesjonariuszy w  dniu 30. IX . 47 r.— 71.

8. Zakład Specjalny dla Nieuleczalnie Cho­
rych  —  Tarnów, u l. S ta rod ąb row ska  53, w oj. 
k ra k o w s k ie . W ła ś c ic ie l za k ła du : Fundacja  św. 
F ilo m en y . Z a k ła d  d la  m ężczyzn i k o b ie t; m ie jsc 
60, pensjonariuszy w  dn iu  30. IX . 47 r. —  64. 
P rzy  za k ła dz ie  znajdu je  się ogród w a rz y w n y  
z sadem, w ie lk o ś c i o ko ło  1 ha.

9. Zakład Specjalny dla Nieuleczalnie Cho­
rych i Rakowatych  —  Warszawa, ul. Puławska 
nr 113 d. W łaśc ic ie l zakładu: Tow arzystw o 
O p iek i nad N ieuleczalnie Chorym i. Zakład dla 
mężczyzn i kob ie t; miejsc 45, pensjonariuszy 
w  dniu 10. X I. 47 r. —  20. P lacówka ta została 
uruchom iona w  pierwszej po łow ie  1947 r,; po 
dokonaniu dalszego rem ontu budynku, liczba 
miejsc będzie powiększona.

Ogółem w  dniu 30. IX . 47 r. by ło  9 zakładów  
specjalnych dla nieuleczalnie chorych. Zakłady 
te mają 660 miejsc, przebyw ało  w  nich 570 pen­
sjonariuszy,

II I .  Z a k ł a d y  S p e c j a l n e  
d l a  U m y s ł o w o  U p o ś l e d z o n y c h

1. Zakład Specjalny św. Józefa  —  Prószków, 
pow . O pole , st. k o l. O pole , w o j. ś ląskie . W ła ­
śc ic ie l za k ła du : Fundacja  św. W o jc iech a  
w  O polu . Z a k ła d  d la  m ężczyzn i k o b ie t; m ie jsc 
125, pensjonariuszy w  dn iu  30. IX . 47 r, —  75.

2. Zakład Specjalny dla Umysłowo Upośle­
dzonych —  Iwonicz, pow. K rosno, w o j. rzeszow ­
skie, W ła ś c ic ie l za k ła du : Z akon  OO. B o n ifra ­
tró w . Z a k ła d  d la  m ężczyzn; m ie jsc 60, pensjona­
riu szy  w  dn iu  30. IX . 47 r. —  9. P la ców ka  u ru ­
chom iona w  cze rw cu  1947 r.

Ogółem w  dniu 30. IX . 47 r. b y ły  2 zakłady 
specjalne dla um ysłowo upośledzonych. Zakłady 
te mają 185 miejsc, p rzebyw a ło  w  nich 84 pen­
sjonariuszy.
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IV . Z a k ł a d  d l a  G ł u c h o n i e m y c h  
i  N i e w i d o m y c h

1. Państwowy Ins ty tu t Głuchoniemych i Ocie­
mniałych  —  Warszawa, Plac 3 K rzyży  4/6, bę­
dący pod nadzorem Minisrterstwa O św iaty. Za­
k ład  przeznaczony jest d la dzieci i m łodzieży, 
przyjm uje również osoby dorosłe. W  zakładzie 
prowadzone jest szkolenie w  zakresie: k ra w ie c ­
tw a męskiego i damskiego, szewstwa, d ru ka r­
stwa, in tro liga to rs tw a , stolarstwa, ogrodow- 
n c tw a  i koszykarstwa.

V.  D  o m y  O c h r o n y  K o b i e t

1. Zakład Specjalny d la  Dziewcząt —  Lublin, 
ul. L u b a rto w s k a  85. W ła ś c ic ie l za k ła du : L u b e l­
skie  T o w a rz y s tw o  D obroczynnośc i w  L u b lin ie . 
Z ak ła d  d la  k o b ie t; m ie jsc 70, pens jonariuszek 
w dn u 30. IX . 47 r. —  48. Z a k ła d  posiada 2-he- 
k ta ro w y  ogród i sad, ponad to  5 ha z iem i ornej. 
W  za k ła dz ie  p ro w a d z i się w a rs z ta ty : szw aln ię , 
ha fc ia rn ię , p ra ln ię  i p rasow a ln ię .

2. Zakład Specjalny Opiekuńczo-Wychowaw­
czy —  Dąbowałąka, st. ko l. W ąbrzeźno, pow. 
W ąbrzeźno, woj. pom orskie. W łaściciel, zakładu: 
Zgromadzenie S ióstr Pasterek. Zak ład  dla ko ­
b ie t; miejsc 15, pensjonariuszek w  dniu 30, IX  
1947 r. -— 15. W  zakładzie, posiadającym park, 
w ie lkości 7 ha i 2 -hekta row y ogród-sad, p row a­
dzi s’ę szkolenie w  zakresie: ogrodownictwa, 
gospodarstwa domowego i k raw iectw a .

3. Zakład Specjalny — Jabłonowo, pow. Bro- 
dnca , woj. pomorskie. W łaśc ic ie l zakładu: 
Zgromadzenie S ióstr Pasterek. Zakład dla ko ­
b ie t; miejsc 60, pensjonariuszek w  dniu 30. IX  
1947 r. —  36, Budynek m ieszkalny położony jest 
w  parku, zakład posiada 6 -hekta row y ogród- 
sad i 45 ha ziem i ornej. W  zakładzie prowadzi 
s'ę w arszta ty: szwalnię, hafciarnię, pra ln ię, 
prasowalnię i  ogrodownictwo.

4. Zakład Specjalny SS. Pasterek —  Pniewite, 
poczta Kornatow o, pow. Chełmno, woj. pom or­
skie. W łaśc ic ie l zakładu: Zgromadzenie S ióstr 
Pasterek. Zakład dla kob ie t; miejsc 50, pensjo­
nariuszek w  dniu 30. IX . 47 r. —  37. Zakład znaj­
duje srę w  150-hektarowym  m ajątku z emskim. 
W  zakładzie prow adzi się Szkolenie w  zakresie: 
kraw iectw a , pantofla rstw a, koszykarstwa, ogro­
downictwa, gospodarstwa domowego oraz p ra ­
nia i prasowania.

5. Zakład Specjalny Opiekuńczo-Wychowaw­
czy —  Topolno, poczta Topoilno, pow. Świecie, 
st. ko l. Pruszcz, woj. pomorskie. W łaśc ic ie l za­
k ładu: Zgromadzenie S ióstr Pasterek. Zakład 
dla kob ie t; miejsc 70, pensjonariuszek w  dniu 
30. IX . 47 r. —  41. Zakład znajduje się w  153-he- 
k ta row ym  m ajątku ziemskim. W  zakładzie p ro ­
wadzi się szkolenie w  zakresie: koszykarstwa, 
hafciarstwa, szycia na maszynie, ogrodownic­
twa i gospodarstwa domowego,

6. Zakład Specjalny Opiekuńczo-Wychowaw­
czy —  Poznań-Winiary, ul. O born icka 148. W ła ­
ścicie l zakładu: Zgromadzenie S ióstr Pasterek. 
Zak ład  dla kob ie t; nre jsc 100, pensjonariuszek

w  dniu 30. IX , 47 r. —  57. W  zakładzie prowadzi 
się szkolenie w  zakresie: kraw iectw a , ha fc ia r­
stwa, ogrodow nictw a i gospodarstwa domo­
wego,

7. Zakład Specjalny „D obry  Pasterz“  —  
Wrocław, u l, Jan iszew skiego  1. W ła ś c ic ie l za­
k ła d u : Zgrom adzenie  S ió s tr M a tk i Bożej M iło ­
s ierdzia . Z a k ła d  d la  k o b ie t; m ie jsc 80, pensjona­
r iu szek  w  dn iu  30. IX . 47 r. —  76. W  zak ładz ie  
p ro w a d z i się szko len ie  w  zakres ie : t ry k o ta rs tw a  
ręcznego, b ie liź n ia rs tw a , o g rod ow n ic tw a , gospo­
da rs tw a  dom ow ego i p ran ia .

8. Zakład Specjalny d la Dziewcząt —  Prze­
myśl, ul. Tatarska 6. W łaśc ic ie l zakładu: Zarząd 
M ie jsk i m. Przemyśla. Zakład dla kob ie t; 
miejsc 40, pensjonariuszek w  dniu 30. IX . 47 r. 
—  22. W  zakładzie prowadzona jest szwalnia.

Ogółem w  d n u  30. IX . 47 r. by ło  8 domów 
ochrony kob ie t. Zakłady te mają 485 miejsc, 
przebyw ało w  nich 332 pensjonariuszki.

H. Ch.

Zagraniczne towarzystwa charytatywne w Polsce*)
Amerykański Czerwony K rzyż  (Am erican 

Red Cross) współpracuje bardzo ściśle z P. C. 
K. Pomoc udzielana jest począwszy od r. 1945 
i obejmuje przede wszystkim  dostawy w  za­
kresie służby zdrow ia (wyposażenie szpitalne, 
instrum enty, leki, szczepionki itp .) oraz odzież 
i m leko w  proszku. Ponadto m łodzież czerwo- 
nokrzyska przysyła  różnorodne dary, m. in, 
pomoce szkolne i słodycze. Od lipca 1947 r. 
Am erykański Czerwony K rzyż nie posiada 
w  Polsce przedstawicielstwa, co jednak nie 
cjnacza zaprzestania akc ji pomocy.

Amerykański Komitet Rozdzielczy tzw. 
Joint  (Am erican Jo in t D is tribu tion  Committee) 
jest czynny w Polsce od 1945 r.; ma on za za­
danie pomagać przede wszystkim  —  lecz nie 
wyłącznie —  ludności żydow skie j i w  tym  ce­
lu  współpracuje z Centralnym  Kom itetem  Ży­
dów w Polsce. Dostawy obejm ują w pierwszym 
rzędzie żywność, odzież, lekarstwa oraz ma­
szyny, narzędzia i surowce niezbędne w  p ro ­
wadzonej przez Jo in t akc ji p roduktyw izac ji 
ludności żydowskiej.

Rada Polonii Amerykańskie j (A m erican  R e­
lie f fo r  P o land) rozdz ie la  sprowadzone d a ry  
za pośredn ictw em  różnych  o rgan izacy j p o l­
skich, zarów no o charakterze  św ieckim , ja k  
i re lig ijn y m  lub  też dostarcza je  bezpośrednio 
zak ładom  i in s ty tu c jo m  op iekuńczym  w sze l­
k ich  typów . D ostaw y o be jm u ją  w  p ie rw szym  
rzędzie : żywność, odzież i  obuwie, ś rod k i lecz­
nicze, w ita m in y  i  dostaw y szp ita lne ; ponadto  
znaczne ilo śc i książek techn icznych i pod ręcz­
n ików .

Ang lo-A mery kańska M is ja  Kw akrów  (Anglo- 
A m erikan  Q uaker R e lie f M ission) p row adziła  
dożywianie 20.000 dzieci do la t 7-m iu w  pow.

*) Z es taw ien ie  poniższe obe jm uje  na jba rdz ie j p ods ta ­
w ow e  dane, do tyczące  p ra c  o rgan izacy j zagran icznych , 
p row adzących  w  Polsce akc ję  pom ocy w  zakres ie  s łużby 
spo łecznej i m ających tu ta j sw oich p rze d s ta w ic ie li.
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kozienickim  i w woj. olsztyńskim, udzielając 
ponadto pomocy sanitarnej i odzieżowej. Do­
żyw ianie dzieci będzie kontynuowane jedynie 
w  w cj. olsztyńskim.

Zespół transportow y w  Górze Puławskie j 
przew iózł ponad 4.000 ton m ateria łów  budo­
wlanych na odbudowę zniszczonych wsi. K o ­
lonia P racy zorganizowana przez M is ję  praco­
wała nad odbudową wsi Lucim ii.

Pomoc udzielana jest ponadto organizacjom 
studenckim i domom dziecka.

Pomoc Baptystów dla Polski (Baptist Relief 
to Poland) prowadzi domy turnusowe dla 150 
dzieci oraz rozdzie ln ictw o odzieży i żywności; 
rozpoczęła ona akcję pączkową od „rodziców  
chrzestnych“ . Dostawy obejmują również ma­
szyny i narzędzia; jednorazowo sprowadzono 
40 krów. Praca prowadzona jest przede wszyst­
k im  w woj. olsztyńskim  i  gdańskim.

Kom itet Służby Bratersk ie j (Brethren Ser­
vice Committee) sprowadził do Polski ponad 
800 ja łów ek i interesuje się przede wszystkim  
akcją pomocy rolniczej, na terenie woj. o lsztyń­
skiego i gdańskiego. W spółpraca prowadzona 
jest również z SGGW. Poza inwentarzem  
żywym, narzędziam i i nasionami dostawy obej­
m owały żywność, odzież, leki, książki i sprzęt 
sportowy.

Angielska Pomoc Polskim Dzieciom  (B ritish  
Save the Children Fund) ma pod swoją opieką 
17 wsi w  gminie N ieporęt (woj. warszawskie). 
Prowadzone jest dożywianie dzieci, rozdaw ni­
ctwo odzieży i pomoc lekarska obejmująca m. 
in. specjalną opiekę nad m acierzyństwem  
oraz akcję przeciwm alaryczną (we w spółpra­
cy z M inisterstwem  Zdrow ia).

Spółdzielnia amerykańskich przesyłek do 
Europy „Care“  (Cooperative fo r Am erican 
Remittances to Europe) dostarczyła około
100.000 paczek zawierających głównie żyw ­
ność, odzież i teksty lia . Paczki są dostarcza­
ne za pośrednictwem „Społem “ , zależnie od ży­
czenia ofiarodawcy adresatom indyw idualnym , 
poszczególnym zakładom, lub organizacjom 
prowadzącym rozdawnictwo.

Duńscy miłośnicy pokoju  (Fredsrenners 
H jae lpe arbejde) prowadzą dożywianie około 
7.600 osób (dzieci do ła t 15 i starców powyżej 
60) w  oko licy O stro łęki i Stopnicy. Ta ostat­
nia placówka ma zostać przeniesiona na teren 
woj. olsztyńskiego. Prowadzona jest również 
pomoc lekarska, rozdawnictwo odzieży i w a r­
sztat naprawy obuwia. Dostawy poza żywno­
ścią, odzieżą i środkam i leczniczym i ob ję ły  
pomoce szkolne i zabawki.

Duński Czerwony K rzyż  i duńska organiza­
c ja  „ Ratujcie dzieci“  (Dansk Rode Kors 
i Red Barnet) prowadzą wspólnie prace, które 
obejmowały m. in. dożywianie 34.000 dzieci 
i  7.000 dorosłych na terenie woj. gdańskiego, 
olsztyńskiego, warszawskiego i śląskiego. Jed­
nocześnie udzielana była  szeroko zakrojona 
pomoc lekarska (ambulatoria chirurgiczne, cho­
rób wewnętrznych i skórno-wenerycznych, oraz

szpita l w  M akow ie). P lacówki dożyw iania dzie­
ci z Gdańska i Sosnowca przeniesione zostały 
w końcu kw ietn ia  1947 r. do pow. sochaczew- 
skiego celem prowadzenia pomocy dla ludno­
ści poszkodowanej przez powódź. Obecnie 
organizacje powyższe zaprzestają udzielania 
pomocy żywnościowej, koncentrując swoją 
działalność na a kc ji w  zakresie służby zdro­
wia, przede wszystkim  na badaniach i  szcze­
pieniach przeciwgruźliczych.

W  lecie 1946 r. i 1947 r. duże grupy dzieci 
polskich spędziły wakacje w  Danii,

Dar Szwajcarii dla o f ia r wojny  (Don Suisse 
pour les victimes de la guerre) wybudował 
i prowadzi „w ioskę dziecięcą“ dla 600 dzieci 
w Otwocku. Ponadto udziela on różnorodnej 
pomocy w  zakresie służby zdrow ia (wyposaże­
nie szp ita li i k lin ik , dostarczanie instrumentów, 
sprowadzenie 3 gabinetów dentystycznych oraz 
dostarczenie i  prowadzenie wagonu i ambu­
lansu dentystycznego), w  wyposażeniu zak ła ­
dów opiekuńczych —  przede wszystkim  dla 
dzieci i m łodzieży —  i ko lon ij letnich (m. in. 
w  sprzęt gospodarczy i meble). P row adził rów ­
nież specjalną akcję pomocy ludności górniczej 
na Śląsku oraz udziela pomocy instytuc jom  dla 
n iew idom ych, domom dziecka, szpita lom  itd .

Dostawy Don Suisse sk łada ły  się z żywno­
ści, odzieży, wyposażenia różnego rodzaju, me­
b li, sprzętu kuchennego, m ateria łów  budow la­
nych itd .

W  ro k u  1946 4000 dziec i spędziło  6 m ies ię ­
cy w  S zw a jca rii.

A kc ja  Rodziców Chrzestnych (Foster Parents 
P lan fo r W ar Children) obejmuje obecnie 
swoją opieką nieco ponad 500 dzieci, na k tó ­
rych utrzym anie organizacja wpłaca określone 
sumy, zaopatrując je ponadto w  odzież, obu­
wie, żywność i zabawki. O rganizacja dba
0 utrzym anie przyjaznego kontaktu pomiędzy 
dziećmi a ich „rodzicam i chrzestnym i“ .

Adwentyści Dnia Siódmego (G enera l C onfe­
rence of Seventh-D ey A d ve n tis ts ) sp row adza ją  
do P o lsk i g łów n ie  żywność i  odzież. Pomoc 
udz ie lana  jes t g łów n ie  dzieciom  i starcom .

Międzynarodowy Komitet Czerwonego K rz y ­
ża ( In te rn a tio n a l C om m ittee  o f the Red Cross) 
w spó łp racu je  bardzo ściśle t  P o lsk im  C zerw o­
nym  K rzyżem . D elegacja  K o m ite tu  M ię d z y n a ­
rodowego rep rezen tu je  jednocześnie C entre 
d 'E n trâ id e  In te rn a tio n a le  aux P opu la tions  C i­
v ile s , k tó ry  p rzekazu je  z G enew y do P o ls k i da­
ry  Czerwonego K rz y ż a  z różnych  k ra jó w  
(m. in. z A u s tra li i,  P o łud n io w e j A f r y k i ,  K a n a ­
dy i I r la n d ii)  o raz poważne ilo śc i dostaw  d la  
J o in tu  i D on Suisse.

Międzynarodowy Komitet Y MC A  (In te rna­
tiona l Committee of Young Men's Christian 
Associations) pracuje wyłącznie za pośredni­
ctwem Polskie j Y M C A , udzielając je j pomocy 
na odbudowę oraz prowadzenie akc ji dożyw ia­
nia, wychowania fizycznego, obozów letn ich itd . 
Dostawy obejm ują głównie żywność, odzież
1 sprzęt sportowy.
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G łów ny K om ite t Mennonitów  (Mennonite 
Centra l Committee) interesuje się głównie 
akcją pomocy ro ln icze j. Sprowadził on 25 
instrukto rów  obsługi trakto rów , któ rzy w poro­
zumieniu z M inisterstwem  Rolnictwa współ­
dz ia ła li w  szkoleniu polskich trak to rzys tów . 
Kom iet udziela pomocy w  uprawie ośrodka ro l­
nego „R o lin “ (m. in. dostarczył 1 tra k to r 
i ziarno siewne) oraz p row adził rozdawnictwo 
odzieży i  żywności na terenie woj. gdańskiego.

Kom itet Metodystów d la  Pomocy Polsce 
(M ethodist Committee fo r Relief in  Poland) 
udziela pomocy przede wszystkim  za pośredni­
ctwem lokalnych zrzeszeń M etodystów  P o l­
skich, obejmując n ią  również w pewnej mierze 
zakłady i instytucje, nie mające charakteru w y ­
znaniowego. Kom ite t dostarcza głównie żywno­
ści i odzieży, lecz m iędzy innym i sprowadził 
on 85 krów  i koni oraz ponad 3 t. nasion.

F ila d e lfijsk ie  Towarzystwo Pomocy (P h ila ­
delphian R elie f Society) udziela pomocy in d y ­
w idualne j d la około 600 rodzin  głównie na te­
renie W arszawy; dostawy obejm ują żywność, 
odzież oraz w itam iny.

Szwedzka Organizacja Pomocy (Swedish Re­
lie f Organization) grupuje szereg organizacyj 
niosących pomoc Polsce.

Rząd szwedzki rozpoczął akcję pomocy już 
w jesieni 1944 r. przesyłając leki, wyposażenie 
szpitalne oraz żywność. W  dalszym ciągu akcji 
g łówny nacisk położony b y ł na zaspokojenie 
potrzeb w zakresie służby zdrowia, a zwłaszcza 
na wyposażenie szpita li. Uruchomiono również 
przychodnię przeciwgruźliczą w Warszawie 
i Szwedzko-Polskie Sanatorium dla Dzieci 
w Otwocku. Dostawy ob ję ły  ponadto znaczne 
ilości żywności (200 t  m leka w  proszku i  odży­
wek dietetycznych) oraz używanej odzieży 
(200 ton).

Szwedzka Pomoc Europie  koncentrowała 
swoją działalność głównie na dożyw ianiu dzie­
ci, k tó rym  objęte było 14.000 dzieci w  W arsza­
wie, 14.000 na Mazurach i 4.000 w  G dyn i; p ro ­
wadzone by ło  również rozdawnictwo odzieży.

Szwedzki Czerwony K rzyż  zorganizował pre­
wentorium  dla dzieci w  Dzierżążnie, które po 
roku zostało przekazane Polskiemu Czerwone­
mu K rzyżow i. Od lutego 1947 r. Szwedzki 
Czerwony K rzyż  prowadzi ruchome A m bula to­
rium  Przeciwweneryczne.

Szwedzka O rgan izac ja  „R a tu jc ie  D z ie c i“  w y ­
posażyła  ż łobek na Lesznie (W arszaw a) i  udzie ­
la  m u pom ocy, p ro w a d z iła  ko lon ie  le tn ie  na 
M azurach  (100 dzieci) i  d la  oko ło  800 dzieci 
p rzekazu je  paczk i od „ro d z ic ó w  chrzestnych“ .

Inomeuropeisk M ission  (I. M .) prowadzi
ośrodki opiekuńczo-wypoczynkowe połączone 
z rozdawnictwem żywności i odzieży d la  n a j­
biedniejszej ludności (przede wszystkim  dla 
matek licznych rodzin) w  Gdańsku-Wrzeszczu 
i  Warszawie. Ponadto dożyw ia ona studentów 
i udzie la pomocy d la  „Dom u M a tk i i Dziecka“ 
w  Śródborowie.

Ponadto  dz ia ła lność  na m nie jszą  ska lę  p ro ­
w adzą: Polenhja lpen Goteborg, F ilade lfia  Re­

lie f  (rozdawnictwo w  Hajnówce) i Szwedzcy 
Babtyści (wespół z organizacją „Pomoc B ap ty ­
stów dla Polski).

U nita riańsk i Kom ite t Pomocy (U n ita rian  
Service Committee) prowadzi pomoc przede 
wszystkim  w  zakresie służby zdrowia. W  roku 
1946 zorganizował on przy jazd  i  w yk łady  za­
granicznych lekarzy-specja listów  oraz dostar­
czał książki i wydawnictwa medyczne. Obecnie 
prace K om ite tu  koncentru ją się w okół szpitala 
w Piekarach Śląskich, k tó ry  ma być uruchom io­
ny we współpracy z ZUS-em i prowadzony pod 
kierunkiem  lekarza amerykańskiego. Poza le­
kam i i wyposażeniem d la  szpita la dostawy K o ­
m ite tu  ob ję ły  również żywność i  odzież.

Pomoc O fiarom  W ojny  (W ar R elie f Services- 
N ational Catholic W elfa re  Conference) jest 
amerykańską organizacją kato licką, która 
w  Polsce rozdziela swoje dary wyłącznie za 
pośrednictwem „C aritasu “ w  roku 1946 dostawy 
w yn ios ły  oko ło 450.000 ton i sk łada ły  się g łów ­
nie z żywności, odzieży i leków.

Światowa Rada Kościołów  (W orld  Council 
of Churches) udziela pomocy za pośrednictwem 
organizacyj koście lnych w  Polsce. Dostawy 
obejm owały: żywność, odzież, nasiona i papier. 
Prowadzono również 3 kuchnie ludowe.

Światowa Pomoc Studentom  (W o rld  Student 
Relief) udziela pomocy studentom i uniwersy­
tetom zarówno w form ie odzieży i żywności jak 
i przez dostarczanie pomocy naukowych i orga­
nizowanie w yjazdów  za granicę bądź na studia, 
bądź dla leczenia i  odpoczynku.

A . K.

Czternasta sesja mieszanej komisji morskiej
Pomiędzy 2 a 5 grudnia 1947 r „  p rzy  udziale 

15 p rzedstaw ic ie li a rm atorów  i  22 przedstaw i­
c ie li m arynarzy odbyła się w Genewie 14 Sesja 
Mieszanej K om is ji M orsk ie j (Jo in t M aritim e  
Commission).

Polskę reprezentow ał w  grupie m arynarzy 
Przewodniczący O ddziału M arynarzy  Zw iązku 
Zawodowego Transportow ców  Teodor Skiba.

Porządek obrad obejm ował następujące 
sprawy:

1) Sprawozdanie D yre k to ra  Generalnego,
2) Stosunki z pro jektow aną M iędzynarodową 

Organizacją Żeglugi,
3) Opieka nad m arynarzam i,
4) Zmiana bandery i W a runk i na Teryto riach  

M andatowych.
W  dyskusji ogólnej nad sprawozdaniem D y ­

rek to ra  u jaw n iło  się niezadowolenie marynarzy, 
spowodowane pow olnym  postępem ra ty fika c ji 
konwencyj m orskich (uchwalonych w  Seattle, 
1946).

W  zw iązku z tym  punktem  porządku ob­
rad, Mieszana Kom isja M orska jednomyślnie: 
(1) p rzy ję ła  do w iadomości p ierwszą ra ty fikac ję
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jednej z konwencyj seattleńskich *) i  w yraz iła  
zadowolenie z tego, że k ilk a  k ra jó w  ob jaw iło  
już gotowość ra ty fika c ji n iek tó rych  z tych kon­
wencyj; (2) w yraz iła  zarazem żal, że pewna 
ilość innych kra jów  nie pow iadom iła  dotąd 
o ja k ie jko lw ie k  akcji, dotyczącej tych  konw en­
cyj, mimo, że ostateczny 18-miesięczny term in  
już niemal up łyną ł; (3) przypom nia ła  rezolucję, 
p rzy ję tą  w iększością głosów przez konferencję 
w  Seattle, a zwracającą uwagę cz łonków  na 
doniosłość szybkiej i jednoczesnej ra ty fika c ji 
konwencyj, p rzy ję tych  na tej konferencji; 
(4) wezw ała przeto Radę Adm in is tracy jną : 
a) do przypom nienia Rządom o ich zobowiąza­
niach z mocy art. 19 (5) K onsty tuc ji M iędzyna­
rodowej O rganizacji Pracy, dotyczącej p rzedk ła ­
dania Konw encyj w łaśc iw ym  . w ładzom  k ra jo ­
w ym ; b) do zaproszenia Rządów, by rozw ażyły  
postanow ienia art. 19 (5) e P opraw k i do K on­
sty tuc ji M iędzynarodowej O rganizacji Pracy, 
1946, jako  stosującą się do konwencyj p rzy ję ­
tych  na 28 Sesji K onferenc ji i aby dostarczyły  
do B iura, najpóźniej do końca marca 1948, in- 
form acyj, wymaganych tym  przepisem;" c) do 
zlecenia, aby B iu ro  z łoży ło  pełne sprawozda­
nie, dotyczące odpowiedzi Rządów, na zebraniu 
tró jczłonowego podkom ite tu , k tó ry  by się ze­
b ra ł ja k  na jrych le j, a w  każdym razie nie póź­
niej, ja k  wczesną jesienią 1948 r., w  celu zdecy­
dowania, jaką dalszą akcję można by przedsię­
wziąć.

L iczba głosów każdej z grup w  wyżej wspo­
mnianym podkom itecie  pow inna być jednakowa; 
sam podkom ite t m ia łby się składać —  gdy cho­
dzi o a rm atorów  i m arynarzy —  z członków  
Mieszanej K om is ji M orsk ie j; gdy chodzi o rzą­
dy —  z przedstaw ic ie li następujących kra jów : 
Stanów Zjednoczonych A . P., A rgentyny, A u ­
s tra lii, Belgii, B razy lii, Chile, Chin, Danii, F in ­
landii, F rancji, G recji, H o land ii, Ind ii, Irland ii, 
Ita lii,  Jugosław ii, Kanady, Kuby, N orw egii, Pa­
kistanu. Panamy, Polski, Portuga lii, Szwecji, 
T urc ji, W enezueli i Zjednoczonego K ró lestw a.

W  dalszym ciągu rozważono przedłożone K o ­
m isji przez Radę A dm in is tracy jną  zagadnienie 
dwuczłonowej, czy też tró jcz łonow ej budowy 
podkom ite tów  J. M. C.

Na Kom isji Ogólnej s ta rły  się 2 poglądy: ma­
rynarzy, domagających się przekszta łcenia 
s tru k tu ry  samej JM C  na tró jczłonow ą, tj. żąda­
jących przyciągnięcia do niej p rzedstaw ic ie li 
rządów, i  arm atorów , k tó rzy  od zachowania sta­
tus quo, tj. dwuczłonowej s tru k tu ry  dotych­
czasowej, uzależnia li —  tak, jak  to  uczyn ili na 
K onferencji w  Seattle (1946) —  swój dalszy 
udzia ł w  pracach JMC.

P rzyję ta  do tego punktu  obrad rezolucja, 
usta liła , że zależnie od swego rodzaju poszcze­
gólne sprawy rozpatryw ane będą w  tryb ie  dy­
skusji w  kom pletach bądź to  dwu-, bądź też 

*  tró jcz łonow ych, że jednak z reguły do dyskusji

*) D o t, pom ieszczeń za łog i, a ra ty fik o w a n e j przez 
Szwację,

w  kom pletach tró jcz łonow ych nadają się spra­
wy, związane:

1) z przeglądem postępu ra ty fika cy j w raz 
z rozpatrzeniem  przeszkód do ra ty fika c ji i po­
trzeby rew iz ji konwencyj,

2) spraw y techniczne, w  k tó rych  zastosowa­
niu p raktycznym  rządy mają do odegrania ro lę 
is to tną —  m, in. z zakresu ubezpieczeń spo­
łecznych, pomieszczenia załóg etc.

W  dalszym przebiegu obrad grupa m aryna­
rzy zaproponowała rezolucję, w zywającą Radę 
A dm m istracyjną do w yłon ien ia  specjalnego K o ­
m itetu, w  celu zapro jektow ania zaleceń w  za­
kresie postanowień m iędzynarodowych, do ty ­
czących w arunków  zatrudnien ia  rybaków ; zale­
cenia te m ia łyby  być później rozpatrzone na 
Sesji Konferencji.

Rezolucję przy ję to  12 głosami m ärynarzy 
(grupa arm atorów  pow strzym ała się od głoso­
wania, uzasadniając taką postawę brakiem  
przedstaw ic ie li przem ysłu rybackiego w  swoim 
gronie).

W  zw iązku z zapowiedzianym  na dzień 19 lu ­
tego 1948 r. o tw arc iem  w Genewie Konferencji, 
dotyczącej u tw orzenia M iędzynarodowej M o r­
skiej O rganizacji Konsu lta tyw ne j (In te r-G overn ­
m ental M a ritim e  Consultative O rganization —  
I. M . C. O.) uczestnicy posiedzenia J. M. C. je ­
dnogłośnie p rzy ję li uchwałę, podkreślającą k o ­
nieczność nadania I. M. C. O, tak ie j konstytuc ji, 
k tó ra  by usunęła w sze lk ie  niebezpieczeństwa 
dublowania prac i czynności jej i M iędzynaro­
dowej O rganizacji Pracy; wyrażono nadto ży­
czenie, aby w  razie u tw orzen ia  tak ie j organi­
zacji, M iędzynarodowa Organizacja P racy za­
w a rła  z nią umowę o współpracy, wzorowaną na 
umowach z n iek tó rym i specjalnym i organizacja­
m i N arodów  Zjednoczonych; pow itano  z zado­
woleniem  propozycję u tw orzen ia  w  łonie nowej 
organizacji stałej in s ty tuc ji do różnych spraw, 
zw iązanych z bezpieczeństwem życia na morzu.

W ezwano również Radę A dm in is tracy jną :
1) aby po lec iła  B iu ru  kontynuow anie badań 

w  zakresie op iek i nad m arynarzam i w  porcie 
i  na statku, celem wysunięcia konkre tnych  pro- 
pozycyj na następnej sesji J. M. C. w  zakresie 
kra jow e j i m iędzynarodowej akcji op iek i nad 
m arynarzam i, ze szczególnym, uwzględnieniem  
a) koordynacji urządzeń hote lowych, k lu b o ­
wych, sportow ych w  portach, zwłaszcza tam, 
gdzie ich teraz b rak ; b) koordynacji urządzeń 
bib lio tecznych, film ow ych, rad iow ych i innych
0 charakterze w ypoczynkow ym  i w ychow aw ­
czym na statkach;

2) aby po leciła  B iuru, by we w spółpracy 
z Św iatow ą Organizacją Zdrow ia  (W. H. O.) i in ­
nym i w łaśc iw ym i organizacjam i podję ło bada­
nia, dotyczące środków  zapobiegania chorobom 
wenerycznym  i  innym  chorobom społecznym 
w śród m arynarzy oraz społecznych i leka rsk ich  
aspektów  leczenia tak ich  chorób (ze specjalnym 
uwzględnieniem  w łaściw ej pomocy lekarsk ie j
1 urządzeń szpitalnych, zarówno na statku, jak 
i na lądzie).
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W  dalszym  ciągu p rze dysku to w a no  ra p o rt 
B iu ra  w  sp raw ie  zm iany b an de ry  jednego k ra ju  
na inną, ze szczególnym  u w zg lędn ien iem  zm iany 
na banderę  Panam y, H ondurasu  i  P a les tyny .

W  te j sp raw ie  s ta r ły  się dw a pog lądy : m ary - 
narzy, k tó rz y  tw ie rd z il i,  że w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości w y p a d k ó w  zm iana ban de ry  m ia ła  na ce­
lu  obn iżen ie  poz iom u  bezp ieczeństw a  i  ochrony 
społecznej, i a rm a to rów , w ed ług  k tó ry c h  n ie  ma 
dosta tecznych  danych do usta len ia , w  ja k im  za­
k res ie  zm iana ban de ry  m ia ła  na ce lu  obejście 
us taw o da w stw a  społecznego lu b  p rze p isó w  bez­
p ieczeństw a.

W  końcu  deb a ty  p rz y ję to  jednom yśln ie  
uchw ałę , w zyw a jącą  Radę A d m in is tra c y jn ą  do 
p rzyn ag len ia  R ządów  oraz o rgan izacy j a rm a to ­
ró w  i m a ryna rzy , aby z w ró c iły  n a leży tą  uwagę 
na te  p rz y p a d k i zm iany bandery, k tó re  p rz y n o ­
szą uszczerbek bezp ieczeństw u , w a ru n ko m  za­
tru d n ie n ia  i och rony  społecznej m a ryna rzy , oraz 
do za lecen ia  K o n fe re n c ji do S p raw  R e w iz ji 
K o n w e n c ji, do tyczące j B ezp ieczeństw a  Życia  
w  m orzu, b y  rozw aży ła , co na leży  uczyn ić , by  
zapew n ić  stosow anie  pos tanow ień  ko nw en cy j 
w e  w s z y s tk ic h  k ra ja ch  m orsk ich .

L.

Konwencja pomiędzy Polską a Francją 
w sprawie wypłaty zaopatrzeń 

z tytułu śmierci i inwalidztwa ofiarom wojny 
1939-1945

Po klęsce wrześniowej 1939 r. em igracyjny 
rząd po lsk i we F ranc ji zaw arł w  dn. 4 stycznia 
f940 r. z rządem francuskim  uk ład  o u tw orze ­
niu a rm ii po lskie j we Francji. Inw a lidz i tej a r­
m ii m ie li o trzym yw ać od rządu francuskiego 
zaopatrzenie narów ni z inw a lidam i francuskim i 
do czasu pow ro tu  rządu polskiego do kra ju , po 
czym rząd ten m ia ł zw róc ić  w ydatkow ane z te ­
go ty tu łu  kw o ty  rządow i francuskiemu.

Podpisane w  n iespe łna  p ó ł ro k u  późn ie j za­
w ieszen ia  b ro n i p rzez F ranc ję  i  o kup ow an ie  jej 
p rzez a rm ię  n ie m ie cką  spow odow a ły , że u k ła d  
z 4 s tyczn ia  1940 r. w  części, do tyczące j w y ­
p ła ty  zaopa trzeń  in w a lid z k ic h , n ie  b y ł w y k o n y ­
w any , R ząd w  V ic h y  p rzeszed ł nad n im  do po ­
rządku , a jedyną  pom oc, ja ką  uzna ł za m o ż liw ą  
okazać in w a lid o m  p o lsk im  z ka m p a n ii 1939 —  
1945 ro ku , b y ła  w y p ła ta  z a s iłk ó w  na jc ięże j po ­
szkodow anym .

S tan te n  n ie  z m ie n ił się i  po u w o ln ie n iu  F ra n ­
c ji, ja k k o lw ie k  T ym czasow y Rząd R e p u b lik i 
F ra n cu sk ie j p rzyzn a ł, że jest on d la  in w a lid ó w  
p o lsk ich  k rzyw d zą cy . R ów nocześn ie  Rząd ten 
z a d e k la ro w a ł gotow ość ob jęc ia  in w a lid ó w  p o l­
sk ich  fran cuską  ustaw ą o in w a lid a ch  w o je n ­
nych, ja k  to  ma m ie jsce z in w a lid a m i, b. ko m b a ­
ta n ta m i a rm ii p o lsk ie j w e F ra n c ji z la t 1914 —  
1918 (a rm ii gen. H a lle ra ). U za le żn ił jed na k  do­
konan ie  tego od negocjac ji m iędzy  obu rządam i.

Podjęte w dniu 10 październ ika 1946 r. w  Pa­
ryżu rokow ania  w  tym  względzie, doprow adziły 
do podpisania w  dn. 11 lutego 1947 r. konwencji, 
k tó re j tekst, po ra ty fiko w a n iu  i  wym ianie do­
kum entów  ra ty fikacy jnych , ogłoszono w  D zien­
n iku  U staw  R. P. z dn. 10 grudnia 1947 r. 
N r 45, poz. 459.

W  k o n w e n c ji te j, oba rządy zo b o w ią za ły  się, 
na zasadzie w zajem ności, n ie  czyn ić  ró żn icy  
m iędzy  w ła sn ym i o byw a te lam i, a o byw a te lam i 
s tro n y  d rug ie j, co do u p raw n ie ń , p rz e w id z ia ­
nych  obow iązu jącym  us taw o da w stw e m  d la  
o b y w a te li w łasn ych  z ty tu łu  pon ies ione j śm ierc i 
lub  doznania  in w a lid z tw a  w  w a lk a c h  o w o lność 
w  la tach  1939 —  1945 r. na te ry to r iu m  każdego 
z ty c h  państw .

Na podstaw ie  te j ko nw en c ji, p ra w o  do zaopa­
trz e n ia  od rządu  francusk iego  u zy s k a li na ró w ­
ni z o b yw a te lam i fra n c u s k im i n ie  ty lk o  in w a li­
dz i a rm ii p o lsk ie j (gen. S iko rsk iego ) w e  F ra n ­
c ji, lecz w szyscy o byw a te le  po lscy, k tó rz y  s ta li 
się in w a lid a m i w s k u te k  u d z ia łu  w  w a lk a c h  
o w olność, a naw e t ci, k tó rz y  n ie  b ra li udz ia łu  
w  w a lka ch , a s ta li się in w a lid a m i w s k u te k  o k o ­
licznośc i w o je n n ych  na te re n ie  F ra n c ji.

D o b io rą cych  u d z ia ł w  w a lk a c h  o w o lność  we 
F ra n c ji ko nw en c ja  z a lic z y ła  c z ło n k ó w  a rm ii 
fran cusk ie j, c z ło n k ó w  tzw . F ra n cusk ich  S ił W e ­
w nę trznych , tj. w s z e lk ic h  podz iem nych  s ił z b ro j­
nych, bez w zg lędu  na ich  za ba rw ien ie  p o lity c z ­
ne, w a łczących  z najeźdźcą i  jego sp rzym ie ­
rzeńcam i, oraz c z ło n k ó w  francusk iego  i  p o l­
skiego ruch u  opo ru  w e  F ra n c ji.

O ko liczn ośc i w o jenne, w e d łu g  ko nw en c ji, 
m ają b yć  oceniane, zgodnie z us taw odaw stw em  
fran cusk im , k tó re  po jęc iem  ty m  obe jm uje  n ie  
ty lk o  akc je  w o jska  i d z ia łan ia  w ojenne, ja k  
bom bardow an ie , n a lo ty  itd ., lecz także  akcję  
rep re sy jną  w roga, ja k  uw ięz ien ie , osadzenie 
w  obozie  ko nce n tra cy jn ym , p rzym usow e  w y ­
w iez ien ie  na ro b o ty  itp . P o jęc ie  to  jes t za tem  
in te rp re to w a n e  ba rdzo  szeroko, co oczyw iśc ie  
ma duże znaczenie d la  o b y w a te li p o lsk ich  we 
F ra n c ji.

P ra w o  do zaopa trzen ia  na ró w n i z o b y w a te ­
lam i fra n cu sk im i posiada ją  na pods taw ie  k o n ­
w e n c ji ta kże  cz ło n ko w ie  rodz in , p ozos ta li po 
w yże j w ym ie n io n ych  osobach.

In w a lid z i a rm ii p o lsk ie j w e F ra n c ji i  p ozos ta li 
po  n ich  cz ło n ko w ie  ich  ro d z in  m ają  p ra w o  do 
zaopa trzen ia  od rządu  francusk iego  ty lk o  w ó w ­
czas, gdy zam ieszku ją  na te re n ie  F ra n c ji. 
Z ch w ilą  opuszczenia te ry to r iu m  francuskiego, 
u p ra w n ie n ia  te  w ygasają. N a tom ia s t w szyscy 
in n i o byw a te le  polscy, u p ra w n ie n i do za op a trze ­
n ia  na podstaw ie  ko n w e n c ji, posiada ją  te  u p ra ­
w n ie n ia  n ieza leżn ie  od m ie jsca zam ieszkan ia .

A b y  na leżyc ie  b ro n ić  in te re s ó w  u p ra w n io ­
nych do zaopa trzen ia  na  pods taw ie  ko nw en c ji, 
dopuszcza ona ko nsu ló w  p o lsk ich  oraz s to w a ­
rzyszen ia  b. k o m b a ta n tó w  p o lsk ich  we F ra n c ji 
do re p re zen to w a n ia  sw ych  ro d a k ó w  i do udz ie ­
lan ia  im  pom ocy w  p ostępow an iu  p rzed  w ła ­
dzam i a d m in is tra c y jn y m i fran cusk im i.
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Poza tym  obyw ate le  polscy, w  postępowaniu 
przed francuską inw a lidzką  kom isją lekarską, 
mogą korzystać z pomocy akredytowanego przy 
w łaśc iw ym  konsulacie po lskim  polskiego leka ­
rza, którego um otywowane uwagi kom isja obo­
w iązana jest rozważyć p rzy  rozpatryw an iu  
sprawy i dołączyć do ak t zainteresowanego.

Przez objęcie konwencją także obyw ate li p o l­
skich, o fia r w ojny 1939 —  1945, k tó rym  służy 
p raw o do zaopatrzenia z ty tu łu  śm ierci lub in ­
w a lidz tw a  na podstaw ie ustawodawstwa fran ­
cuskiego, osoby te uzyska ły możność tak ie j sa­
mej obrony swych interesów, jak  osoby upraw ­
nione do zaopatrzenia na podstawie konwencji.

Na tak ich  samych zasadach posiadają prawo 
do zaopatrzenia ze strony rządu polskiego oby­
w ate le  francuscy z ty tu łu  śm ierci lub inw a lidz ­
twa, doznanych w sku tek  służby w  w ojsku po l­
skim  lub udzia łu  w  ruchu podziemnym i  p a rty ­
zanckim  w  Polsce podczas w o jny 1939 —  1945 
roku.

Co do obyw ate li francuskich, k tó rzy  doznali 
uszkodzenia zdrow ia, jako osoby cyw ilne, 
w skutek w ydarzeń (okoliczności) wojennych 
w  Polsce, to stosownie do postanowień ko n ­
wencji, ustawodawstwo polskie, dotyczące osób 
cyw ilnych, poszkodowanych w sku tek wojny, 
będzie zastosowane do n ich ty lk o  wówczas, gdy 
zam ieszkiwali oni w  Polsce przed zajściem w y ­
darzeń, uzasadniających p raw o do zaopatrzenia. 
Zastrzeżenie to, któ rego n ie  zaw ierają postano­
w ienia konw encji w  stosunku do obyw ate li p o l­
skich, zostało przew idziane w  konw encji d la te ­
go, że nie by łoby słuszne obciążanie skarbu 
państwa polskiego św iadczeniam i na rzecz oby­
w a te li francuskich, poszkodowanych na zdro­
w iu  w sku tek  deportac ji ich do obozów koncen­
tracy jnych  w  Polsce. A  jak  w iadom o, deporta­
cje tak ie  b y ły  bardzo liczne szczególnie, gdy 
chodziło o obyw ate li francuskich narodowości 
żydowskiej.

Konwencja przew iduje dwa powody jej roz­
wiązania, a m ianow icie: 1) wspólne porozum ie­
nie się obu rządów; 2) wypow iedzenie jej 
w  każdym  czasie przez jeden z nich, no ty fiko - 
kowane na jeden ro k  z góry drugiemu.

W  p ro tokó le  dodatkowym , dołączonym do 
konwencji, postanowiono, że w  przypadku, gdy­
by nie ra ty fikow ano  jej w  ciągu dwóch m ie­
sięcy po podpisaniu, praw o do zaopatrzenia 
uprawnionych na jej podstaw ie osób będzie 
biegło od up ływ u  tego dwumiesięcznego te rm i­
nu, z w y ją tk ie m  osób, k tó re  b y ły  członkam i a r­
m ii francuskie j, francuskich  s ił w ew nętrznych, 
albo francuskiego lub  polskiego ruchu oporu 
we F rancji. Te ostatnie osoby zosta ły w y łą ­
czone, ponieważ ich praw a w  tym  względzie 
opiera ją się na ustawodawstw ie francuskim . 
W  p ro tokó le  dodatkow ym  chodziło o zabezpie­
czenie in te resów  osób, upraw nionych do zaopa­
trzen ia  na podstaw ie konw encji na w ypadek 
przew lekan ia  się jej ra ty fika c ji.

Jak  z powyższego w yn ika , konwencja polsko- 
francuska z dnia 11 lutego 1947 r. w  sprawie
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w yp ła ty  zaopatrzeń z ty tu łu  śm ierci i inw a lidz ­
tw a ofiarom  w ojny 1939— 1945, została zaw ar­
ta  n iew ą tp liw ie  w  interesie Polski. U p raw n io ­
nych do zaopatrzenia na jej podstaw ie daleko 
w ięcej będzie obyw ate li polskich, niż francu­
skich. Francja przed wojną by ła  jednym z k ra ­
jów  europejskich, skupiających najw iększą lic z ­
bę po lskich em igrantów. L iczba ta podczas 
w ojny znacznie wzrosła, szczególnie po klęsce 
wrześniowej w  1939 r. U dz ia ł ich w  oddziałach 
regularnych po lskich i francuskich, w  a rm ii 
podziemnej i we francuskim  i po lsk im  ruchu 
oporu we F rancji, w  w alkach o wolność prze­
c iw  wspólnemu w rogow i, b y ł bardzo liczny 
i nie da się porównać z udziałem  n ie licznych 
Francuzów, przeważnie zbiegów z n iew o li w  ru ­
chu podziemnym partyzanckim  w  Polsce.

ebe

Nowa ustawa o opiece społecznej w Anglii
Przestarzałe angielskie „p raw o  ubogich" 

(Poor Law), pochodzące z czasów K ró low e j 
E lżb ie ty  i  pozostające w  rażącej dysharm onii 
z współczesnym i poglądami na p o litykę  spo­
łeczną, zakończyło  swój d ługo trw a ły  żywot.

Uchwalona przez Parlam ent i  ogłoszona 
w  dniu 31 październ ika 1947 r. nowa ustawa 
o opiece społecznej (National Assistance B ill) 
uchyla ca łkow ic ie  dawne przepisy i w prow a­
dza nowy, rozszerzony system op iek i społecz­
nej, oparty  na nowoczesnych zasadach.

Ustawa przew iduje dw ie fo rm y pomocy: 
1) w  gotówce, udzielaną w yłączn ie  przez pań­
stwo (Centra lny U rząd O p iek i Społecznej) 
z ca łkow itym  w yelim inow aniem  loka lnych  sa­
m orządów i 2) w  naturze, pow ierzoną organom 
samorządowym hrabstw  i  w iększych miast.

Państwowa opieka społeczna, przew idziana 
jest, jako uzupełnienie ubezpieczenia społecz­
nego (zwłaszcza w  początkow ym  okresie, przed 
osiągnięciem przez nie pełnego działania) i  obej­
mie osoby, potrzebujące pomocy, a n ieupraw ­
nione do świadczeń ubezpieczeniowych, lub ta ­
kie, k tó re  ze względu na specjalne w arunk i, 
wymagają dodatkow ych świadczeń.

Zapomogi, przew idziane w  nowej ustawie, 
zastąpią dotychczasowe różnorodne świadcze­
nia, udzielane z ty tu łu  pozazakładowej op iek i 
społecznej, pomocy dla bezrobotnych, dodatko­
w ych rent, pomocy dla ociem niałych i g ruź li­
ków .

W  stosunku do poprzednio obowiązujących 
przepisów, ustawa o opiece społecznej w p ro ­
wadza bardzo doniosłe i  ko rzys tne  dla za in te­
resowanych zimany. Przede w szystk im  znosi 
dotychczasową dowolność i  różnorodność k ry ­
te rió w  niezamożności, stosowaną przez loka lne 
organa op iek i społecznej i przew idu je  ustalenie 
jedno litych zasad w  drodze rozporządzenia, za­
tw ierdzonego przez obie Izby Parlamentu,

Znosi rów nież stosowane dotychczas i  słusz­
nie znienawidzone badanie środków  u trzym a­
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nia całej rodziny (do dziadków, wzgl. w nuków  
w łącznie) osoby, ubiegającej się o świadczenia 
(tzw. household means test); obecnie ty lk o  stan 
m ateria lny m ałżeństwa będzie brany pod uw a­
gę przy ocenie prawa do zapomogi.

Najważniejszą jednak zmianą jest to, że nowa 
ustawa stwarza roszczenie prawne do św iad­
czeń op iek i społecznej. Od decyzji lokalnego 
organu U rzędu O p iek i Społecznej służy za in te­
resowanemu p raw o odwołania się do w łaśc iw e­
go T rybuna łu  Apelacyjnego, któ rego cz łonko­
w ie pow o ływ an i są przez M in is tra  Ubezpieczeń 
Społecznych. P rzew idziane są rów n ież loka lne 
kom ite ty  doradcze, złożone z czynnika obywa­
telskiego.

Zasadniczo świadczenia z ty tu łu  op iek i spo­
łecznej udzielane są ty lk o  starcom, kalekom  
lub inw alidom  i w  w y ją tkow ych  ty lk o  w ypad­
kach zdolnym  do pracy osobom w  sile w ieku, 
nie mającym przejściowo środków  utrzym ania. 
Przyznanie świadczeń tak im  osobom może być 
uzależnione od zarejestrowania się zaintereso­
wanego w  U rzędzie Pośrednictwa Pracy lub 
poddania się przeszkoleniu zawodowemu. Oso­
by, pozbawione zarobku w sku tek  zatargów 
pracy, nie mają praw a do pomocy, natom iast 
pomoc ta może być udzielana ich  rodzinom.

Drugą form ą op iek i społecznej będzie organi­
zowanie zakładów  o charakterze ognisk lub 
pensjonatów dla osób, potrzebujących opieki, 
jak  starcy, ka lek i, n iew idom i itp ,, k tó rzy  k o ­
rzystać w  nich będą z mieszkania, u trzym ania 
i opieki. Obow iązek organizowania tak ich  do­
mów nałożony zosta ł na samorządy. N ie będą 
one m ia ły  charakte ru  insty tucy j dobroczyn­
nych, przyjm ow ać będą pensjonariuszy bez 
względu na ich  sytuację finansową i  pobierać 
od nich opła ty, k tó rych  wysokość usta li w ła ­
ściwa w ładza. O p ła ty  te będą obniżone dla 
osób, k tó re  nie mogą uiszczać ich  w  całości, 
p rzy  czym m inim alna stawka będzie w ynosić 
21 szył. tygodniowo.

Ponieważ w  m yśl now ych przepisów o ubez­
pieczeniu społecznym, renta wynosić będzie 
26 szyi, tygodniowo, rencista będzie w  stanie 
opłacić koszty swego pobytu  w  ognisku i  zo­
stanie mu jeszcze drobna kw o ta  na osobiste 
w yda tk i. Osobom, k tó rych  dochód nie dosięga 
26 szyi. tygodniowo, U rząd O p iek i Społecznej 
w yp łacać będzie w yrów nan ie  do tej kw o ty .

Poza akcją zakładania ognisk, samorządy 
prow adzić będą nadal akcję specjalnej pomocy 
dla niew idom ych (poradnictwo, szkolenie, za­
k ładanie w arszta tów  pracy, organizacja zbytu 
ich w yrobów , wczasy itp .) i rozszerzą je na g łu­
chych, niemych i ka lek i, Samorządy mogą prze­
kazywać swoje zadania w  wyżej wym ienionym  
zakresie dobrow olnym  organizacjom społecz­
nym, mogą rów nież udzielać pomocy finanso­
wej organizacjom, prowadzącym  działalność 
pokrewną.

W szystkie  ins ty tuc je  o charakterze charyta­
tyw nym  oraz zakłady dla starców  i ka lek, p ro ­
wadzone w  celach zysku, obowiązane będą do

zarejestrowania się i poddania nadzorow i w ła ­
ściwych w ładz, k tó re  mogą odmówić re jestrac ji 
w  razie niespełn ienia wymaganych w arunków .

Bezskładkowe ren ty  starcze będą przyzna­
wane przez urzędy op iek i społecznej z prawem 
skargi do T rybuna łu  Odwoławczego i będą w y ­
płacane rów nież rencistom, przebywającym  
w  szpita lu lub ognisku, co dotychczas powodo­
w a ło  wstrzym anie renty.

D odatkow e obciążenie Skarbu Państwa, w y ­
nikające z nowego uregulowania opieki, społecz­
nej i bezskładkow ych ren t wynosić będzie 
20 m il. f. szterl. rocznie. Ponadto dla zachęce­
nia samorządów do budow y odpowiednio urzą­
dzonych schronisk dla starców  i inw alidów , 
Skarb Państwa przez 60 la t wpłacać będzie sa­
morządom na ten cel: na każdy nowowybudo- 
wany pokój jednoosobowy rocznie 7 f. szterl. 
10 szyi. w  A n g lii i W a lii i 11 f. szterl, w  Szko­
cji, na każdy pokój jedno- lub  w ięcej-osobowy 
6 f. szterl. 10 szyi. na osobę w  Anglii, i W a lii 
i 9 f. szterl. 10 szyi. w  Szkocji.

Opieka nad dziećmi opuszczonymi w Anglii
Na całym  świecie, zwłaszcza obecnie po w o j­

nie, m nóstwo dzieci nie posiada domu rodz ic ie l­
skiego i musi korzystać z op iek i społecznej, 
k tó ra  dbać w inna nie ty lk o  o zapewnienie im  
odpowiedniej pieczy, lecz i o przygotowanie ich 
do udzia łu w  ogólnym życiu społecznym.

W  A n g lii podczas w o jny przedsięwzięto sze­
reg środków, zm ierzających do zabezpieczenia 
potrzeb dzieci bezdomnych. W  rezultacie  oka­
zało się, że, dz ięk i odpowiedniemu odżyw ianiu 
i  pielęgnacji, dzieci te osiągnęły wyższy w zrost 
i pozby ły  się w ie lu  de fektów  fizycznych. Jed­
nakże, ja kko lw ie k  fizycznie dobrze rozw in ię te , 
na skutek b raku  podnie t um ysłowych i  b raku  
okazywania im  indyw idualnego zainteresowa­
n ia  i uczucia w  domach dziecięcych i  różnych 
instytucjach, c ie rp ia ły  na głód emocjonalny 
i w ykazyw a ły  opóźnienie w  rozw oju  um ysło­
wym, apatię, b rak  in ic ja tyw y, przedsiębiorczo­
ści i radości życia.

Rząd Ang ie lsk i, w  celu opracowania sposo­
bów  otoczenia dzieci bezdomnych w łaśc iw ą 
opieką, pow o ła ł w  1945 r. specjalny kom ite t 
pod przewodnictwem  Miss M yra  Curtis (The 
Curtis Committee). W e w rześniu 1946 r. K om i­
te t ten ogłosił m em oriał, podkreśla jący poza po­
trzebą posiadania przez dzieci dachu nad g ło­
wą, ogólnego kom fortu , odżyw iania i  ubrania —  
potrzebę atm osfery zażyłości i serdeczności 
w  osobistych stosunkach, zamiast dotychczaso­
wej urzędowości.

K o m ite t w ychodzi z założenia, że o ile  rozwój 
tych dzieci ma się odbywać harm onijnie, muszą 
one mieć sta ły  ko n ta k t z innym i dziećm i i ze 
społeczeństwem, nie mogą być izolowane od 
świata, jak  dotychczas, i w inny o trzym yw ać 
w arunk i i opiekę najlepie j odpowiadające ich
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indyw idua lnym  potrzebom. N ie w ie lk i dom z 8—  
10 dzieci w  różnym  w ieku  i m ożliw ie  obu płci, 
pod opieką pary m ałżeńskiej (rodziców  zastęp­
czych), jest w  zasadzie bardzo odpowiednim  
ogniskiem domowym, bo prowadzonym  na w zór 
zw ykłego domu rodzinnego.

W  dalszym ciągu m em oria ł zaw iera szereg 
różnego rodzaju wskazań, na podstaw ie k tó rych  
opracowano p ro je k t ustawy o opiece nad dzieć­
mi opuszczonymi (The C hild ren B ill), k tó ra  ma 
zastąpić wygasające dnia 5-go lipca 1948 r. P ra­
wo Ubogich (The Poor Law). P ro jek t ten został 
już ogłoszony i złożony w  Parlamencie, a w  naj­
bliższym  czasie będzie dyskutow any w  Izbie 
Lo rdów  i Izbie Gmin i n iew ą tp liw ie  w  szybkim  
tempie zostanie uchwalony, gdyż w zbudz ił w ie l­
kie zainteresowanie w  społeczeństwie i znalazł 
żyw y oddźw ięk w  prasie angielskiej. W szystkie  
dziennik i, bez różn icy zabarw ienia po lityczne­
go, p rzy ję ły  p ro je k t ten bardzo życzliw ie , w y ra ­
żając się o nim  z uznaniem i na ogół nie w ysu­
wają w iększych zastrzeżeń.

U sta w a  d o ty c z y  A n g l i i ’ i  W a li i  o ra z  z odpo­
w ie d n im i adaptac jam i —  S zkoc ji i  ma na ce lu  
udz ie lan ie  o p ie k i w s zys tk im  dziec iom , pozba­
wionym  norm a lnego  dom u rod z ic ie lsk ie go . P rze ­
widuje się. że w' A n g li i  i W a li i  dz iec i ta k ic h ,  
jest 126.000, a w  S zkoc ji 13.000. U staw a  nie 
zw a ln ia  D e p a rta m e n tó w  A d m ira lic j i  i W o jn y  
od obo w ią zku  o p ie k i nad s ie ro tam i w o jennym i.

Organem, powołanym  do sprawowania op ieki 
przew idziane są w ładze m iejscowe okręgowe 
i m iejskie (local authorities of counties and 
boroughs), k tó re  m ia łyby  obow iązek zajęcia się 
wszystkim i, przebyw ającym i na ich terenie 
dziećmi, poniżej la t 17, pozbaw ionym i rodziców  
i  opiekunów, jak rów nież tak im i, k tó rych  ro ­
dzice bądź opiekunow ie nie są w  możności 
z ja k ich ko lw ie k  bądź przyczyn przez pewien 
okres czasu lub  na stałe zapewnić im  należyte j 
pieczy. Opieka ma trw ać, o ile  tego wymaga 
dobro dziecka, do 18-go roku  życia i  może być 
w  razie potrzeby, przedłużona do 21 roku.

O ile  w ładze m iejscowe uważałyby, że rodz i­
ce czy op iekun i przez zaniedbanie, sposób ży- 
c:a lub z innego powodu nie w yw iązu ją  się na­
leżycie ze swych obow iązków  wobec dziecka, 
mogą zakwestionować ich praw a i przejąć opie­
kę. Rodzice w  tak im  w ypadku mają możność 
w  ciągu miesiąca wnieść sprzeciw, a następnie, 
każdego czasu dochodzić swych p raw  sądow­
nie. Opieka w ładz m iejscowych trw a  i  w  tak im  
w ypadku do 18-go roku  życia, chyba, że dobro 
wychow anka wym agałoby zmiany.

O p ieka  nad dz iećm i upoś ledzonym i fizyczn ie  
i n ie m o ra ln ym i, o ile  to  le ży  w  ich  in te res ie , 
na leży ró w n ie ż  do w ła d z y  m ie jscow e j, a także  
nad dziećm i, d la  k tó ry c h  sąd d la  n ie le tn ic h  
uzna ł po trzeb ę  ta k ie j o p ie k i. O b o w ią z k i w obec 
w s zys tk ich  ty c h  dz iec i są zawsze ta k ie  same.

W ła d ze  m ie jscow e, będąc w yposażone  w  p e ł­
ne p ra w a  ro d z ic ie lsk ie , są n ie  ty lk o  obow iązane 
dbać o pom yślność sw ych  w ych o w a n kó w , lecz 
i ponoszą p e łną  odpow iedz ia lność  za rozw ó j

ich  charakte rów  i zdolności i za kształcenie 
zgodnie z ich indyw idualnością.

Dzieci mogą być umieszczane bądź w  ich w ła ­
snych rodzinach, o ile  w a runk i są odpowiednie, 
bądź u rodzin  zastępczych, zawsze za zgodą Se­
kre ta rza  Departam entu Spraw  W ew nętrznych 
(Secretary of State in  Home Departem ent) —  
odpow iedn ik naszego M in is tra  Spraw  W e­
wnętrznych. Tam, gdzie jedno i drugie nie jest 
m ożliwe, lub gdy dzieci nie nadają się do tego 
systemu —  w  domach prowadzonych przez w ła ­
dze miejscowe, lub przez instytuc je  dobroczyn­
ne. W szystkie  domy dziecięce, należące do in- 
s ty tucyj dobroczynnych, pozostają pod nadzo­
rem Sekretarza Departam entu Spraw  W e­
w nętrznych i muszą być zarejestrowane, przy 
czym M in is te r może odmówić re jestrac ji zak ła ­
dom, nie stojącym na poziomie.

W szystkie  dzieci w  w ieku  szkolnym, bez 
względu na to, gdzie mieszkają, chodzą do 
ogólnych szkół publicznych w raz ze w szys tk i­
mi. innym i dziećm i i korzysta ją  z tych samych 
praw  i p rzyw ile jów .

Dzieci poniżej la t 3-ch, mogą być umieszczane, 
za zgodą Sekretarza Departam entu, w  istn ie ją ­
cych żłobkach. Dzieci powyżej w ieku  szkolnego, 
do la t 21, k tó re  dla ja k ich ko lw ie k  powodów 
pozostają jeszcze pod opieką w ładz m iejsco­
wych, zamieszkują hotele m łodzieżone, po ło ­
żone w  pobliżu miejsca ich pracy, szkolenia lub 
kształcenia. W  hotelach tych  może mieszkać 
również młodzież, nie będąca pod opieką w ładz 
m iejscowych, w  celu zbliżenia obydwóch grup. 
W ładze m iejscowe obowiązane są zaopatrywać 
we wszystko i ekw ipow ać swych w ychow anków  
na rów n i z ich kolegami, aby w  tym  względzie 
n:e zachodziły żadne różnice i, zależnie od 
uzdolnień, udostępniać im wyższe studia.

W szystkie  dzieci poniżej la t 16, pozbawione 
rodziców , niezależnie od tego, czy pozostają 
pod opieką m iejscowych władz, o trzym ują opie­
kuna, wyznaczonego w  A n g lii i W a lii przez sąd 
okręgowy, a w  Szkocji przez Szeryfa. O bow iąz­
kiem  opiekuna jest dbanie o dobro dziecka 
i o jego dobre samopoczucie, o umieszczenie 
w  jak najlepszych warunkach, interesowanie 
się w szystk im i jego potrzebam i i sprawami.

P rzy każdym  urzędzie w ładzy m iejscowej 
istnieje K om ite t do spraw dziecięcych, k tó ry  
przejmuje ca łkow itą  troskę nad dziećm i i  wszel­
k ie  funkcje, związane z opieką. W  pewnych 
wypadkach, za zgodą Sekretarza Departam en­
tu, w ładze m iejscowe mogą sprawować opiekę 
bez Kom ite tu , w  każdym razie jednak muszą 
posiadać specjalnego urzędnika (przeważnie 
Kobietę), zatw ierdzonego przez Sekretarza D e­
partam entu, zajmującego się w yłączn ie  sprawa­
mi dziecięcym i. W obec w ie lce odpowiedzialnej 
pracy tego urzędnika, stanowiącej k luczow ą 
pozycję w  całym  zagadnieniu, przew idziane jest 
nie ty lk o  specjalne szkolenie, lecz i w ie lka  se­
lekc ja  p rzy  doborze. Od osób, pretendujących 
na to  stanowisko, wymaga się bow iem  pracy, 
pełnej poświęcenia dzieciom  tak, aby w  n ich
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nie ty lk o  wzbudzić zaufanie i świadomość ser­
decznego stosunku, ale i przezwyciężyć często 
rozw in ię te  na skutek w arunków  uczucie zbęd­
ności i b raku  oparcia. Obecnie 60 kob ie t prze­
szło już kursy, zorganizowane p rzy un iw ersy te ­
tach w  Londynie, Leeds, L iw e rpoo l i C ard iff dla 
u rzędn ików  do spraw dziecięcych, a 30 da l­
szych ksz ta łc i się w  tym  k ie runku ; zaś 100 in ­
nych kob ie t jest już przeszkolonych na „m a t­
k i"  (House M others).

Inspektorzy, m ianowani przez Sekretarza De­
partam entu, i urzędnicy w ładz m iejscowych ma­
ją odwiedzać, sprawować kon tro lę  i  troszczyć 
się o wszystkie  dzieci, będące pod opieką w ładz 
m iejscowych, bez względu na to, gdzie są 
umieszczone —  w  rodzinach własnych, zastęp­
czych, domach w ładz m iejscowych, instytucjach 
dobroczynnych, żłobkach, czy hotelach m ło­
dzieżowych.

P rzy Sekretarzu Departam entu ma być 
czynna Rada Doradcza O p iek i nad Dzieckiem  
(A dw iso ry  Council on Children Care), złożona 
ze specjalistów o w ysokich kw a lifikac jach , 
k tó re j żądaniem będą studia nad polepszaniem 
bytu i pomyślności dzieci opuszczonych.

Koszty op iek i rozłożone być mają na Rząd 
i  na w ładze miejscowe, k tó re  ponoszą 50% w y ­
datków . W  pewnych wypadkach mogą być 
udzielane subwencje instytuc jom  dobroczyn­
nym, w  k tó rych  zakładach w ładze loka lne um ie­
szczają swych w ychow anków .

T a k  się p rze ds ta w ia  w  ogó lnych  zarysach 
ów  p ro je k t u s ta w y  o opiece nad dz iećm i bez­
dom nym i i  opuszczonym i w  A n g lii.  U s ta w a
0 adoptowaniu, jako bardzo skom plikowana
1 budząca rozm aite zastrzeżenia, ma być opra­
cowana oddzielnie.

W śród dzieci opuszczonych bardzo w ie lk i 
procent u legł temu losow i na skutek źle ze 
sobą żyjących, lub rozb itych  małżeństw ; toteż, 
jak  odzywają się liczne głosy, niezm iernie w aż­
ną jest sprawa ochrony rodziny. Uczyniono już 
niejedno w  A n g lii w  k ie runku  pomocy rodz i­
nom: służba zdrow ia dostępna jest w szystkim  
obywatelom, kszta łcenie bezpłatne od przed­
szkola do un iw ersytetu, nowoczesna u rban is ty­
ka  dąży do zam ienienia m iast na przyjemne 
osiedla, opieka społeczna —  do zabezpieczenia 
rodzin  przed ubóstwem i n iedostatkiem .

O sta tn io  zo s ta ły  w ydane  za lecen ia  w p ro w a ­
dzen ia  w  w yższych  k lasach  szkó ł pow szechnych 
w y k ła d ó w , p rzyg o to w u ją cych  do stanu m a łżeń ­
skiego, a zaprow adza  je coraz w iększa  ilość  
szkó ł.

Powstała Rada K ie row n ic tw a  M ałżeńskiego 
(The M arriage Guidance Council), posiadająca 
liczne rozgałęzienia w  w ie lu  okręgach, k tó re j 
celem jest pomoc w  sferze stosunków m ałżeń­
skich. Rada ta organizuje kursy przygotow aw ­
cze, zaznajamiające słuchaczy z obow iązkam i 
w  życiu rodzinno-m ałżeńskim , porady in d yw i­
dualne, odczyty i konferencje dla m ałżonków, 
w yk ła d y  dla m atek itp .

Ogłoszona niedawno relacja Rządowa, znana 
jako Denning Report, zaw iera polecenia dla 
Rady K ie row n ic tw a  M ałżeńskiego jak  najszer­
szego udostępniania swoich usług. Rząd gotów 
jest udzielać Radzie pomocy i poparcia, chociaż 
nie jest ona instytuc ją  państwową i za taką nie 
może być uważana. Rada K ie row n ic tw a  M a ł­
żeńskiego ma rów nież zlecenie delegowania 
specjalnych u rzędn ików  do sądów rozw odo­
wych, k tó rzy  rozumną in terw encją  m ogliby się 
przyczyniać do godzenia m ałżonków. Denning 
R eport zaleca też przygotow yw an ie  m łodzieży 
do stanu małżeńskiego przez współpracę nau­
czycieli, pastorów  i rodziców. Relacja ta zosta­
ła  życz liw ie  przy ję ta  przez opinię publiczną, 
k tóra, zdając sobie sprawę, jak  w ie le  jest dzie­
ci zaniedbanych, uważa za konieczne przedsię­
wzięcie energicznych środków, zapobiegających 
temu złu.

Bardzo ważnym czynnik iem  ugruntowania 
szczęśliwego pożycia domowego jest odciążenie 
m atek od nadm iaru ich pracy i danie im  moż­
ności brania udzia łu  w  życiu  ogólnym. Zadanie 
to  w ype łn ia ją  w  A n g lii doskonale postawione 
przedszkola, gdzie dzieci od la t 2 są um iejętnie 
rozw ijane i przebywają pod dobrą opieką 
specjalnie w ykw a lifiko w a n ych  w ychowawczyń 
i p ie lęgniarek, u k tó rych  m a tk i mogą też zasię- 

-gać wskazówek.
Obecnie jest przew idywane utw orzenie M ię ­

dzynarodowego Zw iązku Kszta łcenia M a łych  
Dzieci (W orld  Union fo r E a rly  Childhood Edu­
cation), k tó ry  zapewne zjednoczy się z U N ES­
CO. O dpow iedni kwestionariusz w  sprawie róż­
nych typów  wczesnego nauczania został już ro ­
zesłany do w szystkich k ra jów  i po nadejściu 
odpow iedzi zostanie ogłoszone sprawozdanie. 
W  w ie lu  państwach organizacja przedszkoli 
pozostawia w ie le do życzenia: jest niedostatecz­
na i  n ie jednolita. Byw ają też ogromne niedo­
ciągnięcia w  poziomie, zarówno urządzeń oraz 
op iek i zdrowotnej, jak  i wyszkolen ia  personelu. 
N ależyte zorganizowanie personelu oraz pod­
niesienie poziomu tych  zakładów , n iew ą tp liw ie  
przyczyn i się w  znacznej m ierze nie ty lk o  do 
racjonalnego rozwoju dzieci, lecz i  przez u ła t­
w ien ie  życia rodzinnego ocali niejednego w y ­
chowanka od niedoli dziecka opuszczonego.

H. W.

Ź R Ó D Ł A :

B r ita in  to -d a y  N  132/1947 —  L ady  A lle n  of H u rtw o o d : 
T he  care o f homeless ch ild ren .

B r ita in  to -d a y  N  133/1947 —  E va M . H u b b a ck : F a m ily  
lifę .

Sum m ary o f the  m ain  p ro v is ions  o f th e  C h ild re n  B il l.
T he  E conom is t 24/1 1948.
D a ily  W o rk e r
D a ily  T e leg raph  and M o rn in g  Post
New s C h ron ic ie  z dn. 17/1 1948
The M anches te r G uard ian
The T im es.
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Podwyżka ront starczych w Anglii
Ja kko lw ie k  nowa ustawa o ubezpieczeniu 

społecznym w  A n g lii wejdzie w  życie dopiero 
od dn, 5 lipca  1948, Rząd angielski postanow ił 
zastosować nowe podwyższone s taw k i rent 
starczych już w  końcu 1947 roku, aby nie nara­
żać odbiorców  na prze trw an ie  jeszcze jednej z i­
my p rzy  ta k  bardzo niewystarczającym  zaopa­
trzen iu  dotychczasowym.

Pociągnę ło  to  za sobą p o d w yżkę  w y p ła c a ­
nych  już re n t s ta rczych  z 10 szyi. tyg od n io w o  
na 26 szyi., a w  n ie k tó ry c h  p rzyp a d ka ch  na 
16 szyi. tygodn iow o .

Liczba osób, o trzym ujących składkow e ren ty  
starcze wynosi 3.900.000, Z tego 3.310.000 osób 
(1.225.000 mężczyzn i 2.085.000 kob ie t) o trzy ­
mało już od październ ika 1947 r. podwyżkę 
renty. Ponadto 7 do 8 tysięcy ren t tygodniow o 
ulega tak ie j samej podwyżce, w sku tek  osiąg­
nięcia przez rencistów  w ieku  (70 dla mężczyzn. 
65 dla kobiet), w  k tó rym  nie jest brane pod 
uwagę w ykonyw an ie  przez nich zatrudnienia.

N ow ych ren t p rzybyw a około 7,000 tygo­
dniowo.

Koszty, związane z w yp ła tą  sk ładkow ych 
ren t starczych, wynoszą w  ubiegłym  roku  bud­
żetow ym  240 m ilionów  f. szterl.

L iczb a  re n t s ta rczych  b e zsk ła d ko w ych  w y n o ­
s iła  p rzed  p a źd z ie rn iko w ą  p o d w yżką  412.000, 
od tego czasu w zro s ła  do 430.000; złagodzenie  
w a ru n k ó w  uzyskan ia  re n ty , w p row a dzo ne  przez 
now e p rzep isy, sp ow odow a ło  zw iększen ie  lic z ­
b y  ich  o d b io rcó w  o 18,000. N ow e w n io s k i na ­
p ły w a ją  w  tem p ie  3.850 p rze c ię tn ie  na tyd z ień  
(p rzed p o d w yżką  2.200). O gó lny  kosz t re n t bez­
s k ła d k o w y c h  w yn ie s ie  w  1947 ro k u  28 m ilio n ó w  
f. szt. Spośród osób, pob ie ra jących  re n ty  s ta r­
cze 600.000 k o rz y s ta  jeszcze z d o d a tko w ych  
św iadczeń o p ie k i społecznej w  łączne j sumie 
11 m ilio n ó w  f. szt. roczn ie . C a łk o w ite  w y d a tk i 
na re n ty  sta rcze  w ynoszą  zatem  p rz y  obecnym  
stanie  279 m il. f. szt. na ro k .

1 L. F.

Komitety Zakładowe we Włoszech
Problem zakładowego przedstaw icie lstw a 

pracowniczego unorm owano we W łoszech 
w  drodze porozumienia, zawartego w  dniu 7-go 
sierpnia 1947 r. na czas do dnia 31 grudnia 
1948 roku  przez Generalną Konfederację P ra­
cy z Generalną Konfederacją Przemysłu, 
w  spraw ie pow ołan ia kom ite tów  zakładow ych 
lub delegatów załogi we w szystk ich  przedsię­
b iorstwach.

P rzed łużen ie  p o rozum ien ia  z ro k u  na ro k , 
jes t uza leżn ione  od n ie w yp o w ie d ze n ia  go przez 
k tó rą ś  ze s tron , co na jm n ie j na 2 m iesiące przed  
datą  e ksp ira c ji,

K o m ite ty  za k ła do w e  są w e W łoszech  o rg an i­
zacjam i czysto  p ra co w n iczym i: w  sk ład  ich  
w chodzą  w y łą c z n ie  p rze d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w

i p racow n ików  um ysłowych danego zakładu 
pracy, nie wyłączając personelu technicznego 
i adm inistracyjnego, w  liczb ie  proporcjonalnej 
dc liczebności każdej z tych  grup; tw o rzy  się 
jc w  przedsiębiorstwach, zatrudnia jących ponad 
25 pracow n ików ; tam, gdzie liczba p racow n i­
ków  waha się pom iędzy 5 a 25, powołuje się 
delegata załogi.

Gdy liczba p racow n ików  zaw iera się w  gra­
nicach:

od 25 do 150 k o m ite t sk łada  się z 3 cz ło n kó w
„  150 do 500 tl u ii u 5
„  501 do 1.500 11 „  „  „  7
„  1.501 do 3.000 11 ..................  9
„  3.001 do 5.000 11 ..................U
„  5.001 do 10.000 11 „  „  13

ponad 10.000 11 „  „  „  15

N acze lnym  zadaniem  w ło s k ic h  k o m ite tó w  za­
k ła d o w y c h  (i d e lega tów  za łog i) jest —  w ed ług  
b rzm ien ia  u m o w y —  u trz y m y w a n ie  d ob rych  
s tosunków  pom iędzy  p ra c o w n ik a m i a d y re kc ją  
p rzeds ięb io rs tw a .

Do ich  obow iązków  należy w  szczególności: 
1) czuwanie nad na leżytym  w ykonyw aniem  
umów o pracę, przepisów  ustawodawstwa spo­
łecznego i przepisów  bezpieczeństwa i higieny; 
w  tym  zakresie w o lno im  czynić przedstaw ienia 
k ie row n ic tw u  zakładu pracy z zachowaniem 
prawa —  gdyby zaszła potrzeba —  do dalszej 
akcji przed w łaśc iw ym i w ładzam i; 2) wspólne 
z k ie row n ic tw em  zakładu pracy rozważanie —  
przed nadaniem im  mocy obowiązującej —
a) regulam inu pracy, b) oznaczenia godzin pracy, 
c) ¿worzenia brygad roboczych, d) oznaczenia 
czasu’ urlopu, e) w prowadzania nowych syste­
mów wynagrodzenia; 3) udzia ł w  opracow yw a­
niu i przeprowadzaniu w sze lk ich  p lanów  op ieki 
społecznej w  zakładzie pracy; 4) czuwanie nad 
w yrów nyw aniem  w szelk ich zatargów, in d y w i­
dualnych i zb iorowych, powstających w  zak ła ­
dzie pracy; 5) staw ianie w n iosków  w  zakresie 
ulepszania m etod pracy, zw iększenia p rodukcy j­
ności zakładu pracy, oraz 6) przekazywanie dy­
re kc ji —  gdy uznają to za uzasadnione -— w n io ­
sków pracow niczych z tego zakresu.

Szczególnie obszernie omawia umowa rolę 
pracowniczego przedstaw ic ie ls tw a zakładow e­
go przy zw aln ianiu pracow n ików , p rzew idu­
jąc dwa zasadnicze w ypadk i: a) zwoln ienie w o ­
bec konieczności zmniejszenia załogi, b) zw o l­
nienie poszczególnych pracow ników .

Jeżeli dyrekc ja  zakładu pracy uzna, iż  —  
wobec zmniejszenia się działalności lub reorga­
nizacji wewnętrznej zakładu —  zachodzi po trze ­
ba redukcyj, na żądanie uprzedzonego w  porę 
kom ite tu  zakładowego, zbadane będą wspólnie 
sposoby un ikn ięc ia  redukcji, w  sposób nie 
nakłada jący n iep roduktyw nych  ciężarów  na 
przedsiębiorstwo.

W  raz ie  uzgodn ien ia  s tanow iska , red ukc je  
p rze p ro w a d z ić  na leży  z uw zg lędn ien iem  czasu 
p racy , s tosunków  rodz innych , u m ie ję tnośc i 
i  w yda jnośc i.
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W  braku  zgody, sprawa redukc ji przechodzi 
do Izby Pracy i do okręgowego zrzeszenia p ra ­
codawców, k tó re  zm ierzają do osiągnięcia zgo­
dnego rozwiązania, po rozważeniu stanowiska 
obu stron zainteresowanych. Postępowanie po­
jednawcze pow inno być w  całości ukończone 
w  term in ie  3-tygodniow ym  od dnia zaw iadom ie­
nia kom ite tu  zakładowego o zamierzonej re ­
dukcji.

W  wym ów ieniu, spowodowanym konieczno­
ścią redukcji, należy w yraźn ie  wskazać ten po­
wód, gdyż zwolnionem u służy w  ciągu 1 roku  
p ierwszeństwo do ponownego zatrudnien ia —  
w  przypadku zw iększenia stanu liczebnego za­
łogi.

W  każdym  przypadku powzięcia decyzji 
o zw oln ien iu  lub  zawieszeniu p racow nika z in ­
nej przyczyny, k ie row n ic tw o  ma obow iązek za­
w iadom ić ko m ite t zakładow y i udzie lić mu na 
żądanie wyjaśnień. W  razie zgodności poglądów 
k ie row n ic tw a  i  kom ite tu  zakładowego, zw oln ie­
nie nabiera mocy n iezw łocznie; w  przeciwnym  
razie sprawa —  na żądanie kom ite tu  zakłado­
wego lub  zw iązku —  przechodzi do kom is ji roz­
jemczej, złożonej po jednym  z p rzedstaw ic ie li 
m iejscowego zw iązku zawodowego i m iejscowej 
organizacji pracodaw ców  pod k ie row n ic tw em  
osoby przez nich obranej, względnie osoby, w y ­
losowanej z lis ty , układanej co roku  przez obie 
organizacje. Um owa o pracę nie tra c i mocy, 
jeżeli kom isja uzna, że b ra k  jest podstaw  do 
rozw iązania um owy i  w  każdym  innym  p rzy ­
padku kom isja może co najwyżej nakazać w y ­
płacenie zwalnianemu specjalnego odszkodo­
wania, w  w ysokości od 15-dniowego do 6-mie- 
sięcznego zarobku b ru tto  ponad płacę zw ykłą.

Jeżeli uchwała kom is ji nie jest jednomyślna, 
zainteresowany może się odwołać w  ciągu na­
stępnych 8 dni do wyższej kom isji rozjemczej.

W  przedsiębiorstwach, w  k tó rych  jest dele­
gat, ro la  delegata ogranicza się do prób dojścia 
do dobrowolnego porozum ienia z k ie ro w n ic ­
twem  zakładu pracy —  samodzielnie lub 
w  oparciu o zw iązek zawodowy.

W yb o ry  do kom ite tu  zakładowego, obierane­
go przez całą załogę zakładu pracy na przeciąg 
jednego roku, przeprowadza kom ite t w yborczy, 
złożony z p racow n ików  zakładu; datę w yborów  
oznacza zw iązek zawodowy; w ybo ry  p rzepro­
wadza się w  zakładzie pracy.

Prawo głosu służy w szystkim  pracow nikom  
zrzeszonym i niezrzeszonym, o ile  ukończyli 
la t 16.

P rawo w yb iera lności ma każdy p racow n ik  
w  w ieku  co najmniej la t 18, zatrudniony w  za­
kładzie  co najmniej od 6 miesięcy; jednak co 
najmniej % cz łonków  kom ite tu  stanow ić mu­
sza osoby, zatrudnione co najmniej od 1 roku.

W alne zgromadzenie pracow n ików  może usu­
nąć cz łonków  kom ite tu  przed up ływ em  kaden­
cji, jeże li opowie się za tym  co najmniej % p ra ­
cowników .

Członek kom ite tu  zakładowego może ty lko  
w  w y ją tkow ych  i nagłych przypadkach —  za

zgodą k ie ro w n ic tw a  za k ła d u  p ra cy  —  zaprze ­
stać w y k o n y w a n ia  sw oje j p ra cy  z w y k łe j, ce lem  
w y k o n y w a n ia  o b o w ią zkó w  cz łon ka  k o m ite tu  
lub  delegata.

Do dostarczenia stosownego lo ka lu  ko m ite to ­
w i zakładowem u obowiązane są zakłady pracy, 
l ezące ponad 300 pracow n ików ; zakłady, za­
trudnia jące 250 do 300 pracow ników , w inny  ten 
obow iązek spełnić w  m iarę możności.

P rzy  w e jśc iu  do za k ła d u  p ra c y  k ie ro w n ic tw o  
za k ła du  um ieści ta b licę  do zaw iadom ień, stoso­
w an ych  p rzez k o m ite t z a k ła d o w y  lu b  de legata  
do za łog i w  zw ią z k u  z w y k o n y w a n ie m  czynno ­
ści p rz e d s ta w ic ie ls k ic h ; w in n y  b yć  one u p rze ­
dn io  okazane k ie ro w n ic tw u  zak ładu .

T y lk o  w  w y ją tk o w y c h  p rzyp a d ka ch  zebran ia  
za łog i o db yw a ją  się w  czasie p ra cy . W  czasie 
p ias tow an ia  czynności cz łon ka  k o m ite tu  lu b  de­
legata, p ra c o w n ik  może b yć  z w o ln io n y  z p ra cy  
lu b  p rzen ies iony  ty lk o  za zgodą o rgan izacy j, 
rep re zen tu ją cych  p ra c o w n ik ó w  i  k ie ro w n ic tw o .

T o  samo d o tyczy  o kresu  jednorocznego od 
u p ły w u  kadenc ji.

Obowiązuje ten sam try b  postępowania, co 
p rzy  zw oln ien iu  pracow n ika  ze względów  dy­
scyplinarnych. 1,

‘ Komitety Produkcji w Findlandii
w czerwcu 1946 r. wprow adzono w  F in lan ­

d ii na czas od dnia 1. IX . 1946 r, do dnia 31-go 
grudnia 1949 r. obow iązek u tw orzenia K om ite ­
tów  P rodukc ji w  każdym  zakładzie przem ysło­
wym,, w  k tó rym  w  ciągu ro ku  kalendarzowego 
1945 przepracowano, nie licząc godzin nad licz­
bowych, co najmniej 120.000 godzin; K om ite t 
P rodukc ji składa się z p rzedstaw ic ie li p raco­
dawcy, robo tn ików  i p racow n ików  um ysłowych, 
zatrudnionych od roku  kalendarzowego w  za­
k ładzie  pracy; ma on charakte r doradczy.

D o  w ła śc iw o śc i K o m ite tu  P ro d u k c ji na leży  
ro z p a try w a n ie  in fo rm a cy j, dos ta rczanych  p rzez 
K ie ro w n ic tw o  za k ła du  p ra c y  oraz spraw , p rze d ­
k ła d a n ych ' m u p rzez c z ło n k ó w  K o m ite tu  
w  zw ią zku  z p row adzen iem  i  p ro d u k c ją  p rze d ­
s ię b io rs tw a ; badan ie  sposobów  i  ś ro d kó w  
w zm ożen ia  p ro d u k c ji, zw iększen ia  w yda jno śc i, 
u lepszen ia  m etod  i  o rgan izac ji p racy , ja k  ró w ­
n ież u trzym a n ia  d y s c y p lin y  p ra c y  i  zapobiega­
n ia  pod jęc iu  ja k ie jk o lw ie k  a kc ji, s zko d liw e j d la  
p ra cy  lu b  p ro d u k c ji; sp ra w o w an ie  nadzoru  nad 
gospodarnym  zu ży tkow a n iem  o pa łu  i  su ro w có w  
oraz k ie ro w a n ie m  g o to w ych  w y tw o ró w  na r y ­
nek ; op raco w yw a n ie  ś rod ków , m a jących  na ce­
lu  u ła tw ie n ie  zdobyc ia  sp rzę tu  i  p rz y d z ia łó w  
d la  ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w ; p op ie ran ie  
szko len ia  zaw odow ego i  techn icznego  oraz o r­
ganizacja w czasów ; za jm ow anie  się sp raw am i, 
odnoszącym i się do u lepszan ia  w a ru n k ó w  bez­
p ieczeństw a  p ra cy  ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  
oraz stanu h ig ien y  i  udogodn ień  w  m ie jscach 
p racy , ja k  ró w n ie ż  sp raw ow an ie  w e  w sp ó łd z ia ­
ła n iu  z in sp e k to ra m i p ra cy  i de legatam i ro b o t­
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niczym i nadzoru nad przestrzeganiem prze­
pisów bezpieczeństwa pracy; występowanie 
w  pierwszej instancji w  charakterze pośrednika 
w  za ła tw ian iu  zatargów m iędzy pracodawcam i 
z jednej strony, a robo tn ikam i i p racow nikam i 
z drugiej —  iw  ogólności dopomaganie w  u trz y ­
maniu pokoju w  przemyśle.

W  wypadku, gdy umowa zb iorow a przew idu­
je za ła tw ian ie  w ym ien ionych wyżej spraw 
w  drodze procedury odmiennej od postanow io­
nej ustawą niniejszą, K om ite t P rodukc ji nie bę­
dzie m ia ł prawa zajmować się żadną z w ym ie­
nionych spraw, o ile  k tó ry k o lw ie k  z jego człon­
ków  zgłosi sprzeciw.

Gdy to jest wskazane, K om ite t P rodukc ji po­
w in ien przedkładać propozycje, dotyczące 
spraw, o k tó rych  by ła  mowa, zarządowi zak ła ­
du pracy, a —  jeże li k ro k i, podejmowane przez 
k ie row n ic tw o  okażą się niezadowalające —  
stowarzyszeniom zainteresowanych robo tn ików  
i p racow n ików  oraz pracodawców.

Jeżeli sprawa wymaga akcji w ładz państwo­
wych, propozycje pow inny być przedkładane 
M in is te rs tw u  Spraw  Społecznych.

K om ite t P rodukc ji w in ien  mieć dostęp do 
przedsiębiorstwa każdego czasu w  ciągu godzin 
pracy i m ieć prawo żądania od k ie row n ic tw a  
wszelk ich inform acyj, jak ie  mogą okazać się po­
trzebne do zbadania w zm iankowanych powyżej 
spraw. K om ite tow i, jego przewdoniczącemu 
i członkom  nie wolno ujawniać fak tów , o k tó ­
rych się dow iedzie li, jeżeli k ie ro w n ic tw o  za­
k ładu  pracy zw róc iło  uwagę, że wym ienione 
fa k ty  są na tu ry  poufnej; chyba, że ujawnienie 
tych  fa k tó w  jest kęnieczne dla ścigania w y k ro ­
czeń przec iw ko prawu.

W  zakładach pracy, w  k tó rych  ilość godzin 
przepracowanych nie przekracza 240.000 rocz­
nie, przedstaw ic ie ls tw o k ie row n ic tw a  w  K om i­
tecie P rodukc ji składa się z 2 osób, przedstaw i­
c ie ls tw o robo tn ików  z 3, a p racow n ików  um y­
słowych —  z jednej osoby; w  zakładach w ię k ­
szych w  skład K om ite tu  P rodukcji wchodzi od­
pow iednio 3, 5 i  2 przedstaw icie li. Prawo głosu 
ma każdy pracow nik, zatrudn iony w  zakładzie 
pracy od co najmniej 3 miesięcy.

Jeżeli sami zainteresowani zaniedbają prze­
prowadzenia w yboru, M in is te rs tw u  Spraw Spo­
łecznych służy prawo oznaczenia, na kogo spa­
da obow iązek przeprowadzenia w yborów .

Prawo w yb iera lności służy każdemu, k to  ma 
la t 21, okazał kom petencje w  w ykonyw an iu  
swej pracy lub swoich obow iązków  i jest za­
trudn iony w  zakładzie p racy od co najmniej 
1 roku.

Kadencja K om ite tu  trw a  przez 1 ro k  ka len­
darzowy.

Członek Kom ite tu , którego umowa o pracę 
wygasa w  czasie kadencji Kom ite tu , przestaje 
być członkiem  K om ite tu ; w  jego miejsce w cho­
dzi zastępca.

W ypow iedzen ie pracy lub zw oln ienie człon­
ków  K om ite tu  i ich zastępców może być doko­
nane ty lk o  za specjalnym uzasadnieniem, k tó re

pow inno być na żądanie podane do wiadomości 
K om ite tu ; dokonać go można ty lk o  co najmniej 
na 4 tygodnie przed datą, w  k tó re j stosunek 
pracy ma ustać; pracodawca jest w o lny od obo­
w iązku dochowania wyżej wym. term inu, jeżeli 
zakład pracy jest zmuszony do zmniejszenia 
liczby p racow n ików  wobec b raku  pracy.

N a czele K o m ite tu  P ro d u k c ji s to i p rz e w o d n i­
czący, o b ie ra ny  k o le jn o  co ro k u  —  raz przez 
p racodaw cę , raz —  przez ro b o tn ik ó w ; w  p ie rw ­
szym ro ku , p rzew odn iczącego  p ow o łu je  grupa, 
w skazana przez los.

Za zgodą p ra cod aw cy  i  ro b o tn ik ó w , także  
p rze d s ta w ic ie l p ra c o w n ik ó w  u m ys łow ych  może 
b yć  p o w o ły w a n y  na s ta no w isko  p rze w o d n iczą ­
cego lub  sekre tarza .

Jeżeli przewodniczącego w yb ie ra ją  przedsta­
w ic ie le  pracodawcy lub p racow n ików  um ysło­
wych, sekretarza należy obrać spośród przed­
s taw ic ie li robo tn ików  i naodwót.

K o m ite t P ro d u k c ji zb ie ra  się raz na k w a r ta ł.
Nadzór nad działalnością K om ite tów  P roduk­

cji sprawuje M in is te rs tw o  Spraw  Społecznych 
p rzy pomocy Centralnej Kom is ji Doradczej do 
Spraw K om ite tów  P rodukcji, k tó re j w yd a tk i po­
k ryw a  i k tó re j cz łonków  wyznacza rząd spośród 
kandydatów , przedstaw ionych przez w łaściwe 
organizacje centralne; w  skład K om is ji wchodzi 
4 przedstaw ic ie li pracodawców, 8 —  ro b o tn i­
ków , 2 —  p racow n ików  um ysłowych i 2 —  ro l­
n ic tw a —  pod przew odnictw em  M in is tra  (lub 
wyznaczonego przez rząd niezależnego zastępcy 
przewodniczącego).

G dy chodz i o p rze d s ię b io rs tw a  p rzem ys łow e , 
k tó re  będą u ruchom ione  dop ie ro  po w e jśc iu  
w  życ ie  u s ta w y  o K o m ite ta c h  P ro d u k c ji lub  
w  k tó ry c h  roczna  liczba  godzin  p ra cy  osiągnie 
120.000 w  te rm in ie  późn ie jszym  od te j da ty , 
K o m ite t P ro d u k c ji będzie  p o w o ła n y  d op ie ro  po 
u p ły w ie  jednego ro k u  od czasu u ruchom ien ia  
zak ładu , lub  od czasu, gdy lic zb a  godzin  p rze ­
p ra cow a nych  w  za k ła dz ie  osiągnęła w y m ie n io ­
ną cy frę .

K o m ite ty  p ro d u k c ji będą p o w o ływ a n e  ró w ­
n ież  w  ty c h  p rzeds ięb io rs tw ach , w  k tó ry c h  za­
w a rta  będzie  w  ty m  w zg lędz ie  odpow iedn ia  
um ow a pom iędzy  p racodaw cą  a w iększośc ią  ro ­
b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w , L .

Nowelizacja prawa urlopowego w Jugosławii
Sprawę p ła tnych  u rlopów  dorocznych no r­

m ował do niedawna w  Jugosław ii dekre t z dn. 
4 lipca  1946 r. o p ła tnych  urlopach dorocznych 
robo tn ików , p racow n ików  um ysłowych i  urzęd­
n ików ; postanow ienia jego zosta ły jednak zno­
welizowane przez dekre t z dn. 3 lipca 1947 r., 
k tó ry  —  zachowując podstawy jugosłow iańskie­
go praw a urlopowego —  zm odyfikow a ł je 
w  części i  uzupełn ił.

P raw o  do dorocznego  p ła tnego  u rlo p u  w y p o ­
czynkow ego  s łuży  w  Ju g o s ła w ii ro b o tn iko m , 
p ra co w n iko m  u m ys ło w ym  i u rzę dn ikom , k tó rz y
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b y li zatrudnien i przez co najmniej jedenaście 
pełnych m iesięcy w  tym  samym przedsięb io r­
stwie, zarządzie, in s ty tuc ji lub  organizacji lub 
u tego samego pracodawcy.

W  czasie u rlopu  dorocznego robo tn ik , p ra ­
cow n ik  lub u rzędn ik ma prawo —  według de­
k re tu  —  ,,do swego wynagrodzenia“ .

D ekre t z 3 lipca 1947 rozw ija  i  określa ści­
ślej to pojęcie, ustalając, że wysokość w yna­
g ro d z e n i, wypłacanego robo tn ikow i, p racow ­
n iko w i um ysłowem u lub urzędn ikow i za czas 
urlopu dorocznego określa się:

a) jeżeli p racow n ik  jest opłacany według w y ­
dajności: na podstaw ie przeciętnego w ynagro­
dzenia dziennego z ostatnich 3 miesięcy, przy 
czym 8-godzinny dzień pracy uważa się za no r­
m alny dzień pracy;

b) jeżeli p racow n ik  jest opłacany za czas: na 
podstawie wynagrodzenia, z k tó rego ko rżys ta ł 
w  dacie udania się na urlop ;

c) gdy chodzi o pracow n ika  umysłowego lub 
urzędnika: na podstaw ie normalnego m iesięcz­
nego wynagrodzenia, z k tó rego by korzysta ł, 
gdyby pracow ał w  tym  okresie.

M in im a lny czas trw an ia  płatnego u rlopu  do­
rocznego wynosi 14 dni za każdy ro k  kalenda­
rzowy.

Czas trw an ia  urlopu  może przekroczyć 14 dni 
i dojść co najwyżej do 30 dni dla robo tn ików , 
p racow n ików  lub urzędników , k tó rych  praca, 
w k ład  pracy łub inne okoliczności, dotyczące 
pracy, wymagają dłuższego urlopu.

P ła tny  urlop, dłuższy, n iż dni 14, należy się 
w  szczególności:

a) przodow nikom  pracy i osobom, k tó re  swo­
ją pracą lub osobistym w kładem , dostarczanym 
w  innej postaci, p rzyczyn iły  się do w zrostu w y ­
dajności lub polepszenia jakości w y tw orów , 
oraz tym , k tó rzy  się w yró żn ili swoją staranną 
i sumienną pracą;

b) osobom zawodów in te lektua lnych , zw iąza­
nych ze zmęczeniem (nauczanie, sztuka, dzien­
n ika rs tw o  i zajęcia podobne);

c) osobom, k tó re  pracują w  ciężkich lub spe­
cjalnych w arunkach technicznych, tak im  jak 
górnicy zatrudnien i na dole, osoby zatrudnione 
przy pracach podwodnych, p rzy pracach obej­
mujących procesy chemiczne, p rzy w ysokich 
piecach i  pracach podobnych;

d) specjalistom, k tó rych  praca wymaga spe­
cja lnych w ys iłków ;

e) osobom, k tó re  znajdują się w  stanie spe­
cjalnego zmęczenia lub nie ko rzys ta ły  z w ypo ­
czynku, w sku tek  swego udzia łu  w  walce o n ie ­
podległość, w  pracy konspiracyjne j, w sku tek  
przebywania w  obozie koncentracyjnym , m ie j­

scu przymusowego pobytu, w  n iew o li lub w sku­
tek  okoliczności podobnych.

Zarówno czas trw an ia  u rlopów  dorocznych, 
jak  i kolejność ich przyznawania ustala odpo­
w iedz ia lny dy re k to r zakładu pracy, instytuc ji, 
zarządu lub organizacji, lub przedsiębiorca p ry ­
watny, stosownie do w niosków  organizacji za­
wodowej i b iorąc pod uwagę w arunk i pracy.

U rlop  doroczny jest udzie lany jednorazowo 
i musi być w z ię ty  w  ciągu roku  kalendarzow e­
go; nie może być przekładany z jednego roku 
kalendarzowego na drugi.

N ie wolno w liczać urlopu  dorocznego do cza­
su, w  ciągu którego robo tn ik , p racow n ik  um y­
słowy lub urzędn ik nie p racow a ł z powodu cho­
roby lub w ypadku p rzy  pracy, lub okresu ćw i­
czeń wojskowych, ani też w  ciągu którego ro ­
botnica, pracow nica um ysłowa lub  urzędniczka 
nie pracow ała w sku tek  ciąży.

W  przypadkach pilnej konieczności państwo­
wej, M in is te r Pracy R epub lik i Federacyjnej 
może, w  porozum ieniu z w łaśc iw ym i m inistram i, 
zawiesić u rlopy  doroczne w  pewnych gałęziach 
gospodarstwa lub zakładach pracy.

Również każdy d y re k to r zakładu pracy lub 
k ie ro w n ik  zarządu lub in s ty tu c ji może zawiesić 
u rlopy doroczne robo tn ików , p racow n ików  
i urzędników , k tó rzy , ze względu na swoją spe­
cjalność, są niezbędni do praw id łow ego w y k o ­
nywania prac, i  k tó rych  nieobecność m ogłaby 
zakłóc ić  w łaśc iw y bieg pracy w  zakładzie p ra ­
cy, zarządzie lub ins ty tuc ji; d y re k to r lub k ie ro ­
w n ik  pow in ien w  tym  przypadku, powziąć po­
stanowienie na piśmie, po zasięgnięciu op in ii 
organizacji zawodowej.

W  tak ich  przypadkach robotn icy, p racow n i­
cy um ysłow i i urzędnicy, k tó rzy  nabyli prawo 
do płatnego urlopu dorocznego, o trzym ują — 
oprócz swych poborów  lub p łacy ustalonej 
w  gotówce, odszkodowanie pieniężne, równe 
p łacy lub poborom, odpowiadającym  długości 
ich urlopu dorocznego, ustalonego w  sposób 
zgodny z przepisam i dekretu.

Prawo do takiego pieniężnego odszkodowa­
nia mają także robotn icy, p racow nicy um ysłow i 
i urzędnicy, k tó rzy  —  z w in y  lub przez n iedba l­
stwo dyrek to ra  lub  k ie row n ika  lub pracodawcy 
prywatnego —  nie m ogli korzystać z urlopu  
dorocznego, do którego wg przepisów  dekre tu  
m ie li prawo.

Robotnicy, p racow n icy um ysłow i i urzędnicy, 
k tó rym  umowa została w ypow iedziana bez ich 
w iny, zanim skorzysta li z urlopu dorocznego, 
do którego ustawowo m ie li prawo, otrzym ują 
odszkodowanie, równe 14-dniowej p łacy lub 
poborom, 7.
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6. A ko rd  pieniężny. —  7. W ykres akordu pieniężnego. —  
8. Akord okresowy. —  9. W ykres akordu okresowego. —  10. 
A ko rd  różnicow y systemu F. W . Taylora, —  11. W ykres 
akordu  różnicowego systemu F. W . Taylora. —  12. Praca 
prem iowa. —  13. System prem iow y F. A . Halseya. —  14. 
W ykres systemu prem iowego. F. A . Halseya. —  15. System 
prem iow y J. Rossa, —• 16. W ykres systemu prem iowego
J. Rossa. —  17. System prem iow y J. Rowana. —  18. W y­
kres systemu prem iowego J. Rowana. —  19. System p re m ii 
od sztuki, —  20. W ykres systemu p re m ii od sztuki. —
21. System prem iow y H . L. Gantta. —  22. W ykres sy­
stemu premiowego H . L. Gantta. —  23. System p rem io­
wy H . Emersona. —  24. W ykres systemu prem iowego 
H . Emersona. -— 25. Płaca z udzia łem  w  zyskach. —
26. Płaca z udziałem w zyskach systemu H. B. Towne'a. —
27. Płace z udziałem w zyskach, stosowane przez H. For­
da. — 28. Wybór systemu płacy, — 29. Stosowanie wybrane­
go systemu wynagradzania płacy. — 30. Literatura.

2866. The International Labour Organization — The 
First Decade. Preface by A. Thomas. London, G. Allen and 
Unwin. 1931, s. 382 +  2 nl.

S p i s  r z e c z y :  Preface by A. Thomas. —  P. I. 
Structure and Functions. Ch. I. O rig ines and P rinc ip les. —  
Ch. I I .  The States Members. —  Ch. I I I .  S tructure o f the 
O rganization. -— Ch. IV . Functions and Methods. —  Ch. V . 
The Competence o f the Organization. —  P. I I .  The W ork. 
Ch. I .  C onditions o f W ork . —  Ch. I I .  Social Insurance. —  
Ch. I I I .  Labour S tatistics and Wages. —  Ch. IV . Em ploy­
ment. —  Ch. V . Special Classes o f W orkers. —  Ch. V I.  The 
W orkers ' L iv in g  C onditions. —  Ch. V I I .  The W orkers Ge­
nera l R ights. —  Ch. V I I I .  The In te rn a tio n a l Labour Orga­
n iza tion  and Econom ic Problems. —  P. I I I .  Results: Ch. I.  
R a tif ica tio n  o f Conventions. —  Ch. I I .  The E ffective  Re­
sults o f the Conventions. —  Ch. I I I .  The Recommenda­
tions. —  P. IV . Relations. Ch. I.  Relations w ith  States. —- 
Ch. I I .  Relations w ith  W orkers ' Organizations. —  Ch. I I I .  
R elations w ith  Em ployers' Organizations. —  Ch. IV . The 
International Labour Organization and Various Social InSti-
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tu tions. —  Conclusion. —  A ppend ix ; P art X I I I  (Labour) 
o f the T rea ty  o f Versailles o f June 28, 1919.

2871. K  a u 1 1 a R., Theory o f the Just Price. A  H i­
storica l and C r itic a l S tudy o f the P rob lem  of Econom ic 
Value. London, G. A lle n  and U nw in , 1940, s. 219+1 n l.

S p i s  r z e c z y :  In tro d u c tio n : The Nature o f the  
P rob lem  o f Econom ic Value. —  Ch. I .  The Idea of the Just 
Price and the H is to ry  o f the Theory o f Value. —  Ch. I I .  
The Dependence o f V a lue upon Law  and the State. —  Ch. 
I I I .  The Low er L im it  in  the D e te rm ina tion  o f Value. —  
Ch. IV . The U pper L im it  in  the D e te rm ina tion  o f Value.—  
Ch. V. The  State and the Just Price.

2588. M i e r z e c k i  H ., d r, Zagadnienia derma­
to lo g ii pracowniczej. Odb. z Polskiego Tygodnika Lekar­
skiego, 1945, N r  N r  49/50 i  51. (B ib lio te ka  Lekarza Prze­
mysłowego, N r  1). Warszawa, Lekarsk i In s ty tu t Naukowo- 
W ydawniczy, 1946, z 39+1  nl.

S p i s  r z e c z y :  M iano w n ictw o i  systematyka. —  
M orfo log ia  i  e tio log ia  chorób skóry pracowniczej. -—  Le­
czenie i  zapobieganie.

2589. N  o w a k o w s k i  B., d r, Żyw ienie w  związ­
ku  z pracę. W edług w ykładów  wygłoszonych na kurs ie  dla 
lekarzy przemysłowych. (B ib lio te ka  Lekarza Przemysłowe­
go, N r 2). Warszawa, Leka rsk i In s ty tu t Naukowo - W ydaw­
niczy, 1947, s. 3 0+1  n l.

S p i s  r z e c z y :  I .  Uwagi wstępne. —  I I .  Podsta­
wy fiz jo log iczne. —  I I I .  S k ładn ik i odżywcze. —  IV . E p ide­
m io log ia  ważniejszych awitam inoz. —  V . P raw id ła  żywie­
nia opracowane przez L igę Narodów. —  V I. Żyw ienie  jako  
część program u h ig ieny pub liczne j. —  Tablice. —  P iśm ien­
nictwo polskie.

2881. P raw iła  biezopasnośti w kam iennougolnej i  słance- 
w o j prom yszlennośti. Moskwa, U gletechizdat, 1947, s. 232. 
(P rzed ruk z wydania 1939 r.).

S p i s  r z e c z y :  P rw iła  bezopasnośti p r i w edenii 
górnych rabot. I .  Obszczyje praw iła .— I I .  U stro js tw o wcho­
dów i gornyje w yrabo tk i.— III.K re p le n je  w yrabotok.— Re­
monty podziemnych w yrabotok.— V. L ikw idac ja  w yrabotok.—  
V l. Predupreżdenia słuczajew podienia lu d ie j i  predm ietow  
w w yrabo tk i. V IL  Provyietriwanie podziemnych wyra­
bo tok. —  V I I I .  Razrabotka kam iennougolnych płastow 
s w niezapnym i w ydelen iam i metana. —  IX . Razrabotka ka­
m iennougolnych płastow, opasnych po p y li. —  X. Razra­
botka moszczenych kam iennougolnych płasow podziemnym 
sposobom. _  X I.  Predupreżdenje i  tuszenje rudnicznych po- 
zarow. X I I .  Predupreżdenje opasnosti prerywa wody 
i gazów. —- X I I I .  Oświaszczenie benzinow ym i i  akkum ula-
to rn ym i lam pam i. —  X IV . Obszczyje sanitarnyje p ra w iła .__
Praw iła  bezopasnośti po rudniczsnom u transportu  i  podjo- 
mu. I. Peredwiżenje i  perewozka lu d e j i  gruzów po gori- 
zontalnym  wyrabotkam  i pu tiam  na pow ierchnośti. —  I I .  
Peredwiżenje i  perewozka lu d ie j i  gruzów po nakłonnym  
wyrabotkam  s uk łonom  do 456. —  I I I .  Peredwiżenje i pere­
wozka lu d ie j i  gruzów po w ie rtika ln ym  i  nakłonnym  rabo­
tan! s uk łonom  wysze 45e.— IV . Spusk i  podjem  raboczych 
w szurfacli, n ieg łubok ich  szachtach i dudkach. —  V . Kana­
ły  i  p ric iepny je  ustro jstw a dla spuska i podjema lu d ie j 
i  gruzów w w ie rfika ln ych  i nakłonnych wyrabotkach. —  
V I. Pod jem nyje  maszyny. —  Praw iła  bezopasnośti po elek- 
trooburodow an ju  szacht. I .  Obszczyje położenia.— I I .  Elek- 
triczeskije  p row odk i. _  I I I .  E lek triczesk ije  maszyny 
i apparaty. —  IV . Obłaśt p rim ien ien ja  rudnicznowo elek- 
trooborudow anja  i  zawisimośti o t roda ispołn ienia. —  
V. K am ie ry  dla e lektriczeskich maszyn i  roespred ie litie lnych  
ustro js tw . —  V I. E lektrow oznaja  o tka tka. —  V I I .  Oświesz-
czanje lam pam i p ita jem nym i o t e lektriczesko j s ie ti.__V I I I .
Telefonnaja świaź i  signalizacja. —  IX . Zaziem lenje. —  
X. Ustanowki na pow ierchnośti. —  X I. Predupreżdenje opa- 
snośti, —  X I I .  Nadzór i  k o n tro l. —  X I I I .  P raw iła  i no r­
m y izgotow len ja  e lektroóburodow anja  dla p rim un ien ja
w podziemnych w yrabotkach kam ienno ugolnych szacht.__
X IV . O tw ie tstw iennośt za naruszenie p ra w ił bezopasnośti.

2644. R u d n i a ń s k i  S., d r  Technologia pracy 
um ysłowej. (H ig iena, organizacja, m etodyka). W yd. 3-cie. 
P rze jrza ł i  we wstęp zaopatrzył K . W ojciechow ski. W ar­
szawa, Św iatow id, 1947, s, 268.

S p i s  r z e c z y :  Od wydawcy. —  Przedmowa do 
wydania drugiego. —  Samoorganizacja h ig ien iczna: A . K o ­
nieczność samoorganizacji h ig ien icznej. —  B. H ig iena  pracy 
um ysłowej. —  Organizacja pracy um ys łow e j: A . Samoorga­

nizacja techniczna. —  B. Samoorganizcja psychiczna, —  
M etodyka pracy um ysłowej. —  Technika pracy um ysło­
wej. —  L ite ra tu ra .

2908. Vademécum bezpieczeństwa pracy. Podręcznik dla 
k ie row n ików  a kc ji bezpieczeństwa pracy i dla k ie row n ików  
p ro d u kc ji. (Praca Zb io row a). Część I, Warszawa, In s ty tu t 
Naukow y Organizacji i  K ie row n ic tw a , 1947, s. 121+2 n l.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  M a z u rk ie w ic z  A ., 
in i . ,  Is to ta  organizacji bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. —  
tegoż, Służba bezpieczeństwa pracy. —  B a ra n  /., in ż ., Ź ró ­
dła wypadków przy pracy. —  tegoż, M ia ry  wypadkowości.—  
H u m m e l H ., d r , F iz jo log ia , patologia i  h ig iena pracy. —  6. 
H o ze r ] . ,  d r ,  C zynnik lu d z k i i  planowa gospodarka elemen­
tem  ludzk im . —  F il ip k o w s k i S,, Technika bezpieczeństwa 
pracy.

2590. W a l t e r  F.,  p r o f ,  d r ,  N ow otw ory zawo­
dowe skóry. (B ib lio te ka  Lekarza Przemysłowego N r. 3). 
Warszawa, In s ty tu t Naukowo-W ydawniczy, 1947, s. 2 9 + 1  nb,

2777. Ż a b k o - P o t o p o w i c z  A., Praca na­
jem na i  na jem n ik  w ro ln ic tw ie  w W ie lk im  Księstw ie L i ­
tew skim  w w ieku  osiemnastym na tle  ew o luc ji stosunków 
w ro ln ic tw ie . Rozprawa na stopień doktora  nauk roln iczych. 
Warszawa, 1929, s. !245+ l n l.

S p i s  r z e c z y :  L ite ra tu ra . —  Wstęp. —  R, I .  1, 
Rozwój gospodarki fo lwarczno ■ pańszczyźnianej do po ło ­
wy siedemnastego w ieku. U dz ia ł w  n ie j pracy najem nej. —  
2. „P o to p “ . —  R. I I .  Praca najemna i  na jem nik w  fo lw a r­
kach po „p o to p ie “  w  p ierwszej po łow ie  osiemnastego w ie ­
ku. —  R, I I I .  Praca najemna i na jem n ik  w fo lw arkach 
w d rug ie j po łow ie  osiemnastego w ieku. ■—  R. IV . Praca na­
jem na i  na jem nik u włościan, i—  R. V . B y t najem nika. —  
Dopełnienia. ,

I I .  U B E Z P IE C Z E N IA  SPOŁECZNE

2996. C o h e n  P., The B r it is h  System o f Social 
Insurance. A  H is to ry  and D escrip tion  o f H ea lth  Insurance, 
W idow s1 and Orphans4 Pensions, O ld  Age Pensions (C o n tr i­
bu to ry  and N on -C on tribu to ry ), U nem ploym ent Insurance, 
W orkm en's, Compensation and In d u s tr ia l Assurance. W ith  
an In tro d u c tio n  by  the N e v ille  Chamberlain. London, 
P. A llan , 1932, k n l. 4 s. 278.

S p i s  r z e c z y :  Ch, I.  H ea lth  Insurance. —  Ch. I I .  
W idows4, Orphans4 and O ld  Age C o n trib u to ry  Pensions. —  
Ch. I I I .  O ld  Age Pensions Acts, 1908 —  1924 (N o-C ontribu- 
to ry ) ; Ch. IV . Unem ploym ent Insurance. —  Ch. V . W o rk ­
men's Compensation. —  Ch. V I.  In d u s tr ia l Assurance. —  
Index.

2786. Prawo o sędach ubezpieczeń społecznych. Przepisy 
wykonawcze i  związkowe, K om is je  Rozjemcze, Przepisy
0 ławnikach, R egulam in rzecznika. W edług stanu z dnia
1 październ ika 1947 r. Warszawa, W ydaw nictw o M in is te r­
stwa Spraw iedliwości, 1947, s. -135+ 2  n l.

S p i s  r z e c z y :  Prawo o sędach ubezpieczeń spo­
łecznych: Ustawa z dñ. 28.VII.1939 r . : Prawo o sędach ubez­
pieczeń społecznych. —  D ekret z dn. 1.II1 .1946 r. o zm ia­
nie prawa o sędach ubezpieczeń społecznych. —  Przepisy 
wykonawcze i związkowe. —  Rozporządzenie z dn. 10.11. 
1947 r. o ustanow ieniu okręgowych sądów ubezp. społ. —  
Rozporządzenie z dn. 22.IX.1945 r. o sposobie przedstawia­
n ia  kandydatów  na ław n ików  O kr. Sąd. ubezp. społ., t r y ­
b ie  powoływania ław n ików  i zasadach powoływania poszcze­
gólnych ław n ików  na pos., sąd. —  Rozporządzenie z dnia 
20.VIII.1945 r. o wysokości, zasadach ustalenia i  wypłaca­
n ia  odszkodowań, d ie t oraz kosztów przejazdu ław n ików  
O kr. Sądów ubezp. społ. —  Prawo o u s tro ju  sądów po­
wszechnych. —  D ekret z dn. 6.VI.1945 r. o uzupełn ien iu  
przepisów Kodeksu postępowania cywilnego. —  K om is je  
Rozjemcze, regu lam in rzecznika in teresu publicznego: Roz­
porządzenie z dn. 19.III.1947 r. o postępowaniu K om isy j 
Rozjemczych ubezp. społ. —  Rozporządzenie z dn. 4.VI.1947 
ro ku  o regu lam in ie  urzędowania rzecznika interesu pub licz­
nego p rzy T rybuna le  Ubezp. Społecznych. —  Skorowidz.

I I I .  O P IE K A  SPO ŁECZNA

2987. B  e r  n s e e H ., K am p f dem Säuglingstod. A n 
der Wiege des Lebens der N ation . M it  einem V o rw o rt von 
E. H ilg e n fe ld t M it  14 Schaubildern. (P o litische  B io log ie . 
S chriften fü r  naturgesetzliche P o lit ik  und W issenschaft,
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H e ft 5), M ünchen —  B e rlin , J, F. Lehmann, 1938, s. 136 
kn l. 4.

S p i s  r z e c z y :  Zum  G eleit. —  V orw ort von u. 
H ilgen fe ld . —  E in füh rung . —  A. Der Tod  and der Wiege 
des Lebens —  B. D ie  Hóhe der O pfer des Sauglingsto- 
d,es. —  C. Die K a m p fm itte l des Sauglingstodes. —  D. Der 
K am pf gegen den Sauglingstod. —  E. D ie Bedentung des 
Kam pfes gegen den Sauglingstod fü r  das V o lk  und seine 
M utte r. —  Schla gworterverzeichnis.

2721. B e v i n g t o n  S. M ., N ursing L ife  and D i­
scipline. A  Study based on over F ive H undred  Interview s. 
W ith  Preface by Ch. S. Myers and w ith  a Forew ord by 
F. H orsbrugh. London, H. K . Levis and C.o., 1943,
s. X I I  +  89. „  , „  T

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Foreword. —  I . t- 
In tro d u c to ry  and Descriptive. Ch. I.  The Purpose, Scope 
and Methods o f In q u iry . —  Ch. I I .  Problem s C onfron ting  
the F irst-Year P roba tioner.— Ch. I I I .  P roblem ^ C onfron ting  
the W ard  - Sister. —  P. I I .  General E nvironm enta l Factors 
in  the Nurses1 Home. Ch. IV . Supply, H ours and Periods 
of Meals. —  Ch. V . Care o f Nurses1 Health. —  Ch. V I  L ite  
in  the Nurses1 Home. —  Ch. V I I .  H ours o f W ork. —  P- 111. 
C erta in  Psychological Factors. Ch. V I I I .  T ra in in g  ot P ro ­
bationers. __ Cl). IX .  Staff and P robationer Relations. —
Ch X . The G iv ing  o f C ritic ism . —  Ch. X I .  Special P ro ­
blems of H ospita le D isc ip line . —  P. IV . D isc ip line  in  Ge­
neral : T ra d itio n a l and Progressive. Ch. X I I  Changing Con- 
ception of D isc ip line . —  Ch. X I I I .  T ra d itio n a l and I  ro- 
gressive D isc ip line  in  School L ife . —  Ch. X IV . Recent 
Changes in  Prison D isc ip line . —  Ch. X V . M odernisation 
of In d u s tr ia l R elations and D isc ip line . —  P. V. Conclu­
sions. __ Ch. X V I. Accelerating Reform s in  Nursing. —
Index. _ . . ,

2758. B ł a s z c z y k o w a  M., K o lo n ie  le tn ie , ich 
organizacja i znaczenie w pracy ku ltu ra ln o  - oświatowej 
(W ydaw nictw o Ins ty tu tu  Oświaty Dorosłych —  N r  37). 
Warszawa, 1933, s. Í 0 9 + 2 nl.

S p i s  r z e c z y :  Wstęp- —  Cz. I :  Cele i znaczenie 
k o lo n ii.  —  Rodzaje k o lo n ij.  —  K ie row n ic tw o  k o lo m j. —  
Organizacja wspólnego życia. —  Funkcjonariusze ko o- 
ni i .  —  W ybór terenu i domu na ko lon ię . —  A prow izacja—  
W yekw ipow anie ko lo n ii. —  T ransport k o lo n ii. —  G z. I i :  
Przyjazd. —  Prace samokształceniowe na k o lo n ii. —  W y­
cieczki. —  Zabawa i  sport. —  Praca na k o lo n ii. K o lo ­
nia a ludność m iejscowa. —  R ozkład dnia. Znaczenie 
ko lo n ii. —  B ib liog ra fia .

2795. C h a v a s ,  s e  P. H ., Advice to  a M other on 
the Management o f her C h ild ren, and on the Treatm ent 
o f th e ir  most common Illnesses and Accidents. T en th  E d i­
tion . London, Cassell, b. r., s. 320.

S p i s  r z e c z y :  Preface. — Preface to First Edi­
tion _ P  I Infancy: Bathing—Napkins. — Management ot 
Navel and String. — Clothing. — Breast-Feeding.—The Pre­
mature Baby. — Artificial Feading. — Weaning — Vacci­
nation. — Teething — Exercice. — Sleep — Bowel and 
Bladder Action. — Ailments, Disease, etc. — 1 • 1L Philfl- 
hood: Bathing. -  Clothing. — Diet. — The Nursery. -  
Sleep. — Choice of Nurse. — General Advice. — Speecn. 
Walking. — Amusement. — Sunday in the Nursery — Star­
ting Lessons. — Second Dentition — Nursing a Sick 
Child — Diseases, Ailments, etc. — Poisoning. : injuries 
and Accidents. — The Delicate Child. -  Sea-and Sun- Bat- 
hin<r — P. HI. Boyhood and Girlhood: Toilet and Elot- 
h e J — Diet—Alcohol and Smoking. — Swimming. — Poc­
ket Money and Privacy. — The Facts of Life. — Choosing 
a Profesión. — Diseasas, etc. — Appendices: Diet suitable 
for a Nurcing Mother. — Proprietary Foods. — Contents 
of Nursery Medicine Cupboard. Index.

2968. C o u t u r e  E., d r ,  La Mère Canadieimne et 
son Enfant. V-ème ed itio n . Ottawa, 1945, s. IX + 2 5 0 + k n l
Z ilu s trac jam i. , T it •

S p i s  r z e c z y :  A vant - propos. —  P. L  H ySie" e 
de la grossesse. Ch. I .  A u  seuil de la  m atern ité . —  Ch. H. 
Les soins du médecin. —  Ch. I I I .  Signes p a rticu lie rs  d une 
grossesse normale. —  Ch. IV . Hygiène de la grossesse. —  
Ch V . T roub les im putables à Pétat de grossesse. —  P- H- 
La naissance. Ch. V I .  P répara tifs  d.e la  naissance— Ch VU. 
La naissance. —  Ch. V I I I .  Après la  naissance. —  F. 1U- 
Les soins à donner au bébé. Ch. IX . L  a lim enta tion  du 
nourrisson. —  Ch. X . La prém aturé. —  Ch. X L  Troubles

de la digestion et de la  n u tr it io n  chez le  bébé au sein. —  
Ch. X I I .  T roub les de la digestion eiï de la  n u tr it io n  chez 
le  bébé au b iberon. —  Ch. X I I I .  Soins généraux du 
bébé —  P IV  Le bébé modèle. Ch. X IV . Form ation du 
charactère et des habitudes. —  Ch. X V . Le développement 
norm al de l'enfant. —  Ch. X V I. A ffections exigeant des 
Soins spéciaux. —  Ch. X V I I I .  Soins d'urgence et p reve rtion  
des accidents. —  Appendice. —  Recettes. —  Mém ento du 
développement physique de Penfanl.

2914. D e g a W ., d r  p r o  f., K a lek ie  dziecko. Po­
znań, In s ty tu t Naukowo - W ydawniczy, 1947, s. 47. Z 12 ry ­
sunkami.

S p i s  r z e c z y :  I.  Wstęp. —  I I .  Zagadnienie ka­
lectwa. —  I I I .  Kalectwo wrodzone: 1. W rodzone zw ichnię­
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—  Ch. X I.  A doptive  Mothers. —  Ch. X I I .  Stepmothers. —  
Epilogue. The C lim acterium . —  B ib liog raphy. —  Index.

2722. F o r s t e r  A., These O ur C h ild ren. London, 
B land fo rd  Press, 1945, s. 104. Z iustrac jam i.
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t io n  to the Social Aspects o f Disease. Ch. X X . Social 
Aspects o f Some Physical Illnesses. —  Ch. X X I. The Physi. 
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ment. —  U n it X. Social Problem s from  C u ltu ra l Sources.—  
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1 ostrożność. —  Nauka a potrzeby życia praktycznego. — 
L ite ra tu ra .

2865. F e n w i c k  Ch. G., In te rn a tio n a l Law. 2-nd 
E d itio n  revised and enlarged. New Y o rk — London, D. Ap- 
pleton-Century Company, 1934, s. X L V I I  4" 623.

S p i s  r z e c z y :  Preface to the F irs t E d itio n . —  
Preface to the Scond E d ition . —  P o rt I. The Nature of In ­
te rna tiona l Law. Ch. I.  The H is to rica l Background o f In te r ­
na tiona l Law. —  Ch. I I .  The Nature and Scope o f In te rn a ­
tio n a l Law. —  Ch. I I I .  The Developm ent o f the Science of 
In te rn a tio n a l Law. —  Ch. IV . The D e term ina tion  o f the 
Rules o f In te rn a tio n a l Law. —  Ch. V . The R ela tion o f In ­
te rna tiona l Law to  M un ic ipa l Law. —  P o rt I I .  The O rgani­
zation o f the C om m unity  o f N ations. Ch. V I .  The Commu­
n ity  or „F a m ily  o f N ations“ . —  Ch. V I I .  A cqu is ition , Con­
tin u ity , and Loss o f In te rn a tio n a l P ersonality Succesion of 
States. —  Ch. V I I I .  The League o f N ations and O ther 
Groups w ith in  the C om m unity o f Nations. —  P ort I I I .  The 
Substantive Rules of In te rna tiona l Law. Ch. IX . The Ge­
nera l R ights and Duties o f States. The P rin c ip le  o f Equa-
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lity .  —  Ch. X. The R igh t o f N a tiona l Existence: Self-De­
fense and Cooperative Defense.— Ch. X I.  The Indepedence 
of States: General R ights and O b liga tion  of Ju risd ic tion .
—  Ch. X I I .  Ju risd ic tion  over P riva te  and P u b lic  Vessels.
—  Ch. X I I I .  Ju risd ic tiona l Cooperativ between States: Ex­
tra d ic tio n  o f F ug itive  C rim ina ls ; Le tte rs  R ogatory; C om i­
ty . —  Ch. X IV . Ju risd ic tio n  over T e r r ito ry : T itles . —  
Ch. X V . Ju risd ic tion  over T e rr ito ry : N a tiona l Boundories 
and T e rr ito r ia l Waters. —  Ch. X V I. R estric tions upon Ju­
r isd ic tio n  over T e r r ito ry : Easements and S e rv itu te s .----
Ch. X V I I .  Ju risd ic tion  over the A ir  above N a tiona l T e r r i­
tory. —  Ch. X V I I I .  The H ig h  Seas. —  Ch. X IX . Inerna tio - 
nal Treaties. —  Ch. X X . The Agents o f In te rna tiona l In te r ­
course. —  Ch. X X I. In te rna tiona l Cooperation fo r  the Pro- 
m otion  of Social and Econom ic Interests. —  P art IV . In ­
te rnationa l Procedure fo r  the Sattlem ent o f Conficts of 
Claims. Ch. X X I I .  A rb itra t io n ; Jud ica l Se ttlem ent; Con­
c il ia t io n ; C o llective  Sanctions. —  P art V . Procedure by 
Self-Help fo r  the Enforcem ent o f Claims. Ch. X X I I I .  F or­
c ib le Procedure by M ethods F a llin g  Short o f W ar. —  Ch. 
X X IV . F o rc ib le  Procedure by  W ar. —  Ch. X X V . E ffec t o f 
W ar upon the N orm a l R elations o f the B e llige ren t States.
—  Ch. X X V I. The Laws o f Land W arfare. —  Ch. X X V II .  
The Laws o f M a ritim e  W arfare. —  Ch. X X V I I I .  A e ria l 
W arfare. —  Ch. X X IX . The R elations o f N eu tra l States to 
Belligerents. —  Ch. X X X . N eutra l R ights. —  Ch. X X X I. 
C o n flic t o f N eutra l R ights o f Trade w ith  he B e llige ren t 
R ig h t to  M a in ta in  Blockade and to Capture Contraband.
—  Ch. X X X II .  N eutra l Duties. —  Ch. X X X I I I .  The T e rm i­
nation o f W ar. —- Append ix A :  Covenant o f the League 
o f Nations. —  A ppend ix B : S tatut o f the Parmanent C ourt 
o f Irtte rna tiona l ustice. —  A ppend ix C : T rea ty  o f the Re­
nunc ia tion  o f W ar. —  Index.

2699. H a r t m a n S . ,  m g  r, W zory pism  proceso­
wych i  adm in istracyjnych. W yd. 4-te. Poznań, W ł. W ila k , 
1947, s. 240.

S p i s  r z e c z y :  Wstęp. —  R. I. Skargi w  sprawach 
karnych. —  R. I I .  Pozwy w sprawach cyw ilnych w yn ika ją ­
cych z umów sprzedaży, użyczenia i  pożyczki. —  R. I I I .  
Pozwy w sprawach w ynikających z um owy o pracę.— R. 1V . 
Pozwy wynikające z um owy najm u. —  R. V . Spadki i  te­
stamenty. —  R. V I.  Pozwy i  w n iosk i w  sprawach op iek i, 
ku ra te li i  dochodzenia ą lim entów . —  R. V I I .  Uznanie za 
zmarłego. —  R. V I I I .  Prawo rzeczowe. —  R. IX . W p isy  do 
re jestru  handlowego. —  R. X . Um owy. —  R. X I.  Sprawy 
rolne. —- R. X I I .  Sprawy mieszkaniowe. —  R. X I I I .  Sprawy 
podatkowe. —  R. X IV . Zm iana im io n  i  nazwisk. —  R. X V . 
Sprawy wojskowe. —  R. X V I. O bywatelstwo. —  R. X V I I .  
Sprawy przemysłowe. —  R. X V I I I .  Stowarzyszenia i  związ­
k i.  —  R. X IX . Opieka społeczna. —  R. X X . Sprawy in w a li­
dów wojennych. —  R. X X I. Ubezpieczenia społeczne. —  
R. X X I I .  A kta  stanu cywilnego. —  R. X X I I I .  M a ją tk i opu­
szczone i  poniem ieckie. -—  R. X X IV . Nacjonalizacja. I n i ­
cjatywa prywatna. —  R. X X V . Różne sprawy adm in istra­
cyjne. —■ R X X V I. Podania o kredy t. —  R. X X V II .  Poda­
nia o łaskę do Prezydenta Rzeczypospolitej. —  R. X X V I I I .  
Podania o pracę. —  R. X X IX . Podania służbowe. —  
R. X X X . Jak pisać p ro tokó ły .

2775. H u b e r t  S., R ozb io ry i  odrodzenie Rzeczy­
pospolite j. Zagadnienie prawa międzynarodowego. (B ib lio ­
teka Prawa Politycznego i  Prawa N arodów, Tom  X ) . 
Lwów, 1937, s. X V I I I  k n l 1 s. 284.

S p i s  r z e c z y :  B ib liog ra fia . —  W stęp. R. I .  P rzy­
wrócenie w ładzy państwowej w te o r ii i  praktyce prawa na­
rodów. —  R. I I .  Zagadnienia metody. —  R ozb io ry : R. I I I .  
Zasada dotrzym ywania zobowiązań m iędzynarodowych. —  
R. IV . Zasada niewysuwania iluzorycznych pretensyj. —  
R. V . Zasada niestosowania przym usu p rzy zawieraniu 
umów międzynarodowych i  zasada n ie in te rw enc ji. —  R. V I .  
Ostateczny rozb ió r Rzeczypospolitej. —  R. V I I .  R ozb io ry 
Rzeczypospolitej w lite ra tu rze  prawa narodów. —  Okres 
przem ocy: R. V I I I .  Zagadnienie przedawnienia w  praw ie 
narodów. —  R. IX . N aród po lsk i bezpośrednio po rozb io ­
rach. —  R. X . Pierwsza zastępcza organizacja państwowa: 
Księstwo Warszawskie. —  R. X I.  Zawiązek pierwszej p o l­
skie j n iepodleg łe j organizacji państwowej w  X IX  w .: K o n ­
federacja K ró lestw a Polskiego 1812 r. —  R. X I I .  D ruga za­
stępcza organizacja państwowa: K ró les tw o  Kongresowe. —  
R. X I I I .  Druga polska n iepodległa organizacja państwowa 
w  X IX  w ie ku : K ró lestw o P olskie  roku  1831. —  R. X IV ;
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I rzecia zastępcza organizacja państwowa,: wolne m iasto 
K ia kó w . R. X \ .  Przemoc jako  podstawa rzędów zabor­
ców na ziem iach po lsk ich  w X IX  w ieku. —  R. X V I. Sprawa 
polska w  czasie w o jny św iatowej. —  O drodzenie: R. X V II .  
Zasada ro l i  państw w stosowaniu łu b  niestosowaniu norm  
prawa narodów. —  R. X V I I I .  Zagadnienie re s ty tu c ji pań- 
r ; 'V v  i  v  „ stosunka<-.h wewnętrznych Rzeczypospolitej. —  
R. X IX . Zagadnienie res ty tuc ji Rzeczypospolitej w stosun­
kach m iędzynarodowych. —  R. X X . Dalszy cięg tegoż za­
gadnienia. —  Zakończenie. —  W nioski.

2841. K o w a l s k i  Z ,  m g r  i  R  u t  o w s k  i H., 
nrgr, Ustawa o szko ln ictw ie  leśnym i po lnym  z dnia 
14.IV.1937 r. (Dz. U. R. P. N r  poz. 224) z komentarzem  
oraz rozporządzenie Prezydenta R. P .: 1) o postępowaniu 
karno-adm in istracyjnym , 2) o postępowaniu adm in is tracy j­
nym, 3) o postępowaniu przym usowym  w  adm in is trac ji __
D e kre ty : 4) o podwyższeniu grzywien, ka r pieniężnych, kar 
porządkowych oraz nawiązek 5) o Straży Leśnej. Szamotuły 
J. K aw a le r, 1947, s. X X IV  +  192.

2838 i 2894. L o n g s c h a m p s  F., d, r, Co każdy 
“ ” y«;ate l Pow inien wiedzieć o adm in is trac ji państwowej 
( b ib lio te k a  Popu la ryzacji Prawa, N r  3). Warszawa, M in i­
sterstwo Spraw iedliwości, 1947, s 53 +  2 nl.

S p i s  r z e c z y :  R. I.  A dm in is trac ja  rzędowa. 1. 
w ładza naczelna. —  2. Władze pod ległe: a) A dm in is trac ja  
ogólna. —  b ) A dm in is trac ja  specjalna. —  3. Uwagi o wszy­
s tk ich  władzach adm in is trac ji rzędowej. —  4. Określenia
i schemat, —  R. I I .  Samorząd te ry to ria lny . 1. Gromada. __

■ Gmina wiejska. —  3. M iasto. —  4. P ow iatow y związek 
sanmrzęi.owy. —  5. W ojew ódzki związek samorządowy. —
0. Rady narodowe jako  czynnik k o n tro li społecznej. — 7. 
Ogólne uwagi o samorządzie te ry to ria lnym . —  8. Określe­
nie i schemat. —  R. I I I .  Samorząd osobowy. —  R. IV . 
Prawo określa ustró j a dm in is trac ji pub liczne j. —  R. V. 
W skazówki co do p iśm iennictw a i  przepisów prawa. 1. P i- 
sm iennictwo. —  2. Przepisy prawa.

2839. Ł a p i ń s k i  H ., i n ż., Przepisy wykonawcze 
i  in s trukc je  do prawa przemysłowego. Katow ice, Nakładem 
Urzędu W ojewódzkiego Śląsko-Dąbrowskiego, 1947, s. 244.
iw n  *. Sr i  r  Z 6 c z y : wstępne. —  Rozporządzenie
M. I . i  H . z dn. 7.XII.1927 r. zawierające przepisy w yko­
nawcze do rozporządzenia P. R. z dn. 7.VI.1927 r. o prawie 
przemysłowym. —  In s tru kc ja  z dn. 12.VII.1938 r. dla władz 
przemysłowych l  i I I  instancyj. —  Prowadzenie rejestrów  
uprawnień przemysłowych oraz re jestrów  zakładów. —  In ­
strukc ja  Techniczna do rozporządzenia P. R. z dn. 7.VI.1927 
c- o praw ie przemysłowym w sprawie zatwierdzania zakła- 
uów przemysłowych.

2899. P e r e t i a l k o w i c z  A ., d r ,  p r  o (., K o ­
deks po lityczny. K onstytucja  Lu tow a i  ważniejsze ustawy 
polityczne uzupełnione statutem  Organizacji Ńarodów Z je ­
dnoczonych. W yd. 2-ie uzupełnione. Poznań, W ł W ila k  
1947, s. 155 +  5 n l. ’

S p i s  r z e c z y :  1. Przedmowa. —  2. K onsty tuc ja  
Marcowa. —  3. P o lsk i K o m ite t W yzwolenia Narodowego.—  
3a. Rząd Tymczasowy. —- 4. Zw ierzchn ictw o nad arm ią p o l­
ską. —  5. D ekrety  z mocą ustawy. —  6. Głosowanie ludo ­
we. —  7. O rdynacja wyborcza. —  8. W ybór Prezydenta. —
9. K onstytuc ja  Lutow a. —  9a. Deklaracja praw obyw atel­
skich. —  10. M ilic ja  Obywatelska. —  U . Rady Narodowe. 
—  12. W ładze adm in is tracy ji ogólnej. —  13. Samorząd tery.
to ria ln y . 14. Reform a rolna. —  15. Rady Zakładowe. __
16. Podstawowe gałęzie gospodarki narodowej. —  17. N a j­
wyższy T rybuna ł Narodowy. *—- 18. Faszyzacja życia pań­
stwowego. —  19. Urząd k o n tro li pracy. —■ 20. Język pań­
stwowy. —  21. U tworzenie województwa, gdańskiego. __ 22.
Zarząd Z iem  Odzyskanych, —  22a. Obywatelstwo polskie.
■—■ 23. Zniesienie au tonom ii Śląskiej. —  24. Święta N aro­
dowe. —  25. Uchylenie stanu wojennego. —  26. Funkcjona­
riusze państwowi. —- 27. W ydawanie D zienn ika Ustaw. __
28. U k ła d  ze Zw iązkiem  Radzieckim . —- 29. Granica polsko- 
radziecka. —  30. U chw ały poczdamskie. —  31. S ta tu t Na­
rodów  Z jednoczonych (przekład p ro f. A. Peretia tkow icza).

2842. Prawo osobowe i  przepisy związkowe (B ib lio te ka  
Tekstów  Ustaw pod redakcją dra W . K u fla , X ) . Poznań, 
Księgarn ia Akadem icka, 1948, s. 180.

S p i s  r z e c z y :  Od redakc ji. —  D ekre t z dn.12.XI. 
1946 r. o przepisach ogólnych prawa cywilnego. —  D ekret 
Z dn, 29.VIII.1945 r. o praw ie osobowym. —  D ekre t z dn.

29.VIII.1945 r. o przepisach wprowadzających prawo osobo- 
u r ; D ekret ż dn. 10.XI.1945 r. o zm ianie i  ustalaniu 
im io n  i usta lan iu  im io n  i  nazwisk. —  D ekret z dn. 29 .V III. 
1945 r. w sprawie postępowania o ubezw łasnowolnienie. —  

D ekret z dn. 29.V I I I . 1945 r. w sprawie postępowania 
o uznanie za zmarłego i o stw ierdzenie zgonu. —  D ekret 
z dn. 25.IX.1945 r. o aktach stanu cywilnego. —  D ekret 
z dn. 25.IX.1945 r. o przepisach wprowadzających prawo
0 aktach stanu cywilnego. —  Rozporządzenie M in is trów  
A d m in is tra c ji P ub liczne j i  Spraw iedliwości z dn. 24.XI. 
1945 r. o w ykonaniu prawa o aktach stanu cywilnego oraz 
przepisów wprowadzających to prawo. —  Skorow idz rze ­
czowy.

2846. P r z y b y ł o w s k i  K ., d r ,  Prawo pryw a­
tne m iędzynarodowe. Część ogólna. Lw ów , 1935, s. V I I I  
+  190.

S p i s  r z e c z y :  Wstęp. § 1. Pojęcie. —  § 2. Roz­
w ó j. —  R. I. N o rm y prawne. —  § 3. Ź ród ła  polskiego pra ­
wa prywatnego międzynarodowego. —  § 4. Zakres działa- 
ma norm . —  § 5. Rodzaje. —  § 6. W ykładn ia . L u k i. —
|  7. Zagadnienie kw a lif ik a c y j. —  R. I I .  Łączn ik i. § 8. 
Ł ą zn ik i w  ogólności i  prawa n ie m i wskazane. —  § 9 Oby­
watelstwo. —  § 10. Zamieszkanie. —  § 11. Siedziba osoby 
prawnej. —  § 12. Położenie rzeczy. —  § 13. Sporządzenie 
czynności prawnej. —  § 14. Inne  łączn ik i. —  R. I I I .  Ozna­
czanie i  zastosowanie właściwego prawa merytorycznego.
§ 15. Prawo wskazane —  a właściwe prawo merytoryczne.

§ 16. Odesłanie. —  § 17. „N ie je d n o lite “  prawo. —  § 18. 
Zmiana statutu. —  § 19. Obejście prawa. —  § 20. K lauzu la
porządku publicznego. —  § 21. K o liz y jn y  odwet. __ § 22.
Zasady dotyczące pojm owania i  stosowania właściwego 
prawa.
1 291° 'u  ^  ;l j  z in a n H., Zdrada k ra ju  w praw ie p o l­

skim . Rozprawa doktorska p rzy ję ta  przez Radę W ydz ia łu  
lra w a  Uniw ersytetu  Jagiellońskiego. (B ib lio te k a  Zrzesze­
n ia  t ra w n ik ó w  D em okra tów ). Warszawa, Książka, 1948, 
s. 146 +  1 n l.

S p i s  r z e c z y :  I .  P rzedm io t pracy i  te rm ino log ia .
—  I I .  Istota przestępstwa zdrady k ra ju . _  I I I .  Rys histo- 
ryczno-porównawczy. —  IV . Obecne ustawodawstwo w Pol- 
1 0 3  0  A ' Kodeks ,karny 1932 r - —  B - Ustawa z 23 czerwca 

r. o szczególnej odpow iedzialności ka rne j w  przypad­
kach zbiegostwa do n ieprzy jac ie la  lu b  poza granice Pań- 
i i Wa r   ̂ ' U ekret z 31 sierpnia 1944 r. o wym iarze kary 
dla faszystowsko-hitlerow skich zbrodn iarzy w innych za­
bójstw  i znęcania się nad ludnością cyw ilną i  jeńcam i, oraz 
dla zdrajców Narodu Polskiego. —  D. D ekret z 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w okresie odbudowy Państwa. —  E. D ekret z 28 czerwca 
1946 r. o odpow iedzialności ka rne j za odstępstwo od naro­
dowości w  czasie w o jny 1939 —  1945 r. —  V. Uwagi koń ­
cowe i de lege ferenda.

2840. S z y m k i e w i c z  G.  i K r a k i e w i c z  
S., Prawo budowlane i  zagospodarowanie przestrzenne 
oraz odbudowa. Cz. I.  (przepisy wydane po w o jn ie ). (Pod­
ręczna B ib lio te ka  Samorządowa). Warszawa. Nakładem  Go­
spodarczego Zrzeszenia Samorządu Terytoria lnego, 1947. 
k n l 1 s. 304.

S p i s .  r z e c z y :  I .  P lanowanie przestrzenne. —  I I .  
Naprawa i  rozb ió rka  budynków  uszkodzonych i  wznosze­
nie nowych budynków. —  I I I .  B ud yn k i przemysłowe. —  
111-a. Skłądy m ate ria łów  wybuchowych w zakładach gó rn i­
czych. —  IV . N orm y techniczne i  gospodarcze. —  V . O b li- •  
czenia statyczne. —  V I. M a te ria ły  budowlane. —  V I I .  Fa­
chowcy budow lani. —  V I I I .  K ie row an ie  robotam i budo­
w lanym i. —  IX . W ykonywanie robó t budow lanych, __ X.
Roboty rozb iórkow e. —  X I. Odbudowa wsi. —  X I I .  W ła ­
dze i  organa odbudowy. —  X I I I .  W ykaz robo tn ików  M in i­
sterstwa Odbudowy. —  W ykaz przedm iotowo-alfabetyczny.
—  W ykaz chronologiczny.

2864. W i l c o x  F. O., The R a tif ic a tio n  o f In te rna ­
tiona l Conventions. A  Study o f the Rela tionsh ip  o f the Ra­
tif ic a tio n  Process to  the Development o f In te rn a tio n a l Le­
gislation. London, G. A lle n  and U nw in, 1935, s. 349 -f- 2 nl.

S p i s  r z e c z y :  In tro d u c to ry  Note. —  P. I. R a t if i­
cation in  Theory and Practice. Ch. I  and I I .  Some Com­
m ents o f the R a tifica tio n  Process. —  Ch. I I I .  C ons titu tio ­
nal Provisions Concerning the T reaty-M aking Power. —
Ch, IV . The P rob lem  o f N on-R atifica tion. —  P. I I .  Indu-
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ced R a tif ica tio n  o f In te rn a tio n a l Conventions. Ch. V . The 
League o f Nations. —  Ch. Y I.  The In te rn a tio n a l Labour 
O rganization. —• Ch. V I I .  The Pan-American U n ion . —  
P. I I I .  M ethods o f Evading R a tifica tio n . In tro d u c tio n  to 
P a rt I I I .  —  Ch. V I I I .  Agreements N o t Subject to R a tifica ­
tio n . —  Ch. IX . T reaties W h ich  Seem to B in d  States not 
Expressly R a tify ing . —  Ch. X . The Role o f „R eso lu tions“  
in  In te rn a tio n a l Leg is la tion.— Ch. X I.  In te rn a tio n a l A d m i­
n is tra tive  Organs w ith  Powers o f a Legis lative Nature. —  
C oncluding Remarks. —• Appendices. —  B ib liog raphy. —  
Index.

2815. Z n a m i e r o w s k i  C z., d r  p r o f . ,  P ro ­
legomena do nauk i o państwie. W yd. 2-ie. Poznań, Wiedza,
1947/48, s. 271.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa do pierwszego! wyda­
nia. —  Przedmowa do drugiego wydania. —  R. I .  Równo­
waga je d n o s tk i izolowanej. —  R. I I .  N orm a izolowana. —  
R. I I I .  U k ła d  norm . —  R. IV .  Równowaga niestanowiona, 
dwóch osób. —  R. V . 0  rodzajach działania. —  R. V I .  
N orm a izolowana n ie izo low anych jednostek. —  R. V I I .  
Moc. —  R. V I I I .  Rozkaz. —  R . IX . W ładza. —  R. X . Spo­
łeczne stanowienie norm . —  R. X I. Stanowienie łączne. —  
R. X I I .  W spółstanow ienie i  umowa. —  R. X I I I .  Norm a 
międzyosobowa. —  R. X IV . M iędzyosobowa norm a kom pe­
tencyjna. —  R. X V . Zbiorowość, zb ió r, społeczność. —  
R. X V I. S truk tu ra  zbiorowości i  grupy społecznej. —  
R. X V I I .  R edukcja indyw idua lizu jąca . —  R. X V I I I .  D zia­
łan ie  na społeczność. —  R. X IX . Dzia łan ie  społeczności. —- 
R. X X . G rupa ochronno-zaczepna. —  Index rzeczowy.
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2862. B a d l e y  J. H ., The W il l  to L ife . A n  O ut­
lin e  o f E vo lu tio n a ry  Psychology. London, G. A lle n  and
U nw in, 1931, s. 267 +  5 nl.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Ch. I .  In tro d u c to ry : 1. 
W hat Psychology Deals W ith .— 2. Is  Psychology a Science? 
—  3. The New Psychology. —  Ch. I I .  Fundam enta ls: 1. 
The W il l  to  L ife . —  2. Im pulse. —  3. G row th. —  Ch. I I I .  
The Elements of M en ta l A c t iv ity :  1. Conation. —  2. Em o­
t io n . —- 3. C ognition. —  Ch. IV . Consciousness: 1. W hat is 
Consciousness? —  2. The Rise o f Consciousness 3. 
Self-consciousnes. —  Ch. V . In s tin c t: 1. R e flie x  A c tion  
and In s tin c t. —  2. The Three M a in  Lines o f Ins tinc t. —  
Ch. V I .  H a b it: 1. The N ature  o f H ab it. -— 2. The V a ria b i­
l i ty  o f H ab it. ■— Ch. V I I .  In te llig e nce : 1. The D evelop­
m ent o f In te lligence . —  2. In s tin c t and In te lligence . —  
Ch. V I I I .  T hough t: 1. The M a te r ia l o f Thought. —  2. T ho ­
ught as Judgment and R eflection. —  3. Language.— Ch. IX . 
In te lle c t: 1. Reason. —  2. R ationa lisa tion . —  3. The C ri­
tic a l Faculty. —  Ch. X . E m o tio n : 1. The N ature  o f Em o­
t i o n . —  2. S im ple and Com plex Em otions. -— 3. Accessory 
Em otions and Displacement. —  Ch. X I .  Complexes: 1. Sen­
tim ents. —  2. Ideals and Idea lisa tion . —  Ch. X I I .  W i l l :  1. 
Conation as V o lit io n . — 2. V o lu n ta ry  A c tiv ity . —— 3. Self. 
—-  4. Character. —  Ch. X I I I .  C o n flic t: 1. C o n flic t and its  
R esolution. —  2. Defence Processes. —  3. Sex and C onflic t. 
—• Ch. X IV . The Subconscious M in d : 1. Below  the Level 
o f Consciousness. —  2. B u ried  Complexes. —  3. Dreams.

-----Books fo r F u rthe r Reading. —  Index.
2890. B a r k e r  E., The Developm ent o f P u b lic  

•  Services in  W estern Europe 1660 —  1930. 2-nd Im pression. 
O xfo rd  U n ive rs ity  Press, 1945, s. V I I I  +  93 +  1 n l.

S p i s  r z e c z y :  I .  A d m in is tra tio n . § 1. General Fa- 
Jtors and Considerations. —  § 2. The A d m in is tra tio n  o f 
France under the ancien regime.— § 3. The A d m in is tra tio n  
o f France since the  R evo lu tion . —  § 4. Prussian A d m in i­
s tration  before 1806. —- § 5. Prussian A d m in is tra tio n  from  
1806 to  the Present T im e. —  § 6. The A d m in is tra tio n  of 
England in  the E igh teen th  Century. —  § 7. The Reform s of 
Eng lish  A d m in is tra tio n  in  the N ine teenth  Century. —  I I .  
C onscription. § 1. M ilita ry  O rganization in  its re la tion  to 
P o lit ic a l Ideas. —  § 2. The French and Prussian A rm ies 
down to  the end o f the E igh teen th  Century. —  § 3. The 
H is to ry  o f C onscrip tion in  France and Prussia since the 
beg inning o f the N ine teen th  Century. —  § 4. The English 
A rm y  in  the E igh teen th  and N ine teenth  Centuries. —  I I I .  
Taxation. § 1. T axa tion  To-day and in  1660. —  § 2. Taxa-

tio n  in  France, England, and Prussia du ring  the E ighteenth 
Century. —  § 3. The Development of Taxa tion  in  the Three 
C ountries since 1800. —  IV . Social Services. § 1. Church 
and State in  the Sphere o f Social Services. —  § 2. The 
Three Periods in  the H is to ry  o f State Social Services. —  
§ 3. The A gra rian  P eriod  and P oor R e lie f.— § 4. The F irs t 
In d u s tr ia l P e riod  and Factory Leg is la tion. —  § 5. The Se- 
cond In d u s tr ia l P e riod  and the System o f Social Insurance.
—  V. Education. § 1. The Development o f State Educa- 
tio n  in  F ra n ce .—-' § 2. The H is to ry  o f E ducation in  Prussia.
—  § 3. Education in  England before and a fte r 1832.

2992. B e n e s  E., D er A u fs tad  der Nationen. Der
W e ltk r ie g  und die Tschechoslovakische R evo lu tion . B er­
lin , B. Cassirer Verlag, 1928, s. X I  +  755.

S p i s  r z e c z y :  I .  M eine V orbere itung  auf K rie g  
und R evo lu tion . —  I I .  D ie  Anfänge unserer Verschwö­
rung. —  I I I .  Enstehung und Organisation der M affia . —
IV . M eine zweite Reise in  die Schweiz. —  Verha ftung  von 
M a ffia  - M itg liede rn . —  F luch t ins Ausland. —  V . Paris 
und London als Zentren Unserer Revo lu tionären A k tio n . —
V I.  D ie  Propaganda unserer R evo lu tion . —  V I I I .  Unsere 
A k tio n  fü r  d ie Gefangenen und die Arm ee. —  IX . Ita lie n  
im  W e ltk r ie g  und die Tschechoslovaken. —  D er E in t r i t t  
der V e re in ig ten  Staaten in  den K rieg . —  D ie  Russische 
R evo lu tion . —  X . D ie  A u fs te llung  der Tschechoslovaki- 
schen N ationalarm ee in  F rankre ich. —  Verhandlungen über 
die Arm ee in  Ita lie n . —  X I.  V orze itige  Friedensversuche.—  
Verhandlungen Österreichs - Ungars über einen Sonder­
frieden . —  X I I .  D ie  V e rfrü h te n  Friedensversuche. —  
Verhandlungen der A ll ie rte n  über einen Sonderfrieden 
m it Österreich - Ungarn. —  X I I I .  Neue Garantien unse­
res Sieges. —  Ausbau. Organisation urid  m ilitä rische  Tätig- 
ke rt unserer T ruppen in  F rankre ich  und Ita lie n . —  X IV . 
T riu m p h  der Selbstbestimmung der N ationen  und die 
Entscheidung über das Schicksal des Habsburgerreiches. —■ 
X V . Verhandlungen über den T ransport unserer Armee 
aus Russland nach F rankre ich  und unsere po litische
Anerkennung. —■ X V I. Verhandlungen über die Anerken­
nung durch Grossbritanien. —  B ritische  D ek la ra tion  vom 
9 August 1918. —  D ie  Japanische Anerkennung. —  X V II .  
P rok lam ierung  der Tchechoslovakischen Selbstständigkeit.—  
D ie  orste Tschekoslovatisclie Regierung. —  X V I I I .  
D ie  Verschmelzung der A us land revo lu tion  m it der p o l i t i ­
schen A k tio n  in  der H e im at.— Zusammenbruch Österreich- 
Ungars und U m sturz in  Prag. —  X IX . D ie  Tschekoslovalcei 
unterzeichnet d ie W affenstillstandsbedingungen —  D ie 
ersten d ip lom atischen Käm pfe um  unsere Grenzen. —  
Das Ende der R evo lu tion  im  Auslande. —  X X . D er Sinn 
das W eltkrieges und unser F ra ihe itskam pf. —  Anm erkung 
des Uebersetzers. —  Nam enregister.

2803. B e n i  s z A ., d r, G órny Śląsk w walce o p o l­
skość. Katow ice, 1930, s. 299+5 n l. Z  1 tablicą.

S p i s  r z e c z y :  R. I .  Odrodzenie narodowe Górne­
go Śląska. I.  Wstęp. —  I I  Zarys p rob lem u narodowościo­
wego na Górnym  Śląsku. —  I I I .  Zakończenie wstępu. —  
R. I I .  Zagadnienie p lebiscytu. I. Ogólny pogląd na prawa 
P o lsk i do Górnego Śląska, —  I I .  Sprawa Górnego Śląska na 
K o n fe re n c ji P oko jow e j w Paryżu. —  I I I .  Organizacja p le ­
b iscytu  na Górnym  Śląsku. —  IV . W ojna  polsko - rosyjska 
a plebiscyt. —  V. Stanowisko K o m is ji Rządzącej i  Ple­
b iscytow ej w  sprawie Górnego Śląska. —  R. I I I .  Zagadnie­
n ie  powstań śląskich. I .  R zut oka na po lsk ie  ruchy zb ro j­
ne w  św ietle  prawa narodów. —  I I .  Zagadnienie pierwsze­
go powstania. —  I I I .  T ło  i  charakter drugiego powstania.—  
IV . Zagadnienie trzeciego powstania. —  V . Znaczenie trze­
ciego powstania d la  prob lem u śląskiego. —  R. IV . G órny 
Śląsk na przełom ie. I .  S iła oporu m niejszości narodowej na 
po lsk ie j i  na n iem ieck ie j części Górnego Śląska. -— I I .  
Przyczyny ekspansji po lityczne j m yś li n iem ieck ie j s iłam i 
p o lsk im i. —  Zam knięcie. —  Ź ród ła  i  lite ra tu ra . —  Za­
łącznik.

2773. B o h r e r  M ., d r ,  Czechosłowacja współ­
czesna. Warszawa, 1935, s. 187+2 n l.

S p i s  r z e c z y :  I .  Czechosłowacja jako  dziejowa 
konieczność pow ojennej Europy. —  I I .  Socjologia podsta­
wą id e i państw ow ej: P o lityka  socjalna. —  I I I .  Stan i  roz­
w ó j gospodarstwa: R o ln ic tw o . —  Przem ysł i  jego orga­
nizacja. —  P o lity ka  handlowa. —  P o lity ka  gospodarcza 
i  m etody zwalczania kryzysu. —  Finanse i  b ilans p ła tn i­
czy. —  Ruch współdzielczy. —  Rozwój środków kom un ika ­
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cyjnych. —  IV . Praca nad rozw ojem  życia ku ltu ra lnego . —
V. P o lity k a  narodowościowa. —  V I. Stosunek do Po lski.

28/ i .  B u r n s  C. D., The P hilosophy o f Labour. 
London, G. A lle n  and U nw in  L T D , 1925, s. 126 +  2 n l.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  I.  C iv iliza tio n . —
I I .  Freedom. —  I I I .  The W o rke rs  p o in t o f V iew . —  IY .
The In te llectua ls . —  V . The Standard o f L ife . —  V I. R i­
ches. V11. Econom ic obstacles to Freedom. —  V I I I .
1 a trio tism . 1A. In te rn a tio n a l L ite . —  X . R eform  and 
R evo lu tion. —  Index.

2999. C a r  e 1 1 Ł., Sozialökonomische Theorie  und
K-onjunktu rp roh lem . M ünchen und Le ipzig . D uncker und 
H um bo lt, 1929, s. X I I + 2 2 2 + 2  nl.

S p i s  r z e c z y :  V orbere itender T e il. —  H a u p tte il:
I. Vom  Wesen der reinen theoretischen N ationa lökonom ie  
und ih re r  Erkenntnisse. —  I I .  Das P rob lem varhä ltn is  von 
re ine r lh e o r ie  und K on junktu re rsche inung und die m it ihm  
in  V erb indung stehenden 1 ragen. —  I I I .  K u rze r k ritischer 
Ü b e rb lick  über die Geschichte der M ethoden und der 
methodologischen Lehrm einungen zur Losung des kon junk- 
tu rprob lem s. —  IV . Schluss. —  L ite ra tu rverze ichn is .

2868. C a s t  R e r g  P. H ., P roduction . A  S tudy in  
Economics. London, S. Sonnernschein and Co., 1947. 
s. X V 1+382 .

5 P i s. r z e c z y :  Preface. —  Ch. I. Producers and 
Products. —  Ch. I I .  H ow  P roduction  is d is tribu ted . —  Ch.
I I I .  Gold. —■ Ch. IV . The M ovem ent of Products. —  Ch. V. 
Raw M ate ria l and F inished Goods. —  Ch. V . P roduction  
in  Use. —  Ch. V I I .  Increase in  P opula tion. —  Ch. V I I I .  
Savings. —  Ch. IX . Luxu ry . —  Ch. X . Deposits.' —  Ch. X I. 
income. —  Ch. X I I .  W ealth. —  Ch. X I I I .  The economic So­
lid a r ity  o f the N ations. —  Ch. X IV . Unused Products. —  
Ch. X V . The P rosperity  o f P roducdon. —  Ch. X V I. The 
P rotection o f Home Industries. —  Ch. X V I I .  Means o f 
P roduction  and T rad ing  Capital. —  Ch. X V I I I .  Loans. —  
Ch. X IX . Gold. _  Ch. X X . Bank - Notes. —  Ch. X X I. 
The Cheque. —  Ch X X II .  Bank. —  Ch. X X I I I .  The Money 
M arket. —  Ch. X X IV . H indrances to P roduction , —  Ch. 
X X V . The D estruc tion  o f Savings.

2857. C r  a ig  A., Sex and R evo lu tion . London, 
G. A lle n  and U nw in  L T D , 1934, s. 144;

S p i s  r z e c z y :  Foreword. —  Ch. I. H is to rica l P er­
spective. —  Ch. I I  Casti connubii. —  Ch. I I I .  English Fa­
m ily  Law. —  Ch. IV . Police Courts and Justice. —  Ch. V. 
M odern Sexual Ethics. —  Ch. V I.  A bo rtio n . —  Ch. V I I .  
Russia. —  Ch. V I I I .  Sex and R evo lu tion . —  Ch. IX .  Sex 
Education. —  Ch. X . Some Revaluations. —  Ch. X I.  Sexual 
A xio logy. —  Index.

2859. D e  M a n  H ., The Psychology o f Socialism. 
Translated from  the Second German E d itio n  by Eden and 
C. Paul. London, G. A lle n  and U nw in, 1928, s. 509+2 n l.

S p i s  r z e c z y :  A u tho r's  Foreword to the English 
Translation. —  Preface to the F irs t E d itio n  o f the  German 
O rig ina l. —  P. I. Causes. Ch. I.  The Theory o f M otives as 
the C entra l P rob lem  o f Socialism., —- Ch. I I .  The Social 
In fe r io r ity  Complex o f the W ork in g  Class. —  Ch. I I I .  
E xp lo ita tio n , Oppression, and Joyless Labour. -— Ch. IV . 
E qu a lity  and Democracy. —  Ch. V . S o lid a rity , Eschatology. 
R e lig ious Symbolism. —  P. I I ,  A im s. Ch. V I.  Socialist Con­
ception o f the Future  Society. —  Ch. V I I .  In te llec tua ls  and 
the State. —  Ch. V I I I .  The Socialism o f In te llec tua ls . —  
P. I I I .  The M ovem ent. Ch. IX . P ro le ta rian  C u ltu re  or 
Embourgeoisement? —  Ch. X . Socialism in  T im e : from  
R evo lu tion ism  to Reform ism . — Ch. X I.  Socialism in  apa­
ce: fro m  In te rna tiona lism  to  Social-Patriotism . —  P. IV . 
The D octrine. —  Ch. X I I .  M arx is t R ationalism . —  Ch. X I I I .  
M arx is t Econom ic Hedonism . —  Ch. X IV . M arx is t D e te r­
m in ism . -— Ch. X V . The M arxism  o f the E lect and, the 
M arxism  o f the Crowd. —  Ch. X V I. T heory  and Practice. —  
Ch. X V II .  Credo.

2909. D i e t r i c h .  T., Zasady systemu finansowego 
P o lsk i pow ojennej. (B ib lio te ka  Zakładu Skarbowości U n i­
w ersytetu M . K opern ika  w T oru n iu , N r 1). T oruń , N akła­
dem Zakładu Skarbowości U . M . K ., 1947, s. X V + 1 5 9 .

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  R- I. P lanowanie 
finansowe. § 1. W ielosektorowość i  planowość gospodarki 
po lsk ie j. —  § 2. Konsekwencje finansowe w ielosektorowo- 
ści i  planowości. —  § 3. Charakterystyka zasad polskiego 
p lanu  finansowego. —  § 4. Przegląd n iek tó rych  elementów 
p lanu finansowego. —  R. I I .  Organizacja k redy tu . § 1. Cha­

rakterystyka rozw oju  k red y tu  powojennego. —  § 2. F inan­
sowanie inwestycyj. —  § 3. Finansowanie p ro d u k c ji i  wy­
m iany. § 4. finansow anie  obro tów  m iędzynarodowych. —  
R. I I I .  System podatkow y. § 1. Charakterystyka ogólna sy­
stemu podatkowego. —  § 2. P oda tk i państwowe. —  § 3. Po­
d a tk i komunalne. —  § 4. Charakterystyka ekonomiczna sy­
stemu podatkowego. —- Z a łączn ik i: 1. Zasady systemu f i ­
nansowego. —  2. K o n tro la  finansowa przemysłu. —  3. N o r­
m atyw  środków obrotow ych. —  4. R ozliczenia za dostawy 
i  usługi.

2852. D  i  m  o c k  M . E., B r it is h  P u b lic  U til it ie s  and 
N a tiona l Developm ent. London, G. A lle n  and U nw in. 1933, 
s. 349+3 n l.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Ch. I .  The Setting. — - 
Ch. I I .  The R ailw ay Prob lem . —  Ch. I I I .  The Future  o f 
R a il Transport. —  Ch. IV . Post O ffice  Telegraphs and Te- 
lephones. —  Ch. V . Post O ffice  R eform . —  Ch, V I. N a tio ­
nal E le c tr ic ity  P lanning. —  Ch. V I I .  E lec tr ica l Progress and 
tbe N ationa l Economy. —  Ch. V I I I .  The Broadcasting M o ­
nopoly. —  Ch. IX . The Future  of P u b lic  Service U nter- 
takings. —  Index.

2897. D  o m  i  n k  o J., Jugosławia spółdzielcza. W ar­
szawa, Spółdzielczy In s ty tu t Naukowy, 1948, s. 5 8 + 3  n l. 
Z  mapą Jugosław ii.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  1. Spółdzielczość 
w  przedwojennej Jugosław ii. —  2. K ry tyka  spółdzielczości 
„d n ia  wczorajszego“ . —  3. Nowa ustawa o spółdzieln iach. —
4. W arunk i gospodarcze pracy spó łdzie ln i. —  5. Spó łdzie l­
czość w  miastach. —  6. Spółdzielczość na wsi. __ 7. Cen­
tra le  gospodarcze. —  8. Zw iązk i spó łdzie ln i. —  9. Państwo­
we K om is je  Spółdzielcze. —  10. Szkolenie spółdzielcze. -—
11. 1 erspektywy rozw oju  poszczególnych rodza jów  spół­
dzielnią w  Jugosław ii. —  Przegląd spółdzielczości jugo ­
słow iańskiej.

2873. D o n a l d  P. G., The Paralysis o f Trade. A n 
Exam ination o f the Defects o f our In d u s tr ia l Structure. 
London, G. A lle n  and U nw in  L td ,, 1939, s. 254 +  2 nl.

S p i -  s . r z e c z y :  Preface.-—I. The Com ingslump. —  
I I .  H ow  we Got There. —  I I I .  The Present System —- on 
Papear. —  IV . W here the System Fails. —  V . The P roblem  
before us. —  V I. Two Currencies. —  V I I .  In te rn a l C urren­
cy and P lanning. —  V I I I .  The P lann ing C ouncil. —  IX . 
Debts. —  X . Pensions. —- X I.  O ur P arliam entary System. —  
X I I .  P u b lic  W orks and P ro fits . —  X I I I .  U nem ploym ent.—  
X IV . Combines. —  X V . Shipping and Transport. —  X V I. 
Econom ic Development, Colonies and D is tr ib u tio n . —  
X V II .  A g ricu ltu re  and Fisheries. —  X V I I I .  Vested Interests. 
—  B ib liog raphy. —  Index.

2874. D o u g l a s  P. H., C o n tro lling  Depression. 
London, G. A lle n  and U nw in  L T D , 1935, s. 286.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  P art 1. The F robąble  
Causes o f Business Depressions. I .  The C um ulative  Causes 
o f Depressions. -—- I I .  Some A lleged G enerating Causes o f 
Depressions. —  I I I .  W here the T roub le  Seems to L ie  (Ge­
nerating Causes continued). —  IV . Does a Depression Ine ­
v ita b ly  Cure Itse lf?  —  P art I I .  Some M etho ts o f C on tro ling  
Depressions. V . M oderating Influences through Federal Re­
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R. V . Gęneza i początek w ie lk ie j w o jny  północnej.— R. V I. 
B a łtyk  dla najsiln ie jszych. —  R. V I I .  Świt nowej hegemo­
n ii na B a łtyku . —  Uwagi i  przypisy szczegółowe. —  L ite ­
ratura. —  Skorow idz m iejscowości, k ra jów  i ludów . —  Sko­
row idz osobowy. —  M apk i poza tekstem.

2817. K o r o w i c z  M . S., Dzisiejsza Czechosłowa­
cja. Z 1 mapką. (O dczyt wygłoszony w dn. 28.X.1947 r. na 
pierwszym W ieczorze Czechosłowackim Ins ty tu tu  Śląskiego 
w Katow icach). Katow ice, W ydaw nictw o In s ty tu tu  Śląskie­
go, 1948, s. 36.

S p i s  r z e c z y :  Uwagi wstępne. —  R. I. Obszar, 
ludność, us tró j po lityczny. —  R. I I .  Życie gospodarcze. 1. 
Podzia ł zawodowy ludności. —  2. R o ln ic tw o . —  3. H odo­
wla bydła. —  4. G órnictw o i przemysł. —  5. Uzdrow iska 
i  turystyka. —  6. Handel zagraniczny. —  7. Stosunki p ie­
niężne i  kredytowe. —  8. K o m u n ik a c ja . -----9. D w u le tn i
p lan gospodarczy Czechosłowacji. —  R. I I I .  Szkoln ictwo 
i k u ltu ra  ogólna. —  R. IV . Organizacje zawodowe i  spo­
łeczne. —  Uwagi końcowe. —  Ź ród ła  i lite ra tu ra .

2779. K o s t o ł  o w  s k  i  E., Studia nad kwestią w ło­
ściańską w  la tach 1846 -— 1864 ze szczególnym uwzględnie­
niem  lite ra tu ry  po lityczne j. Z przedmową p ro f. F. Bujaka. 
(Badania z dzie jów  społecznych i  gospodarczych, N r  33). 
Lwów, 1938, s. X I  -f- 407).

S p i s  r  z e c z y : Przedmowa. —  Od autora. —  B i­
b liog ra fia . •— Uwagi wstępne: 1. L ite ra tu ra  po lityczna wo­
bec kw estii w łościańskiej. —  2. Prawne podstawy stosun­
ków  w łościańskich na ziem iach po lsk ich  w  pierwszej p o ło ­
w ie X IX  stulecia. —  I. D em okraci: 1. Na em igracji. —  2. 
W  k ra ju  (uwłaszczenie i  zgoda społeczna). —  I I .  Konser­
watyści: 1. Na em igracji. H o te l Lam bert. —  2. W  k ra ju  
P o lityka  szlachecka w G a lic ji. —  I I I .  Dzieła specjalne: I. 
Solidaryzm  społeczny Pawła Łubieńskiego i Ludw ika  G ór­
skiego. —  2. K ie ru n e k  stanowo-szlachecki (Józef Gołuchow- 
sk i). —  3. K ie runek  ekonom iczny. (Tomasz P o to ck i). —  4. 
Realizm  społeczny Józefa Supjńskiego. —  IV . Gmina w p ro ­
gramach rozwiązania kw estii w łościańskiej w Polsce. 1. 
Gm ina słowiańska i panslawizm rew olucyjny. —  2. K ie ru ­
nek h istoryczny. —  3. K ie runek  u to p ijn y . —  4. Gmina 
w program ie Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. —
5. Koncepcje ziem iańskie. —  6. W alka o gminę w G a lic ji.
—  V. L ite ra tu ra  polityczna dla w łościan: 1. D ru k i obycza­
jow e i uświadamiające narodowo. —  2. Pisma powstańcze.
—  3. Pisma zjednoczeniowe. —  V I. K w estia  włościańska 
w dobie powstania 1863/64 ro k u : 1. Program y społeczne. —
2. C harakter powstania 1863 r. —  3. Uwłaszczenie włościan 
przez Rząd Narodowy. —  4. Organizowanie ludu  do w a lk i. 
5. K on trakc ja  rządów zaborczych. —  6. U dz ia ł włościan 
w powstaniu. —  V I I .  Stanowisko społeczno-polityczne w ło ­
ścian: 1. Charakterystyka. —  2. Sprawa pańszczyzny i  pod­
daństwa. —  3.. Stosunek do szlachty. —  4. Stosunek do rzą­
du. —  5. W łościanie wobec ruchów  narodowych. —  6. W y­
stąpienia sejmowe. —  Resume. —  W ykaz osób.

2819. L a m p  e A., M yś li o nowej Polsce. Warszawa, 
Książka, 1948, s. 151 - f- ’ 1 nb. Z portre tem  autora.

S p i s  r z e c z y :  Berman J., Słowo wstępne. —  Za­
wadzki A., gen., Pierwszy, k tó ry  wykazał prawo P o lsk i do 
Z iem  Odzyskanych. —  R utkiew iczow a M ., A lfre d  Lampe.
—  Cz. I. Śmierć faszyzmowi, wolność ludom . —  Cz.. I I .  
W  walce z obozem zdrady narodowej. —  Cz. I I I .  M iejsce 
P o lsk i w Europie,

2994. L e n i n  W., Der K am p f um die Sociale Revo­
lu tio n . (Ausgewählte W erke. Sammelband). W ien, Verlag 
fü r  L ite ra tu r  und P o lit ik ,  1925, s. X V I  +  784.

S p i s  r z e c z y :  I.  D ie  Aufgaben des Sozialdemo-
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k ra tie . —  I I .  D ie Organisation der Parte i und der K am p f 
gegen die O pportunisten. —  I I I .  Zw ei T ak tike n  in  der Re­
vo lu tio n  1905. —  IV . D er Parlamentarismus un d  die T a k t ik  
der B o lschew iki. —  V . D er Im peria lis tische  K rie g  1914 —  
1917. —  V I.  D ie Eroberung der M acht. —  V I I .  D ie  D ik ta ­
tu r  des P ro le taria ts . D ie  Kom m unistische In te rna tiona le .
—  Anm erkungen. — 1 Register.

2900. L i g ę z a  G., Śląska k u ltu ra  ludowa. (P o lsk i 
Śląsk, Seria I I ,  3). Odb. z pracy zb iorow ej „Śląsk, ziem ia 
i  ludz ie “ . K a tow ice  —  W rocław , W ydaw nictw a In s ty tu tu  
Śląskiego, 1948, s. 47. Z 12 ilu s trac jam i.

S p i s  r z e c z y :  Ugrupowanie etniczne. —  W ieś i  za­
groda. —  Zajęcia gospodarcze. —  W spółżycie z ludźm i. —  
W iedza i  sztuka. —  W ierzenia, magia, k u lt. —  N a jw ażn ie j­
sza lite ra tu ra .

2904. L i p i ń s k i  E., Uwagi o zadaniach ekonom ii. 
(O db. z Ekonom isty, 1947, ze.sz. I I ) .  Warszawa —  Łódź, 
W yd. K . Rutskiego, b. r. (947), s. 12.

2853. M c C l e a r y  G. F.-, The Menace o f B r it is h  
D epopulation. London, G. A lle n  and U nw in , 1937, s. 147 
- j- 5 n l.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Ch. I. O ver-population 
o r depopulation? —  Ch. I I .  The M othe r C oun try  as a 
source o f popu la tion . —  Ch. I I I .  Austra lia . —  Ch. IV . New 
Zealand. —  Ch. V . Canada. —  Ch. V I .  South A frica. —  
Ch. V I I .  W hy is the b irth -ra te  dec lin ing? —  Ch. V I I I .  The 
quest fo r  m ore babies. —  Ch. IX .  The ou tb look. —  Index.

2993. M e h r i n g  F., K a r l M arx. Geschichte seines 
Lebens. Le ipzig . Le ipz iger Buchdruckere i Aktiengese ll­
schaft, 1918, s. X I I I  +  544. Z po rtre tem  K . Marxa.

S o i s  R z e c z y :  V o rw o rt. —  K . I. lunge  Jahre. -— 
K . I I .  D er Schüler Hegels. —  K  I I I .  Das Pariser E x il. —  
K . IV . F rie d rich  Engels. —  K . V . Das Brüsseler E x jl. —  
K . V I.  R evo lu tion  und G egenrevolution. —  K . V I I .  Das 
Londoner E x il. —  K . V I I I .  Engels - M arx. —  K . IX . K r im ­
krieg  und K rise . —  K . X . Dynastische Umwälzungen. —  
K . X I.  D ie  Anfänge der In te rna tiona len . —  K . X I I .  Das 
K a p ita l. —• K . X I I I .  D ie  In te rna tiona le  auf der Höhe. —  
K . X IV . D er N iedergang der In te rna tiona len . —  K . X V . 
Das letzte Jahrzehnt. —  Anm erkungen.

2872. M  i  1 n e - B a i  1 e y W ., T rade Unions and 
the State. London, G. A lle n  and U rw in  L T D , 1934, s. 395

1 n l.
S p i s  r z e c z y :  Preface. —  I. Organized Labours 

Challenge to  the State. Ch. I .  The Setting o f the Trade 
U n ion  C ha llenge .—  Ch. I I .  S trikes against the Government. 
Ch. I I I .  Pre-W ar General Strikes. —  Ch. IV . W ar Period,.
—  Ch. V . Post-War C onflicts. —  Ch. V I.  Post-W ar B r it is h  
Strikes. —  Ch. V I I .  The „G eneral S tr ike “  o f 1926. —  I I .  
The Trade U n ion  Group. :— Ch. V I I I ,  T rade U n ion  A im s 
and Purposes. —• Ch. IX . G roup L ife  of Trade Unions. —  
Ch. X . In te rn a l G roup Problems. —  Ch. X I. D isc ip line  in  
Trade Unions. —  Ch. X I I .  T rade Unions Functions. —
I I I .  T rade Unions, the State and the Law. Ch. X I I I .  I,aw  
and Economics. —  Ch. X IV . Freedom o f Association be­
fo re  the N ineteenth Century. —  Ch. X V . Freedom o f Asso­
c ia tion  in  the N ine teen th  Century. —  Ch. X V I.  Freedom 
o f Association since 1906. —  Ch. X V II .  The Status o f V o ­
lu n ta ry  Associations up o 1876. —  Ch. X V I I I .  The Status of 
vo lu n ta ry  Associations up to 1876.— Ch. X V I I .  The Status of 
G roup in  R ela tion  to  the  State. Ch. X IX . The Approach to 
the Problem . —. Ch. X X . P lu ra lism . —■ Ch. X X I. The 
Eclipse o f Sovéreighty. —* Ch. X X I I .  The Renascence of 
N a tu ra l Law. —  Ch. X X I I I .  Trade Unions in  P o lit ic a l 
Thepry. —  Ch. X X IV . Trade Unions and Schemes of Eco­
nom ic D ecentra liza tion. —  Ch. X X V . Trade Unions as 
Agents o f Government. —  V . Thé Future  o f Trade Unions 
and the  State. Ch. X X V I. The Passing o f Scorcity. —  Ch. 
X X V II .  C onditions o f O rde rly  Developm ent.— Ch. X X V II I .  
The State and Econom ic O rganization. —• Ch. X X IX . The 
Trade Unions and Democracy— Ch. X X X . The New Func­
tions o f Trade U n ion  Ins titu tion s . —  Short B ib liog raphy.—  
Index.

2856. M o r g a n  B. S., In d iv id u a lity  in  a Collective 
W orld . London, G. A lle n  and U nw in , 1936, s. 260.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  P. 1. Tw o Ideas o f In ­
d iv id u a lity  as Social Forces. Ch. 1. The Illu s io n  o f Separa­
teness: The Far East. —  Ch. 2. The A tom  o f Society: The 
M odern  West. —  P. I I .  Psychological Agents o f In d iv id u a ­
l i ty .  Ch. 1, V a ria tio n  and Design. —  Ch. 2. T yp ica l A t t i ­

tudes. —  Ch. 3. In te lligence . —  Ch. 4. C o n flic t and In te ­
gration. —■ P. I I I .  The T e rra in  o f In d iv id u a lity . —  Ch. 1. 
T ra in in g  and C ulture . —  Ch. 2. The Collective M ind . —  
Ch, 3. The F ina l Paradox. —  Conclusion: The T heory of 
In tegra tion .

2882. N a w r o c z y ń s k i  B „  Życie duchowe. Za­
rys f i lo z o f ii k u ltu ry . K ra kó w  —- Warszawa, P ieczątkowski 
i  S-ka, 1947, s. 295.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  W stęp. —  Cz. 1. 
Zagadnienia metodologiczne. R. I. Życie duchowe a k u ltu ­
ra. —  R. I I .  Różne aspekty k u ltu ry . —  R. I I I .  P u n k ty  w y j­
ścia. —- Cz. I I .  S k ładn ik i życia duchowego. R. IV . Pojęcia 
podstawowe . —  R. V . Dolna granica czynności k u ltu ra l­
nych. —■ R. V I.  Górna granica czynności ku ltu ra ln ych . —  
R. V I I .  Sens w ytw orów  ku ltu ra lnych . —  R. V I I I .  Budowa 
w ytw orów  ku ltu ra lnych . —  Cz. I I I .  Procesy duchowe. 
R. IX . T rzy  procesy duchowe splecione w  jeden. —  R. X . 
O bjektyw acje  w  życiu duchowym. —  R. X I.  Bojowanie 
i  poznawanie. —  Cz. IV . System k u ltu ry . R. X I I .  Jedność 
życia duchowego. —  R. X I I I .  Rozczłonkowanie k u ltu ry . —  
R. X IV . H ie ra rch ia  życia duchowego. —  R. X V . O nto logia 
ku ltu ry . —  Index autorów . —  Index rzeczowy.

2698. N  i  e rn s k  i  K ., Teoria  i  technika księgowości 
przedsiębiorstw . S tudium  dla słuchaczów szkół wyższych, 
k ie row n ików  przedsięb iorstw  i księgowych. (P odręczn ik i 
U n iw ersyteckie). Warszawa. Książką, 1947, s. 410 -f- 1 n l.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  Część wstępna: 
Przedsiębiorstwo. —  Cz. I.  Ogólne zagadnienia te o r ii ks ię­
gowości i  b ilansowania. —  Cz. I I .  Teoretyczne zasady księ­
gowania. —  Cz. I I I .  P lany kon t. —  Cz. IV . Techn ika p ro ­
wadzenia ksiąg. —  Cz. V . Technika bilansowania.— Cz. V I. 
Księgowość przedsiębiorstw  handlowych. —  Cz. V I I .  K s ię ­
gowość przedsiębiorstw  przemysłowych. —*• Cz. V I I I .  K s ię ­
gowość przedsiębiorstw  bankowych. —  Cz. IX . P lanowanie 
gospodarcze w  przedsiębiorstw ie.

2891. P e a r l  R., The N a tu ra l H is to ry  o f Popula­
tion . London, H um phrey M ilfo rd , 1939, s. X I I  +  416.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  I.  B io lo g ica l Back­
ground. —  I I .  The B io logy  o f F e r t ility . —  I I I .  H um an and 
A n im a l R eproductive  Patterns. —  IV . The E x ten t o f Con­
traceptive  E ffo rts  in  the Am erican P opula tion. —  V . The 
Effects upon na tu ra l F e r t i l i ty  of Contraceptive E ffo rts . —
V I. W orld  P op u la tio n  —  Past. Present, and Future. —  N o­
tes. —  A ppend ix  I :  Tables. —  A ppend ix  I I :  Ins truc tions 
to Recorders in  C o llec ting  F e r t i l i ty  Data. —  B ib liog raphy.
—  Index.

2867. P i ó t r o w s k i  R., d r ,  Cartels and, Trusts. 
T h e ir  O rig in  and H is to r ica l Development from  the Econo­
m ic and Legal Aspects. London, G. A lle n  and U nw in , 
1933, s. 376 -!- 3 n l.

S p i s  r z e c z v :  In tro d u c to ry . •—  Ch. I. Econom ic 
M onopolies in  P ho-urc ia  and other Countries o f A n tiq u ity .
—  Ch. I I  M onopo ly  O rganizations in  the Roman State. —■ 
Ch. I I I .  The C arte l M ovem ent and the A n ti-M onopo lis t 
Leg is la tion a fte r the F a ll o f the Romen Em nire.— Ch. IV . 
M onopo lis tic  Tendencies in  the A lum  In d u s try  in  the 
X V -th  Century. —  Ch V . A n ti-M o n o p o lis t and A n ti-C ar­
te l Leg is la tion in  the X V I  and X V II- th  Centuries.— Ch V I. 
The Science and In te rp re ta tio n  o f the Law  against M ono­
polies in  the X V I  and X V II- th  Centuries. —  Ch. V I I ,  The 
Developm ent o f the Cartel M ovem ent in  the German 
Countries du ring  the X V I-th  Centurv. -— Ch. V I I I ,  The 
Pro-C artel P o licy  o f the Em peror Charles V . —  Ch. IX . 
The F u rth e r Development o f the Cartel M ovem ent in  Ger­
man In d us try  and Commerce in  the X V I  and X V II- th  Cen­
turies. —  Ch. X . M onopo ly Organization in  France in  the 
X V I  and X V II- th  Centuries. —  Ch. X I.  The M onopo ly  M o­
vement in  the X V I I I  and X lX -th  Centuries.— Conclusions.
—  Index.

2750. P re lim ina rz  budżetowy Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
na okres od 1 stycznia 1948 do 31 grudnia 1948. (P rzed ło ­
żenia rządowe). 3 t. Warszawa, Nakładem  M in isterstw a 
Skarbu, 1947/1948. Tom  I. Ustawa Skarbowa, str. X V II-4 -52 ; 
Tom  I I .  Budżet bieżący, str. 525; Tom  I I I .  P rzedsięb ior­
stwa i  zakłady, str. 297.

2757. P r ó c h n i k  A., K ob ie ta  w  po lsk im  ruchu  so­
cja listycznym  (W iedza to potęga, Zeszyt N r  8). Warszawa, 
W iedza, 1948, s. 77 +  2 n l.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa D. K łuszyńskie j. —  
U  wstępu ruchu socjalistycznego, —  U d z ia ł w  bohaterskich
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walkach „P ro le ta r ia tu “ . —  Odrodzenie —  po klęsce. __
W  szeregach PPS. —  Gdy k ra j ogarnę! p łom ień  rew o luc ji
—  W  robocie bo jow e j. —  Technika party jna. —  Robota 
w wojsku. —  D zia łaczki doby rew olucyjne j. —  Represje.
—  Bohaterstwo i  zdrada. —  Po rew o luc ji. —  W  zaborze 
austriackim . ■ Początki socjalistycznego ruchu  ko b ie t 
w  G a lic ji i  na Śląsku Cieszyńskim. —  W  zaborze p ruskim .

W  Ameryce na em igracji. —  P iórem  w  służbie ide i.
—  W  dobie wojennej. —  W  n iepodleg łe j Polsce. —  Roz­
w ó j organizacji ko b ie t. —  Prasa i  lite ra tu ra  agitacyjna dla 
kob ie t. —  Dawne i  nowe działaczki. —  W  ogólnej dz ia ła l­
ności p a rty jne j. —  Na trybu n ie  parlam entarnej. —  Na te* 
renie samorządu. —  W  ruchu  zawodowym. —  W  ruchu
spółdzielczym. —  W  pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.__
W sporcie roboniczym . —  W  publicystyce i lite ra tu rze . —  
we wspólnej walce.

2906. R ą c z k o w s k i  S., Teoria  pieniądza J. M . 
Kaynesa. (B ib lio te ka  Polskiego Towarzystwa Ekonom icz­
nego, T . 4). W yd. 2-ie. Warszawa —  Łódź, W yd. K . R ut- 
skiego, 1948, s. 200.

S p i  s r  z e c z y : Wstęp. —  I.  Szkoła z Cambridge 
i  je j teoria pieniądza. —  I I .  Inwestycyjno-oszczędnościowa 
teoria  pieniądza w „T reatise  on M oney“ . —  I I I .  Uwagi k ry ­
tyczne o „T reatise  on M oney“ . —  IV . „O gólna teoria  za­
trudn ien ia , procentu  i  p ieniądza“ . —• V . Om ówienie waż­
niejszych zagadnień „O gó lne j te o r ii“ . —  V I.  Uwagi końco­
we. —  L ite ra tu ra .

2729, 2789 i  2790. R oczn ik Statystyczny. 1947. R ok X I.  
Warszawa, Nakładem  Głównego Urzędu Statystycznego, 
1947, s. X V I  +  207. Z 1 mapką.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  Uwagi ogólne. —  
T ab lice : R ozwój gospodarczy P o lsk i. —  Dz. I.  Położenie 
geograficzne. H ydrogra fia . M eteoro logia. —  Dz. I I .  Po­
w ierzchnia, podz ia ł adm in is tracy jny, ludność. —  Dz. I I I  
Ruch ludności. —- Dz. IV . B udynk i. M ieszkania. —  Dz. V  
R o ln ic tw o, leśnictw o, hodow la, rybołówstwo. —  Dz. V I  
Przedsiębiorstwa, zrzeszenia gospodarcze. —  Dz. V I I .  Gór 
n ic tw o i przem ysł —  Dz. V I I I .  H andel wewnętrzny. Spo­
życie. —  Dz. IX . Handel zagraniczny. —  Dz. X . K om un i- 
n.a< jav ,V7 D/ '  X I  P ie n i9dz i kredyt. —  Dz. X I I .  Ceny. —  
r>Z ] raca\  —  P z- X IV . Zdrowotność publiczna. —

z. X V . Ubezpieczenia. —  Dz. X V I. Szkolnictwo. __
Dz. X V I I .  Życie ku ltu ra ln e . —  Dz. X V I I I .  Życie po litycz  
ne. —  Dz. X IX . A dm in is trac ja  publiczna. —  Dz. X X . Są
downictwo. Adwokatura, 
stwa i  samorządu.

2774; R o s p o n d 
d różn ika i  obserwatora. 
Piastowe, 1935, s. X V  +  

S p i s  r z e c z y :  
Giinthera.
Jugosławii.

Dz. X X I. Finanse Skarbu Pań-

S., d r, Jugosławia. Z  te k i po- 
Z ilu s trac jam i i  mapką. M iejsce 
362.
Przedmowa dra W . Schwarzburg 

Słowo wstępne autora. —  R. I .  W  sto licy 
R. I I .  W  k u ltu ra ln ym  Zagrzebiu. —  R. I I I .

W  S łow enii —  R. IV . Na wywczasach. —  R. V . Nad Jadra- 
nu cudnym  brzegiem. —  R. X I.  U  Spartan słow iańskich.—  
R. V I I .  M iędzy Wschodem a Zachodem. —  R. V I I I .
W  stronach rodzinnych genialnego chłopa-samouka.— R. IX . 
U  ko le b k i serbskiego renesansu. —  R. X . Tam  gdzie zro­
dziła  się idea wolności. —  R. X I .  W  kró les tw ie  potężnych 
Nem aniciów. —  R. X I I .  Na ku rs ie  socjo log ii. —  R. X I I I .  
Voyage au tour de ma chambre. —  R. X IV . Vademécum ju ­
gosłowiańskie. —  R. X V . Polska i  Jugosławia (szkic histo- 
ryczno-ku ltu ra lny). —  R. X V I. Praktyczne rozm ów ki. —  
B ib liog ra fia .

2691. R  o s s e t  E., Samorząd łó d z k i w  walce z gło­
dem m ieszkaniowym . Odb. z K s ięg i Pam iątkow ej Samorzą­
du m iasta Łodzi. Łódź, 1930, s. 27 +• 1 n l.

2892. R o w n t r e e  B. S., O ld  People. R eport o f 
a Survey Com mittee on the Problem s o f Ageing and the 
Care o f O ld  People under the Chairm anship ot... W yd 2-ie. 
London, O xfo rd  U n ive rs ity  Press, 1947, s. V I I I  - j-  202 +  
1 n l. Z  21 ilustrac jam i.

S p i s  r z e c z y :  Foreword. —  Members o f C om m it­
tee. —  Ch. 1. General in troduc tion . —  Ch, 2. Incomes 
o f the old. —■ Ch. 3. Housing and liv in g  conditions.— Ch. 4. 
Homes and Ins titu tions . -— Ch. 5. Recreation. —  Ch. 6. 
The o ld  in  employm ent. —  Ch. 7. Conclusions and recom­
mendations. —  Note by m edical sub-committee, — Appen­
dices 1 —  15. —  Index.

2788. R  u 1 R., d r , La na tiona lisa tion  des assurances

privées. Il-êm e éd ition . Préface de J. Moch. Paris, A. 
M ontourey, 1936, s. 203.

S p i s  r z e c z y :  Préface. —  P. I. Régime actuel de 
1‘assurance en France. Ch. I .  D é fin it io n  et technique de 
^assurances.— Ch. I I .  Lu tte  de l ‘E ta t contre les campagnies 
d ‘assurances. —  Ch. I I I .  La puissance des compagnies d'as­
surances.— P. I I .  La M onopo lisa tion  de 1‘assurance . Ch. I.  
Les p ro je ts  de m onopolisa tion. —  Ch. I I .  Nécessité de l'e x ­
p rop ria tion . —  Ch. I I I .  Problèmes d 'ordre  nationa l. —  
Ch. IV .  Problèmes d 'ord re  in te rna tiona l. -— Ch. V . Conclu­
sions pratiques. —- P. I I I .  N a tiona lisa tion  et Socialisation 
des assurances. Ch. I .  M onopole, N a tiona lisa tion , Socia li­
sation. —  Ch. IL  La N a tiona lisa tion  des assurances. —  La 
conception de l'U .T.S . sur le  rô le  de l'assurance.— Ch. IV . 
Du D ro it ind iv id u a lis te  an D ro it co llectiv is te . —  Conclu­
sion. —  B ib liog raph ie .

2834. R  ż ó s k  a J. d r p r o f . ,  Ogólne zasady 
organizacji przedsiębiorstw. D oda tek: n iek tó re  zagadnie­
nia ze wstępu do nauk handlowych. Streszczenie w ykładów  
. . . wygłoszonych w ro ku  akadem ickim  1946/47. W ydanie 
2-ie przejrzane i  poprawione. Szczecin, A kadem ik, 1947, s. 
116. Z 1 tabelą.

S p i s  r z e c z y :  R. 1. Is to ta  przedsiębiorstwa. —  
R. I I .  Podzia ł przedsiębiorstw. —  R. I I I .  Złożoność proce­
su produkcyjnego. •— R. IV .  Organizacja jako  urządzenie 
pomocnicze k ie row nika. —  R. V . Ustroje zależności osobo­
wych w przedsiębiorstw ie. —  R. V I .  P u n k ty  przebiegowe. 
Czynności i  ś rodk i k o n tro li.  W ykresy Gantta. —  R. V I I .  
Z byt. —  R. V in .  Praca i płaca. —  R. IX . Koszty. —  R. X . 
D odatek: N ie k tó re  zagadnienia ze wstępu do nauk han­
dlowych.

2879. S e 1 1 e V E.. V illage  Trade Unions in  Two 
Centuries. London, G. A lle n  and U nw in . 1920, s. 183+9 n l.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  N ine teenth  C entu rv: 
Ch. I .  The F irs t U n ion. —  Ch. I I .  The Interval-. —  Ch. I I I .  
The R evo lt. —  Ch. IV . The N a tiona l. —  Ch. V . The Oppo­
sition. —  Ch. V I.  Collanse. —  Ch. V I I .  Results. —  
Ch. V I I I .  Tw o Leaders. —  Tw en tie th  C entury: Ch. I .  The 
Betrayal. —  Ch. I I .  The New Unions. —  Ch. I I I .  The T ru ­
ce. —  Ch. IV . The Awakening. —  Index.

2668. Social Denm ark. A  Survey o f the Danish Social 
Leg is la tion. Translated from  the  Danish b y  W. E. Calvert. 
Copenhagen, 1947, s. X V  +  475. Z licznym i ilu s trac jam i.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  In troduc tion . —  Ch. 1. 
Social Insurance. —  Ch. 2. P u b lic  Assistance. —  Ch. 3. Pre. 
vention o f Disease and the Hospita ls. —  Ch. 4. Organiza­
t io n  o f the Labour M arke t. —  Ch. 5. Education and Popu­
la r  En lightenm ent. —  Ch, 6. H o lidays and the Spare-Time.
—  Ch. 7. The Housing Question. —  Ch. 8. The Co-opera­
tive  M ovem ent. —  B ib liog raphy.

2981. S t a f f o r d  P. T., .Government and the 
Needy. A  Studv o f P u b lic  Assistance in  New Jersey. P r in ­
ceton, 1941, s. X IV  +  328.

S p i s  r  z e c zy: Preface. —- Ch. 1. The N ature  of 
the Prob lem . —  P. I .  The H is to r ica l Development of Le ­
g islative P o licy  and A dm in is tra tive  Practice. Ch. 2. The 
Form ative  P e rio d : 1609 — - 1800. —  Ch. 3. The D evelop­
m ent o f Almshouse Care in  the X IX  Century. —  Ch. 4. 
The O rig ine  and Developm ent o f State C o n tro l: An Era of 
R e fo rm  1840— 1930.— Ch. 5 P u b lic  Poor R e lie f in  T ra n s itio n : 
1930 —■ 1940. —  P. I I .  Present System in  Operation. Ch. 6. 
The Scone o f P u b lic  Assistance. —  Ch. 7. General R e lie f.
—  Ch. 8. Categorical R e lie f. —  Ch. 9. Federal W o rk  Re­
l ie f  in  New Jersey. :—- Ch. 10. The Loca l Agencies in  Ac­
tio n . —  P. I I I .  A  Program  fo r  the Future. Ch. 11. The L i­
nes o f R eform . -— A ppend ix : S ta tistica l "Note. —  Index.

2898. S t  y  ś W ., D rog i postępu gospodarczego wsi. 
S tudium  szczegółowe na przyk ładzie  zbiorowości próbnej 
wsi Huswa. (Prace W rocławskiego Towarzystwa Naukowe­
go, Seria A . N r  41. W rocław . Nakładem W rocł. T-wa N au­
kowego, 1947, s. 344. Ze 108 tab licam i statystycznym i, 6 d ia­
gramami i 7 mapami.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa. —  Cz. 1. W iadom ości 
ogólne o Husowie jako  zbiorowości p róbnei. —  Cz, 2. 
U s tró j ro lny . —  Cz. 3. Gospodarka. —  Cz. 4. S tosunki spo­
łeczne. —  Cz. 5. R zut oka na całość badań. —  Post serip- 
tum . —  D odatk i. —  Skorowidze.

2901. S u b o c z o w a  M.  i  W r z o s e k  A ., Śląsk. 
Obraz geograficzno-gospodarczy. (Zagadnienia gospodarcze 
Śląska, Seria I I ,  5). Odb. z pracy zb iorow ej „Śląsk, ziemia
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i  ludz ie “ . Katow ice *— W rocław , W ydaw nictw a In s ty tu tu  
Śląskiego, 1948, s. 71 +  2 n i. Z 1 mapą i  24 ilus trac jam i.

S p i s  r z e c z y :  K ra j. —  Życie gospodarcze. -— Da­
ne statystyczne.— Zm iany w nazwach m iejscowości.— Śląsk 
(mapa fizyczna).

2851. S w i n b u r n e  J., P opu la tion  and the Social 
P roblem . London, G. A lle n  and U nw in , 1924, s. 380+2 n i.

S p i s  r z e c z y :  Ch. I.  De Cuniculis. —  Ch. I I .  The 
P rinc ip les  o f P opula tion. —  Ch. I I I .  Causes o f General 
Ignorance. —  Ch. IV . O bject o f th is  Book. —  Ch. V . Po­
pu la tio n  Pressure. —— Ch. V I.  W ea lth  and its D is tr ib u tio n .
—  Ch. V I I .  C iv ilisa tio n  and P opula tion. —  Ch. V I I I .  Ca­
p ita l and Labour. —  Ch. IX . P ro f it  shering. —  Ch. X . 
Trade Unions. —  Ch. X I. The R aid on W ealth . —  Ch. X I I .  
N a tio n a lity  and Iso la tion . —  Ch. X I I I .  W ar. —  Ch. X IV . 
The P reven tion  of W ar. —  Ch. X V . P o lit ic a l Economists 
and P opula tion. —  Ch. X V I. Government.— Ch. X V II .  W o­
men. —  Ch. X V I I I .  Doles. —  Ch. X IX . The R ights o f Man.
—  Ch. X X . Socialism. —  Ch. X X I. W hat H olds the W o rld  
Back? —, Ch. X X I I .  L im ita tio n  o f Fam ilies. —  Ch. X X I I I .  
The Future. —  Index.

2814. S z  a f l a r s k i  J., Ruchy ludnościowe na po­
graniczu po lsko-n iem ieckim  w ciągu ostatniego w ieku. 
Gdańsk -—- Bydgoszcz -—  Szczecin, In s ty tu t B a łtyck i, 1947, 
s. 62. Z 1 mapką.

S p i s  r z e c z y :  W stęp: Ruchy ludnościowe na po­
graniczu P o lsk i i  N iem iec. —  N iem ieck i „D rang  nach W e­
sten“ . —  „D rang  nach Osten“ : Ogólne cechy ko lon izac ji 
n iem ieck ie j na wschodzie. —  N ik łe  rozm ia ry  ilościowe ko ­
lo n iza c ji n iem ieck ie j na wschodzie. —  Przyczyny powo­
dzenia n iem ieck ie j a kc ji ko lonizacy jne j. —  Osłabienie i za­
n ik  ko lo n iza c ji wschodniej. —  O dpływ  ludności z N iem iec­
kiego W schodu: Ruchy ludnościowe w latach 1840 —  1939.
—  Analiza  ruchów ludnościowych. —  Rozmieszczenie geo­
graficzne ludności. —  toż, w  latach m iędzywojennych. 
S traty ludnościowe w  stosunku do pow ierzchn i i  liczby  lu ­
dności. —  Przyrost na tu ra lny  ludności ziem wschodnich. 
K ie ru n e k  odp ływ u ludności z p row incy j wschodnich. —-  
U dz ia ł ludności po lsk ie j w omawianych ruchach m ig racy j­
nych. —  W p ływ  ruchów m igracyjnych na struk tu rę  demo­
graficzną obszarów wschodnich. —• Gospodarcze znaczenie 
odp ływ u ludności. —  Zakończenie: „D rang  nach Westen“  
w  świele nauki n iem ieck ie j. —  Ź ród ła  i znaczenie po litycz ­
ne zjaw iska „D rang  mach W esten“ . —  Tabele ruchów lu ­
dnościowych na wschodzie N iem iec w  latach 1871 1939.
—  L ite ra tu ra . —  English Summary.

2752. S z u b e r t  W ., Nowe drog i p o lity k i społęcz. 
P rzedruk z M yś li Współczesnej z 1947 r., N r  11(18). Łódź, 
Książka, b. r. (1947), s. 20.

S p i s  r z e c z y :  P rob lem at p o lity k i społecznej 
w  zm ienionej postaci. —■ P oczątki p o lity k i społecznej. - 
Zm iany w po lityce  społecznej po pierwszej w o jn ie  świato- 

—  W n ływ  ostatnie j w o jny światowej na kształtowanie 
się p o lity k i społecznej. -— Nowe fo rm y  p o lity k i społecznej.

2907. S z u l c  S., Ogólna teo ria  statystyki. Na pod­
stawie wykładów  p ro f. S. Szulca opracował Bohdan Szulc. 
W yd. 2-ie przejrzane i uzupełnione. Warszawa, Sekcja W y­
dawnicza TBPSSCH, 1947, s. V I  + '  190 (maszynopis).

S p i s  r z e c z y :  Le k tu ra  pomocnicza. —  Cz. I. 
Wstęp. —  Cz. I I .  Organizacja i technika badań statystycz­
nych. —-  Cz. I I I .  Opracowanie i  prezentacja m ateria łu  sta­
tystycznego. —  Cz. IV  —  V I I .  Szeregi statystyczne: —  
S truk tu ra lne  oparte na cechach m ierzalnych czy li szeregi 
rozdzielcze, -sr S truktu ra lne  oparte na cechach n iem ierza l­
nych. —  Geografięzne lu b  te ry to ria lne . —  Chronologiczne 
czy li czasowe albo dynamiczne. —  V I I I .  W ybrane zagad­
n ien ia  związane z liczbam i w zględnym i. —  IX . Związek 
cech. —  X. M etoda reprezentacyjna.

2787. T h o m a s  A., P o litiq u e  Sociale in ternationale. 
Genève. Bureau In te rn a tio n a l du T rava il, 1947, s. 161-1-2 n i. 

S p i s  r z e c z y :  Avertissement. —  I. A u  Bureau in ­
te rna tiona l du T ra v a il:  L 'oeuvre sc ien tifique  du B .I.T . —  
Pour 1‘un iversité  de 1‘O .I.T. —  O uvriers et employeurs. —  
I I .  Lég is la tion et jus tice  sociales: La sauvegarde des en­
fants. —  La p ro longation de la scolarité. —  La journé  de 
h u it  heures. —• L 'organ isa tion  des lo is irs . —  L  éducation 
libé ra trice . —  I I I .  L ‘Econom ique et le Social: Le problèm e 
du chômage. -—■ Les grands travaux publics.— La question 
des solaires. —  La semaine de 40 heures. —  IV . La réor­

ganisation économique : Matières premières et m igrations.
—-  Prue une action in te rna tiona le . —  L'économ ie dirigée. 
__ O rdre économique et justice sociale. —  V . L 'organisa­
t io n  de la pa ix : La paix et la  justice  sociale. —  La Société 
des Nations. —  Le désarmement.

2759. T u r o w s k i  G., W arunk i i  d rog i rozw oju  go­
spodarczego wsi po lsk ie j. Warszawa, Gospodarka Narodo­
wa, b. r., s. 133-|—2 n l.

S p i s  r z e c z y :  Wstęp. —  I. W a run k i pracy i  roz­
w ó j ro ln ic tw a  polskiego. 1. Spuścizna okresu zaborczego. - 
2. R yn k i ro ln ic tw a  polskiego. —  3. S truk tu ra lne  hamulce 
j ’oz\%<i j i j  drobne j własności. —  4. W a run k i pracy w ic lk ie .i 
własności w porów naniu  z drobną. —  5. Rozwój p ro d u k c ji 
ro lne j w  n iepodleg łe j Polsce. —  I I .  Perspektywy rozw ojo ­
we ro ln ic tw a  polskiego. 1. K ie ru n k i p ro d u kc ji. 2. ty p  
warsztatu rolnego. —  3. K a p ita ł i  wym iana. —  4. W ieś 
a m iasto i  potrzeby obrony. —  I I I .  W ytyczne podstawowe.

2902. T u r o w s k i  K ., Gospodarka planowa w ko n ­
cepcji ka to licko  - społefcznej. K raków , W ydaw nictw o M a­
riack ie , 1947, s. 42 +1  n l.

S p i s  r z e c z y :  Wstęp. —  K ry ty k a  kap ita lizm u . —  
Gospodarka planowa. —  S iły  kierow nicze i  cele gospodar­
k i :  1. Sprawiedliwość. —  2. M iłość społeczna. —  3 D obro 
powszechne: a) D obrobyt. —  b ) Spraw ied liw y podzia ł do­
chodu społecznego. —  U s tró j własności. Zadania gospo­
darcze państwa. —  Dzia łan ie  mechanizmu rynkowego. —
/  g|/’AnP7Pt1IP

2876 W  a t  s o n W. F „  Machines and Men. An 
A u tob iog raphy o f an Itin e ra n t Mechanic. London, G. A llen  
and U nw in , 1935, s. 226+1 n l. „

2848. W a t k i n s  H . M ., Coal and Men. A n  Eco­
nom ic and Social Study o f the B rr it is h  and Am erican 
Coalfie lds. W ith  Forew ord l.v  p ro f. J. R. Commons: Lon ­
don, G. A lle n  and U nw in , 1934, s. 460+4  nl. Z 17 ilustra-

^ S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Foreword by  p ro f.
J R Commons. —  Ch. I. The H is to rica l and Econom ic 
Im portance of Coal. —  Ch. I I .  Analysis of the Present 
W o rld  Coal S ituation, w ith  P a riicu la r Reference to  the 
Trade of Great B rita in , and the U n ited  Slates o f Am erica, 
and o f P oss ib ilities  of Development. —  Ch I1L  Some 
Aspects of Am erican In d us try  and P o lities . —  Ch. IV . g e ­
n e ra l Comparison o f the Coal In d u s try  in  the U n ite d  Sta­
tes and in  Great B r ita in : (a) H is to rica l and geographical.—  
(b ) P lys ica l conditions of m in ing. —  (c) P o lit ic a l —  
(d ) Econom ic —  wages, hours, Unemployment. —  (e) 
E d in ic  com position  o f the m in ing  popula tion . —  ( f)  Orga­
n iza tion  of employers and em ployed: O rganization o f m i­
ners in  Great B r ita in . —  O rganization of employers in  
Great B rita in . —  O rganization o f m ine —  workers in  the 
U n ited  States. —  Associations o f operators in  the U n ited  
States —  (g) Housing cond itions: In  Am erican coal­
fie lds. —  In  B r i t ih  coalfie lds. —  (h ) The M iners ' W elfare  
Found of Great B rita in . —  ( i)  E ducation o f the W orkers 
in c lud ing  coal - m iners, in  Great B r ita in  and the U n ite d  
States. —  Ch. V . In fuence o f the Physical and Social 
E nvironm ent on the L ife  o f the M iner. B ib liog raphy. 
Index.

2878. W e b e r  A ., In  Defence o f C apita lism , trans­
lated by H . G. Stenning. London, G. A lle n  and U nw in , 
1930, s. 128.

S p i s  r z e c z y :  Preface. —  Ch. 1. Beware o f 1 ro- 
phecy. __ Ch. I I .  The Bolshevist Experim ent.— Ch. I I I .  Ca­
p ita lism  as an Econom ic Ins trum ent. —  Ch. IV . The A ch ie ­
vements o f the Age o f Capita lism . —  Ch. V . Is  Capita lism  
m erging in to  Socialism? —  Ch. V I.  P u b lic  Services. —  
Ch. V I I .  Wage Incrases as Social and Anti-S ocia l Acts. —
V I I I .  The L im its  o f Econom ic Democracy. —  Ch, IX . 
Methods o f R educing the Rate o f In te rest. —  Ch. X . Re­
medies. —  Index.

2905. W i ś n i e w s k i  ,L, Jak korzystać z danych 
statystycznych (B ib lio te ka  Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego, T. 6). Warszawa —  Łódź, W yd. K . Rutskiego, 
1948, kn l. 4 ś. 106.

S p i s  r z e c z y :  Przedmowa J. Zagórskiego. —
I.  W s tę p .----- I I .  Tab lice  statystyczne. —  I I I .  Dowodzenia
statystyczne. —  IV . Opracowanie w yroków  dochodzeń sta­
tystycznych. —  V . Stosunki, odsetki, wskaźniki. V I.  Po- 
równalność danych statystycznych. —  V I I .  Zależności sta­
tys tyczn e  i D rzvczvnow e. —  V I I I .  Szacunki statystyczne.
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IX . Co to jest dochód społeczny? —  X. Jak oszacować do­
chód społeczny? —  X I. Przedwojenny dochód społeczny 
Po lski. —  X I I .  Praktyczne znaczenie badań dochodu spo­
łecznego. —  X I I I .  Co czytać? —  X IV . Rozwiązanie ćwiczeń.

2772. W ł o d a r s k i  B., Polska i Czechy w d rug ie j 
po łow ie  X I I I  i  w początkach X IV  w ieku (1250 —  1306). 
Z mapą. (A rch iw um  Towarzystwa Naukowego we Lwowie. 
D zia ł I I ,  Tom  V I I ,  Zeszyt 3). Lwów, 1931, kn l. 3 s. 214.
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ENGLISH SUMMARIES OF ARTICLES
Helena Radlińska

Problems oi Social Assistance

The author, profesor of social pedagogics in  
the U n ive rs ity  of Łódź, president of the Coun­
c il of the Polish Ins titu te  of Social Service, fo r ­
m er member of the Council of In te rna tiona l 
Conferences of Social W ork , sees in  social se­
cu rity  not only the p illa r  of peace and happi­
ness, bu t a fac to r and resu lt of social recon­
struction  and of the libe ra tion  from  fear of w ar 
and economical crises.

Problems of social assistance are developed 
in connection w ith  the trends to social security.

The rea lisa tion  of social security  w il l  l im it  
the p a rt of re lie f b u t cannot e lim inate i t  en­
tire ly .

The author d iscrim inates between aims, pos­
s ib ilities  and consequences of w e lfare, emer­
gency-re lie f, assistance. She pays a tten tion  to 
the d ifficu lties  of social po licy, proceeding 
from  lack  of social im agination. Leaders are in ­
terested only in the active, strong social factors, 
organized w orkers  despising the re lie f clients.

The planning of assistance is connected w ith  
a ll areas of social ac tiv ities  (hygiene, housing, 
insurance, education, recreation) and should 
raise a ll social forces, those ,,in po ten tia " 
as w e ll.
. The author shows the methods of social d ia­

gnosis, of case w o rk  and group w o rk . She con­
siders the pa rt w h ich  the fo llow ing  factors 
p lay: ob liga to ry  and vo lun ta ry  w o rk , job of 
specialists.

Henryk Dinter

The Problem of Personnel in Public Welfare

The long and destructive  w ar, the develop­
ment of social evolution, largened the fie ld  of 
action of pub lic  w e lfa re  quan tita tive ly  and qua­
lita tiv e ly . The poss ib ility  of rea lisa tion  of these 
problems depends more than ever, of the appa­
ratus engaged in  the execution of the program, 
from  its just estim ation of the means and ways

of' meeting the demands and its ra tiona l use of 
the available means.

The pub lic  w e lfa re  w o rk e r is the destribu to r 
of the supplies and funds, he must have 
a large skale of notions w h :ch can be acquired 
only by professional education. O n ly  professio­
nal tra in ing  on the essential basis w h ich is the 
p roper a ttitude  gives the security  of ra tiona l 
employm ent of available supplies and rea l and 
positive results.

Public w e lfare  needs professional staff. R ea li­
ty  d id  not and does not keep up the step w ith  
theore tic  considerations. The chief reason of 
th is is the subestim ation of the ro le  and im p o r­
tance of pub lic  w e lfare . Here is the reason of 
disregard in  re la tion  to the postu late of p ro ­
fessionalism and to  the m ateria l and h ierarch ic 
position of social w orkers, here is the reason of 
the creed tha t social w orke rs  are not professio­
nals.

In  consequence m ore gifted, am bitious and 
active persons leave the ranks.

Professional education of social w orke rs  
should be based on a general education on the 
leve l of secondary schooling.

The admistance to a professional school 
should be conditionned and preceded by one 
years practice  to  examine and estimate the 
fitness of the candidate fo r th is fu tu re  p ro ­
fession.

Besides the basis and essential subjects the 
program of such a school should comprise a ll 
the fie lds of a c tiv ity  of social w o rk  w ith  specia­
lisa tion  a t the end period  of education.

Such a school should be organica lly bound 
w ith , exem plary w e lfa re  ins titu tions  and p ro v i­
ded w ith  a lib ra ry  and board and lodging fo r 
pupils,

Besides the exem plary establishments would 
be a fie ld  of experience fo r new methods and 
types of care and social help. Such a school 
could also organise short courses to meet the 
actual urgent needs of personnel.

The regu la tion  of the prob lem  of personnel 
should be preceded by  the regulation of the 
basic problems of social w e lfa re  (fie ld of ac ti­
v ity , organization, un ifo rm ity  in  forms and 
methods).
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I t  becoms evident tha t the creation of an In ­
s titu te  of Social W elfa re  is indespensable fo r 
the solving of such problems as:

1. The study of needs,
2. Search of most adequate formes and 

methods.
3. Popularisa tion of methods, organization 

and arrangements.
•i. Em ploym ent advisory council.
5. Cum ulation of conquests and. experien­

ces in the sphere of social w e lfare ,
6. E labora tion  of programs fo r conferences 

and meetings of social w orkers.
7. E labora tion  of the problem  of school 

courses.
8. O rganization of trave lling  groups of in ­

structors,
9. E d ition  of professional publications.
The lack  of convenient personnel frustra tes 

the best plans and efforts in  the sphere of so­
c ia l w e lfa re  and gives only false substitutes re ­
gardless of the ou tlay and m ateria l sacrifices 
of the State and society.

Eugenia Rudzińska

Actual Problems in the Welfare Programme 
for Adults.

In  the w elfa re  programme fo r adults one of 
the items on w hich great stress is la id  now 
a day is the vocationa l re h a b ilita tio n  of a ll 
those, who being under the care of pub lic  or 
social w e lfa re  agencies, are ye t able to regain 
fu lly  or p a rtia lly  th e ir economic independence.

A t  the end or the year 1946 the M in is try  of 
Labou r and Social W e lfa re  started to organise 
special ins titu tions  fo r tra in ing. A  year a fte r 
2085 persons w ere tra ined or employed in  112 
workshops and 238 persons got tra in ing  in  8 
„T ra in in g  Homes", organised fo r those in need 
of in s titu tiona l care.

The second item  w hich la te ly  received spe­
cia l a tten tion  is the problem  of homes fo r the 
b lind, cripp led, incurable, m enta ly defic ien t 
and women in  need of m oral rehab ilita tion . We, 
have now  few er of th is type of ins titu tions  as 
before the war, in  spite of the fact th a t the 
num ber of c iv ilian  disabled increased m arkerly .

Accord ing  to the plans of the M in is try  of 
Labour and Social W e lfa re  10 new homes 
should be open in 1948 and special funds p ro v i­
ded fo r the raising of standarts in  the existing 
institu tions.

K. S.

Landed Property serves Public Welfare

In  pos t-w ar years and a fte r the agrarian re ­
fo rm ation  a p a rt of the centers of the land-lords 
estates, tha t remained a fte r the red is tribu tion  
of the land, w ere selected fo r pub lic  w e lfare  
purposes.

A t  present 195 centers are selected and the 
erea of adherent land amounts to  16.500 ha.

The chief aims of the program  are:
1. Thé u tiliza tio n  of existing buildings fo r 

public w e lfa re  aims,
2. The creation of econom ically independent 

establishments.
3. The provis ion of conditions in  w h ich the 

recipients, liv ing  in  the establishments 
m ight find  adequate w ork .

4. The organization of model farms w ith  
gardening, p a u ltry  - farm ing, agriculture, 
s ilkw orm -breed ing and so on, on w hich 
transient rec ip ie ts m ight be reeducated 
fo r the exertion  of new  professions.

A t  present 49 establishments are organised 
in the centers, w ith  2.569 occupants and 
fu rth e r 51 establishments are soon to  be put on 
foo t fo r o ther 3.000 recipients.

Anna Krassowska

Activities of Foreign Voluntary Agencies 
in Poland,

M any people in  Poland did not realize tha t 
U N R R A  was no t the only agency helping our 
w a r —  devastated country. Even as early  as 
1944 Poland was receiving some fore ign aid 
and la te r many vo lu n ta ry  agencies from  several 
countries began th e ir re lie f w o rk  in  close coo­
pera tion  w ith  U N R R A . I t  was also U N R R A  who 
early  in  1946 in  order to coordinate th e ir  a c ti­
v ities  established the Council of Foreign V o lun ­
ta ry  Agencies in  Poland, w h ich when U N R R A  
w ith d re w  continued to  w o rk  and received fu ll 
support of the Polish authorities. Several agen­
cies from  the U n ited  States, G reat B rita in , D en­
m ark, Sweden, Sw itzerland and Canada as w e ll 
as a few  in te rna tiona l ones were members of 
the Council.

The character, scope and methods of the ir 
w o rk  va ried  enormously. Some of them con­
centrated th e ir e fforts on shipping to Poland 
large amounts of re lie f supplies w h ich  they 
handed over fo r d is tribu tion  to  Polish organi­
sations. Some brought valuable equipm ent fo r 
hospitals and ins titu tions  and sometimes run 
and. adm inistered them fo r a pe riod  of tim e 
before giving them up to  Polish authorities or 
organisations. M any agencies brought to  Poland 
sk illed  fore ign personnel and some provided 
re lie f teams w hich d id ve ry  valuable w o rk  
especially in  the areas devastated by the w ar. 

•The chief concern of these teams was the w e l­
fare of children, they had extensive programmes 
of supplem entary ch ild  feeding and conducted 
health  clinics. In  some instances these services 
were also prov ided  fo r the aged and the preg­
nant women.

Besides large shipments of food, clothing, 
foo tw ear and medical supplies, many agencies
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included in  th e ir programmes several o ther w i­
dely differentiated, activ ités such as ru ra l reha­
b ilita tio n  plans, lectures, tra in ing  courses and 
scholarships, v is its  of Polish ch ild ren  and stu­
dents to ther countries, recreation, constructive 
help and even actual pa rtic ipa tion  in  the great 
task of reconstruction.

Yet, great as is the value of m ateria l gifts, 
the w o rk  of foreign vo lun ta ry  agencies in Po­
land cannot be judged from  the econonrcal 
po in t of v iew  alone. In contrast to the im per­
sonal character of U N R R A, the a id  of vo lun­
ta ry  agencies has a human, personal qua lity , the 
value of w h ich cannot be expressed in terms 
of money.

Roman Hrabar M. A.

Tracing German Crimes (on the M arg in  of the 
new ly  published W o rk  of Miss Janina Kacper- 
ska, under the T itle : ,,Germ anization of Polish 
Children during the Period of O ccupation“ )

The robbery of Polish ch ild ren during the se­
cond w o rld  w a r w ith  the in ten tion  of germani- 
zing them, belongs to the most ho rrib le  crimes 
commited by the Germans, This action pursued 
the double scope: i .  the increase of own b io ­
logie strenght of the German nation, 2. the 
exte rm ina tion  of the Polish nation.

A  quan tity  of discovered German documents 
illu s tra is  the intentions of this action and the 
results obtained.

The programme of germanisation of Polish 
ch ild ren was so la rge ly  designed, tha t its fu ll 
rea lisa tion  w ould  had le ft on the Polish te r r i­
to ry  only a group of ch ild ren w ithou t any ,,ra- 
tia l va lue “ .

A  num ber of ins titu tions  and offices was en­
trusted w ith  the execution of th is p lan by: ta ­
k ing the ch ild ren away from  ch ild ren  - homes, 
from  foster-parents or Polish tu to rs , from  m ixed 
cuppl.es; ch ildren of displaced parents or pa­
rents taken to concentration camp, children 
born in  camps of labour or from  mothers w o r­
king as forced labourers, from  Polish mothers 
and German fathers. O ther ch ildren w ere taken 
on the basis of specia lly issued regulations, as 
fo r instance the action in  the region of Zaimosc, 
the co llec tive  exporta tion  of w hole schools a s.o.

C h ild ren selected fo r germ anization were 
placed in  special ins titu tions and establish­
ments, where th e ir names were changed and 
false b irth -ce rtifica tes  given, they were la te r 
de livered to German fosterparents w ith  deci­
dedly pro  H it le r  and Nazi views, especially SS 
fam ilies. The law su it N r  8 of N iirenberg, the 
action of in te rna tiona l teams fo r ch ild  tracing 
of A llie d  Nations acting in  Germany and 
A ustria , the action on Polish te rr ito ry , in 
connection w ith  the repa tria tion  of Polish ch il­
dren, unve il new details of this plan.

Karolina Sulinska-Rostocka

The Problem of Beggary in the Press of King 
Stanislas August's Period

The problem  of beggary was discussed in  the 
press at the tim e of the reigning king Stanislas 
August Pon ia tow ski in  the years 1764— 95.

The newspapers and pamphlets of the epoch 
contain su ffic ient m ateria ls fo r  discussion.

This a rtic le  illus tra tes  the ch ie f lines of de­
velopm ent in w h ich the pub lic  was th ink ing  of 
the problem  and the theore tic  problems advan­
ced in  the press in  the hope of solving it.

One of them points out the d ifference be t­
ween the idea beggar-poor and beggar-vagrant.

The f irs t being the consequence of economic 
conditions, the second of a m ental or psychic 
inc lina tion  of an ind iv idua l who intends to live  
at the charge of the society.

Journalists distinguish d iffe rents reasons of 
poverty , at the roots of some is social-eco­
nomy, o ther grow  out of the psychology of alms 
givers, and alms recipients.

The nove lty  of the problem  advanced by the 
journalists consists in  determ ining the ro le  of 
the State in  the provis ion of conditions fo r pu­
blic w e lfare  and the in ic ia tion  or programs.

Society and clergy are to assume the ro le  of 
aux ilia ry  factors. The next conquest of the 
progressive m ind of the epoch, was the social 
e levation of ch ildren born out of la w fu l w ed­
lock, the conception of a salvation plan in vo l­
ving every abandoned or neglected ch ild  and 
the p rov is ion  of care and education fo r them. 
The fact tha t fo r the firs t tim e the Polish jou r­
nalism expressed the tendency to raise the p ro ­
ductiveness of m an-power has also some im ­
portance.

The press shows also the steps to be taken 
to  enable people to take an active economic 
position.

These recommandations are:
1. The provis ion of w o rk  fo r a ll employable 

people.
2. The prov is ion  of m ateria ls fo r the w o rk ­

shops of the poor. •
3. Free m edical care fo r the poor.
4. The arrangement of homes and in s titu ­

tions fo r people, to  help them in  vo lun ­
ta ry  w o rk , and ins titu tions  of forced 
w o rk  fo r vagrants.

A s to  the opinions of the clergy expressed in 
the press they are s im ila r to  the general public 
opinions and advances no new claims.

Neverthe lles the clergy discussed the problem  
from  the po in t o f v iew  of re lig ion ' and d rew  ar­
guments out of the ecclesiastical lite ra tu re , 
w hich was a new  w ay of trea ting  the subject of 
beggary.
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The press at tha t time, when trea ting  the 
problems of public w e lfa re  serves the econo­
mic needs of the society and the economic 
theory, among w h ich  the fiscal course belongs 
to the most im portant.

Zygmunt Wolski

Problems of the Disabled.

The author, considering the high losses suf­
fered by the polish popu la tion  during the w ar 
and the german occupation, stresses the im por­
tance of adopting special methods fo r the re ­
stora tion  to  norm al p roductive  life  of the d is­
abled and th e ir b io logica l and psychical, rehab i­
lita tion .

The employment of the disabled in  industry, 
proceded by special tra in ing, has given good 
results in  G reat B rita in , Soviet Union, and 
o ther countries and proved to be ve ry  satis­
fac to ry  as w e ll from  the social as ' from  the 
economical po in t of vue.

A cco rd ing ly  to  the results obtained in  the 
experim ents done in  th is fie ld  in  the U nited 
States the disabled may achieve an equal, and 
sometimes even a greater a b ility  than the n o r­
mal w o rke r —  the accident rate being even 
low e r among them.

The fundam ental po in t is the finding of an 
occupation appropria ted to  the physical and 
psych cal possib ilities of each ind iv idua l.

I t  is w e ll known, that, in the m a jo rity  of cases 
em ploym ent in  industry  does not requ ire  a fu ll 
physical ab ility . In  every fac to ry  or w orkshop 
there can be easily found jobs w hich can be 
perform ed by b lind  or otherw ise seriously d is­
abled persons.

The author is fu rth e r discussing the im por­
tance of a w e ll organised and e ffic ien t scheme 
including p reventive  measures, efficacious me­
dical treatm ent, vocationa l guidance etc.

The proper process of vocationa l re h ab ilita ­
tion  can be devided in to :
1. the medical services, w ith  a ll the necessary 

treatm ents as physiotherapy, occupational 
therapy, m edical gymnastic;

2. the social and vocationa l services including 
the choice of the most suitable employment, 
the re tra in ing  programme and the placement 
in  occupation.

Elżbieta Rutkowska

The Night W ork of Women.

In  Poland the n igh tw o rk  of women was fo r­
bidden by the C onstitu tion  of 1921, as w e ll as 
by a special act (2. V II. 1924) dealing w ith  the 
problems of women and youth w ork .

This act how ever a llowed some exceptions 
in  th is fie ld.

A fte r  the w ar the devasteted industry  needed 
the m obilisa tion  of a ll the hands able to w ork , 
and the shortage of men forced masses of 
women to enter the factories.

In  the f irs t period of reconstruction  the ne­
cessity of the most rap id  reoppening of des­
troyed  factories and of raising of th e ir  p roduc­
tiveness, removed to a secondary plan the p ro ­
blems of labour legislation, as w e ll as the health 
problems.

The factories w orked  day and night, or only 
at n ight as the lack  of e lectric  pow er did not 
a llow  to run them in day time.

The women, form ing in  some branches of 
the industry  the m a jo rity  of the crews, had to 
adapt themselves to the general rhythm  of in ­
dustria l life.

Together w ith  the gradual s tab ilisa tion  of 
economical conditions the enforcing of the o b li­
gatory leg is la tion  became a new actual —  firs t 
of a ll the law  forb idd ing the night w o rk  of 
women.

This problem  although can no t be solved in  
a pure ly  m echanical way, as not only the in ­
dustry, especially the te x tile  one, is s till in  need 
of womens night w o rk  —  but the women need 
the w o rk  too, being often the only breadw inners 
of a numerous fam ily.

A  survey made by the M in is try  of Labour 
and Social W elfare, and based on a questio- 
naire answered by  the wom en themselves, de­
m onstrated c lea rly  the in jurious influence of 
n 'g th  w o rk  on the organism of women.

Nevertheless from  the economical and social 
po in t of vue i t  can not ye t be fu lly  abolished.

I t  must be s till to lerated, but to a certa in  
extend only. A nd so: the n ight w o rk  of pregnant 
women and of women w ith  ch ildren under 
3 years of age —  is' not a llowed; women begin­
ning th e ir n ight w o rk  have to be examined by 
a doctor and this exam ination has to be repea­
ted periodicaly,

There is a special ob ligation fo r the labour 
inspectors to con tro l the factories where the 
women are w ork ing  at night.
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